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DEMARCHE 


Rząd Rzplitej w sposób stamowczy domaga się liicwi- 
dachi bojówek i wrogiej propagandy 


Napad na dom posia dr. Franciszka Baiorka. "= Włacze 
polskie wysiedilify 100 obywateli czeskich 


PRAGA. 23. 12. (PAT). W dniu 23 bm. poseł Rzplitej w Pradze min. Kazimierz Papee DO- 
KONAŁ OSOBIŚCIE INTERWENCJI U MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH CHVALKOW- 
SKY*EGO w sprawie stanu rzeczy, panującego nad granicą polską na Śląsku. . 

Min. Papee doręczył ministrowi Chvalkowsky'emu notę, zwracającą uwagę NA DZIAŁAL 
NOŚĆ CZESKICH BOJÓWEK, PRASY I RADIOSTACJI na tych terenach i zawierającą STA- 
NOWCZE ŻĄDANIE ZLIKWIDOWANIA W KRÓTKIM CZASIE TEGO STANU RZECZY, sprze- 
cznego z deklaracjami oficjalnych czynników praskich, a utrudniającego rządowi Rzeczypospo- 


CIESZYN, 23 grudnia. (PAT). 
Z Łazów donoszą: W-nocy koło 
godz. 24-ej czeska bojówka, któ 
ra przekrądła się przez granicę, 
OBRZUCIŁA GRANATAMI dom 
zamieszkały przez znanego dzia 
łacza i posła na sejm śląski dr. 
Franciszka Bajorka, 

Teroryści usiłowali rzucić kil 
ka granatów do mieszkania, któ 
re jednakże odbiły się od ramy 
okiennej. WYBUCH SPOWO- 
DOWAŁ WYPADNIĘCIE 
WSZYSTKICH SZYB. Członko- 
wie rodziny dr. Bajorka zostali 
oegłuszeni. 


KATOWICE, 23 grudnia. — 
(PAT). W związku z masowym 
wydalaniem polaków przez wła 
dze czeskie oraz w związku z 
kierowaną z terenu  ezcskosło- 
wackiego  TERORYSTYCZNĄ 
AKCJĄ BOJÓWEK CZESKICH 
na Śląsku Zaolzańskim, a w 
szczególności z powodu dokona 
nia w nocy z 22 na 23 b. m. pod 
rzuceniem materiałów wybucha 
wych pod posterunek policji 
woj. śląskiego w Dziecemorowi- 
cach oraz pod mieszkanie dr, 


Dlaczego 


litej Polskiej uregulowanie dobrych stosunków sąsiedzkich z nawą Czechosłowacją. 
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Bajorka w Łazach, nrząd woje-| dzień. Mimo silnych mrozów. 


wódzki śląski zarządził w dniu 
23 b, m. JAKO ODWET N4- 
TYCHMIASTOWE WYSIEDLE 
NIE 50 OBYWATELI CZES- 
KICH Z DZIECMOROWIG i 50 
SR o CZESKICH Z ŁA 
"ZÓW. 


Teror czeski szaleje... 

KATOWICE, 23 grudnia. — 
(PAT). — Ludność pogranicza 
czeskiego wzburzona jest do głę 
bi NOWĄ FALĄ REPRESJI ZE 
STRONY WŁADZ CZESKICH 
w stosunku do ludności poł- 
skiej, zamieszkałej po drugiej 
stronie granicy. 

Liczba przybywających ze 
strony czeskiej obywateli pol- 
skich, wydałonych przez tamiej 
sze władze, wzrasta z dnia na 


przybywający polacy. niejedno- 
krotnie nie mogą zabrać ze So- 
bą nie tylko najniezbędniejsze- 
go dobytku, ale nawet dostałe- 
cznie ciepłego ubrania. 


Przyczyną tego są bezwzględ- 
ne metody, stosowane przy wy- 
dalaniu polaków. 

Władze czeskie bowiem pozo- 
stawiają im tylko KILKUGO- 
DZINNY TERMIN NA OPUSZ- 
CZENIE CZECHOSŁOWACJI. 

Przybywajacy opowiadają o 
trwających po stronie czeskiej 
nieustannych zamachach na lud 
ność, instytucje i poszczególne 
domy, stanowiące własność po“ 
laków. Piye 

Dokonywujsce stałych napa- 
dów bojówki czeskic zaopatrzo- 
ne są w granaty ręczne i kara- 
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biny. Najbardziej jaskrawy te- 
ror czeski panuje w rejenie Gru 
szowa i Muglinowau. Stan pod- 
nięcenia wśród ludności czes- 
kiej po drugiej stronie granicy 
wzmaga čoraz bardziej sztucz- 
nie podtrzymywaną kampanię 
prasy czeskiej. Sszerzącej przy 
tym alarmujące i niedorzeczne 
plotki na temat Sląska Zaolziań 
skiego. 


...a prace komisyj 
trwają 


PRAGA, 23 grudnia. (PAT).— 
W dniach 21 i 22 grudnia b. r. 
przewodniczący obustronnie pol 
sko - czesko - słowackiej komi- 
sji likwidacyjnej podpisali w 
związku z przejęciem przez Pol 
skę ziem odzyskanych porozu- 


wach: 1) w sprawie tymczaso” 
wego uregulowania działalności 
ubezpieczeń na życie, 2) w spra 
wie wydania aktów, ewakuowa 
nych z urzędów i instytucji, w 
sprawie zwrotu kaucji celnych 
w obrocie warunkowym i syste- 
mie kreńdsyżu celnego. Ze strony 
czeskosłowackiej porozumienia 
podpisał: p. |. Kramarz, ze stro- 
ny Polski — p. Stefan Lalicki. 


PRAGA, 23 grudnia. (PAT).— 
W dniu 22 grudnia b. r. przed- 
stawiciele ministerstwa skarbu 
i min. przemysłu i handlu w 
Warszawie: dyr. Kirkor i radca 
Riediger oraz przedstawiciel 
czesko - słowackiego banku na- 
rodowego w Pradze dyr. Malik 
uzgodnili i parafowali umowę 
rozrachunkową, regulującą płat 
ności finansowe i handlowe mię 
dzy Rzplitą Polską a republiką 
czesko - słowacką. 

Umowa powyższa zestała w 
dnin 23 grudnia b. r. podpisana 
przez pełnomocnika rządu pol- 
skiego p. Stefana Lalickiego i 
pełnomocnika rządu czesko-sło- 
wackiego p. Jana Kramarza. — 
Umowa weszła w życie z dniem 


mienia w następujących spra-! podpisania. 


Włochy wypowiedzi 


GE: + 
= 
„e (Wd 
1 


układ zFrancią podpisany w Rzymie przez Lavalai Mussoliniego 


RZYM, 23. 12. (PAT). Urzędo- 
wo donoszą: W liście do amba- 
sadora francuskiego Francois 
Poncet z dn. 17 b. m. rząd wło- 
ski oświadcza, iż nie uważa za 
obowiązujące układy włosko- 
franeuskie z dn. 7 stycznia 1935 


roku. 

RZYM, 23. 12. (PAT). Agencja 
Stefani donosi: Prasa włoska są- 
dzi, iż ofiejalna deklaracja rządu 
włoskiego, stwierdzająca, iż Wło 
chy nie uważają za ohowiązują- 
ey układ włoska-franeuski ze 
stycznia 1935 r., wyjaśniła zdecy 
dowanie sytuację polityczną mię 
dzy Rzymem i Paryżem. 

Fakt, że Rzym uważa układ 
ten za niebyły i niedoszły do 
skutku, prasa fłomaczy tym, że 
ze strony Francji nie dokonano 
żadnego akłu dyplomatycznego, 
ani prawnego, niezbędnego dla 
wprowadzenia układu w życie, 
a następnie, że litera i duch wspo 
mnianych układów zostały po- 
gwałcone przez Francję przez 


to, że wzięła ona udział w wojnie; 


gospodarczej przeciw Włochom 
w okresie sankcji wtedy gdy o- 


mawiane układy zobowiązywały | 


czasie i we właściwej formie. 
Ale jest również rzeczą oczywi 

stą, że stanowisko zgóry nieprże 

jednane rządu francuskiego i bo 


co do polityki europejskiej, ja%foczekiwaniu wyników misji mi- 


eż co du jej ducha pokoji i| nistra spraw zagr. Włoch na We 


współpracy. 


Dzienniki podnoszą zresztą, że 


Francję do uznania praw wolnej jowe wystąpicnia prasy i ulicy, data demarche ministra Ciano n 
tolerowane nawet przez rząd | ambasadora Francji dokonane 
Wszystko to jednak da się na przeciw Włochom. mogą jedynie ge w przeddzień wyjazdu mini- 
prawić — pisze „Giornale d'lta- zaważyć w sposób nickorzystny stra do Budapesztu, już sama 
lia“ — i rząd włoski ma swe ra- na atmosferze, w której winny przez się przeczy informacjom 
cje, gdy stawia wobec Francji się toczyć rokowania między niektórych dzienników zagra- 
problemy i rewindykacje, które Rzymem a Paryżem i usprawie- nicznych, jakoby nota włoska 
zostaną siormułowane w swoim  Hiwié nowe podejrzenia Wroch trzymana była w zawiesztniu, w 
z 


ręki Włoch w Abisynii, 


A 
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składamy 
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NAJLEPSZE ŻYCZENIA SWIĄTECZNE 


„GŁOSU PORANNEGO' 


grzech. 
PARYŻ, 23. 12. (PAT). Jutro 


zbierze się rada minisirów ce- 
lem rozważenia sytuacji, wytwa 
rzonej przez wypowiedzenie 
przez rząd włoski układu, pod- 
pisanego przez Mussoliniego i La 
vala w styczniu 1935 r. w Rzy- 
mie. 

Komunikat agencji Havasa po 
lemizuje z tezą włoską, jakoby 
układy te nie były więcej obo- 
wiązujące podkreślając, iż rend 
francuski pragnie utrzymywać 2 
rządem włoskim najlepsze slo- 
sunki, leez przy poparciu jedno- 
myślnej opinii francuskiej bę- 
dzie umiał zapewnić nietykal- 
ność imperium francuskiego i 
jak to oświadczył min. Bonnet 
w parlamencie, Francja w żad- 
nym wypadku nie odstąpi ani cą 
la swego terytorium. 
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Gwiazda lepszego jutra 


Ciekawe, lecz i na pozór za- się w tym wyłącznie momen-| Nieznana była równość upraw-/ 


madkowe są losy państw, naro” 
dów. Zdawałoby się, iż rozwój 
ich podążać winien po drodze 
postępu, ewoluc'i, 
dzieje wskazują zupełnie coś in 
nego. Państwa, narody, nstroje 
dochodzą do pewnego szczebla 
dziejowego i nagle giną. Muszą 
istnieć jakieś poważne przyczy- 
ng, które to powodują Powody 
ione, zrywające łańcuch po- 
stepu kulfuralnego. Tkwi w 
tym jakaś zagadka, która roz- 
wiązać należy i nie dopuścić do 
zerwania łańcucha ciągłości po 
stepu ludzkiego. Ileż energii 
spala się zbytecznie, by zerwa- 
ną nić ludzkości ab ovo snuć, 
Błędnym kyłoby doszukiwanie 


= Ww wesoły, dowcipny, pikautny romans, reżyserji 
KONRADA TOMA. 


OBSADA: 


Grossówna, Andrzejewska 
Znicz, Zabczyński, Fertner, 
Sielański, Orwid, Grabowski 
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9 PORANKI 


Ceny miejse od 


początek 
seansów 
o godz 


tymczasem | 


PALACI 


NASZ WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 
Najweselsza polska komedia miłosna 
Pogodna, radosna, promienna 


tów gospodarczych, ekonomicz-| nień. Wraz z eywilizacją szło) ne 
nych. Materialistyczne pojmo-| w parze barhbarzyństwo. Po pań 
wanie dziejów jest bezwzęlę-| stwach tych niema dziś śladu. 
dnie koncepcją poważną, lecz, Powstały państewka greckie, je 
nie jedyną drogą do rozwiąza-| dne rządzone przez garść wol- 
nia zagadki. Nie wolno wułgary | nych obywateli, zwących się lu- 
zować poważnej teorii nauko-| dem, całym narodem. inne — 
wej. Istnieją inne przyczyny, zachowawcze, w których cała 
wyższe, nieuchwytne, fstnieje| władza należała do grupki u- 
sprawiedliwość dziejowa, która, przywilejowanych wśród wol- 
zawsze, jak Nemezys, zabiera | nych obywateli, do arystokra- 
głos i nieubłaganie orzeka. eji W końcu we wszystkich 

Istniały przed wielu. wielu| prawie państewkach rządzili 
wiekami potężne państwa naj tyrani. Większość mieszkańców 
Wschodzie, nawet © wysokiej| żyła w stanie niewolniczym, po 
cywilizacji. Ustrój ich był opar | zbawiona wszelkich praw. Na- 
ty na nieograniczonym despotyz | wet wolny obywatel był ograni- 
mie. Poddani nie byli chronie-| czony w uprawnieniach, gdyż 
ni przed samowoją i uciskiem. | ustrojowi przyświecała całko- 
wicie idea wszechwładzy pań- 
stwa. Typowy dziś ustrój total- 
ny. Wkrótce i te państwa zni- 
kły bez śladu. 

Istniał wielki Rzym, w któ- 
rym na przestrzeni kilku wie- 
ków lud walezył o swe prawa 
polityczne i społeczne. Patrycju 
sze ścierali się z plehejuszami, | wości, 
optymaci z popularami. W wal 
kach agrarnych ©g podział zie 
mi zginęła rzeczpospolita rzym- 
ska. Powstało despotyczne pań- 
stwo 6 nicograniczonej władzy 
panujących - tmperatorów I ka-| ne 
sty urzędniczej. 

W wielkiej burzy dziejowej 
padł I wiciki Rzym, a po tym 
Bizancjum. Z chaosu 
sie nowe inne ustroje, świat sta 
rożytny przeszedł w epokę ére- 
dniowiecza. Małe liczne pań- 
stwa średniowieczne, fendalne i 
stanowe, © przedziwnej drabi- 
nie hierarchii ! przywilejów. 
Lud w dalszym ciągu jęczał w 
kajdanach niewoli politycznej i 
społecznej, przykuty do ziemi, 
zobowiązany do strasznej bez- 
płatnej pańszczyzny. Narodem, 
obywatelami byli tylko uprzy- 
wilejowani — duchowieństwo i 
szłachta. 

Wkraczamy w czasy nów 
ne. Na ziemiach iag bożego 
dniowiecznych powstają npotęż- 
ne, silne, scentralizowane pote 
gi państwowe z monarchami na! 
czele. Stare wojsko i aparat u- 
rzędniczy strzegą uprawnień 
możnych, tłumią w sposób bez 
względny wszelkie przejawy 
buntów społecznych. W wal- 
kach religijnych. w dobie refor. 
macji, zakłada się pęta nawet 
na sumienia ludzkie. Cuius re- 
gio — eius religio — czyj kraj, 
tego wiara.  Totalizm święci 
tryumfy — życie społeczne | 
polityczne kierowane fest przez 
monopartię, u szczytu której 
stoi — panujący = biurokracją. 
Wszelkie odchylenia 1 bunty 
przewaga fizyczna fłumi krwa- 
wo. 

W wiekach XVII i XVIII tak 
zw. oświecony absolutyzm, wy- 
chodzące z założenia, iż masy zu 
pełnie nie sa dojrzałe do współ- 
rządów, widzi w sobie wyłącz- 
ną możność  opatrznościowej 
wprost opieki nad światem. Ale 
"1 ten „opatrznościowy* światły 
absolutyzm przeradza się szyb- 
ro w typowy ustrój policyjny. 
Cenzura, więzienie, tortury, 
szpiegostwo strzegą uzurpowa. 
nych przywilejów politycznych 
i ob a | 


mentarne, w których zapanowa 
ła ma ogół równość polityczna, 
lecz różnice gospodarcze, prze- 
paść dzieląca bogactwa od nę 
! dzy nie czynią ustrojn tego ide- 
alnym. W dalszym ciacu istnie- 
ją możni i biedni, silni i słabi, 
uprzywilejowani i upośledzeni, 
wyzyskujący 1 wyzyskiwani. 
Tym bardziej, iż powrotna fala 
totalizmu władzy nad sumienia- 
mi, cuius regio, eius religio, 
czyje rządy, tych panowanie 
nad wolą i myślą ludzką — 
przyszła z całą aparaturą pier- 
wotnego barbarzyństwa. Zała- 
mała się znowu Jinia rozwoju 
ludzkości. Nastąpił gwałtowny 
ostry skręt. 

Co czeka jeszcze ludzkość, n- 
męczony świat? 

Zdawało się, że po tak strasz 
nej pożodze wojennej zaświta 
jutrzenka swohody, wezmą gó- 
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tem, lecz nie wolno tracić wia- 
ry. Istnieje coś nieuchwytnego, 
coś Wyższego, co kieruje spra- 
wedwośoją dziejowa. W pew- 
najmniej spodziewanej 
chwili wyda swój wyrok, nien- 
błagany ale sprawiedliwy. 
Niech żywi mie tracą nadzieł! 
a 


Dziś Świat chrześcijański 
zasiądzie do wiecerzy wigilij- 
nej. Bóg się rodzi — moe truch 
leje! Narodził sie w ubogiej pa 
sterskieł stajence, wśród Indu. 
Przyszedł, hy głosić powszech- 
j|ną miłość między ludźmi i na- 
rodami bez względu na kolor 


W niedsjelę I poniedziałek 
początek seansów: 


godz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 


WII II dzień świąt Bo- 
tego Narodzenia o 12 i 2 


i 


ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 


| 


rę w Europie hasła sprawiedii-| ści biee będzie 


Kino CASINO Wielki program 


Potężny fiim najwyższej klasy 


BRAWURA 


Fenomenalna obsada wielkich gwiazd ekranu 


CLARK GABLE, MYRNA LOY, SPENCER TRACY 
Reż. VICTOR LENNE Emocja! Wzruszenie! Przeżycie! 


0 PALESTYNY 


indywidualne wyjazdy w dowolnym terminie załatwia najszybciej i najsprawniej 


POLTOQUR - Polskie Biuro Podróży 


Potężne wstrząsy rewolncyj-| skóry, różnice ras. Przyszedł, 
XVII i XTX stuleci rodzą| by uczyć, że krzywda i niespra 
państwa konstytucyjne i parla-| wiedliwość jest grzechem. Nau- 


ki Jego są nieśmiertelne. Lecz 
byli wówczas, i są dzisiaj fary- 
zeusze, którzy Ideę Chrystuso- 
wą krzyżują, dreczą, torturują. 
Barbaryzm,  najpierwotniejszy 
gwałt panuje jeszcze i chce za- 
panować nad Światem. 

Ale nikt, żadna sił: ludzka. 
Żadna przemoe nie zdoła po- 
wstrzymać wielkiego pochodu 
ku sprawiedliwości I powszech- 
nej braterskiej miłości. Nikt 
nie zdoła wmówić w świat, że 
litość, miłosierdzie, pokój wie- 
czysty, te mrzonki. nierealne 
marzenia, 

Bóg się rodzi, moc truebleje! 
Idea Nieśmierielna z Gwiazdą 
Getleemską zaświta nam nape- 
wono, a przemoc struchleje. 

Zz wiary, tęsknoty milionów 
zbudzi się sprawiedliwy porzą” 
dek między ludźmi, Wówczas 
linia rozwoju postępu ludzko- 
już normalnie, 
bez załamań, bez skrętów i po- 


Czarne siły panują nad świa-; wrotnych fal. 


Zniknęły desnotyzmy państw 
Wschodu, padł Rzym i Bizan- 
ejam,  skruszyły się kajdany 
przywilejów stanowych średnio 
wiecza, burze dziejowe zmiotły 
systemy, oparte na wszechwła- 
dzy panujących, Powrotne fałe 
w perspektywie dziejów okażą 
się burzą w szklance wody, 

Wśród clemnej ponurej no- 
ey pokaże się na niebie gwlas- 
da, zwiastująca lepsze jutro, 

J. K. U 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZECIWŻEBRACZEGO». 


świąteczny! 


PORANKI 
CENY od 


85 ZB": 


Telefon 107-86, 


Nr. 454 3 


Francja nie zgodzi sie na pośrednictwo Chamberlaina 
Paryż nie ma nie do zaofiarowania Rzyrmowi 


; ; stosrnków psychologicznych mię stosunki między obu krajami do 
b dzy obu krajami, zera. 

Naczelni publicyści francuscy| Dyplomacja włoska, oczyściw 
zgodnie zaznaczają, że szy w ten sposób teren, przygo- 
W ŻADNYM WYPADKU FRAN towuje się do sformułowania 
CJA NIE ZGODZI SIĘ NA PO- pewnych sugestii, które mogą 
ŚREDNICTWO PREM. CHAM- | być głównym przedmiotem wy- 
BERLAINA W STOSUNKACH miany poglądów między prem. 
MIĘDZY FRANCJĄ A WŁO- Chamberlainem a p. Mussolinim. 


24. XII — „GŁOS PORANNY“ — 1938 


CHAMI, 
a to z tej racji, że Francja w ogó 
le nie ma nie do zaofiarowania 
Włochom. 
„Pełit Parisien“ w następują- 


Rząd francuski ze swej strony, 
„nie żywiąc żadnych żądań pod 
adresem Włoch, powstrzyma się 
ściśle od wszelkiej iniejatywy. 

Stanowisko rządu francuskic- 


cy sposób komentuje stan stosun go, ciągnie dalej dziennik, uwi- 
ków francusko - włoskich: Szef |doczniło się ostatnio w czasie 
rządu włoskiego, pisze dzienni”,|rozmowy, jaką odbył min. Bon- 
postanowił sprowadzić przez wy |net z ambasadorem brytyjskim 


MIESZANKA LUKSUSOWA 


Benito Mussolini poświęcił ostatnio 


łe miasto węglowe Carbonia, po czym przemawiał z balkonu ratusza 
do zgromadzonych tłumów, | 


PARYŻ, 23. 12. (PAT). Naczel wany przez traktat z 1936 roku, 
nym punktem zainteresowania zarówno z punktu widzenia dy-| 
plomatycznego, jak i techniczne- 
go, a nawet z punktu widzenia | È 


Z Z w NE 


prasy francuskiej są sprawy sto-| 
gunków francusko - włoskich. | 

Prasa paryska ze spokojem re) 
jestruje dziś, jako naczelny fakt 


dnia, 

WYPOWIEDZENIE PRZEZ 
RZĄD WŁOSKI TRAKTATU 
FRANCUSKO - WŁOSKIEGO Z 
1935 ROKU. 

Naogół ocenia się, iż powyższe 
posunięcie rządu włoskiego ozna 
cza, że akcja polityki Rzymu 


wchodzi już w stadium dyploma nikarka francuska, p. Tabouis, 
tyczne. Prasa francuska konstą- | Ogłasza 
tuje, że rząd francuski nie ma brzmiących informacji w spra- |a na wypadek, 
ja wie napięcia stosunków francu- był ustępliwy, Włochy miały by wyst 


najmniejszego zamiaru odpow 


dać jakimikolwiek konkreinymi sko - włoskich oraz w sprawie,w ostateczności 
propozycjami na powyższe posu | wizyty Ribbentropa w Paryżu. wojnę Francji, í 
Wedle tych informacji Musseli- będzie dbać o to, aby wojna rW 
ni z początku kategorycznie została zlokalizowana, jednako: niętiem sprawy 


nięcia rządu włoskiego, 
Jeżeli Włochy oczekują od, 


ZEN 
ARTRETYZM i P 
sq plagą ludzkości. Tabletki 
Togal stosowane w tych cier- 
pea s w dawkach po 2% 

tabletek 3 razy dziennie 
uśmierzają bóle i przynoszą 
ulgę. Donabycia w aptekach. 


na wyspie Sardynii nowo powsta- 


powiedzenie traktatu z r. 1935 | 


A akcji 


M spraw zagranicznych, 


| vasa, podróż brytyjskiego mini- 


a ter 


ASTELLA 


ZASTĘPUJE KAWĘ NATURALNĄ 
DLA CIEBIE i TWEGO DZIECKA 


w Paryżu, Phippsem. 


Min. Bonnet powtórzył amba- 
sadorowi brytyjskiemu, który 
przybył poinformować się na te- 
|mat stanowiska Paryża wob*c 
dyplomatycznej Rzymu, 
treść swych oświadczeń, złoż0- 
nych ostatnio przed komisją 
jak rów- 
nież na plenum izby, że Francja 
|nie pozwoli na naruszenie inte- 
| gralności swego terytorium. 


Hoare Belisha 
we Francji 


PARYŻ, 28. 12. (PAT). Brytyj- 
ski min. wojny Hoare Belisha 
przybył dziś pó południu do Pa- 
|ryża, po czym udał się do Stras- 
|burga. Jak donosi agencja Ha- 


Z Rzymu do Genewy 


LONDYN, 23 grudnia. (PAT). 
Lord Halifax, który udaje się 
razem z premierem Chamberlai 
nem Z oficjalną wizytą do Rzy- 
mu, wyznaczoną na okres od 11 
do 14 stycznia, uda się następ- 
nie do Genewy, aby wziąć u 
dział w rozpoczynającym stę 16 
stycznia kolejnym  posiedzenim 
rady ligi narodów. 


Na porządku dziennym sesji 
rady jest sprawa wycofania o- 
chotników z Hiszpanii graż a- 
peł rządu chińskiego, domaga- 
jący się zastosowania sankcji 
przeciwko Japonii. W obu tych: 
sprawach rząd brytyjski jest wy 
soce zainterestwarty. 


LLL x AN 


(stra ma ściśle prywatny charak- 


Niemcy zagrożą zbombardowaniem Londynu 


PARYŻ, 23. 12. Znana dzien- mi przez Włochy. W myśl tego 


szereg  sensacyjnie nąć swe pretensje wobec Francji 


wypowiedzieć 
Rzeczą Niemiec 
ta 


Francji jakichkolwiek konkret sprzeciwiał się wyjazdowi mini- | woż Rzesza popierać będzie Ita- 
mych propozycji — oświadcza stra spraw zagranicznych Rzeszy  lię, używając takich samych me- 
„Matin** — to się głęboko mylą, do Paryża. Włochy dopiero wte tod, jakimi posługują się dziś 


gdyż Francja nie ma żadnych żą 


dy wyraziły swą zgodę, kiedy | Niemcy i Włochy w stosunku do 


dań pod adresem Włoch i uwa- Hitler udzielił całego szeregu Hiszpanii gen. Framco. 


ża, że całokszialt stosunków mię | gwarane ji Mussoliniemu. 


dzy obu krajami został uregulo- 


Paryża, wywnioskować można, 


Zlokalizowanie tej woiny wy- 
obrażają sobie Niemcy w ten spo 


Z informacji, które doszły do 
i a |sób, że Rzesza zmusi Anglię do 


Włochy mają jeszeze raz wysu-, cję. 
gdyby Paryż nie |tę przegrała, 


aby zapewnić neutralność Anglii na wypadek wojny francusko-włoskiej 


Poza tym Hitler podobno do- 
radzać miał Mussoliniemu, aby 
Gdyby jednak Francja wojnę przyjął Chamberlaina w Rzymie 
wówczas Niemcy w ten sam sposób, jak on przy- 
jął premiera angielskiego w Go- 
desbergu, czyli innymi słowy, 
by postawił mu ultimatum, gro 
żąc wojną na wypadek, gdyby 
Francja nie okazała gotowości 
spełnienia żądań włoskich. 


szą z pomocą i uderzą na Fran- 


I 


ąpią w roli mediatora mię- 
dzy Rzymem a Paryżem, przy 
|lezym straszyć będą Francję in- 
'terwencją wojskową oraz wyst- 
Alzacji i Sabau- 


dii, 


Czego nie lubi Ameryka: 


Japonii, Niemiec i dyktatury 


NOWY JORK, 23.12, (Tel. wl). faszystowskiej. x 
— Przewodniczący komisji spraw | 4) Naród amerykański ma prawo 


i siłę, aby zmusić do przestrzegania 


że dnia 10 grudnia odbyła się, 
tajna konferencja między Hitle- 
rem a najbliższymi jego współ- 
pracownikami. Podczas tej nara- 


P. Prezydent Rzplitej 


na Jaworzynie 


wstrzymania się od wszelkiej in- zagrznicznych senatu amerykań- 
terwencji, grożąc jej, iź w prze- siuego sen. Pittman złożył dziś sen 
ciwnym razie zbombardowany sacyjaą deklarację, obejmującą 
zostanie Londyn oraz inne mia-| pięć punktów: 


zasad moralności i sprawiedliwości, 
zgodnie z traktatami, zawartymi ze 
Stanami Zjednoczonymi — i uczyni 
to. 


ZAKOPANE, 23.12. (PAT) 


_ |dy Hitler udzielił całego szeregu Sta angielskie. 1) Naród amerykański nie lubi 


Dziś o godz. 9-ej rano przybył do 
Zakopanego specjalnym pociągiem 
z Warszawy Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej wraz z małżonką. 

Po powitaniu przez oczekujących 
Pan Prezydent Rzplitej wraz z oto 
czeniem udał się bezpośrednia z 
dworca kolejowego samochodein | 
do Jaworzyny, 


Na dawnej granicy przy moście 
na Łysej Polanie powitała serdecz 
nie Pana Prezydenta Rzplitej licz- 
nie zgromadzona tamtejsza ludność: 
Specjalna delzgacja wręczyła Panu 
Prezydentowi chleb i sól. Pan Pre- 
zydent udał się następnie w dałszą 
drogę do Zameczku Myśliwskiego 
w Jaworzynie. 


Wiiki w Rumunii 
plagą ludności wiejskiej 


CZERNIOWCE, 23. 12. (PAT). 
Z powodu silnych mrozów na 
Bukowinie stada zgłodniałych 
wilków opuszczają lasy, 
chodzą do miasteczek i wsi i 
czynią wielkie spustoszenia 
wśród owiec i bydła. Władze u- 
rządzają specjalne polowania z, 


nagonką celem tępienia szkod- | tach, w kłórych odbywają się nie się od żywej akcii politycz, jest w kontakcie z szefem szła 


ników. 


pod. | 


instrukcji sztabowi generalnemu| Gdyby armia włoska doznała 


łącznie z żądaniami, wysunięty- | porażki, wówczas Niemcy pospie 


UNIKNIESZ WYŁYSIENIĄ USUWAJĄC ŁUPIEŻ 


nib UPE ZOL” tire 


ŁUPIEŻ 


Krótkie ferie polityczne 


Ozon i opozycja mie zazna 


| Warsz. kor. „Głosu Poranne-| dla prac organizacyjnych OZN. Czwartkowe wieczory 


go* telefonuje: 


Sztab OZN-u również nie bę- 
W kołach politycznych mó-| dzie odpoczywał. 

wią, że tegoroczne ferie polity-| Wśród stronnictw opozycyj- 

czne będą stosunkowo krótkie| nych, wobec wyboru nowych 

i to nawet pomimo to, że prace| rad miejskich, zaraz po świę- 

budżetowe izb wznowione będą, tach rozpoczną się narady o tak 

dopiero 11 stycznia 1939 atul tyce w nowych ciałach samorzą 


Nowi posłowie z OZN-u we- dowych. Tu i ówdzie czynione je dyskusyjne wiczory czwart- 


dług otrzymanych poleceń, ma- będą próby montowania więk 


|ją czas ferii światecznych wyzy- szości dla wyboru władz w mia- 


skać szczególnie w fych powia-. stach. A więc rok 1939 rozpocz- 


wybory do rad gromadzkich,! nej 


5) Rząd nasz nie potrzebuje uży” 
wać siły wojskowej i nie będzie jej 
używał. chyba, że okaże się to ko- 
nieczne. 

W zakończeniu oświadczenia se- 
nator Pittman powiedział, że jego 
szczere oświadczenie dotyczy fak- 
l 


rządu japońskiego. 

2) Naród amerykański nie łubi 
rządu niemieckiego. 
| 3) Naród amerykański przeciwny 
| jest każdej dyktatorskiej formie 
„rządu, zarówno komunistycznej, jak 


tów, a stwierdzenie faktów jest za- 
wsze pożądane. 


„ieil Hitler" 


zamiast pozdrowienia 
masońskiego 


Z Grudziądza donoszą: 


W lokalu po jednej z lóż ma- 
sońskich nicmieckicj: ulokowa= 
ła się organizacja „Sportklub 
Graudenz“, Na czele klubu stoi 
obywatel gdański dr, Gramse. 
W gmachu odbywają się co- 
dziennie zebrania i wieczorki 
Przybywający na te posiedzenia 
witają się podniesieniem ręki i 


odPOCZYMECU 


„Zaczynu" 


| Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go" telefonuje: 

Dowiajujeimy się, że grupa 
działaczy, skoncentrowena oko- 
ło tygodnika „Zaczyn*, w okre- 
Sie poświątecznym zainanguru- 


kowe, Na wieczory te będą roz- okrzykiem „Heil Hitler". 
syłane specjalne zaproszenia — `; : . 
;, Obrady mają być ciekawe, gdyż 


jak wiadomo grupa „Zaczynu” | „OFIARA. DANA ZEBRAKOWIĘ 


NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 
bu OZN-u płk. Wendą. SPOŁECZEŃSTWU*, 
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wę |Zerwane rokowania sowiecko-japońskie 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje; 

Dowiadujemy się, że od 1-g0| MOSKWA, 23.12. (PAT) — Ja 
kwietnia roku przyszłego nastą-| poński ambasador Togo odbył dziś 
pić mają nowe zmiany granic|z komisarzem Litwinowem 10-tą 
administracy jnych. Dotyczyć 20| z rzędu rozmowę w smawie rybo- 
ma powiatów uprzemysłowio*! zzętyą. 
nych. W województwie RAM 
kim rozszerzone będą granice m 
powiatu radomskiego, do które. 
go przyłączone będą miasta i 
Szydłowiec, należacv dolych- 
czas do pow. konińskiego, a 
łakże Skarżysko Książęce i Za- 
lesie z powiatu iłżeckiego. 


Jedzie do Palestyny 
rumuńskim statkiem 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- Jerozolimy. 
go“ telefonuje: 

W nadchodzący wtorek poj Aczkolwiek do żadnych razen- 
Świętach na podstawie przydzia, chów jeszcze nie doszło, tym nic- 
łu certyfikatów wyjeżdża grupa nimej władze przedsięwzięły nie- 
emigrantów do Palestyny, złożo zbędne środki, zmierzające do za- 
na z 80 chaluców. Wobec za-, Eewnicnia spokoju 
wieszenia rejsów okrętu „,„Polo- 
nia”, emigranci żydowscy prze-| JEROZOLIMA, 28.12. (PAT) — 
wiezieni będą okrętem rumuń-| Koła polityczne wskazują, że 
skim „„Transilvania'. związku z zagadnieniem palestyń- 


JEROZOLIMA, 23.12. (PAT) — 
Na murach miast Palestyny ukaza- 
ła się odezwa przywódcy powstań- 
ców arabskich, proklamująca strajk 
generalny jako protest przeciwko 
zarządzenion wojskowym i akcji 
oddziałów brytyjskich w okolicy 


| Rozmowa ta nie doprowadziia do | 


pozytywnego rezultatu, pomimo 

| pewnych nieznacznych ustępstw, po 
czynionych przez obie strony, 

W kołach politycznych rokowa- 
nia uważane są za zerwane. 


prok: 


świecie arabskita 8 zasadnicze nastę 


| skim dają się zaobserwować w! 
| 


i pace kierownicza osobistości: 
mułtiego Jerozolimy, 
stronnictwo stosuje metody terory: 
styczne i zwalcza bezkompromiso- 
wo  imigrację żydowską, króla 
Ibn - Sauda, twórcy planu federa- 
cji panarabskiej, którego polityka 
zmierza do wyoliminowania wpły- 
lwów mocarstw europejskich z kra- 
jów arabskich i z którym  selida- 
ryzują się wpływowe grupy arah- 
skie w Egipcie i w Iraku i Nasza- 


, Szibiego, przywódcy arabski:j par- | 


tii umiarkowanej w Palestynie, de- 


l 


w.| 
którego, 


klarującego gotowość do pertrakta 


Ambasador Togo bedzie odwołany 


Ambesador Togo zostanie przy- | wspomnianych kół, poważniejszy 
puszczalnie zawezwany do Tokio, | konilikt na tle sprawy rybałóstwa 
celem osobistego zdania sprawy rzą mógiby nastąpić dopiero w kwiet- 
dowi jepońskiemu, niu z chwilą rozpoczęcia sezonu 


Z drugiej strony, wedle opinii , połowów. 


lamowaly strajk generalny 


przeciwko zarządzeniom wojskowym w Palestynie 


cji z żydami i współpracy z Anglią ' ustanowienia surowszej cenzury 
na określonych warunkach poli- nad prasą hebrajską w Palestynie, 
ty AA tomi £acat £ co „wyjdzis na dobro obecnym do- 
omiędzy tymi przywćdcami to-' Ń 
czy się obecnie w obliczu konferen trym stosunkom między Rzymem a 
i Londynem”, 


eji londyńskiej ostra walka o wpły 

wy. której wynik, zdaniem kół po- Korespondent uskarża sie, że pra- 

litycznych, zadecyduje 0 ogólnej sa hebrajska w Palestynie zamie- 

pona p pemi i aie RASA szeza obrażliwe artykuly pod adre- 

«z wpływu na li wania Aa E 

Anglii w iE Salostyaskim, jm Mussoliniego i Hitlera i że 
ERA e ostatni" dopuściła się znieważenia 
ieS] żądalą cenzury otu dyktatorćw przaz zamieszcze- 
Wass Pałestyn e nie artykułu B. G. Shawa, ogłoszo- 

RZYM, 23.12. (ŻAT) — W atty- nego w tygodniku londyńskim 
kule swego korespordenta Jerozó- | „Time and Tide”, 
limskiczo „Regime Fascista” żąda | 


Pijcie z pełnym zaufaniem MLEKO, SMIETANKE dł bz „ZDROWIE” 


CAPETOWN, 23. 12. (PAT. 
Minister obrony. narodowej 
związku południowo - afrykań- 
skiego Pirow, który powrócił z 
Londynu, oświadczył wita jącym | 
go na stacji dziennikarzom, iż 
wkrótce podzieli się z nimi wra- 
Żeniami ze swych podróży poj nej partii rządowej, 
Europie. wczoraj wieczorem, 


sprawiedliwości 
Gen. Franco 


przedstawił nowy projekt usta- 
zachorował na grypę 


wy, dotyczącej żydów. 

Według projektu, zz żydów 

PARYŻ, 23. 12. (PAT). „Figa-| uważani są żydzi czystej krwi i 
ro“ donosi x Gibraltaru, jakoby pół krwi, natomiast nie są uwa- 
gen. Franco zachorował na gry- żani ci, którzy mają jedną 
pẹ. Dotychczas nie ogłoszono czwartą krwi żydowskiej, a z 
Żadnego biuletynu w tej spra-| pośród półrżydów ci, którzy uro 
wie. dzili się z małżeństwa, zawar- 


minister 


Napad na inkasenta banku 


Łupem bandytów padło milion franków 


PARYŻ, 23.12. (PAT) — Ban- |ny Napad bandycki został dokona- 
dyci, jadący samochodem, napadli ny w biały dzień na jednej z ulic 
na inkasenta jednego z banków pa-| Paryża o godz. 10 rano. Bandyci 
ryskich, zabierając mu przeszło | zdołali zbiec. 
milion franków. Inkasent jest ram] 


Str:icher urządza przy.ęcie 
dla 18 zwolnionych komunistów 


NORYMBERGA, 23. 12. (PAT) |wrogowie narodowego socjaliz- 
18-tu byłych komunistów zosta- mu zdołają dziś ocenić jego o- 
ło wypuszczonych dziś z okazji siągnięcia. Jako upominek gat- 
świąt z obozu koncentracyjnego. leiter Streicher wręczył wypusz- 
Gauleiter Streicher urządził dla czonym komunistom książkę Ka 
nich, jakoteż dla ich krewnych rola Albrechta p. t. „Zdradzony 
przyjęcie, wyrażając w przemó- |socjalizm". 
wieniu nadzieję, że jako byli 


Prezes angielskich kolejarzy 


zginął pod kołami pociągu 
LONDYN, 23.12. (PAT) — W po: Griffithsa, który prawdopodobnie 
bliżu Swidon na torze kolejowym | przez nieostrożność wypadł z po- 
znaleziono zwłoki prezesa angiel- ciągu w drodze z Londynu da no- 
skiego związku kolejarzy, Waltera | łudniowej Walii, 


Tralskał o elcsiracdycji 


A 
między Polską a Szwajcarią 


WARSZAWA, 23, 12. (PAT). 'telności finansowych, podpisa- 
W dniu 23 grudnia rb. nastąpiła nego w Bernie dn. 30 czerwca 
w Warszawie wymiana doku-! 1937 r. 
mentów ratyfikacyjnych trakta-| Powyższej wymiany dokonali: 
tu między Polską a Szwajcarią o ze strony Polski — p. Jan Szem 
ekstradycji i pomocy sądowej w bek, podsekretarz stanu w mini- 
sprawach karnych, podpisanego stezstwie spraw zagranicznych 
w Bernie dnia 19 listopada 1937 ze strony szwajcarskiej p. Hea 
roku oraz układu między Polską ri Marlin, poseł nadzwyczajny 
a Szwajcarią, dotyczącego płat- Szwajearii w Warszawie. 
mości, odnoszącej się do wierzy- 


Tasnadi Nagy/ 


stwa. 

Ustawa nie dotyczy tych, któ- 
rzy zdobyli na wojnie złoty lub 
srebrny medal za odwagę luh 
, byli dwukrotnie wyróżniani za 
dzielność. 

W wyborach parlamentar- 
nych lub municypalnych żydzi 
głosują na specjalna listę ży- 
dowską w Okresie 30 dni po wy- 


IOE EIN PTFE = 


È 


Prezydent Stanów Zjedn. Roosevelt 


Projekt ustawy antyżydowskiej na Wegrzech 


postawiony przez ministra sprawiedliwości 


BUDAPESZT, 23 grudnia. —| tego przed 1 stycznia 1933 roku, herach powszechnych. 
(PAT). Na zebraniu zjednoczo- a ile strona żydowska ochrzciła | 
odbytym się przed zawarciem małżeń- zami 


nynt. 

Liczba głosów żydowskich,| Żydzi mie mogą mieć dostępu 
eszczonych na tej liście, nie, do monopolów państwowvch a- 
może przekraczać 6 proc. liczby | ni do licencji. 

wszystkich posłów. Ży:. nie mo-| W przedsiębiorstwach prywat 
że być członkiem izby wyższej nych liczba żydów - pracowni- 
z wyboru, nie może być dalej, ków umysłowych nie może prze 
urzędnikiem publicznym, redak kraczać 12 proc., a następnie 5 
torem odpowiedzialnym, wydaw proce. dla mających odznaczenia 
cą lub głównym współpracow-, wojenne, Stosunek ten musi być 
nikiem dziennika, ani dyrekto- wprowadzony w życie do dnia 
rem teatru lub kincmatografu.| 1 stycznia 1943 r. Następnie pro 
ani też sekretarzem  artystycz-| jekt postanawia, że żydzi nie 
mogą być kierownikami stows 
rzyszeń lub robotniczych związ- 
ków zawodowych. Rząd otrzy- 
muje upoważnienie do uregulo- 
wania w drodze dekretu popie- 
rania emigracji żydowskiej i 
kwestii wywożenia fortun ży- 
dowskich. 


Powyższy projekt przedsta- 
wiony zostanie izbie w dniu dzi 
siejszym. Premier [Imredy 0- 
świadczył na tymże zebraniu, iż 
rząd przedstawi w ciągu kilku 
dni projekt ustawy o reformie 
rolnej. Projekt ten giosi, iż z 
własności żydowskiej, przekra- 
czającej 300 morgów i z innej 
własności, przewyższającej 500 
morgów, pewna cześć może być 
przeznaczona na stworzenie 
drobnych gospodarstw rolnych. 

Część ta może wzrastać od 20 


| Wezocaj o godz. 


w otoczeniu ambasadora ameryka: skieza w Berlinie Wilsona (na pra- 

wo) i ambasadora amerykańskiego w Rzymie Philipsa (na lewo), ktć- 

rzy bawili w Waszyngtonie dla  zreferowsnia sytuacji w Europie, 
ze szczegćlnym uwzględnieniem qrollemu żydowskiego. 


do 50 proc., zależnie od wielkoś 
ci majątku. W ten sposób może 
być przeznaczony na reformę 
rolną milion morgów. 


Pożar przy ulicy Targowej 57 


Grożną sytuację opanowała szybko 


] nocnego dozorcy, który zaalarmo- 


21 wezwano A r 
wał straż ogniową. 


slraz ogniową na posesję K. Klau- 
zgo, pezy ui, Targowej 57. 


Na miejsce przybyły plutony VI,! 
VIII i TV. Kierownictwo nad akcja ' 
ratunkową objął komendant stra: /' 
ży insp, Kalinowski, w  towarzy- 
stwie naczelników Komorowskiego, 
Grabowskiego i Górskiego. 


W mieszczą 'ej się tam oficynie 
pa Til piętrze tkalni jedwabiu A. 
(dawniej firnia 
„A. G. B”) z nieustalonej przyczy 
ny zapaliła się przędza na snowal- 
Ie W tym zzasie fabryka była już 
n ¿czynna i zamknięta, Wydohywa- acja przedstawiała się groźnie, gdyż 
jące sią z sali fabrycznej kłęby dy: płomienia przedostały się już na II 
mu i języki ognia zwróciły uwagę | piętro do fabryki A. Smolińskiego. 


CR 
nqdzijj3Kie29 


W chwili przybycia straży sytu- | 


straż ogniowa 


Straż ogniowa po zabczpieczenin 
sąsiednich objektów przystąpiła do 
zalewania źródła pożaru  strumie: 
niami wody. Uprzednio jednak trze 
ba było wyważyć drzwi, wiodące 
na salę fabryczną Kołodziejskiego. 

Sytuacja została w porę opano- 
wana, a po godzinie pożar był już 
calkowicie uzaszony. 

W fabryce uległa zniszezeniu pew 
na ileść towarów, podłoga i sufit 
w fabryce Smolińskiego. Straty wy 


noszą kilka tysięcy złotych. (1) 
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Tajemnicze ósme mocarstwa 


Wolność prasy w Anglii strzeżona jest, jak oko w siowie 


Londyn, w grudniu. „to również do gazet i zaczęto u- wojenny nastrój panował w An- 

— Przyznaję otwarcie, że w o pewniać, że z prasą jest niedo- glii podczas tych dramatycznych 
bliczu prasy, tego tajemniczego i brze. Znany publicysta „Wiek- dni wrześniowych, to należy tę 
połężńego mocarstwa, ogarnia ham Steed, który przed wielu la: przyjacielską rozmowę między 
mnie strach o wicle większy, niź ty był redaktorem „Timesów*, angielskim ministrem i posłem 


w obliczu jakiegokolwiek dykta- wydał książkę „Prasa“, w której amerykańskim uważać za krok 


toral 
Tak rozpoczął swoje przemó- 
wienie premier Chamberlaln na 


inie tylka podał charakterystycz- 
ny szkic z życia i rozwoju prasy 
w Anglii, ale jednocześnie wyra- 
ził obawę, że niezbędnej wolno- 


wielkim bankiecie prasy zagrani 74 99 $ J we 
cznej. Towarzystwo zagranicz- ŚCI tej p asy grozi obecnie niebez 
nych korespondentów, stworzo-, P'ĘCZEDStWO, 
ne przed 50 laty przez rosyjskie-| Również 
go dziennikarza Weselickiego, przemówieniach 
obchodziło swój półwiekowy ju- cjach, dawał się wyczuć dziwny 
bileusz. Podczas tego okresu z niepokój o prasę. Dnia 7 grud- 
niewielkiego koła zawodowców. nia liberał Menders zapropono- 
połączonych celem obrony wał naslępującą formułę przej- 
swych interesów, przekształciła ścią do porządku dziennego: 
się w wpływową i ważką korpo-| „Izba, przywiązując wielką wa 
rację, bezpośrednio związaną 2 gę do zawarowania brytyjskich 
polityką światową. Gdy towarzy-| demokratycznych tradycji w dzie 
stwo to urządza bankiety, jego za dzinie wolności opinii, zarówno 
proszenia chętnie przyjmują dy- w prasie, jak i ua meelingach o- 
plomaci i ministrowie, owa T2z4- raz w filmach, była by bardzo 
dząca międzynarodowa śmiectan- rozgoryczona jakimikolwiek po- 
ka polityczna, która w ciągu pół sunięciami obecnego rządu, skła- 
tebe ce musiała SĘ rę aż Ad: się ku cenzurze poli- 
SZENIA UERKYORIIE TOTWO- -tyczncj, lub też ku bezpośrednie 
jem „tajemniczego mocarstwa”. mu, lub p 
Dziennikarzy nie można już tra- na prasę”. 


w parlamencie, w 


i w interpela- | 


ośredniemu naciskowi. 


ktować z góry. Redaktor wielkie- 
go dziennika posiada wpływy co- 
najmniej równe, jeśli nie wię- 
ksze od wpływów posła. 
Obecny przewodniczący lon- 
dyńskiego towarzystwa dzienni- 
karzy zagranicznych jest 
dziennikarz polski, dr. Liltancr, 
bardzo zdolny i sumienny, który 
zasłużył sobie na popularność 
wśród kolegów. A to nie jest by- 
najmniej łatwe. Dziennikarze na- 
leżą do ludzi równie kapryśnych, 
jak baletnice, szczególnie ci, któ- 
rych życie rozpieszcza, jak ulu- 
bienice publiczności teatralnej. 
Tym razem nieszczęśliwy pre- 
zes musiał przeżywać, jak już 
wiadomo, bardzo nieprzyjemne 
chwile. Cała procedura była do- 
akonale obmyślana. Posłowie i 
ambasadorowie płynęli spokojną 


Do tej formuły konserwatysta 
Beecham wprowadził nzupełnie- 
nie, które ją właściwie uśmier- 


„Ale izba wierzy, że rząd pod- 
trzymuje te tradycje całkowicie 


toli bez zmian“. 


Dyskusja zahaczyła o interesu 
(jące i bardzo ważne zagadnienie 
co do stosunków między prasą i 
rzadem, między mężami stanu i 
dziennikarzami. 


dzienniki powinny nawet poświę 
cić pełnoprawną ciekawość czy- 
telników na rzecz zadań żywot- 
nych, aby tylko nie przeszka- 
ldzać odpowiedzialnym polity- 
kom w przeprowadzaniu konse- 
kwentnym ich zadań? 


Mister Menders jest człowie- 


Czy istnieje taki moment, gdy 


falą do zalanych potokami świa. jkiem niespokojnym, ale raczej 
tla sal luksusowego hotelu. Kil- bardzo przeciętnym. Nie potra- 
kuset dziennikarzy wesoło guwę fił on postawić zagadnienia na 
dziło wszelkimi językami świata bardzo szerokiej podstawie, Ale 
w oczekiwaniu na pojawienie się w jego przemówieniach, jeśli od- 
Chamberlaina, który swoim prze! rzycić osobistą niechęć do mini- 
mówieniem miał nadać bankic-|stra spraw wewnętrznych, od- 
żywi rozmach międzynarodowy. |zwierciadliło się pełne jeszcze 


Uprzejmy dr. I.ittauer, jak dolry | nie zlikwidowane niezadowole- | 


gospodarz, witał gości w pietw-|nie z powodu monachijskich u- 
szym hallu. mów. 

I oto nagle gruchnęła wieść, | Menders twierdził, że rząd wy- 
że niemcy — ani członkowie po-|warł presję zarówno na prasę. 
selstwa, ani dziennikarze — nie jak i na kino. W szczytowym 
przyjadą. Niektórzy z pośród | punkcie kryzysu, gdy Chamber- 
nich już mignęli w przedsionku, ‚lajn rozmawiał w Godesbergu z 
ale tam oczekiwał ich jakiś nie- | Hitlerem, amerykańska wytwór- 
miecki urzędnik, który doradzał | nja „Paramount* zamierzała po- 


swym ziomkom, aby wrócili do kazać w Londynie film o Cze- | 


domu. Nazajutrz poselstwo nie- | chosłowacji i zaproponowała 


| jeśli nie wojennego, to w każ- 
dym razie mobiłizacyjnego okre 
isu. Rząd uważał się za uprawnio 
ny do usunięcia wszystkiego, co 
|mogło by zaszkodzić dziełu po- 
jkoju: ale oczywiście takiej roz- 
„mowie przyjacielskiej między 
| ministrem i posłem można przy- 
znać również odcień cenzurowe- 
go poczynania. 

Któż ma rację — członek par- 
lamentu, domagający się, aby 
władza w żadnych okoliczno- 
ściach nie miała prawa ograni- 
czać absolutnej wclności słowa i 
|widowisk, czy też minister, któ- 
iry uważa, że rząd w chwili gro- 
żącego niebezpieczeństwa naro- 
dowego obowiązany jest udarem 
niać takie wystąpienia? 

Główne oskarżenie skierowa- 
ne było pod adresem samego mi- 
nistra spraw wewnętrznych. — 
Samucl Hoare wywołuje na le- 
wym skrzydle dziwne uczucie, 


NY 


Bdy organizm (est za. 
opotrywany w potrzeb: 
ne mu sola mineralne. 
Nasze codzienne odży- 
wianie zawiera czasami 
niedosfafeczną ilość soli 
mineralnych. Uz vpet- 
nieniem, naszego 
odżywiania może być 
MINEROGEN F. F, 
ssuwający skutki demi- 
neralizacji % organit- 
mie. Apiako Mazo- 
wiecka, Warszawa 
hŃazawiacka 10, 


UN 


U 


będące mieszaniną sza 


ku. Jasność jego umysłu, zdecy-| 


dowane poglądy, rzeczowa sta- 


nowczość, zainteresowanie dla; 


zagadnień socjalnych  — tu 
wszystko lewica przyznaje. Ale 


dojścia jego osoby do władzy 0- |cę: 


bawia się, ponieważ być może 
widzi w nim zbyt silnego człowie 
ka. Dla nikogo nie jest tajemni- 
cą, że w t. zw. wewnęlrznym ga- 
Ibinecie Hoare zajmuje najważ- 
i niejsze stanowisko po premierze. 
, Oto w jaki sposób poseł Menders 
'wyjaśniając sens swojej formu- 
jenia o niezależność prasy, scha- 
rakteryzował rolę ministra 
|spraw wewnętrznych: 


— Kontakt między prasą i rzą 


cunku i lę- | temu z redaktorów, iż propago- 


iy a WERYGEYNĘ WWEŚO ZanIŁROKO-| e oświadczenie pana posła po- dziej się hamował, 
: | 


mieckie wyjaśniło, że w przemó- 


dwum dziennikarzom, Wiekha-! 


wieniu Chamberlaina, z którego mowi Stecdowi i Cummingsowi, dem jest zjawiskiem pożądanym 
tekstem mieli się okazję zapo- | aby ten film skomentowali. Ich i normalnym. Ale podczas kry- 
znać wcześniej, „zawarte były u- | poglądy krańcowo się różniły od 'zysu rząd zastosował jakąś nową 
wagi o sprawach, związanych z poglądów rządu; ponieważ obaj technikę. Przeprowadzał ją we=, 
krytyką postępowania Niemiec”. | oni uważali, że Anglia i Francja |wnętrzny gabinet i muszę powie- 
Złe języki mówią, że niemcy po- powinny bronić  nienaruszal- dzieć, że główną rolę odgrywał 
prostu przestraszyli się niearyj- ności Czechosłowacji, chociażby | ten wielce szanowny dżentelmen, 


skich babek gospodarzy bankie- 
tu. W każdym razie ich nieobec- 
ność nie skwasiła dobrego huma 
ru gospodarzy. Dziennikarze są 
ludźmi otrzaskanymi w Świecie, 
na jarmarku politycznym ich na- 
mioty stoją obok namiotów wiel 
kich polityków, więc takimi de- 
monstracjami przestraszyć ich 
nie można. A po kryzysie oni jesz 
cze wyraźniej odczuwają swoja 
siłę w krajach, gdzie prasa nie 
została przekształcona w kance- 
larię rządową, a pracuje na wla- 
sną odpowiedzialność. 

Wszyscy dawno już wiedzą, że 
dzienniki w Anglii korzystają z 
całkowitej swobody. Ale gdy na 
jesieni bieżącego roku, po Kry- 
zysie, zaczęto bilansować, dotar- 


kosztem wajny. 


Film miał się ukazać na ekra- 
nie 22 września, akurat tego 
dnia. gdy Chamberlain usiłował 


„w Godesbergu nawiązać pokojo- 


wy kontakt z Rzeszą. 

Samuel Hoare, odpowiadając 
na przemówienie, wyjaśnił, że 
minister spraw zagranicznych. 
dowiedziawszy się o przygotowy- 
wanym wystawianiu filmu, u- 
znał zarówno takie filmy, jak ta- 
kie recenzje, za całkowicie nie 
na czasie. Lord Halifax zwrócił 
się do posła Stanów Zjednoczo- 
nych, ten pomówił z dyrektorem 


' „Paramountu“ i premierę filmu 


odłożono, 
| Jeśli przypomnieć, jaki przed- 


który w charakterze ministra 
spraw wewnętrznych zdobi ła- 
wy ministerialne. Był on swego 
rodzaju ministrem propagandy, 
li, trzeba przyznać, spełniał tę ro- 
lẹ doskonale, z wielką konse- 
kwencją, z wielką również umie- 
,jętnością i z zadowoleniem. 
Bardziej określonych  zarzu- 


lów poseł przytoczyć nie mógł. 
Nie ma w tym nic dziwnego. Je- 


z przepełnionych miło 

ścią sere plyna życzenia: 
„Szczęścia, zdrowia, po- 
myślności* a pod 
drzewkiem składa się da- 
ry, wybierane diugo itro- 
skliwie, by sprawiły ra- 
dość | przyniosły ko- 

rzyść najdroższym. 

Jest ta I Ovomaltyna, ten 
najcenniejszy dar, który 
przyczynia się choć w czę” 
ści do zrealizowania ży- 


czeń, który daje sily A 


energię, dobre samopt 
czucie, radość Życia. Zm- 
pas Qvomaltyny, złożony 
pod  drzewkiem, te dar 
płynący £ serca i rozumu 


OVOMAL 


śli Hoare, prawa ręka Chamber-'nistrów, jak i dla dzienników, 
laina, rzeczywiście starał się, jak Każdy urząd powinien podtrzyw 
to się mówi, obrabiać prasę, aby mywać więzy z prasą, sami dziew: 
ona nie przeszkadzała ich polity- nikarze zgłosili by protest, gdy». 


|ce, to przecież jest to taktyka by te więzy zostały naruszone. — 


nieuchwytna. Ani łapówkami, a- Pan wysuwa straszne oskarże:* 
ni nawet państwowymi ogłosze- nie, że podczas kryzysu ja widy- 
niami, prasy angielskiej przeku-| wałem się z moimi przyjaciółmi 
pić nie można. Można ją jedynie | dziennikarzami... Owszem, wi- 
przekonać i ułagodzić. Takich | dywałem się. 

psychologicznych chwytów w 
polemicznym ataku przytoczyć 
nie można. Ataki liberalnego po- 
sła miały bardzo ogólny, mglisty 
charakter: 


»...Czyniono wszelkie próby, 
nawiązywano kontakty. W mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych 


Wielu rozumie i przyznaje, że 
gdy nadciąga burza polityczna, 
porozumienie między rządem ił 
prasą staje się nieuniknione. = 
Szczególnie, jeśli jest to huragan “ 
międzynarodowy, a nie we-: 
wnętrzny. Ale w takim momten+” 
cie dzienniki powinny złagodzić * 
pojawili się goście. Odbywały się |ostrość swoich poglądów i dro" 
tam rozmowy między ministrem gą porozumienia ułatwić prze- 
i odpowiedzialnymi ludźmi z brnięcie sytuacji. Czy rację miał 
„Dally Telegraph“, „Daily Mall“ | premier, gdy ustanowiwszy kurs 
inawet z „Daily Mirror*, która swej pokojowej polityki, przeko- 
prowadziła taką ostrą kampanię |nał redaktorów, aby przytłumiłi 
przeciwko Chamberlainowi. Roz 'ogień, aby umożliwili mu dopro=" 
mowy te prowadził w pierwszym | wadzenie jego polityki do końca, s 
rzędzie Samuel Hoare. Komuni- |aby mu nie przeszkadzali? 
kowano mi, że powiedział on jed 


Podczas tej obłędnej jesieni, , 
gdy czarnowąsy Chamberlain la- 
|łał nad Niemcami, niby biały go- 
iłąbek, każde słowo mogło ode- 
grać rolę zapalonej pochodni io- 
smalić mu skrzydełka. A jednak 
|na „Nes angielskie, jak liberal- 
| 
i 


wanie aktywnego występowania 
przeciwko Rzeszy było by fatal- 
ne, ponieważ Anglia nie jest jesz 
cze gotowa“ 


Hoare odrazu zatrzymał mów- 
na „News Chronicle", czy też 
— Czy nie był by pan łaskaw, „Manchester Guardian", codzien 


podać bardziej dokładne infor- nie atakowały Hitlera, domaga* 
macje? interwencji w 


jąc się zbrojnej 
— Nie mogę podać źródeł mo- Czechosłowacji. Pisały one rów= 
ich informacji... 


nie swohodnie i niezależnie, jak 
zawsze. Socjalistyczny „Daily 
— Jeśli tak, to ja konstatuję, Herald* bez porównania bar- 
a śmieszne 
zbawione jest,wszelkich podstaw było by przypisywać to wpły- 
i domagam się, aby pan poseł je! wom Hoare'a, czy Chamberlaina, 
cofnął! Poprostu partia robotnicza spot- < 
Trzeba było wykonać to żąda- kała się z konserwatystami na 
nie ministra, który radził mów- drodze pragnienia odwrócenia 
cy. aby nie powtarzał nieodpo- Wojny za wszelką cenę. Ale ist- 
wiedzialnych plotek, szczególnie nieje prasa mniej jaskrawo za-, 
dotyczacych konfidencjonalnej barwiona, która prawdopodob-- 
pogawędki premiera z wybitny nie łatwiej poddaje się wpływom. 
mi dziennikarzami, Minister © niej głównie mówił właśnie 
spraw wewnętrznych en passant Menders. 
wymierzył kilka polemicznych| Mimo wszystko jednak dysku- 
ciosów atakującemu go mówcy, sje w izbie gmin raczej potwier- 
a w istocie z uporem powtarzał, dziły, że nawet w najkrytyczniej 
że on sam więcej, niż ktokolwiek szych momentach życia narodo- 
ceni wolność prasy, jako niety- wego, prasa angielska odważnie 
kalną część konstytucji. Ale czyż odzwierciadla najróżniejsze 
kontakt ministrów z dziennika- sprzeczne odcienie myśli społe- 
rzami narusza tę wolność? — cznej i zachowuje swoją nieza- 


Wprost przeciwnie. leżność potężnego mocarstwa. 
— Taki kontakt jest wyjątko A. Tyr. 
wo pożyteczny zarówno dla mi: 


CHG PORADNIE PRZECIWGRUZLICZE GQ 
PRZYJMUJĄ WIZY/TKICH 


BE ZPŁATNIE 


45 milionów 
Ludność Włoch i Trypolisu 


Wedlug spisu ludności na 30 li- 
stopada r, b. liczba mieszkańców w 
Italii i Trypolisu wynosiła 44,749 
tysięcy osób obojga płci. Przewyż- 
ka narodzin nad zgonami w Italii w 
ciągu 11-tu miesięcy r. b. wyniosła 
390,531 wobec 344.832 w tym sa- 
mym czasokresie 1937 roku, 


Powstają ośrodki 
ZÓFOWiA... 


Dla ściślejszej koordynacji tereno- 
wej akcji zdrowia, rozprzestrzenienia 
po miasteczkach i osadach punktów, 
udostępniających miejscowej łudności 
"pomoc lekarską — Ubezpieczalnia war 
szawska nawiązuje ostatnio coraz licz- 
niejsze kontakty z władzami samorzą-, 
dów powiatowych, celem wspólnego 
tworzenia ośrodków zdrowia. 

Kończący się obecnie rok przyniósł 
wybitne pod tym względem poszerze- 
nie współpracy i dalszy rozwój akcji 
zdrowotnej w terenie. W marcu r, l» 


dzięki umowie, zawartej pomiędzy u- te zagadnienie pod innym katem | cieszy się w świecie arabskim dzię- | cieka 


bezpieczalnią a wydziałem pawiato- 
wym. Mińska Mazowieckiego, osada La 
towicz otrzymała na stałe lekarza. — 
W tym samym czasie, nawiązała ona 
kontakt z Zarządem Miejskim Mińska 
Mazowieckiego, oo przyczyniło się do 
powstania Ośrodka Zdrowia w samym 
mieście, od szeregu już miesięcy roz- 
wijajacego energiczną działalność 
(składa się on z poradni przeciwgru 
źliczej, jagliczej, wenerycznej, stacji o- 
pieki nad kobietami ciężarnymi i nie- 
mowlętami, oraz z Kropli Mleka). 

Ostatnia, bo kwietnicwa umową do- 
tyczy założenia bardza ważnego, jeśli 
chodzi o potrzeby i możliwości dzia- 
łania, oćrodka na terenie Marek, wy- 
jątkowo zaniedbanych pod względem 
zdrowotnym, R 

Na ośrodki te: w Mińsku Mazowiec- 
kim, Markach i Otwocku (czynny od 
1937 r, umowa zawarta z zarządem 
miasta i uzdrowiska Otwocka) prze- 
znaczyła ubezpieczalnia specjalne mie- 
sięcznie wypłacane sumy, dała lokale z 
oświetleniem i opałem, częściowo za- 
pewniła urządzenie gabinetów, orar 
zobowiązała się do ponoszenia kosz- 
tów mieszanek mlecznych, wydawa- 
nych niemowlętom. Lekarze, kierujący 
ośrodkami otrzymali jednocześnie upo- 
ważnienie dysponowania niektórymi 
świadczeniami, należnymi ubezpieczo- 
nym i członkom ich rodzin, a więc: 1) 
ustalanie okresu niezdolności do pra- 
cy w granicach praw, przysługujących 
lekarzom ubezpieczalni, 2) wystawia- 
nie recept — w ramach ustalonego le- 
kospisu — honorowanych tak przez a- 
pteki własne jak i z ubezpieczalnią n- 
mówione, oraz 3) stawianie wniosków 
lekarzom naczelnym © potrzebie le- 
czenia szpilalnego lub sanatoryjnego. 
Naturalnie, opieka nad ubezpieczony- 
mi w ośrodkach jest przeprowadzona 
ściśle w ramach ich uprawnień do 
świądczeń ubeznieczalni. 

W początkach roku przyszłego, ža- 
wrze ona umowę z władzami odnoś- 
nych samorządów dla wspólnego pro- 
wadzenia jeszcze dwuch ośrodków: w 
Garwolinie i Żelechowie. Ponadto, pro- 
jektowane jest nawiązanie wspólpracy 
z istniejącą już w Piasłowie stacją opie 
ki nad malką i dzieckiem oraz podpi- 
sanie umów, celem założenia ośrod- 
ków zdrowia w Grójcu i Pruszkowie. 

Ubczpieczalnia warszawska więc, w 
myśl swych wytycznych, dąży ostatnio 
coraz silniej do utrwalenia podstaw 
współdziałania w zakresie tej akcji 
zdrowotnej. Ze względu na jej intere- 
sy jak i na wzrastające potrzeby lecz- 
nieze ludności, coraz liczniejsze po- 
wstawanie ośrodków zdrowia w terenie 
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ma bezwątpienia wybitne znaczenie na miejsce w bawarskiej fabryee| pijskim głosi zwycięstwo Ame- „Olimpiadę* wyświetla kino 
przyszłość. mołorów, podczas zarządzo-|ryki, Jaronii, Finlandii, Nie- „Stylowy* (Kilińskiego 123). 
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Reka niemiecka w Palestynie 


Hitler, jako wróg żydów, cieszy się większą po- 
pularnością wśród arabów, aniżeli Mussolini 


Tym trzecim, który korzysta, gdy le. aby przekonać się, jakie stano-" 
dwuch się bije, w darym wypadku,, wisko zajmuje „Fiihrer” w  poję- 
zdaniem korespondeńta dziennika | ciach muzułnianów. 

„Journal” są Niemcy, rozpalające| Palestyna interesuje Niemcy jako 
dla własnych interesów nienawiści ważny etap na drodze do wschod- 
między arabami i żydami w Pale-| niej ekspansji Rzeszy. Wschodnie 
stynie, Dla «łziennikarza francuskie | ambicje Niemiec zaczęły się ubja- 
ge, który zjeżdził ostatnio Ziemię| wiać jeszcze przed 1914 rokiem i 
Świętą i obserwował wydarzenia | wszyscy pamiętają plan niemiecki 
ostatnich miesiecy, nie ulega żad-| „od Hamburga do zatoki Perskiej”. 
nej wątpliwości, że teror podtrzy: | Z drugiej strony trudno przypuścić, 
mywany jest w Palestynie dzięki aby Hitler miał mniejszy apetyt od 
intrygom niemieckim. Wilhelma Ii. Dla Hitlera warunki 

Wprawdzie jeśli postawić arabont, składają się nawet bardziej sprzy: 
tu pytanie bezpośrednio, to uśmie- | jażąco, niż dla ostatniego Hohan- 
chają się zagadkowa i nie nie odpo | zollerna, ponizważ Hitler może wy- 
wiadaja, ale wystarezy poruszyć | korzystać ogromny prestiż, którym 


| 


widzenia, naprzykład zaczać rozma- | ki swej polityce antysemickiej, 


SEK), 
wiać o polityce europejskiej woxó- Bezpośradnim celem Niemiec, 


ropierających zaimęszki w Pale- 
stynie. jest spowodowanie możliwie 


| 


wotnych momentćw w Palestynie. 
Oprócz utraty rurociągu naftowego, 


najwięcej kłopotów dla Anglii i grozi jej jeszcze przerwa w komu- 


Francji. Co zię tyczy Francji, to jest 
cna w takim samym stopniu, co 
Anglia, mocarswem wuznimański n 

Palostjaa najduje się pod man 
datem angielskim, ale łączność Sy- 
rii i Palestyny, a także ścisły zwią- 
zek, istniejący między Jerozolimą 
i Damaszkiem, tworzą angielsko - 
francuską solidarność we wszyst- 
kich kwosiach, dotyczących Bliskie- 
go Wschodu. Nie należy zapominać 
pozatym, że nafta, tak niezbędna 
dla państw sojuszniczych, zarówno 
w czasie pokoju jak i wojny, prze- 
przez ziemie, zaludnione 
jrzez arabów. 

Anglia ma oczywiście więcej ży- 


Najsmutniejsze Świeta w Niemczech 


Depresia poślębia się coraz bardziej 


„Fi- nych osłatnio ćwiczeń przeciw- 
lotniczych. W myśl insirukcji, 
Naród niemiecki obchodzić| robotnicy zakładów mieli na 
będzie w tym roku najsmautniej sygnał alarmowy wycofać się 
sze święta Bożego Narodzenia, | do schronów. Część robotników 
od chwili dojścia Millera do, wykorzystała ten moment i wy- 
władzy. Na skutek svłuacji we-| dostała się poza obręb fabryki. 
wnętrznej, jak zagranicznej, po-| Policja, pełniąca służbę na uli- 
nury cień zaciążył na wszyst-| «ach Monachium, była zdziwio- 
kich umysłach. |na, widząc robotników fabryki, 
Lud niemiecki został straszli-i pędzących co sił na rowerach 
wie wstrząśniętv prześladową-|! do domu. Na wezwanie, by się 
niami i drakońskimi ustawami| chronić przed bombami lotni- 
stosowanymi wobec żydów. Je- 
go zaufanie do obecnego -reżi- 
mu. zostało podważone.. _ 

Z niemniejszyni niepokoj 
oczekuje się fu zapowiedzianęj 
kampanii antykatolickiej. Od 
dłuższego już czasu ekstremiści, 
reprezentowani przez Hinumle- 
ra i Goebbelsa żądają unieważ- 
nienia konkordatu, a minister 
wyznań Kerr, jak wiadomo, o- 
statnio zażądał od Fiihrera mo- 
żliwie jak najrychlejszego wy- 
dania odpowiednich zarządzeń. 

Niebywale gstra cenzura pra- 


Berliński korespondent 
garo“ donosi: 


| 


Święto Narodów — to wielka 
pokojowa manifestacja tężyzny 
młodego pokolenia światła, to 
XI Olimpiada: Setki tysięcy wi- 
dzów różnych ras, narodowości 
i barw wypełniły po brzegi ol- 
brzymi stadion. 51 narodów 
przysłało na Igrzyska Olimpij- 


OLIMPIADA!!! 


Święto Narodów 


sowa, stosowana ostalnio przez 
Goebbelsa, wywołuje w szero- 
|kich warstwach ludowych gba-| 
wy, że grożą nowe jakieś nie- 
spodzianki i że z początkiem 
|wiosny wykuchną nowe awan-| 
tury, które w konsekwencji do-j 
prowadzić mogą do nie dają-| 
"cych się przewidzieć powikłań 
sniędzynarodowych. 


Z Monachium donoszą o zna- 
miennym incydencie, jaki miał 


dników, by walczyli w obronie 
honoru sportowe”o swoich kra- 
jów. Film pokazuje nam w spo 
sób niezwykle artystyczny i pe 
len napięcia wsnoniałe rekor- 
dy w następujących konkuren- 
cjach: rzut dyskiem. rzni oszcze 
pem, rzut kulą, skoki wzwyż, w 
dal. biegi przez płotki, sztafety 
i wspaniały, imponujący, 42 ki- 
lometrowv bie" marołański 56 
s*awodników. Co raz to inna fla 
ga wzniesioną na maszcie olim- 


[im najlepszych swoich zawo- 


czymi, robotnicy odpowiedzieli: 
„Dosyć mamy tych wszystkich 
historii wojennych, gdyby tu 
się kiedykolwiek pokazali lotni- 
cy nieprzyjacielscy, to i tak 
wasze zarządzenia nie nie po- 
mogą!* 

Policja aresztowała kilkuna- 
stu opornych robotników. kłó- 
rzy nie zastosowali się do prze- 
pisów alarmowych. Resztą ro- 
botników zdołała zbiec. 


mice, lub innego kraju. Padają 
nazwiska - asów  sportowvch: 
Carpentier,  Noji, Woodruff, 
Jesse Ovens, najszybszy czło- 
wiek światła, Wajsówna, Hele- 
na Steffens, Gizela Mauer- 
mayer.. Riali walczą z murzy- 
nami, z żółlymi 0 hegemonię 
na terenie sportu. Bezkrwawa 
to walka, ale jakże emocjonują 
cz, ile zawiera w sobie podnie- 
tv! Szał ogarnia publiczność, 
która w żywiołowy sposób ma- 
nifestuje odruchy zadowolenia 
lub antypatii. Z morza głów wy 
kwitają chorągiewki, cehustki, 
ręce bijące brawo w zapamięta- 
niu! Szlachelna to  podnieta, 
podniosła, piękna i zdrowa. U- 
znanie dla tężyzny, dla siły, dla 
rycerskości. 

Sport odradza ludzkość. 
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Najmilsza Gwiazdka dla wszystkich! 
Najweselszy program świąteczny. 


REPREZENTACYJNE KINO 
ULUBIENICA CAŁEGO ŚWIATA, 
NAJROZKOSZNIEJSZE 


ZJAWISKO EKRANU 
i R i 


w najnowszej, świetnej, popisowej kreacji, w rewelacyjnej kome- 
dii twórców „Penny“, „Ich stu i ona jedna“ i „Pensjonarka*, — 
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nikacji z Indiami, paraliż głównych 
drćg morskich. Oto dlaczego mo- 
carstwa, które liczą się z tym, że 
może będą musiały stoczyć walkę 
crężną z Anglią i Francją, czynią 
wysiłki celem podtrzymania wrze- 
nia w Palestynie, 

Wśrćd mocarstw tych nie należy 
zapominać Italii, która pierwsza 
zrozumiała, jaką niebezpieczną bro 
rią przeciwka Anglii i Francji mo- 
że stać się islam. Włochy wydały 
olbrzymie sumy na to, aby stwo- 
rzyć w Palestyaqie trudności dla 
Anglii: sprzeciw, jaki arakowie 
Ckitzują wobec kolonizacji żydow- 
skiej. połtczymywany jest prze- 
ważnie przy pomocy pieniędzy wła- 
skich. Włochy stanęły otwarcie na 
tej dr dze, nie krępowały się trans- 
iitować przez radio propagandy 
w języku ar.bskim i trzeba było 
srecalnej umowy rjędzy Lon ly- 
nem i Rzymem, aty te transmisje 
zuBtędy przerwane, 

Jednakże Niemcy, ktćre wzięły 
ucział w rozpalaniu zamieszek pa- 
lestyńskich później od Włoch, „zda- 
żyly prześcignąć swego kompana 
z osi i arabowie wyobrażają sobie 
„pogromcę żydów” raczej w po- 
staci Hitlera, niż Mussoliniego. 

Ręka Niemiec jest widoczna prze 
dewszystkim w metodycznej orga» 
nizacji „gniewu ludu”, Arab z na- 
tury nie jest zdolny do długotrwa- 
tej i konsekwentnej akcji. Wszyscy 
mniej więcej znający charakter tej 
liipulsywnej rasy stwierdzają, że 
nastroje mas arabskich zmieniają 
się  nieprawdopodobnie szybko. 
W stanie egzaltacji arab może dojść 
do jakich się chce ekscesćw: pod 
wpływem apelu fanatyka tłum rzu- 
ci się, ni z tego ni z owego, na zde 
pywanie miast. Ale ruch ten, rozpo- 
częty bez jakiejkolwiek metody i 
bez planu, szybko wygasa i na 
miejsce ekstatycznego podniecenia 
zjawia się zupełna apatia, A tym- 
czasem w ciągu ostatnich 30 miesię 
cy w Palestynie odbywa się coś zu- 
pełnie odmiennego. Upór. z jakim 
wybuchają rozruchy, ich metodycz. 
ności i periudycznze powtarzanie się 
aktów gwałtu świadczą o tym, że 
ióaury do czynienia z produkiewm 
importowanym, 

W pewnym sensie Anglia sama 
przygotowała grunt dla prowadzo- 
nej ohecnie niemieckiej propagandy, 
Anglia przez długi czas uprawiała. 
w Palestynie swą tradycyjna poli- 
tyke, dającą się sprowadzić do for- 
mnły „divide et impera", Obecnie 
sama jest z tego niezadowolona i 
jest gotowa na wszystko, aby tyl- 
kt wyjść z wytworzonej sytuacjł 
bez wyjścia, Rola arbitra, Która 
przypadła w udziale Anglii, nie jest 
łatwa. nawet jeśli przypuścić, że 
Anglia przejawi całkowitą bezstron 
ność, trudao przypuścić, aby udało 
się jej znaleźć rozstrzygnięcie, któ- 
re byloby do przyjęcia dla obu 
tron. 


NE 


CZY MYDŁO TOALETOWE 
JEST KOSMETYKIEM 

Na powyższe zapytanie udzieliła od- 
powiedzi firma Majde, która w swej 
specjalnej fabryce w Warszawie produ 
kuje znane w całej Polsce mydła toa- 
leiowe, 

Mydło toaletowe nie może należeć 
do kalegorii takich kosmelyków, które 
przeznaczone są jedynie do doraźnego 
podkreślania walorów cery lub do u- 
zupełniania jej wad (naprzykład puder, 
róż itp.) Jego zadaniem, jako kosmety- 
ku, jest dostarczanie skórze pewnych 
ciał przyswajalnych, pobudzać i pod- 
trzymywać naturalne odradzanie się 
tkanki skórnej. Wyprodukowanie ta» 
kiego nowoczesnego mydła toaletowe- 
go wymaga wielkiej umiejętności i 
bardzo dużego doświadczenia, nie mó. 
wiąc już o poważnej pracy badawczo- 
laboratoryjnej, Umiejętności te i do- 


M świadczenie zdobyła firma Majde dro- 


ga wieloletniego wysiłku i swoich che- 
mików, pracujących w stałym kontak- 
cie z lekarzami - dermałologami, 
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„sposób nadziennikarzy zagranicznych R 


Faszystowskie metody „uprzyjemniania“ życia 
zbyć sumiennym korespondeníiom 


Lord Halifax po wizycie w Pary- | o ułatwienie i uprzyjamnienie życia 
żu wziął krótki urlop i pojechał na swoim kolegom, 


| 


bażanty do Szkocji. Jest wielkim 
myśliwym, więt nie można się dzi- 
wić, że prosił o przedłużenie urlopu 
Jeszcze o pięć dni. 

— Przecież to był urlop, ten nasz 
pobyt w Paryżu — zauważył pre- 
mier Chamberlain z uśmiechem, 

- Może — odpowiedział Halifax 
— ale mój żołądek, wskutek tam- 


tejszyche przyjęć, nie był na urlo- | ażeby zwolnić ich od niemiłej, a nie 


pie. 


ypa | 
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GH ASPIRIN 


PRAWDZIWĘ TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A 


F$ 


Prasa zagraniczna. przytacza 
szczegóły następującego incydentu, 
jaki zuarzył się niedawno we fran: 
cuskiej izbie deputowanych. 

Poseł i adwokat francuski Ksa- 
wery Vallat zasiada na skrajnej 
prawicy parlamentu francuskiego, 
ale jest człowiekiem niezależnym, 
kulturalaym i niezwykle dowcip- 
nym i dzięxi temu cieszy się sym- 
patią calej izby, 

W czasie ostatniej wielkiej deba- 
ty zagranicznej wyraził się w ten 
sposób o atakach włoskich.na Fran 
cię: 

„Prawdą jest, że Włochy mają 
kształt buta, ale nie musi stąd wy- 
nikać, aby Francja miała ksztalt...” 


= 


W pewaym towarzystwie opo- 
wiadał ktoś przy obiedzie dosyć 
wesołe dowcipy. Anglik siedział po- 
nury i smutay, Za chwilę siadł de 
stołu — rzecz działa się w pensjo- 
nacie, w pewnym małym uniwersy- 
teckim mieście niemieckim — pe- 
wien niemiec i z głebokim wzrisze- 
tiem powiedział, iż otrzymał właś 
nie wiadomość o Śmierci swojego 
brata. Anglik parsknął śmiechem 
ku nienałemu zdziwieniu wszyst- 
kich obecnych, Śmiał się z dowct- 
pu, który przed dwoma minutami 


We Włoszech żyją zagraniczni zmiernie sumienny i skrupulatny | 
dziennikarze jak w raju. Duce hyt | nie zadawalnia się tym, lecz wędru 
bowiem sam niegdyś dziennika-| je po całym mieszkaniu, zauważa 
rzem, dlatego też stara się usilnie (na szczęście) w gabinecie zepsutą 

| rure, zaczyna ją naprawiać, stuka, 
| tiucze, brzęczy i odchodzi z zapew- 
nienieni, że już teraz wszystko jest 
w porzadku. Naturalnie, zwłaszcza 
dlatego, kto dał odpowiednie zlece. 


| 


Bezpłatne bilety 
na wszystkich kolejach, zwolnienie 
od podatków, wycieczki na morzu 
Śródziemnym — oto drobny frag. 
ment z tego przebogatego progra-| nie. 

mu przychylnego traktowania obcej) Od tej chwili dziennikarz zagra- 
prasy, Co więcej, uprzejmość wobec niczny nie wychodzi ze zdumienia, 
ohcych korespondentów jest tak| Podczas obiadu rozmawia z żoną i 
dalece posuniętą, że często posyła | robi jakąś uwagę, którejby prawdo- 
się im do domów gotowe artykuly, | podobnie nie zrobił np na — przy: 
jęciu prasowym. I oto już naza- 
jutrz w godzinach rannych, dosta: 
je grzeczne zaproszenie do minister- 
stwa spraw zagranicznych, gdzie 
mu „z prawdziwym żalem” obwie- 
szczają, że jeszcze jedna taka uwa- 


raz i uciążliwej pracy przy biurku, 
Niestety korespondenci zagranicz 
ni nie umieją należycie ocenić kur 
tuazji rządu włoskiego i okazują 
nieznośną wprost ciekawość, o ile 
chodzi o sprawy i wiadomości, na 
których rozpowszechnianiu za gra- 
nicami państwa rzadowi zupełnie 
nie zależy. Do spraw tych nałeżą w 
pierwszym rzędzie: polityka we- 
wnętrzna i zagraniczna, kwestie han 
dłowe i militarne i t, p. banalności, 
| które ostatecznie żadnego czytelni: 
(ka gazet przecież nie interesują. 
Nie też dziwnego, że rząd odczuwa 
głęboką potrzebę intensywnych ob- 
serwacji życia duchowego dzienni- ga, a poradzą mu w interesie jego 
karzy zagranicznych. Znalazł też własnego zdrowia zmienić klimat 
wreszcie dobry sposób, ażeby wy- | włoski na inny... Albo rozmawia te- 
wiedzić się czegokolwiek i o tych, Ielonicznie z kolega, i znów naza 
którzy są specjalnie skryci i trzy- | jutrz demonstrują mu płytę, która 
mają się w zapelnej rezerwie, | wprawdzie dowodzi, że jego głos 
Zjawia się więc pewnego dnia w nadaje się nadzwyczajnie do mikro: 
| mieszkaniu zagranicznego dzienni- fonu, ale która znów niezmiernie 
karza w Rzymie robotnik z gazow- | smutno nastraja panów z minister- 
ni, taki sobie zwyczajny, porządny | stwa... 
rohociarz — kontroluje przewody | Aż nareszcie pewnego dnia roz: 
gazowe w kuchni, a że jest mie-| bawiony pinczerck strąca z biurka 


W niedzielę i. poniedziałek 
początek seansów 
o godz, 12. 2. 4. 6. 8, 10 


WSPANIAŁY 


DLA 


i 


- 


Włóczęga 


ŻE 


opowiadał jtdzn z towarzyszy atc- 
łu. Śmiał się dopiero z tega dowci- 
pu. 


Pewne uogólnienia z zakresu t: 
zw. psychologii narodów są może 
nieraz mało uzasadnione. To jed: 
nak chyba wolno powiedzieć: an- 
glik nie myśli, nie rozumuje szybko. 

Sir Neville Chamberlain jest nie- 
wąipliwie typem sympatycznym i 
szanownym angliku. (Kur, War.) 


Królowa holenderska 
po stronie kobiet 


Przed kilku miesiącami zna- 
ną holenderską artystkę drama- 
tyczną van Bennekom zaczął 
molestować w tramwaju jakiś 
jegomość. Aktorka zażądała, a- 
by pozosławiono ją w spokoju, 
na eo nastąpiła niegrzeczna re- 
plika. Artystka oburzyła się j 
uderzyła jegomościa w głowę 
ciężką paczką, jaką miała w rę- 
ku, zadając mu poważną ranę, 
Artvstka została postawiona 
przed sąd. Podczas precesu ca: 
ła Holandia podzieliła się na 
dwa obozy: mężczyźni domagali 
się skazania. kobiely były za jej 
uniewinnieniem. Sad uznał wi- 
nę artystki i skazał ją na areszt, 


Ale zaledwie wyrok stał się| 


prawomocny, któlowa Wilhelmi 
na podpisala akt ułaskawienia 
dla artystki van Bennekom, da- 
jąc tvm dowód, że podziela po- 
glja kobiecej połowy ludności 
Holandii. 


program Świąteczny! 


W Ti II dziań świąt Bożego Naro- 


dzenia o godz. 12 i 2eej 
80 JI. 


| ? PORINK! 


Ceny od 


(Kilińskiego 123) 


| 


p którym mówi z zachwytem 


CZEKOLADA PRIE 


OZIRŁOA SKUTECZNIE 


W POJEDYŃCZYCH PUDEŁECZĄACH 
2 HAPISEM „DRRSTIN=LUDELSKI" 


Najorygiualniejsza miłość 
„kich M 
zakochany w  damie 


ciężką marmurowa  popielniczkę. 
Wylatuje z niej miniaturowy ele- 


gancki przedmiocik z twardej gu- 
my, połączony cieńkim jak włos 


drucikiem z aparatem telefonicz: 
rym, : 
Od tej chwili dziennikarz ma 


szczególną awersję do wszelkiego 
rodzaju napraw w domu, a rozma 
wiając telefonicznie, omawia „prze 
de wszystkim pogodę, przy czym 
tylko en passant wspomina, że w 
Hiszpanii — wedle jego informacji 
— znajduje się jeszcze 90 tysięcy 
niesprzedanych włoskich — „poma- 
rańczy, 

Możua się tylko dziwić, że po- 
ważne dzienniki zagraniczne opfa- 
cają swoich korespondentów za 
wiadomości o — niesprzedanych po 
raorańczach,,. 


WA ORGANIZM! 


-LUBELSK 
LIYSZCZAJĄCA 


DOROSŁYCH i DZIECI 


ŁAGODNIE, 


c 
G 


E 
R 
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WYSTAWA W IPS-ie 


Otwarła w tygodnin ubiegłym wy- 
sława „X Salon'* zwiedzana jest lizz- 
nie zarówno przez miłośników sztuki, 
jak i szerokie warstwy społeczeństwa, 

X Salon obejmuje prace przeszło 
100 artystów - plastyków z całej Pol- 
ski. Dział rzeźbiarski reprezentują ar- 
tyści,1. Karny, Fr. Habdas, Fr. Masiak 
i St. Sikora. 


Istytut w parku Sienkiewicza otwar 
ty w obydwa dni świąteczne od godz. 
f1 do 20-ej. 


wszyst- 


dworu, 


W PURPURZE 


W rolach gloównych: 


RONALD COLMAN 
FRANCES DEE 
BASIL RATHBONE 


Reżyseria genialnego 


FRANCA 'LLOYDA, 


A 


NATWSPANIALSZY, REWELACYJNY 
PROGRAM ŚWIĄTECZNY! 


FILM, 


CAŁA ŁÓDŹ 
FILM, 


na który czekała z niccierpliwo- 


Ścią CAŁA ŁÓDŹ 
ŚWIĘTO NARODÓW! 


51 narodów świata wałeczy o 


Palmę Pierwszeństwa! 


W święta początek 0 g. 10 rano 
Ost. seans 
O g. 10, 121 2 — 3 PORANKI 
Ceny miejsc 
na poranki 


o godz. dej wiecz, 


Sa | 


(l 54 gr. 


4, całość które 


ŚLICZNE. BIAŁE KOCE 
to wynik stałego pielęgno- 
wania, Po każdym myciu 
należy wcierać w skórę 
wydelikałniający i wy- 
bielający, adżywczy, 
chroniący przed czerwo 
nością i opierzchnięciem 


KREM , 
PRAŁATOLW 


PERFECTION 


Milionerzy angielscy 


Większość wielkich fortun w An- 
glii, o ile nie bierze się pod uwagę 
fortun dziedzicznych, należących do 
przedstawicieli rodćw  arystokra- 
tycznych, wywodzi się z drugiej pu 
łowy XIX wieku. Związane są one 
z różnymi dziadzinami przemyslu, 
na tym grancie wyrosłymi, i twćr- 
cami ich byli i są przeważnie scl- 
madeinani, Przedstawicielem tegw 
typu fortuny jest np, lord NUF- 
FIELD, który w 1900 roku posia- 
dal skromny warsztat raparacyjny 
w Oxłordzie, a obecrie stoi na cze- 
le wielkich fabryk samochodowych 
Morris i Wolseley. Majątek jego o- 
bliczają na sumę okolo 20 milionów 
funtćw. Równie bogaty, jak Nut- 
field, jest AUSTIN, konkurent Nuf- 
lielda na polu fabrykacji samocho- 
dóćw, Sporo miliorerów zawdzięcza 
swe fortuny fabrykacji napojów 
alkohcluwych. Tutaj króluje GUI- 
NESS i DEWAR. 

Prasa ma teź swoich magnatów. 
Lord BEAVERBROOK, właściciel 
„Daily Express”, nazywał się w ro 
ku 1917 William Aitken; jego kon- 
cern prasowy wykazuje największy 
nakład dzienny — 2 i jedna czwar- 
ta miliona egzemplarzy. Lord RO- 
THERMERE, (dawniej  Harrns- 
worth), właściciel „Daily Mail", nie 
ustępuje Beaverbrookowi pod wzgle 
dem bogactwa. 

Przemysł tytoniowy przyniósł ol- 
trzymią fortunę rodzinie WILLS, 
fabrykantom słynnych papierosów 
„Gold Flaks”. W przemyśle perfu- 
meryjnym króluje ATKINSON, w 
przemyśle restauracyjnym LYONS. 
Aczkolwiek nowszej daty, fortuny 
milionerów pochodzenia mieszczań- 
skiego, różnią się w Anglii od for- 
tun amerykańskich tym. że nie po- 
wstały na gruncie spekulacji giel- 


Z W S, 


dowej, co w Stanach Zjednoczo 
rych jest dość częste. 

m aaf eed == 
ARPER TRZE: PREZES A 


NOWY TYP CZASOPISMA W POLSCE 

Ukazał się w sprzedaży pierwszy nu 
mer dwutygodniowego magazynu spo- 
łeczno-literackiego p. n, ‚Tu i Tam*, 
kłóry zarówno swą szatą zewnętrzną 
jak i doborem materiału wzbudził ży- 
we zainteresowanie zarówno w świecie 


5A | dziennikarskim, jak i wśród szerokich 


rzesz czytelników. 

Strona zewnętrzna pisma przykuwa 
uwagę szeregiem doskonałych karyka- 
tur i rysunków oraz świetnym papie- 
rem, który użyto na druk. Co się zaś 
tyczy treści, to pierwszy numer, na 
go składa się szereg aktual 
nych reportaży, artykułów i szkiców 
na tematy polityczne, społeczne i lito- 


rackie — przedstawia się bardzo zaj- 
mująco, 
zara Bey RZ A Ka 


DR. MED. 


3. IMICH 


choroby uszu, nosa i gardła 
przeprowadził się 


na wl. Sienkiewicza 42 


tol, 209-97, przyjm. od 5—7 


FIRMA „B. M. S* w NOWYM LOKALU 
Znany skłąd sukna i koriów p. n. 
„B. M. 5.* (daw. Piotrkowska 37) zo- 
slal przeniesiony do nowego lokalu 
przy ul. Pigtrkowskiej 41, front, I p. 
Skład powyższej firmy jest bogato 
zaopatrzony w towary unajprzedniej- 
szych bielskich, tomaszowskich i iu- 
nych fabryk. Firma poleca wszystkie 
lowary po cenacii seiste fabrycznych 
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24. XII— „GŁOS PORANNY” — 1938 


ou Ł 


Co jeszcze pozostalo 


o francuzach 
w „Mein Kampf" 


W związku z paryską wizytą 
ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy — v. Ribbentropa, któ- 
rej owocem jest podpisanie fran 
cusko - niemieckiej deklaracji, 
prasa paryska podała pogłoskę 
o zmianie 699 strony w progra- 
mowej książce Adolfa Hitlera, 
gwarantującej wspólne granice, 
„Mein Kampf“. Warto się więc 
zapoznać ze słowami, odnoszą- 
cymi się do Francji, które obec 
nie mają być usunięte. 

Kanclerz i wódz Trzeciej Rze 
szy pisze tam między innymi: 

„Nieubłaganym i  śmiertel- 
nym wrogiem narodu niemiec- 
kiego jest i pozostanie Francja. 
Obojętne kto we Francji rządzi, 
albo rządzić bedzie, Burboni 
czy Jakobini, Napoleonidzi czy 
mieszczańska demokracja, kle- 
rykalni republikanie czy czer- 
woni bolszewicy: cel końcowy 
ich działalności w polityce za- 
granicznej będzie zawsze próbą 
wzięcia w posiadanie granicy 
reńskiej i zapewnienie tej rzeki 
dla Francji...“ 

Anglia nie życzy sobie Nie- 
miec jako potęgi światowej, — 
Francja żadnej potęgi, która no 
siłaby nazwę Niemiec: jest jed- 
nak w tym bardzo isiotna róż- 
nica! 

Ustęp ten kończy się wyraże- 
niem zdania, że tylko Włochy 
albo Anglia mogą w Europie 
współpracować z Niemcami. 

Oto więc słowa, które znik- 
nąć mają z „Biblii Trzeciej Rze- 
szy”, tej propasandowej książ- 
ki narodówego socjalizmu. Ale 
jeśli tylko one zostaną wykre- 
ślone, to pozostanie jeszcze wie 
le wrogich akcentów w stosun- 
ku do Francji. 

Ot np. przerzucając „Mein 
Kampf“, zatrzymujemy się na 
str. 704 i 705. Znajdujemy tam 
niejedne złośliwe słowo, niena- 
wistne zdanie pod adresem Fran 
cji. Czytamy więc: 

„Tylko we Francji istnieje 
dziś bardziej niż kiedykolwiek, 
wewnętrzna zgoda między inten 
cjami giełdy, trzymanej przez 
żydów i życzeniami państwowy 
mi o nastawieniu szowinistycz- 
nym. To też właśnie w tej iden- 
tyczności leży ogromne niebez- 
pieczeństwo dla Niemiec. Właś: 
nie z tego powodu jest i pozo- 
słanie Francja najstraszniejszym 
WTrOogicm. 

Ten naród, coraz bardziej u- 
legający znegryzowaniu, stano- 
wi, dzięki związaniu się z dąże- 
niami żydowskiego panowania 
nad światem, czyhające niebez- 
pieczeństwo dla egzystencji bia- 
tej rasy Europy. Bo zadżumie: 
nie krwią murzyńską nad Re 
ńem w sercu Europy odpowia- 
da w równym stopniu sadystycz 
no-perwersyjna chęć zemsty të- 
go szowinisłycznego  dziedzicz- 
nego wroga naszego narodu, — 
jak również lodowato = zimne 
przeświadczenie żyda o możli- 
wości rozpoczęcia na tej drodze 
bastardyzacji europejskiej koñ- 
tynentu w jego środku i pozba* 
wienia rasy biłej podstaw samo 
Istnej egzystencji przez infekcję 
rasy niższej... Na Niemcy jei- 
nak francuskie niebezpieczeń- 
stwo nakłada obowiązek.. 
podawać rękę, który, tak samo 
zagrożony jak my, nie chce 
ścierpieć i znieść chęci panowa- 
nia Francji". 

I w tym wypadku Adolf Hit- 
ler zwraca się wyraźnie do 


Włoch, mówiąc nienawistnie o 


Francji. 
Czy stronice te, na których 


wychowuje się od lat naród nie- 


miecki będą zmieniońe? 


| 


| 
| 


Z Z Z 


| 


Czy ulegnie też zmianie w 
treści swej polityka Trzeciej 
Rzeszy? 


Oto pytania, na które Paryż 
i świat oczekują odpowiedzi. — 
Tymczasem warta uważnie czy- 


taé „Mein Kampl“, 


Niebywały upadek poziomu młodzieży szkolnej w Trzeciej Rzeszy 


BERLIN, 23 12. Ostatni ze- 
szyt czasopisma młodzieży hi- 
tlerowskiej „Wille und Macht“ 
podaje niezwykłe szczegóły o 
poziomie intelektualnym, mło” 
dzieży szkół niemieckich. To pi 


smo hitlerowskie przyznaje, że | 


podczas ostatnich egzaminów 
skonstatowano jaskrawe ohniże 
nie się poziomu wiedzy wśród 
młodzieży. Stwierdzono, że cv 
najmniej 25 procent kandyda- 
tów do egzaminów posiada ude 
rzające luki w wykształceniu, 
szczególnie jeśli chodzi o styl i 
o wiadomości z dziedziny aryt- 
metyki. 

Sprawozdanie izby handlo- 


wej w Bochum daje możno zo- 
rientowania się w tej dziedzi- 


Niemcy chca połączyć 
eksport z żydowską emigracją 


która przeznaczona została dla, 


Rząd niemiecki rozważa obec 
nie plan, na podstawie którego 
eksport niemiecki może być 
zwiększony w tym samym sto- 
sunku. jak emigracja żydów z 
Niemiec. Rząd niemiecki oświad 
cza, że ze względu na swoją po- 
litykę walutową nie jest w sta- 
nie zezwolić emigrantom żydów 
skim na zabranie więcej, niż 0- 
koło jednej czterdziestej posia- 
danych pieniędzy. W praktyce 
tedy tylko bogatsi żydzi mogą 
zabrać ten drobny ułamek swe- 
go majątku, ponieważ władze 
zajmują się tylko takimi spra- 
wami dewizowymi. rzy któ- 
ruch chodzi o wieksze kwoty-— 
Biedniejsi emigranci żydowscy 
mogą zabrać jedynie dziesięć 
marek. | 


Dlatego warunkiem współpra 
cy niemieckiej z innvmi kraja- 
mi w sprawie umieszczenia ży- 
dów jest wykluczenie strat w 
obcych walutach. Z drugiej stro 
nv, jedną z wielu przeszkód dla 
przyjęcia żydów przeż obce kra 
je jest to, że przyjeżdżają oni 
prawie bez grosza. 


Myślą rządu niemieckiego 
jest zastosowanie t. zw. dodat- 
kowego planu eksportowego 
(który ujawnił się „we wszyst- 
kich pertraktacjach) do zagad- 
nienia emigracji żydowskiej. — 
Jeżeli zagranica nrzyjmie wię- 
cej eksportu niemieckiego, — 
część wpływów może dostać się 
do rąk żydowskich emigrantów. 
Emigranci żydowscy musieli by 
zostawić całe swoje pieniądze 
w Niemczech, Wvjiechali by jed 
nak ze specjalnymi emigrancki- 
mi kuponami, opiewającymi na 
walutę obcą, której równowar- 
tość odpowiadałaby ułamkowi 
kwoty, pozostawionej w Niem- 
tćzech. Mogli by spieniężyć kü- 
pony w kraju, do którego emi- 
grują w rozmiarze, w którym 
kraj ten importował dodatkowo 
towary z Niemiec i ło do sumy. 


Sala FILHARMONI 


` temu | Narutowicza 20. 


Tel. 213-34. 


Bilety do nabycia w kasie 


Wtorek, dn. 27 bm. 6 g. 9.15 wiecz. po cenach najniższych „B U R Z A" Szekspira 


BILETY KOLEI 
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nie, W raporcie tym czytamy 
mianowicie: 


Styl pozbawiony jest jasno- 


ści i precyzji, jest napuszony i 
pełen retoryki. 


OLIWA.DO (TWARŻY 

CYSTYE A 
BYR PWAŻŻ BOCA 
GABINE 


AR 


T KOSMETYCZNY 


> MILIBERU < 


Systemem 
Inst. de Beaute KLYTIA, PARIS 


Łódź, Al Kościuszki 41 
tel. 201-89 


żydów, 

Korzyścią dla rządu niemiec- 
kiego byłoby, że ułatwiło by to 
wyjazd żydów, którzy stosow- 
nie do obecnego programu, mu- 
szą opuścić Niemcy w ciągu 2 
lat. Niemiecka sytuacja waluto- 
wa nie byłaby osłabiona. ponie- 
waż dodatkowo  eksnortowane 


>- 


Naizimniejszy 
punkt świata 


Najzimniejszym dotąd punktem 
na ziemi był Wierchojańsk we 
wschodniej Syberii. W roku 1885 
zanotowano tam temperaturę minus 
76 stopni Celsjusza, Od tego czasu 
Żadna ze stacji meteorologicznych 
nie zanotowała niższej temperatu- 
ry. W ostatnich dniach Wiercho: 
jańsk wykazał minus 49 stopni. 
Meteorolo lzy przepowiadają, źe 
najzimniejszą strefę w tym roku 
posiadać będzie Ameryka Północna. 


4.2 


Majweselsze 


w kinie 


-PALACE 


„Zapomniana melodia, naj- 
nowsza, najweselsza, najwspa- 
nialsza polska komedia, która 


ukaże się w Łodzi po raz pierw, 


szy w świątecznym programie 
kima „Palace“, zaprezentuje hü- 
mor, dowcip, miłosne awantur- 
ki — pogodnie, radośnie, weso- 


Zastraszająca 


Anglia na Bałtyku 


Prasa kowieńskn w artykułach spra 
wozdawczych z kończącego się już ro- 
|ku 1938 omawiając sytuację żeglugo- 
| wa na Bałtyku, publikuje szereg ele- 
kawych danych dotyczących udziału 
jest ortografia 1 interpunkcja Anglii w komunikacji źeglugowej po- 
nawet u abiturientów szkół sre- M Biia, ei> ograć ay * 

- z Pe zienn owieńs notują, że 

dnieh. Poważna część kandyda zasadzie przeprowadzonych wyliczeń 
tów nie zna podstawowych za-| w ogólnych obrotach transportu lowa- 
sad rachunków teoretycznych !|rów na rynki angielskie, udzlał floty 
nie ma Żadnej znajomości ra- angielskiej wynosił w 1938 raku 75 
chunków praktycznych*. 


procent, pozostawiając pozostałe 25 
procent do podziału Litwie, Łotwie, 
Ten fatalny stan rzeczy przy | Estonii 1 Polsce. 
pisuje wspomniane pismo nie- 
odpowiednim siłom nauczyciel- 


Analizując interesującą statystykę 
przewozu ładunków statkami angielski 
skim i przeładowaniu progra- 
mu nauczania. 


mi z portów państw bałtyckich, jako 
przyczynę tego anormalnego stanu rze 
czy, dzienniki podają, że Anglia dzin- 
ehh y i dal łając w myśl hasła „towar dla Anglii 
Uczniowie =— P sze AlE] na angielskim stalku“ w r. b. w obros 
„Wille und Macht* zatracili zu nie swych interesów przed prężnością 
pełnie zdolność do normalnej | Żeslugową młodych państw nadbałłyc 
pracy. Młodzież pozbawiona | kich, utworzyła w Kownie mieszane to 


warzystwo angielsko - lilewskie. pod 

jest cierpliwości i pilności, l CO | nazwą „Anglo-Lithnanian Shipping Co 
jest nieodzownym warunkiem | Ltd*, zastosowniąc podobną kombina 
dla osiągnięcia pozytywnych rejcię z Łotwą. powołując „Angło-La- 
zultatów amg szkolnoj twian* oraz z Estonią tworząc „Anglo- 
taż Estonian Shipping Co“, Zdaniem źe- 


glugowych czynników litewskich, In- 
tensywna praca omawianych wyżej to- 
warzystw żeglugowych przyczyniła się 
w r. b. do wytworzenia tak niekorzyst 
nych warunków w transporcie towa- 
rów do Anglii z państw baltyckich. 
Jeżeli chodzi © sytuację Polski na 
tym odelnku, pisze dziennik, ło lstnie- 
jaca w Gdyni firma Polsko-Brytyjskie 
towary byłyby kilkakrotnie nad | Tow. anye S. A, CY 
płacone przez fundusze, które | 7 przedsiębiorstwem londyńskim „Uni- 
ży dzi pozostawili. ted Ballic Co“, jednak wiekszość ła- 


A dunków przewozi własnymi polskimi 
Czy plan ten jest do przepro-| statkami, pozostawiając do podziału 
wadzenia czy nie. zależy od TZĄ-| Litwie, Łotwie i Estonit, zaledwie 15- 
dów obcych państw i ich chę-| Procentowy udział. 
ci zakupienia zwiększonej ilości! Stwierdzenie przez prasę kowleńską, 


p p . „ odporności wobec planów angielskich 
towarów nace (0 ,poiskiej polilyki morsklej, klóra ze 
czas zasada zwiększania za u- | swej strony z powodzeniem również w 


pów towarów niemieckich, aby; czyn wprowadza hasło „towar z Polski 
umożliwić Niemcom utrzyma- i do Polski na polskim siutku* — fest 
nie ich obecnej polityki waluto.| 1uża dozą samokrytycyzmu, to też są- 

si dewi M ó 6 dzić należy, że doceniając pozycje nor 
wej i dewizowej, A TÓWNOCZEŚ- ty gdyńskiego na Baltyku, illewskie 
nie umożliwić płacenie długów, | sfery żeglugowe, na tej płaszczyźnie 
nie spotkała się na ogół z życzii | rozpoczną swą współpracę z portami 
wym ustosunkowaniem. — Czy | Polskimi. 
dowskiej przez dodatkowy nie-| MOJŻESZ R Y FILMIE ŻY- 
miecki eksport przemówi moc- 

k N W kołach artystycznych nowojor- 

niej do obcych rządów, nie moż skiego Broadwayu E ADR jest A 
ną w tej chwili powiedzieć, ale | wiedzonko: Jeśli już potrafisz śpiewać, 
myśl ta spotkała się z aproba- nie jesteś jeszcze Ojszerem (po żyd, 
tą najwyższych czynników w bogacz), Powiedzonko to zastosowane 
Berlinie, którzy uważają ją ze 


jest w stosunku do słynnego młodego 
= p „ |Śśplewaka Mojżesza Ojszera. Mojżesz 
udział Niemiec w rozwiązaniu 
probiemu żydowskiego. 


Ojszer zasłynął w iście amerykańskim 
tempie i w nader krótkim czasie stał 
się Sipoti ayan śpiewakiem. 
nie tylko żydowskim, lecz jednym £ 
największych śpiewaków Stanów Zjed- 
noczonych. Koncerty i występy Moj- 
żesza Ojszera zapełniają każdorazowo 
amerykańskie olbrzymie sale koncerto 
we tysiącznymi wielbicielami muzyki 
a mikrofony radiowe na ulicach oble 
gane są iłumami z rozrzewnieniem słu 
chającymi pięknego głosu wielkiego 
śpiewaka. 

Mojżesz Ojszer jest obecnie bez prze 
sady najbardziej ulubionym i najpo- 
pularniejszym śpiewakiem żydowskim 
w Ameryce. 

Nie będziemy dalecy od prawdy, 

y powiemy, że żydowski bywalec ki 
Was = jesteście skazani na nowy chwali Mojżesza Ojszera bar- 
dziej. aniżeli Józefa Schmidta. 

p o nadzwyczajn sukcesie filmu 
Obsada pierwszorzędna: Gros „Majn sztetełe Belse. nakręcany jest 
sówna, Andrzejewska, Znicz, | obecnie nowy film żyd. z Ojszerem w 
Fertner, Sielański, Orwid, Żab-| roli tytułowej p. t. „Śpiewający kowal“ 


wieczny smutek! 


czyński, według znakomitego dramatu Dawida 
A Pińskiego „Jejkiel kowal“. Do zespołu 
„Zapommiana melodia" — to| wykonawców filmu „Majn  sztetete 


polski film, jakiego naprawdę | Bełz* (Syn kantora) należy również 


ło, zaprezentuje niewidzianą dO| jeszcze nie było! Czarowny, po- znakomity artysta amerykański Izydor 


tychczas technikę, znakomiłe| godny, wesoły, melodyjny 


pomysły, prześliczne melodie. 


Poniedziałek, dn. 26 grudnia r, b. o 


Jeśli ten film nie rozweselil ską na poziomie europejskim. 


i x - liczności ki. 
film, | nowej znany naszej publiczności ki 


ę par 
i 


owej ż filmu „Zielone pola”. „Majn 
sztetełe Bełz* jest wiązanką barwnych 
pieśni i melodii — kojarzy w sobie 
„głębokie uczucia i'tęsknoty żydowskie. 
Film ten zdobył sobie uznanie i- 
dzów, którzy wypełniali po brzegi šale 
kinowe, gdzie film wyświetlano. Miłoś 
nicy żydowskiej produkcji filmowej w 
Łodzi oczekują z niecierpliwością pre- 
miery tego doskonałego filmu, którn 
nastąpi już w najbliższych dniach w 
kinie „Urania“, 


N6oŁOLHLODOCOLONERZYHÓRGA 


który stawia kinematografii 


godź. 12.15 w pał. 
WIELKI KONCERT MISTRZOWSKI 


ADA SARI - IMRE UNGAR 


Filharmonii Przy fortepianie: Dyr. T. Ryder Szczegóły w programach | — Tatusiu, „bety, SAKO 
ZG TZ Ty — À bo co? 

A tel, Gościnne Kier. KI Scgałowi Pa 

Sala Filharmonii 213-84 występy Folks "UN lugnt Teałer RA śe. Moga = — T ii 
Jutro, w niedziele, oraz w poniedziałek o g 415 po poł i 9.15 wiecz. — „Idź po ojca" 
wma „Niejiech Frejleche =. 
— „S radź ojca, Ib 

muz. pt. 53 e e Ko R” e e E pójdę Da niego” SSR mera A TG 


— Ħa, trudno, chódźmy do domu! 


WE PO CENIE NOMINALNEJ 


Dziś wagon Ssypialnw Łódź - Zakopane 
Biuro czynne od godz. 9-ej do lej Wazgons-Lits|[CoOOK, Piotrkowska 68. Tel. 170-70. 


Nr. 354 


Hadomnśi: tet 


Następny numer 
„Głosu Porannego" 


Następny numer „Głosu Po- 
rannego“ ukaże się we wiorek, 
dnia 27 bm. o zwykłej porze. 


DODATKOWA KOMISJA POBO- 
ROWA., -- Dla PKU Miasto H 
urzęduje dodatkowa komisja pobo- 
rowa w środę, 28 grudnia r. b. 

Stawiś się winni wszyscy poJboro- 
wi rocznika 1917 i starszych rocz- 
ników. zamieszkali na terenie 1, 4, 
6. 7. 10, 12, 13 i 14 komisariatów 
policji. którzy z jakichkolwiek po- 
wodćw nie stawili się w wyznaczo 
nym terminie do przeglądu wojsko: 
wego i otrzymali imienne wezwanie 
z łódzkiego starostwa grodzkiego. 

Dodatkowa komisja poborowa n 
rzęduje w lokalu wydziału woj- 
skowego przy Al. Kościuszki 19. 


AKCJA POMOCY BEZROBOT- 
NYM. — Rozpoczęta akcja pomocy 
zimowej bezrobotnym w Łodzi u- 
dzielana pod postacią strawy go- 
towanej, żywności suchej i opału, 
prowadzona bezpośrednio przez miej 
ski komitet, objęła już 4.000 rodzin 
t. į. około 15.000 osób. 

Na miesiąc grudzień wydano: 
paczek żywnościowych 2.236 ru 
dzinom. 


Z obiadów Korzysta 1.764 rodzin. 
Węgla wydano wszystkim rodzinom 


24. XII.— „GŁOS PORANNY“ — 193% 


BOŻE NARODZENIE NA LODZIE... 


Meteorolodzy przewidują na Świeta mró 


Śnieżyce przekreśl.ły koleiowy rozkład jazdy 


W całej Polsce pada śnieg. —' 


Opady śnieżne ogarnęły olbrzy- 
mi pas idący od Krymu przez 
Ukrainę, Polskę, Niemcy, Fran- 
cję północną do Anglii wschod- 
niej. 


Wkrótce jednak sytuacja się 
zmieni. Wzmaga się bowiem 
działalność wyżu syberyjskiego, 
który przepływa w kierunku 
Europy środkowej. Niesie on fa 
lę chłodnego powietrza. Wsku- 
tek tego nastąpi ponowna zniż- 
ka temperatury i na święta 
przewidują meteorolodzy mróz. 
We wschodnich i środkowych 
dzielnicach Polski należy spo- 
dziewać się wkrótce mrozu od 
18 do 20 stopni, a w dzielnicach 
zachodnich od 10 d9 14. 


Opady śnieżne potrwają jesz- 
cze i zaczną stopniowo zanikać 
w ciągu świąt. Na najbliższych 


pięć dni przewidywane są silne 
wiatry. 

Śnieżyca niemal zupełnie 
przekreśliła kolejowy rozkład 
jazdy, Powstały tak poważne o- 
późnienia w ruchu pociągów we 
wszystkich kierunkach i we 
wszystkich dyrekcjach, że służ- 
ba kolejowa informacyjna stra- 


ciła zupełnie orientację, o któ- 
rej odejdzie, lub przyjdzie wska 
zany pociag. 

Pasażerowie, udający się na 
dalsze odległości przeżywają ist 
ne katusze, czekając po wiele 
godzin na przyjście lub odejście 
swego pociągu. 

Opóźnienia pociągów idących 


SAMOZAĄATRUCIE 
NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, tła- 
manie w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbija- 


em - xmo 
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ŁO 


Toi” 
PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE KATARZE 


z dzielnic zachodnich były więk 
sze od opóźnień pociągów z kie 
runków wschodnich. Np. eks- 
press Niegorcłoje — Warszawa 
przyszedł prawie bez opóźnie- 
nia, natomiast lux Paryż—-Ber- 
lin — Warszawa spóźnił się a 


nie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, | 
język obłożony), Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się we własnym orga-; 
niźmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyśpieszają starość, Wą 
troba i nerki są organami oczyszczającymi krew i soki ustroju. 20-letnie do- 
świadczenie wykazało, że zioła lecznicze „CAHOLEKINAZA* H. Niemojewskiego 
jako żółcie - moczopędne, są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustro- 


9 godzin. Opóźnienie to, zresz- 
tą, powstało już na terenie Bel- 
gii i Niemiec, gdzie warunki at- 
mosferyczne są bardzo niepo- 


ju od trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w lahoratorium 
fizjologiczno - chemicznym „CHOLEKINAZA%, H. Niemojewsklego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz w aptekach i składach aptecznych. 


Nowa doniosła inicjatywa społeczna p. wojewody Józewskiego 


Dnia 22 grudnia 1938 r. od- 


zakwalifikowanym do pomocy, w|PJło się pod przewodnietwem 


ogólnej ilości 130.1000 kg. 
Bezrobotni, korzystający ze stra 


wy gotowanej, otrzymają w dzień | prezesa Aleksandra Hejman-Ja- 


p. wojewody Henryka Józew- 
skiego zebranie w osobach: se- 
natora dr. Bolesława Fichny, 


wigilijny na okres świąt Bożego | reckiego, nacz. Kazimierza Ja- 


Narodzenia paczki świ 
miast obiadów. 


Zamiast życzeń 
świątecznych 


Pan wojewoda łódzki Henryk Jó. 
zewski zamiast życzeń złożył uł. 
50.— (pięćdziesiąt) na rzecz Lódz- 
kiego tow. przyjaciół dzieci ulicy, 

Starosta powiatowy łćdzki p. 
mgr. Franciszek Denys, miast ży- 
czeń świątecznych złożył na sieroty 
i dzieci biednych rodzicćw 30 zł 

Inż. J. Bajkiewiez, nacz. wydz. 
kom. bud, w urzędzie wojewćdę- 
kim, zamiast życzeń świątecznych 
składa zł. 10.— 


ąteczne za- 


Józewskiego członkowie prezydium 
i dyrekcji Związku przemysłu włó 
kienniczego w państwie polskiem 
złożyli, zamiast życzeń świątecz- 
nych i podziękowań za nie — na 
rzecz akcji p. n. „Dzieci ulicy” na- 
Etępujące kwoty: dr. Bruno Bieder- 
man zł. 50.—, Karol Ender zł, 50.— 
“ustaw Geyer zł. 50.—, dr. Hen- 
ryk Berkowicz zł, 25—, 


Zamiast wysyłania osobistych ży 


Q 


czeń i podziękowań za otrzymane 


izha przemysłowo - handlowa w 


niszewskiego, wiceprezydenta 
A. Paczka, kier. Maciejowskie- 
go, Aleksandry Majewskiej, po- 
sa E. Dutkiewicza, dr. W. Ku- 
ryluka, mgr. W. Zylubowskie- 
go, Wł. Ortela, Józefa Tomczy- 
ka, na którym wyłoniono tym- 
czasowy zarząd Łódzkiego Tow. 
Przyjaciół Dzieci Ulicy. W skład 


zarządu weszli: senator dr. B. 
Fichna — prezes, Aleksander 
Hejman - Jarecki — skarbnik, 
p. Aleksandra Majewska — se- 
kretarz oraz wiceprezydent A. 
Pączek i Z. Maciejowski w cha- 
rakterze delegatów zarządu 
miejskiego. 

Kierownictwó wychowawcze 
miejscowej placówki obejmuje 
p. dyr. Lisiecki z Warszawy. 


Prace przygotowawcze do re- 
alizacji tego zagadnienia w na- 
szym mieście posunęły się już 
znacznie naprzód. Zarząd miej- 


ski doceniając ważność sprawy, 
zdobył kosztem kiłkur»stu ty 
sięcy złotych 3-piętrowy dom 
mieszkalny z ogrodem i hoi- 
skiem w śródmieściu i oddał go 
do dyspozycji Towarzystwa. 


Niewątpliwie ta nowa inicja- 
tvwa otoczenia opieką dziecka 
ulicy — wyrwamia setek mlo- 
dzieży z jej zgubnych wpływów 
aa jak najlepsze Tezulłaty, a am 
bicją Łodzi będzie, by liczba 
dziatwy która znajdzie opiekę 
pod skrzydłami Tow. była nie 
mniejsza nii w Warszawie 


(USMIODNIOW 


Francois Villon! Podobna po- 
słać raz jeden tylko zjawia się 
w historii. Zjawiła się, rozbłysła, 


s na pomoc zimową. porwała, rozkochała i — zwycię 
Zgodnie z apelem p. wojewody | żyła zarazem współczesnych, jak 
i nas, ludzi, od których heroizm 
i poezja coraz bardziej się odda 
ają, nas, 
| XX stulecia, 


zblazowanych ludzi 


Dobrze się stało, że tak wspa- 
niała postać, jaką był jest i bę-| 
dzie Francois Villon, zdecydo- 
wano dopiero ostatnio przenieść 
na ekran i w wizji filmowej od- 
tworzyć urok czasów i wydarzeń 
villonowskich. 


Dobrze, że dopiero ostatnio, bo 


Łedzi z okazji świąt Bożego Naro. również dopiero ostatnie zdoby- 
dzenia i Nowego Roku wpłaciła cze kinematografii światowej po 
kwotę zł. 100.— na pomoc zimową | trafiły i technicznie i artystycz- 


bezrobotnym. 


Pożyczka na budowe 


centralnej mleczarni 
w Łodzi 


nie postawić na należytej wyży- 
nie temat równie piękny, jak 
trudny. 


Przypomnijmy, kim był Fran-!| kę, że ocalił tron francuski przed | 


cois Villon? 
Włóczęga, żebrak, zawadiaka, 


Odbyło się walne zebranie Poeta, heros, ścigany, tępiony, 


członków okręgowej spółdzielni 
mleczarskiej w Łodzi, na któ- 
rym postanowiono zaciągnąć po 
życzkę w Banka Rolnym w wy- 
sokości 900.000 zł, na budowę 
centralnej mleczarni w Łodzi 
oraz stwierdzono stały rozwój 
mleczarni, czego dowodem słu- 


żyć może stale wzrastająca licz- 
dostarczanego 


ba litrów mleka, 
mieszkańcom Łodzi. 


l 
I 


| 


l 


| 


więziony i torturowany... Wszy- 
stko jednak przetrwał, z naj- 
straszliwszych opresji wychodził 
zwycięsko, z każdego prześlado- 
wania — cało, choć z bolesnymi 
śladami. Ale, im bardziej go tę- | 
piono, tym więcej rosła jego sta- 
wa i wziętość, tym większe stawa 
ło się uwielbienie tłumów, tym 


KRÓL 


I doszło wkońcu do tego, że 
z prześladowanego, szczutego, 
więzionego i maltrełowanego, 
Villon przemienił się we właści- 
wego duchowego króla Francji, 
że rozkochał w sobie księżnicz- 
opresją zrewolucjonizowanej 
Burgundii. 

Cała wspaniała epopea Villo- 
na została równie wspaniale od- 
tworzona w filmie nie mającym 
sobie równych p. t. „Żebrak w 
purpurze*, wyreżyserowanym 
przez tak potężną indywidual- 
ność artystyczno- reżyserską, ja- 
ką jest Frank Lloyd. Rolę Villo- 
na powierzono artyście, który 
spisał się w niej znakomicie, 


PR) 


FRANEJI 


myślne, 

Najpoważniejsze trudności po 
wstały w weźle kolejovrym war 
szawskim. Przy oczyszczaniu to 
rów, odmrażaniu zasypanych 
śniegiem zwrotnie oraz specjal- 
nych urządzeń, wymagających 
precyzyjnego działania, pracuje 
bez przerwy 2.000 robotników. 

Wszystkie urządzenia kolejo- 
we są nieustannie oczyszczane 
ze śniegu i podgrzewane. Naj- 
mniejsze bowiem  oblodowace- 
nie ruchomych części nie tylko 
utrudnia ich przestawianie, lecz 
unieruchamia aparaturę. 

Na drogach w województwie 
łódzkim sytuacja uległa dalsze” 
mu pogorszeniu. Zaspy Śnieżne 
szczególnie ną drogach w kie- 
runku Zgierza I Łęczycy spowo 
dowały całkowite przerwanie 

komunikacji autobitsowej. To 
| samo dotyczy dróg w kierunku 
na Skierniewice, — Częściowo 
wstrzymana została komunika- 
eja autobusową na linii do Pod, 
dębie, Strykowa I Brzezin. 

Na innych szlakach, mimó 
znacznych utrudnień, komuni- 
kacja odbywa się dosyć regular 
nie. Niemal całkowitemu zaha- 
mowaniu uległa komunikacja 
kołowa, co powoduje nienormal 
ny dowóz ziemiopłodów do mia 

sta w okresie znacznego zapa- 
trzebówania przedświątecznego. 


Tomaszów 


OFIARA TFSJ DLA DZIECI BEZ- 
ROBOTNYCH. 

Zbiórka ofiar dla dzieci bezrobot: 
nych wśród pracowników umysło- 
wych i fizycznych Tomaszowskizj 
| Fabryk: Sztucznego Jedwabiu, zot- 
ganizowana przez komitec lokalny 
p. n. „Gwiazdka”, utworzony pod 
protektoratem dyr.  Michałostwa 
Mere, przyniesła zł, 7070,97 gr. 


| 


| 


J 


age JRE 4 |wpływów. Suma ta pozwoliła na 
z | ubdarowanie 1000 dzięci bezrolct- 
,braźnia. Patrząc na Ronalda Col nych paczkami żywnościowymi i 


mana — Villona, spiesznie myśli 


my: tak, takim wyobrażaliśmy ozn 


sobie prawdziwego Villona. 


W czasach upadku ducha, za- 
niku bohaterstwa i porywów 
(szlachetności — „Żebrak w pur 
,purze* przypomina nam okres 
historii, w-którym na świecie, 
„choć nie było samolotów, działo 
się lepiej i wspanialej. A to przy 
pomnienie zarazem stanowi dla 
naszego ducha wielkie wytchnie- 
nie. 

Ten najoryginalniejszy film 
(wszystkich czasów wyświetla z 
nienołowanym powodzeniem w 
„swym wielkim świątecznym pro- 


W związku z interwencją wice. 
l rezydenta miasta dr. Gajewskiego, 
; fundusż  pożyczkowo-zapomogowy 
Liase 20.000 zł, ktćre zarząd 


miejski przeznaczył na zapomogi 

Ha bezrobotnych, 

i DEFICYTOWY BUDŻET ZA- 
TWIERDZONY. 


Opracowany budżet m. Tomasz- 
wa, wykazujący deficyt w kwocia 
zł. 104.000, został przez władze nad 
zorcze zatwierdzony. 


KURATOR ZW. RZEMIEŚLNI- 
Ków - ŻYDÓW. 
W związku z zawieszeniem dzia- 


bardziej posłać Villona opromie stwarzając kreację taką, jaką Bramie kino „Europa“ w Łodzi. łalności Centralnego związku rze- 


niał nimb bohaterstwa. 


W niedziele, dnia 25 grudnia r. b. w I-szy dziań świąt Bożego Naro- 


dzóma UROCZYSTE OTWARCIE 


NOWEGG WSPANIALEGO 


Hin ą „PALLADIU 99 kę i 


imaginowała sobie nasza wyo- 


(L) 


| mieślników - żydćw, starosta powia 
tu brzezińskiego powołał proku- 


W programie inauguracyjnym: wspaniała arcydzieło kinematogralii Teta K. K. O. w Tcmaszowie p. 


polskiej i Szapszowicza na kuratora oddziału 

U 4 K = „a gy) związku w Tomaszowie. Należy za- 
zo an siecia 6ze fa znaczyć. że p. Szapszowicz cieszy 
W r. gł, Smosarska — Brodnłewicz — Conti — Sielański — Fertner | SI 47 1 popularnością i sympatią 
-— Orwid. — W święta początek © g. 12 w poł. Ceny miejsc od 54 gr.| Y Sierach rzemioślniczych Toma- 


|| szowa, 


e 


Wspomnienia wigilijne 
Audycja robotnicza 

Od czasu, kiedy ustały wojny, 
kiedy na granicach Polski ucichły 
ostatnie strzały, wigilie w naszym 
kraju mijają w spokojnym, wią- 
tecznym nastroju. Jakże inaczej 
kywało dawniej, przed wojną, w 
czasach zaborczych, W mroźno 
grudnie przewijały się po ulicach 
patrele obcych żołnierzy, nastrój 
tył pudniecony i gorączkowy, a ro- 
sianie nawet w obrzędach świątecz 
nych, śpiewach i kolędach dopatry- 
wali się spisków i knowań rewolu- 
cyjnych. 

Minęły lata. Dziś jest spokojnie. 
Ojczyzna i jej obywatele są bez- 
pieczni. Dziś możemy eo najwyżej 
z dumą i z pewnym sentymentem 
oraz czcią wspominać lata przeszłe, 
owe wigilie niezwykłe, wigilie bo 
jowników o niepodległość, święta 
spędzane na Sybirze, lub w tułacz- 
ce na emigracji politycznej, lub 
owe wieczerze, którym przygrywała 
kanonada browningów, lub armat. 

Jedna z takich wigilii, ktćra od- 
była się w roku 1905 w kole ro 
kotnikćw działaczy niepcdległościo- 
wych, stanie się tematem audycji 
radiowej dla robotników. Nada ją 
rozgłośnia łódzka, dnia 2612 0 
godz. 15.10, Całość opracował pod 
względem tekstowym i dramatycz- 
nym dyr. Józef Wolczyński. Partie 
muzyczne wykona chór tow. Śpie- 
waczego im, Moniuszki 


Skrzynka do listów 


Do 
Redakcji „Głosu Porannego" 
w miejscu. 
Uprzejmie upraszamy o zamie- 
szczenie następującego wyjaśnienia: 
W związku z komurikatem agen- 
cji „Iskry” o wysłanin Abrama 
Przygórskiego do! Berezy Kartu- 
skiej, pozwalamy sobie wyjaśnić, 
że nasz współwłaściciel p. Abram 
Przygćrski nie nie ma wspólnego 
s wysłanym do obozu odosobnienia. 
Z poważaniem 
F-ma B-cia M. i A. Przygórscy. 
Piotrkowska 69. 


U esób prowadzących siedzący tryb 
Życia I nadmiernie odżywianych, szklan 
ka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa, stosowana rano 
ma czczo, powoduje wydajne wypróż- 
nienie, szybko usuwa nagromadzone 
w przewodzie pokarmowym gazy, 
wpływa dodatnio na obieg krwi i spro- 
wadza spokojny sen. Zap. Wasz. lek, 
a —— M NN ML LM. 


OSOBISTE. 

W drugi dzień świąt Bożego Na. 
rodzenia, dn, 26 b. m. o godz. 14-ej 
proboszcz parafii Matki Boskiej Zwy 
cięskiej w Łodzi pobłogosławi zwią 
zck małżeński pomiędzy p. Emilią 
IWładysławą Hojnoszowną, urzę 
niczką sądu grodzkiego, a p. Ale- 
ksandrem Sałacińskim, sekretarzem 


go. 
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Świeta Bożego Narodzenia w Łodzi 


Jak czynne będą urzedy i instytucie użyteczności publicznej 


W związku z przypadającą w 
dniu dzisiejszym wigilią Bożego 
Narodzenia 
|URZĘDY PAŃSTWOWE, SA- 
|MORZĄDOWE I WOJSKOWE 
przerwą urzędowanie w połu- 
dnie. Normalne urzędowanie 
podjęte zostanie we włorek ra- 
no. 


I 


SKLEPY 
w dniu dzisiejszym mogą być 
otwarte tylko do godziny 18-j. 
TRAMWAJE 
miejskie zaczną dziś zjeżdżać 
do remiz o godzinie 20-ej, Ruch 
tramwajowy wznowiony zosta- 
nie w niedzielę o godzinie 13-ej. 
POCZTA 
w dniu dzisiejszym czynna bę- 
dzie do godziny 16-€j. Listy bę- 
dą dziś doręczane tylko dwu- 
krotnie. Pojutrze, w drugi dzień 
świąt, praca w głównym urzę- 
dzie pocztowym i urzędach 
dzielnicowych odbywać się bę- 
dzie w dziale nadawczo - oddaw 


i z 


BANKI 
zarówno państwowe, jak i pry- 
watne oraz biura PKO w dniu 
dzisiejszym będą zupełnie nie- 
czynne, 
w UREZEIĘC SPOŁECZ 
NE 


w dniu dzisiejszym praca w wy- 
działach centralnych i obwo- 
dach leczniczych oraz innych 
zakładach kończy się © godz. 
1i-ej. Apteki będą czynne do 
wykonania bieżącej pracy, jed- 
nak nie mogą być zamknięte 
przed godziną 17-tą. W dniu dzi 
siejszym lekarze domowi załat- 
wią wszystkie wizyty obłożnie 
chorych, zgłoszone przed godzi- 
ną 13-44. Po godz. 13-ej oraz ju- 
tro i w drugi dzień świąt czyn- 
ne będzie pogotowie położnicze 
ł chorobowe (tel, 208-10). Wy- 
padki załatwiać będzie, jak zwy 
kle, pogotowie Czerwonego 
Krzyża (tel. 133-33 i 102-40). 
W TEATRACH I KINACH 


czym od godziny 9 do 11 oraz przedstawienia w dniu dzisiej- 


doręczana będzie jednorazowo 


poczta do domów, — W ciągu' 


Świąt bez przerwy czynny bę- 
dzie telegraf i telcfon między- 
miastowy. 


Ww Rzymie znaleźli się właściciele sklepów, którzy zaopatrzyli się cstatnio w szyldy z napisem „Ne- 


| 


oddany do użytku wiadukt na 


Brawo -- „BRAWURA "II! 


Brawo „Brawura* i= tak wo: 
łają w New - Yorku, Londynie, 
Paryżu... 

Entuzjazm publiczności, która 
oglądała słynny na cały świat 
film — „Brawura* jest znamien 
ny dla nastrojów publiczności, 
która wszędzie tak samo reagu- 
je na dobre filmy. 

Ale ten film ma specjalny po- 
smak. Jest gn szczególnie aktu- 
alny przez nastawienie i charak 
ter typowy dla naszych czasów. 
Clark Gable jako rycerz XX-go 
wieku, Spencer Tracy i Myrna 
Loy, jako jego współtowarzy- 
sze doli i niedoli, ludzie wiel- 
kiej odwagi i wicikich serc, któ 
rych bohaterstwo i miłość były 
jednakowo potężne, zdobywają 
wszędzie szturmem wszystkie e- 
krany i widownię. Okrzyk „Bra 
wo Brawura* nie jest przesadą. 

Niesłychanie wartkie tempo, 
fascynujący scenariusz, reżyse- 
ria i cały nastrój lilmu — wybit 
ne, indywidualne i ciekawe, o- 
czarują każdą publiczność, 


Clark Gable stworzył w tym 
filmie zupełnie nową, nieznaną 
w jego karierze filmowej sylwet 
kę. Człowiek żelaznych nerwów 
i wspaniałych porywów, szalo- 
nej brawury i wielkiego serca... 

Obok niego—Spencer Tracyl! 
Gdy na jego niepozornej twarzy 
wykwita uśmiech — rozumiesz, 
widzu kinowy, czemu ten a- 
mant filmowy, który nie ma w 
sobie nie z amanta filmowego, 
jest tak bardzo lubiany, cenio- 
ny i podziwiany. 

To jego uśmiech — prosty. 
szczery, radosny bierze w nie- 
wolę wyobraźnię reżysera, 
przed chwilą jeszcze sceptycz- 
nie patrzącego na tę nieelegan- 
cką i nieefektowną sylwetkę ak 
tora. 

Główną rolę kobiecą kreuje 
Myrna Loy, jedna z najznako- 
mitszych gwiazd ekranu. 

„Brawurę”, ten potężny film 
najwyższej klasy, wyświetla o- 

| beenie w Łodzi kino „Casino*, 


Naśladownictwo niesławnych 


szym są zawieszone, jak rów” 
nież nie mogą się odbywać pro- 
dukcje muzyczne w lokalach 
rozrywkowych. Przedstawienia 


w teatrach i kinach zostaną kach nagłych. Wykonywanie zaj 
w mk T ZZA. AA a FA a nip za R wok a RE ył dA 


« 


aż 
; 


444 
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gozio ariano — Sklep aryjski”. 


Wiadukt na ulicy Tramwajowel 


został wczoraj oddany do użyiku publicznego 


csulistym prezydenta Godlewskie-| W dniu wczorajszym  został| ulicy Tramwajowej oraz otwar-| południowo - wschodnie] części 


to dla ruchu publicznego prze- 
jazd pod wiaduktem z ul. Tram 
wajowej na ul. Wysoką. 


Wiadukt ten jest rzęsiście n- 
świeflony, a dojazd od strony 
ul. Tramwajowej został ujęty 
w wysokie mury oporowe, shar 
monizowane z całością otocze- 
nia. 


Pod wiaduktem ułożono na- 
wierzchnię asfaltową, jezdnię 
na ulicach Tramwajowej i Wy- 
sokiej zabrukowano kamieniem 
polnym, a chodniki pokryto pły 
tami betonowymi. Na jezdni zo- 
stały ułożone szyny tramwajo- 
we, które połączyły tory ulic 
Tramwajowej i Przejazd. 


Dzięki otwarciu nowej arte 
rii komunikacyjnej powslało do 
godne i bardzo potrzebne połą- 
czenie północno - wschodniej i 
096 bad 


Dt de Boqoki 
eoma 
Piotrkowska 121 


POWRÓCIŁA Z PARYŻA 
PRZYJMUJE OD 4 DO 7-ej PO POŁ. 


200724904000909020060009204 


biegów i operacji, wymagają” 
cych niezwłocznego uskutecz- 
poniedziałek, nienia (złamania, okaleczenia, 

ROZPRAWY W SĄDACH usuwanie ciał obcych) odbywać 
okręgowym, grodzkim i pracy, się będzie o każdej porze przez 
zostały przerwane już w duw okres świąteczny. Gabinet roent 
wczorajszym. Dziś do południa genowski czynny będzie dla 
czynne będą jedynie kancelarie | zdjęć i prześwielleń pilnych bez 
sądowe dla załatwienia pilnych| przerwy. Również praca ośrod- 
bieżących spraw. Wznowienie, ka transfuzji krwi nie ulegnie 

| rozpraw sądowych nasiąpi we| przerwie. Jedynie przewozy cho 

wtorek. rych ograniczone będą do wy- 

| RUCH OSOBOWY NA KOLE-|padków i zachorowań, wymaga 
JACH jących natychmiastowego trans 

odbywać się będzie w okresie) portu. 

świąt normalnie, KOMUNIKACJA AUTOBUSO- 

POGOTOWIA RATUNKOWE WA 

miejskie (tel. 102-90), prywatne 

(12-333), (2222-6) i (1111-9) — 

czynne będą w ciągu Świąt bez 

przerwy. 

Również bez przerwy czynne 
będzie w okresie świąt pogoto-| w pierwszy i drugi dzień świąt, 
wie wypadkowe Czerwonego, t. j. jutro i pojutrze czynne bę- 

| Krzyża. Wszelkie zgłoszenia i| dą częściowo. W ciągu pierwsze 
wezwania pomocy kierować na-| go dnia dyżurować będą apteki: 
leży telefonicznie na nr. 102-40 Sadowska - Dancerowa (Zgier- 
i 133-33. Centralna stacja wy-| ska 63), M. Zundelewicz (Piotr- 
padkowa (Piotrkowska 190) u- kowska 25), J. Zajączkiewicz i 
|skutecznia będzie wszelką po- | S-ka (Plac Boernera), A. Perel- 
moc ambulatoryjna w wypad-| man i S-ka (Cegielniana 32), B. 
Głuchowskiego (Narutowicza 6), 
W. Wagner (Piotrkowska 67), 
R. Rembieliński (Andrzeja 28), 
S. Bojarski i W. Schatz (Prze- 
jazd 19), W. Danielecki (Piotr- 
kowska 127), L. Czyński (Roki- 
cińska 58), M. Lipiec (Piotrkow 
ska 193), K. Kempfi (Karolew- 
ska 49), L. Pawłowski (Piotr- 
kowska 307), J. Unieszowski i 
S-ka (Dąbrowska 24), A. Kowal- 
ski i S-ka (Rzgowska 147), A. 
Charemza (Pomorska 12), H. Pa 
słorowa (Łagiewnicka 96), E. 
Szlindenbuch (Srebrzyńska 68). 
W drugi dzień świąt czynne bę- 
dą apteki, które poprzedniego 
dnia, t. j. powyższe, były otwar 
te. Dyżury nocne w ciągu świąt 
odbywać się będą normalnie 
wedle rozkładu. 


WYDZIAŁ ZDROWIA PUBLI- 
CZNEGO 
zarządu miejskiego ustalił tok 
urzędowania następująco: We 
wszystkich biurach wydziału 
zdrowia praca trwać będzie dziś 
do południa. Jutro i pojutrze 
biura będą nieczynne. Sprawy 
pilne związane z lokowaniem i 
transportowaniem chorych za- 
łatwiać będzie dyżurny urzęd- 
nik w biurze wydziału (ul. Na- 
rutowicza 65 — tel. 218-57) w 
drugim dniu świąt. 

W szpitalach miejskich praca 
odbywać się będzie normalnie. 
Przychodnie dla ubogich cho- 
1 rych, i:ba odkażająca, zakłady 
miasta, co znakomicie usprawni | kąpielowe, rzeźnie miejskie i 
komunikację miejską i w znacz! wszystkie inne instytucje wy- 
nym stopniu odeiąży przełado-| dzjału będą od południa dnia 
| wane ruchem kołowym ulice Ki| dzisiejszego do włorku rano nie 
 lińskiego i dr. St. Kopcińskiego. | czynne. (li) : 

R na OZZIE 


Uroczyste otwarcie 


kina PALLADIUM” 


Minęły czasy, kiedy przybytki| Niewątpliwie kino „Palla- 
Dziesiątej Muzy gnieździły się w dium“ będzie miejscem spotkań 
"starych budach jarmarcznych, | całej Łodzi, wysoki zaś poziom 
pozbawionych wszelkich środ- | repertuaru zdobędzie w szybkim 
ków bezpieczeństwa i wygody. czasie uznanie miłośników sztu- 
Dziś widz kinowy żąda maxi- ki filmowej, 
mum komfortu oraz niskich cen, | Piękna, wytworna sala, wspa- 

Doceniając potrzebę chwili, niały hall, wygodne i niezwykle 
| dyrekcja nowego kina „Palla- estetyczne urządzenie wnętrz, na 
dium“ w Łodzi, przy ul. Napiór- |woczesne oświetlenie, idealna 
kowskiego 16, poczyniła wszyst- , najnowszego typu aparatura 
kie odpowiednie kroki. dźwiękowa i projekcyjna; dzięki 

Kino „Palladium* mieści się tym wszystkim zaletom otwar- 
we własnym gmachu na wzór (cie kina „Palladium“ jest wyda- 
największych kin zagranicy i w rzeniem dnia Łodzi. 
dodalku w gmachu, specjalnie) W programie otwarcia jeden z 
w tym celu wybudowanym i na najlepszych filmów polskich, fra 
ten cel przeznaczonym. Sala o-|pująca anegdota historyczna pt. 
bliczona na zgórą 1000 miejsc |„Ułan księcia Józefa* z królową 
stanowi pod względem archi- ekranu polskiego, Jadwigą Smo- 
tektonicznym całość godną mia-|sarską i królem amantów, Fran- 
| s, wspaniałego pałacu filmowe-  ciszkiem Brodniewiczem. 

0. 


wznowione w pierwszy dzień 
źwiąt, a produkcje muzyczne w 


w pierwszym dniu świąt, t. j. 
jutro, nie będzie się odbywała, 
Wznowiona zostanie dopiero w 
poniedziałek. 

APTEKI 


wzorów 


"ZJ 
4 


ł 
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Znaczki pocztowe 
na Pomoc Zimową 


Ministerstwo poczt i telegrafów wpro 
wadza w tym roku znaczki na Pomoc 
Zimową! 

W dziejach poczty polskiej znaczki 
takie ukażą się po raz pierwszy, nie 
wątpimy więc, że np. filateliści zarów- 
no krajowi, jak i zagraniczni, skorzy- 
stają z okazji, by uzupełnić swe zbio- 


ry nową emisją, Straż graniczna strzeże grani 


Seria drukowana w ograniczonej ilo cy Polski od strony zachodniej 


ści składać się będzie z 3-ch znaczków 
5 gr. plus 5 gr., 25 gr. plus 10 gr. i 55 
gr. plus tō gr. Pierwszy znaczek 5 gr. 
plus 5 gr. będzie można nabywać w 
urzędach pocztowych już ad dnia 21 


zwalcza ona jednak nie tylkc 
na samej granicy i - -"sie gid- 
nicznym, ale również na całym 


i południowej. „Przemyłtnietwo 
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tnie rozbudowanej sieci służby 
informacyjnej. Zdarza się czę- 
sto, że towar, który przenikł 
przez granicę do Środka kraju, 
zostaje przyłapany przez egze- 
kutywę straży granicznej już w 


terenie Polski, dzięki umieję- trzecich rękach. u sprzedaw- 
„tss PEREZ: EAE EE MZOE 


W związku z tym! Komitet Pomocy 
Zimowej zwraca się z gorącym apelem 
aby szczególnie w okresie przesyłania 
życzeń świątecznych i noworocznych 
nabywano wyłącznie znaczki pomocy 
zimowej. Przysporzy to funduszów ak- 
cji, a zarazem dla niejednego zbiera- 
cza będzie miłym upominkiem, 


Pożar 
w szkole powszechnej 


Wczoraj o godzinie 4.45 nad 
ranem wybuchł pożar w szkole 
powszechnej nr. 27, mieszczącej 
się na posesji J. Ramischa przy 
ulicy Sosnowej 32. Od przewodu 
kominowego zapaliła się podło- 
ga na II piętrze. Ogień przerzu- 
cil się na I piętro przez Sufit. 
Pożar zaczął przybierać groźne 
rozmiary. Przybyły na miejsce 
TX pluton straży po 2 godzinach 
pożar ugasil. 

= 


O godzinie 15.25 od przewodu 
kominawego zapalił się dach w 
domu M. Rapoporta przy ulicy 
Zgierskiej 12. 


Ti pluton straży 
szybko pożar ugasił. 


A 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


Na stacji kolejowej w Karsznicach 
został przejechany przez pociąg kon- 
duktor kolejowy 45-letni Jan HIR- 
SZTA, stacjonowany w Tarnowskich 
Górach. Konduktor ponióst śmierć na 
miejscu. 

* 


Przed kilku dniami gajowy lasów | Grono radiosłuchaczy zwraca 
majątku Galewice, pow. wieluńskiego, się do „Polskiego Radia“ w 
— Adrian OKOŃ, w czasie obchodu imię prawdy i sprawiedliwości 


b. m. Następne ukażą się w 
| 


swego rejonu, natknął się na osobnika, / e : i- 
który kradł drzewo. Gajowy usiłował | społecznej É następającym 1 
zatrzymać owego osobnika, lecz ten | Stem otwartym. 

stawił opór. W czasie bójki gajowy W dniu 17 grudnia r. b. o 
postrzelił nieznajomego w brzuch z re- o A: RE 
wolweru, Odwieziono go do szpitala. godz. 20,50 w Azial informa- 
gdzie wczoraj zmarł, Przed śmiercią Cyjnymt „Polskiego  Radia*, 
zeznał, że nazywa się Stanisław TARA przez rozgłośnię Raszyńską, 
DOWSKI, liczy lat 70 i jest mieszkań | pod tytułem „Unarodowienie 


cem wsi i gminy Galewice, Taradowski i « 
zdołał ponadto zeznać, że sam ponosi , liandla 9 Polsce" jęc= „PIZEMA" 
winę, bowiem usiłował gajowega ngo- Wiat p. Cichomski. W formie 
dzić taparkiem, a wówczas dopiero ten lakonicznij, a zarazem demago- 
dobył rewolweru. gicznej przedstawiał radiosłu 


Po tych zeznaniach Taradowski chaczom teży o unarodowieniu 
zmarł. Przedśmiertne to zeznanie przy | handlu w Polsce. 
czyniło się do zwolnienia gajowego, 
który był aresztowany, (1) 


Z pośród swoicł. haseł, mię- 


Gruźlica piae jest nieubłaganą i corocznie. nie tobiąc różnicy dla płci, wieku 

i stanu, «osi miliony ludzi. PRZY ZWALCZANIJ CHORÓB PŁUCNYCH, 

BRONCA "TU uporczywego, męczącega kaszlu, &RYPY itp. stosują p. p. leka 

rze „BALSAW TRIKOLAN* Gąseckieso, który miatwia wydzielanie się plwo>- 

ciny, wzmacnia organizm i samopoczucie chov :30 oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 


GRAND-KINO wyświetla 


rewe'acyfny program świałeczny 


„SERCE MATKI“ JEST ARCYDZIEŁEM POLSKIEJ PRO! 
DUKCJI FILMOWEJ BIEŻĄCEGO SEZONU. 


Powieść Antoniego Marczyń-| lementów emocjonalnych, że sta 
skiego, na której tle osnuty jest, je się rewelacją w dziedzinie ki-| 
scenariusz filmu „Serce Matki*,| nematografii polskiej. 
porusza w sposób tyleż śmiały,|  Najszlachetniejsze nierwiastki 
co szlachetny — problem ście- wzruszenia, osiągnięte prosty- 
rania się w sercu kobiety uczu- mi, a jakże ludzkimi środkami. 
cia macierzyńskiego z tęsknotą przynoszą prawdziwy zaszczyt 
do osobistego szczęścia i miłoś-| zarówno reżyserowi M. Waszyń 
ci. skiemu, jak i wykonawcom ezo- 

Niezaspokojona tęsknota za łowych ró! po. Avqel-Engelów- 
dzieckiem u jednej kobiety. u nie i Małkiewicz - Domańskiej. 
drugiej zaś uczucie do wybra- Film zmontowany wzorowo da- 
nego mężczyzny w starciu z o- je wielkie pole do popisu czoło- 
bowiązkiem, jaki nakłada ma-' wym artystom scem stołecznych 
cierzyństwo, rodzi konflikt o” ,z Iną Benitą, Lidią Wysocką, 
stry, pełen goryczy a jednocześ- W, Jarszewską, mistrzem AL. 
nie przepojony prawdą życiową. 
Film „Serce Matki* porusza te bulskim, Orwidem, St. Sielań- 
zagadnienia w sposób tak deli- skim na czele. Prawdziwie wiel 


Ostatnie mrozy sprawiły, że na Du naju utworzyja się poważna kra, 
naszej ilustracji we Wiedniu 


| Zelwerowiczem, Sielańskim, Cy| 


Kra pływa na Dunaju 


ntrudnia. żeglugę. 


W imie prawdy i sprawiedliwości 


Lisi ośworfy do „Połsksieśo Radia“ 


dzy inny:vi, 
wysunął posłulat redukowania: 
udziału żydów w Iandlu. Na Za”, 
kończenie swego przemówienia, 
nawiązując do poprzednio wy- 
mienionych tez, zwrócił się z 
apelem do społeczęńsitwa, aby 
wobec zbliżających się świat 
Bożego Narodzenią czyniło za- 
kupy wyłącznie w firmach pol- 
skich. Zbytezzne są komenta- 
rze, przeciw komu fo przemó- 
wienie ostrzem swym jest skie- 
rowane i jakie cele nieszczere i 
niehumanitarne ono ukrywa. 


Wobec takiego wysląpienia 
ząpyłujemy ze 
czy Polskie Radio, kfóre zakre- 
śliło sobie wzniosły program 
działalności kulturalnej i które 
na tym polu tak chluhnie do- 
tychczas się zapisało, może ze 
spokojem i pełną cedpowiedziai- 
nością wobec swej misji i zadań: 
zezwalać na wtargnięcie do je- 


1 


„ArTtystikaz= 


która na niektćrych odcinkach (na 


na pierwszy plań! 


zdumieniem. | (Kierownik wydz. budowl. przy 


11 


Co sie przemyca do Polski 


Na pierwszym mieigcu alkohol, sacharyna, zapal- 
niczki, tytoń i papierosy 


ców, jawnie go odprzedających. | Białość zimy ułatwią bowiem 

Największe nasilenie przemy”, obserwacie strażnikom. 
tu odbywa się w miesincąch Przemycane z zagranicy towa 
wiosennych i letnica, kiedy po-| ry są bardzo rozmaite, to też po 
kryle liściem drzewa na smen] damy jedynie liczby towarów, 
nej granicy“ osłaniają przekra | objętych u nas ustawami mono 

dających się przemytników. | polowymi. jakie przytrzymała 
z ZRITASOZSKDI i straż graniczna od chwili jej po 
wstania w roku 1928 do pierw- 
szej połowy roku bieżącego. Na 
pierwszym mieiscu znajdują się 
nanoje alkoholowe w ilości 
bt,602 kilogramów, Drugie miej 
sce zajmuje sacharyra, 47.540 
hg. Następnie idą zapalniczki, 
którvch przyłanuno w ciagu 
ub. 10-lecia 121.963 sztuki. Ty- 
toniu, papierosów I cygar wpa- 
dło w rece straży granicznej 
h0.144 ko, kamieni do zanalni- 
ezek 1.892 kg. Co do innych to. 
warów podamy liczby z ezte- 
rech ostatnich lat. Artykułów 
spożywczych wykryto 305.000 
kg., wyrobów trksłylnych 53 
tys. k., galanterii metalowej 43 
tys. kg. wyrobów fjedwabnych 
2.330 kg.. eteru 8,204 kg., rowe- 
rów 1.677 sztuk, 

Niektóre artykuły przemyca- 
ne są do Polski dorywczo, Tak 
było z włoskimi pomarańczami 
i cytrynami podczas wojny ita- 
lo - etiopskiej, kiedy to Polska 
przystąpiła do sankcji przeciw- 
włoskich. Ponieważ owoce te 
przemycano z Niemiec, na tej 
też granicy działalność straży 
granicznej dawała naj'epsze wy 
niki. To samo było z p”zemy- 
tem pieprzu z Czechosłowacji, 
przedostającego się da nas po 
przez dawną granicę z tym kra- 
jem. 

W roku 1937 przytrzymano 
przeraytu za półtora miln. złot,, 
udowodniono za 3 miliony zł, 

l razem za 4,5 milona zł, osób z 
ary 3 | przemytem zatrzymano 15,824. 
nych i niehumanitarnych, oraz| W przeciągu pierwszego pół- 
na zalruwanie. jadem NIENAWI- rocza roku bieżącega przytrzy- 
ści za pośrednielwem fal eteru mano przemytu za 775 tys. zł. 
szlachetnych umysłów społe-| udowadniono przemytu za bli- 
czeństwa polskiego!? sko 3 miln. zł. Osób z przemy- 

Łódź, 20 grudnia 1938 r. tem zatrzymano 6.432, 

(—) Aleksandra Domagałowa 
(Nauczycielka — Ruda Pabia- 

nicka), 


ga świątyni haseł demagogicz- 


Ogólna liczba przemytu. przy 
frzymanego przez straż granicz- 
ną w ciągu jej 10-letniej dzia- 


(—) Dr. Jerzy Pik łalnaści, wynosi 39 miln., udo- 


(—) SŁ Alefowa wodnionego 22,5 miln. zł, ca 
(Nauczycielka gimnazjum) |razem wynosi 61.5 miln. zł, 
(—) Lew Wiłkowicz liczba osób zatrzymanych z 
(Urzędnik prywatny), przemytem wynosi 135,286, 


(—) R. Szymański Straż zwalcza w strefie i pasie 
granicznym nie tylko przemyt 
Zarządzie Miejskim) nictwo, ale i bezprawne tam 
(—) Falusiński wałęsanie się, dezercję, bandy- 
(Nauczyciel gimnazjum tyzm, kłusownictwo oraz inne 
(—) Kazimierz Gallas | przestępstwa: liczba zatrzyma- 
(Kierown. wydz. egz. przy Za-| nych, poza przemytnikami, wy: 
rządzie Miejskim) |niosła od 1928 r. do połowy b 

(—) Prof. dr. W. Tomaszewicz roku 85,582 osoby. 


(—) Dr. St. Więckowski M. G 


— 


że j ieskir..* 
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£eznna Durbin pab la wszystkie rekordy 


To niesłychane! Nie było już od| 
lat i nia prędko będzie film, który 
by się megi pocuwalić tak niebywa- | 
łą, niewiarygodną wprost frekwen- 
cją. . 

Mewa o najnowszym filmie De- 
anny Durbin p. t. „Podlotek”, 

Jesli wielki przebój hollywoodzki 
przynosi 2 miliony dolarów — tv 
nowa Deanna Durbin liczbę tę pe- 
dwoj, a może nawet potroi! 


* 

Ogonki przed kasą, napis: „wszy- 
stkie bilety wyprzedane”, widow- 
nia wypełniona do ostatniego miej. 
sca oto codzienny obrazek 
z kina „Rialto”. 

Byrekcja kina nie zawsze była 
stanie, mimo najszezarszych chę-, 


w 


kalnv i głoboki i w całej akcji ki film, który porusza serca mi-|Ci, służyć miejscem tym wszystkimi, 


dochodzi do takiego napięcia e-| lionów. 


ktérzy zglaszali się do kasy. | 


Tych wszystkich staiych bywa!: 
cow. kźćrzy odchodzili od kasy bez 
Liletów, dyrekcja Kina „Risita” n- 
waża za swój obowiazek serdecznie 
przeprosić, 

* 


Danna Durbin, i6-letny „cud 
ekranu, zdobyła wszelkie dostęp- 
ze dla artysty odznaczenia, 


Deanca Durbin choć taka młoda, 
ma już niezłomną zasadę: „pracą 
dla sztuki” — najwyższą wiarą i 
chewiązkiam”, 

Ile radości, ileż pięknych wzrn- 
szeń artystycznych dostarcza milio- 
nem ludzi urocza Deznna?t 

Qi wszyscy, którzy ją uwisthia- 
ja za jej talent, jej głos, jej wdzięk 


Najnowszy film  „Pensjonarka” | — za to, że pozwala zapomnieć o 
przynićsł jej poza bajońskim hene-, troskach i szarzyźnie życia — łą- 
rariura — miejsce w „galerii nie- czą się w powszechnym wyrażeniu 


śmiertelnych”, odznaczenie Akade. swej radości okrzykiem: „Deanna 
mij Sztuki Filmowej, Durbin — niech żyje!” 

Deanna Durbin jest mimo to| okrzyk armii zwolenników „Dar- 
skromna. Nie zepsuly jej zaszczy: biki’ w Polsce — dojdzie zapew- 
ty, nie zmanierowała sława i osiąg- ne za sesan — do Hollywood == 
nięte sukzesy, tau, gdzie Deanra stworzyła swćj 

Ta wielka artystka, talent z Bo- uajpięknieszy film „Podlotek”, 
żej łaski, nracuję nadal nad sobą! „Podlotek” — w świątecznym 
i nie znienia w niczym swoich za- rrogramie kina „Rialto” — to naj- 
sad życiowych. L nilsza gwiazdka Wa wszystkich. 
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Jedenasta zima jest nalsurowsza 


Na drodze do przepowiedni na długa mete 


Czy obecna zima będzie tak 
surowa, jak jej poprzedniczki w 
latach 1927/28, 1916/17 lub 
1905/67 Wielu uczonych twier 
dzi, że dorówna im, że nawel bę- 
dzie nąjsurowszą z zim od wielu 
dziesiątków lat. Okoliczność tę 
przypisują wpływowi jedenasto- 
letniego okresu. Są bowiem zda- 
nia, że pogoda powtarza się 
mniej więcej co 11 łat i gotowi 
są teorię swoją potwierdzić przy 
kładami. 

Zima obecna ma również ob- 
fitować w niezwykłe opady śnież 
ne. Znajdujemy się bowiem na 
wznoszącej się części krzywej 
wilgoci, która osiąga największą 
wysokość co 11 lat. Mamy przed 
sobą szereg śnieżnych zim i wil- 
gotnych letnich okresów. 

Skąd mogą uczeni wiedzieć, że 
tak będzie. Nie wiedzą tego. — 
Meteorologii daleko jeszcze do 
charakteru Ścisłej wiedzy. Jej 
przedstawiciele są zadowoleni, 
gdy uda im się przepowiedzieć 
trafnie pogodę na przeciąg tygo- 
dnia. Nagromadziła się jednak 
spora liczba faktów, które wyda 
ją się czynnikami, mogącymi u- 
tworzyć podstawę do przepowia 
dania pogody na dłuższą metę. 


Handlowe wykorzysta- 
nie me:.eorologii 


ANDREW DOUGLAS z Arizo- 
ny słyszał o teorii wiedeńskiego 
uczonego EDW. BRUCKNERA, 
że działanie plam na słońcu i po 
goda na ziemi podlegają trzy- 
dziestopięcioletnim okresom. — 
Douglas zainteresował się tą mo 
żliwością powtarzania się sta- 
nów atmosfery i postanowił zba- 
dać bliżej tę sprawę. Zbadał skru 
pulałnie notowania stanów po- 
gody z ubiegłych lat. Materiał był 
jednak niepełny. Notowania, po| 
czynione w Stanach Zjednoczo- 
nych sięgały wstecz zaledwie na 
sto lat. Douglas wpadł na myśl | 
szukania wyjaśnień w przyro-| 
dzie. Może pierścienie, powstają ' 
ce w pniach drzewnych są do- 
kładniejszymi notowaniami, niż 
zapiski, uczynione ręką ludzką. 
(Wąskie sękate pierścienie z lat 
suszy, szerokie i włókniste z lat| 
obfitujących w deszcze. O ile by 
przypuszczenia Douglasa nie by-, 
ły mylne, to pnie drzew mamu- 
towych, rosnących w Kalifornii, 
powinny były dostarczyć wska. 
zówek, sięgających roku 1000 
przed Chrystusem! Wobec tego, 
RYREGROTYTCYPOWYPCTYYTYWYT 


Wspaniałe przedsta- 
w.enie św.ąteczne 
teatru KOT w „BUTACH“ 
Bajki, recytacje! Bilety od 50 gr. 


W poniedziałek, 26 b. m. I 
wtorek, 27 b. m. odbędą się w 
Teatrze „KOT W BUTACH* 
wspaniałe świąteczne przedsta- 
wienia dla dzieci. 

W poniedziałek i wtorek o g. 
12-cj dana będzie piękna bajka 
o przygodach Maciusia-sieroty, 
raka-nieboraką I pstrąga-dziwo- 
laga, którzy szukali w Afryce 
złota i doznali rozlicznych przy- 
gód, walczyli z Alim, wodzem 
heduinów; z okropną ośmiorni- 
eą itd. 

Na popołudniowym przedsta- 
wicniu w poniedziałek i wtorek 
o godz. 4 po poł. dana będzie 
bajka „O Żaczku - Szkolaczku 
į o Sowizdrzałe, co jeden kochał 
szkołę, a ten drugi weale“, 

Druga część programu przed-, 
stawień świątecznych stanowi! 
niespodziankę teatru. Obejmuje 
ona recytacje szeregu utworów 
dla dzieci w wykonaniu zespołu 
Teatru, 

Ceny biletów na przedstawie- 


| 
| 


| 
| 


| 
l 


| 


nia świąteczne oti 30 gr. do 2.30, 


(ze szalnią). 


| 


(krył przyczynę tych stanów, Pa 


że drzewa mamułowe rosły zbył, Instytut Smithsonian powie: temperatury ziemskiej o trzy 
daleko, Douglas postanowił zba- rzył Abbotowi jeszcze jako mło stopnie w porównaniu z normal- 
dać sosny, rosnące w Arizonie, demu człowiekowi zbadanie pra ną ciepłotą. 

których wiek określano przecięi mieniowania słońca, które uwa- = > 
nie na 1000 lat. Badania "ck wy |żano wtedy za stałą wielkość. Drzewa przenow'adają | 
konał w tartakach. Na podstawie| Abbot drogą żmudnych pomia| Abbot przypomniał sobie, że 
budowy pni zbadanych drzew rów stwierdził, że słońce oddaje według teorii Douglasa plamy 


„Douglas wykreślił stan pogody, zmienne ilości ciepła, różniące słoneczne podlegają jedenastołet 


w ciągu ostatnich stuleci i po |się czasami o 10 procent. Czy nie nim okresom, zgodnie z teorią 
równał wyniki swoich obserwa- należało przypuszczać, że mniej. |budowy pnia drzewnego. Okoli- 
cji z danymi, uzyskanymi przez sze wydzielanie ciepła przez słoń czność ta nasunęła mu myśl o 
meteorologię. Zgodność była zdu ce musiało powodować spadek możliwości okresowego powta- 
miewająca, co dowodziło, że bu- temperatury na ziemi? — Abbot 
dowa pni drzewnych daje miaro- | zgromadził wyniki obserwacji 
dajne wskazówki o stanie pogo- pogody we wszystkich częściach 
dy w przeszłości, sięgającej cza- świata. Gdy porównał je z doko 
sów przedchrystusowych. Z o- nanymi przez siebie pomiaram) 
trzymanej krzywej Douglas wy- |promieniowania słońca, stwier- 
wnioskował, że stan pogody po ,dził niewątpliwy związek pomię |gipcie, Kalifornii, Nowym Me- 
wtarza się w okresach mniej wię dzy nimi. Najsłabsze promienia | ksyku. Prace, prowadzone od 36 
cej jedenastoletnich. wanie powodowało 


obniżenie lat, nie zostały jeszcze ukończo- 
Dlaczego sucho, zimno, 


ciepło lub chłodno? MORSZYN-ZDBRÓJ 


Teoria pierścieni drzewnych, Najsilniejszy zdrój wód gorzkich — Radoaktywna woda hipoto: 


przepowiadająca śnieżną zimę, niema „MORSZYNIKA” 

nie usiłuje wyjaśnić, dlaczego SEZON ZIMOWY: grudzień — luty 

rok był suchy, zimny, wilgotny Wskazania: zaburzenia przemiany materii (dna, otyłość) choro- 
lub ciepły. Stwierdza jedynie ta- by żołądka i jelit, wątroby, choroby nerek (kamica), schorzenia 
ki sam. Inny jednak uczony CHA serca | naczyń, choroby kobiece, nerwice. —_ 

PLES ABBOT mniema, że od- DOM ZDROJOWY «e 120 pokojach, komfortowo urządzony, een- 
tralnie ogrzewany, winda, wszelkie urządzenia lecznicze. Ceny 
pokol o 20% obniżone. 

Informacji udziela: ZARZĄD ZDROJOWY 1 wszystkie placówki 
„»ORRBISU* 


„laboratoria promieniowania“ 
na szczytach gór, gdzie para i pył 
pochłaniały najmniej ciepła. Za- 


goda na ziemi zależy od sił, znaj 
dujących się na zewnątrz naszej 
planety. 


$talowi ambasadorzy Polski 


zdobywają dla Polski szacunek u obcych 


„Pamiętać musimy, że nie dość 
jest mieś własny brzeg, własne stat 
ki, własny handel morski, Pamiętać 
musimy nieustannie o zapewnieniu 
bezpieczeństwa tej polskiej pracy 
ną wybrzeżu I na morzi 

Dlatego chcemy mieć marynarkę 
wojenną, odpowiadającą potrzebom 
i wielkości państwa polskiego”, 

Słowa powyższe wypowiedział 


ô 
0 RRA 


+ 


3 MEL 


RZA WOLNOŚĆ SIĘ. UT 


ent Rzeczypospolitej w cza 7/2 5 $ A; 
sie Święta Morza. Są one zbyt wy- 4 zk BAN > 
mowne, zbyt jasne, by je uzasad- WPŁATY NA ŚCIGACZA. ŁODZI I WOJ. ŁÓDZ: 
alać. PKO. 42008 


Uzasadniać również nie będziemy, 
iż potrzeby dozbrojenia Polski na 


a A acz! sadorów”* istnieje najważniejsza | piono, nie może ufec jakiemukolwiek 
sów morskich w skali światowej ,służba stałej gotowości bojowej na- | zahamowaniu czy opóźnieniu. 
Polskie okręty wojenne, ci „stalo- rę. floty wojesacj. ayeiicie AOHTIEDWO Die da 
wi ambasadorzy” Polski, składają- | , lota wielka, sprawna, wyposa- | puści do tego dzięki swej oliar- 
cy wizyty oficjalne za granicą, zdo- żona w jednostki najnowocześnicj- | ności. Ścigacz, zwłaszcza okręgu! 
bywają dla Polski szacunek + ob. | SE — oto najlepsza gwarancja ma.-| łódzkiego, imienia inż. E. Kwiat- | 
cych narodów. szej gotowości na morzu. kowskiego stanie jako pierwszy w) 
Plan budowy kilkunastu nowo- | szeregu nowych jednostek floty 
Oprócz jednak służby dypłoma- | czesnych ścigaczy dla naszej floty, wojennej. 
tycznej naszych „stalowych amha- | do którego realizacji już przystą- 


a_a 
TO SĄ NAJZDROWSI! 


Wrk am Play hardita era 
ee 8 to 3 Hrs. Meat M 


rzania się ilości wydzielanego | 
przez słońce ciepła. Założył wiec | 


ne. Lecz zebrano tak znaczny 
materiał rzeczowy, że jeden z to 
warzyszy Abbota postanowił za- 
łożyć instytut przepowiadania 
pogody na dłuższe okresy w ce- 
lach handlowych. Instytut ma 
tak wielkie powodzenie, że licz- 
ni klienci zamawiają sobie z ro- 
ku na rok prawo korzystania z 
jego usług. 

Inny „prorok“, mający rów- 
| nież na oku cele handlowe, twier 
dzi, że pogoda na ziemi zależy 
od ruchów gwiazd i planet. Prze 
powiednie jego okazały się traf- 
ne i zyskały mu znaczną liczbę 
klientów, płacących stale po 100 


kłady takie powstały w Chile, E- dolarów rocznie za korzystanie 


z wiadomości o stanach atmosfe- 
ry w bliskiej i dalszej przyszło* 
|ści. Pewna grupa uczonych bada 
oceany w nadziei, iż znajdzie w 
nich dane, umożliwiające prze- 
(widywanie pogody. Największe 
| zasługi w tym dziale badań poło- 
żyła „Seripp Institution of Ocea- 
nography* w Kalifornii. Jest on 
jeszcze bardzo młody i nauka 
niewiele może o nim powiedzieć. 

Rozumie się, że od przepowied 


|ni pogody na dłuższe okresy nie 


możemy wymagać odpowiedzi 


ina pytanie, czy za dwa miesiące 


będzie w określonym dniu świe- 
ciło słońce lub padał deszcz. In- 
stytut przepowiadania pogody, 
znajdujący się w Stanach Zjedno 
czonych odmawia kategorycznej 
odpowiedzi na pytanie, jaką bę- 
dziemy mieli zimę, utrzymując, 
że nikt nie może wiedzieć, jaka 
pogoda nastąpi za 36 godzin. — 
Lecz nawet oficjalni meteorolo< 
dzy nie przeczą, że badanie mo- 
żliwości przepowiadania pogo. 
dy na dłuższy okres czasu uczy- 
niło znaczne postępy i rozwija 


się stale. 
K. Master. 


Jak odpowiadać 
dzieciom na pytania? 


Sprawa rozwoju pytań dziec- 
ka dotychczas nie była szerzej 
naukowo potraktowana, m prze- 
cież zagadnienie to wiąże się 
ściśle z rozwojem duszy dziecka 
i młodzieży. Nie sposób jest do- 
brze wychowywać, nie znając ©- 
wolucji umysłu dziecka, którego 
wyrazem są właśnie pytania, za- 

awane starszym przez dziecko. 
Pytań takich 3-letnie dziecko za 
daje rocznie około 3.000, jak 
ważne więc są dlań odpowiedzi, 
które budują cały szereg jego 
wiadomości. Rozwiązanie tego 
zagadnienia daje nam naukowo, 
lecz w sposób przystępny praca 
prof. ST. SZUMANA p. t. „Roz- 
wój pytań dziecka“. 

A oto niektóre pytania zadawa 
ne przez dziecko: 

1) Czy urośnie Bogusiowi zło- 
ty ząb, jak mu pan dentysta wy: 
rwie? 

2) (Widząc krowę bez rogów): 
Czemu nie wyrosły? — Pewno 
mało je? 

3) Skąd się bierze ludź (czło- 
wiek)? Może z jajka, jak kura, 
może z wapna? 

4) Z czego psy mają młode? 

5) Wilki znoszą jajka i z jajka 
wychodzą małe wilczki — praw 
da? 

6) Jak się w niebie rodzą ma- 
musie, tatusie, krowy, kozy, dzi 
kie świnie? 

7) Dlaczego gęś ma taką małą 
buzię, a Lesio dużą? 

Z takimi oto pytaniami spoty- 
kamy się codziennie. Zaintereso 
wania dziecka zależne są, oczy- 
wiście, od środowiska i wieku. 
Poznanie tego zagadnienia win- 


no być nakazem sumienia wszy- 
stkich kulturalnych rodziców, 
każdego wychowawcy i pedago- 
ga. Dzieło prof. Szamana wnosi 
do literatury pedagogicznej wiel- 
A ;. kie wartości i pomnaża dorobek 
mięso, mleko i owoce!" polskiej myśli naukowej. 


Cztery nagrodzone pary na konkursie najzdrowszych farmerów pod Chicago. Napis na ścianie opiewa; 
„Pracuj i baw się intensywnie, śpij ośm do dziewięciu godzin, jedz jarz yuty, zboże, 
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Wczoraj 
w Łodzi... 


Do mieszkania funkcjonariusza pocz 
towego Jana ŁĄDZIEWICZA (Napiór: 
kowskiego 06) dostali się złodzieje, któ 
rzy skradli garderobę, wartości 300 zł. 

Na gorącym uczynku kradzieży w 
mieszkaniu urzędnika Mieczystawa MO 
NICA przy ul. Sienkiewicza 22 areszta 
wani zostali dwaj złodzieje: J. Mil- 
szłajn (11 Listopada 16) i A. M. Rzep- 
kowicz, hup w postaci garderoby, war 
tości 1.000 zł. złodziejom odebrano. 

Z mieszkania technika dentystyczne 
go Sz. ROZENMANA  (6-Sierpnia 36) 
nowoprzyjęta służąca Flelena Paraziń- 
ską skradła zegarek srebrny, wartości 
25 zł. i zbiegła. 

Przy ul. Gdańskiej 150 wynikła bój- 
ka. Ranny został lokator 51-letni Alo- 
ksander KLINGER, 

Przy zbiegu ulic Andrzeja i Wól- 
czańskiej został przejcchany przez sa- £ 
mochód półciężarowy 13-letni Teek; Pensie radio iako ceł, jako oddzia- 
bodo w kał ORK 18), który | ływanie, istniało przed samym wy: 
zj © złamania ręki i ogólnych obrA | pająkiem, zwłaszcza w tych cza- 

Strażnik nocny GOZDER ujął w no- sach, gdy niə było druku. 
cy przy zbiegu ulle Andrzeja i AL Ko-| Porzućmy jednak grunt speknla- 
koc ri w WETA EZ) tywrych koncepcji i rzućmy okiem 
Sławińskiego 12), który wybił szybę nn p zę oi ; r 
SAW Aaea dd TARANAN: PA takty. Dziś widzimy nie tylko 
graficznego J. Menela przy ul. Andrze S9NIĄ koncepcję radia, nie tylka 
ja 11. Towarzyszący Szymczakowi Gddziaływanie jednego człowieka na 
Canit osobnicy zbiegli. Poszukuje ich | drugiego, eży drugich, przy pomo- 
policja, + dł s 

W fabryce Litmana przy ul, Pomor- | cy „dźwięków; oddziaływanie daw- 
skiej 38 tnrgnęła się na życie robotni- | C] wyłącznie naturalne, ogranicza 
ca 25-letnia Regina WAŁĘJA (Wolna re w czasie i przestrzeni, a dziś 
18). zwielokrożniono tachniką do tego 

w firmie Rasalski [Napiórkowskie 3 st: pnia, że 1 czas i przestrzeń nie 
12) robotnik Ludwik ZAWODZIŃSKI cqdgrywają roli. Konkretnie mówiac 
(Rada Pabianicka, Łódzka 9) został Więź uwage na ofe naj 
przygnieciony przez koło transmisyj- rei y Ki e J 
ne i doznał złamania nogi ważniejszą w radio, a mianowicie 
r Na ulicy Wólczańskiej 65 powstała audycje radiowa. 

jka. Ranny został lokator 80-letni Skąd się one wzięły i jak po: 
Stantara wstały ich odrębne gatunki. 

+ ulicy Si adeny H pasą] przejć. Pierwszy rodzaj — to andycje, 
chany przez samoch -lein ram t 
KAUFMAN (Nowo-Zarzcwska 7). które pozornie przystosowując alę 

Na ulicy Śrebrzyńskiej otruł się de-| 6 wymiagań radia, nie gubią w 
naturatem 31 letni Szczepan MIERZGA | rzeczywistości swej zasadniczej idei 
ŁA, bezdomnją () 1i pozostają sobą: będą to w piarw- 
eo020000007__ 4006056064 | szym rzędzia utwory klasycznie tl: 

tórackie, jais poezja, klasycznie 
dźwiękowe, jak muzyka. względnie 


DR. 
> 4 
T Jank BIOWIEZ eynteza poezji i epiki, a często i 


uzyki — uitw dramatyczne, 
Chor. żołądka, lelit I wątroby | "uz żyć zb 


Drugi gażunek to audycje, które 
Siary Rymek 9, 


żudną miarą do radia się nie nada- 
ją i nigdy się do niego nie przysto 

tel. 133-38 A: CIE GEE OE 
Przyjmuja od 4 — 7. 


stiją. bo ich wewnętrzny nastrćj nie 
zgadza się ż koncepcją radia. Będą 
90-0076500070030€€600996 
LEKARZ - DENTYSTA 


to przede wszystkim jakieś rozwle- 


kłe i nudne rozprawy teoretyczne, 
Przeprowadziła się 


utwory draniatyczna o charakterzo 
na ul. Piotrkowską 83 


Każdemu wydaje się, że radio to 
(przede wszystkim zdobycz tech- 
|riezna A tymczasem radio jest nie 

tylko techniką. Jeśli technika cd- 
Erywa w radio ważną rolę, to tylko 
jako śrudok, nigdy jako cel. 

Radio to nade wszystko Myśl, 
' Sztuka, Sztuka oddawania naejroz- 

maitszych przejawów otaczającej 
rzeczywistości w eposćh., docierają 
vy tylko i wyłącznie do jedńego 
zmysłu — ałuchu. 

Jeśli Van LOON definiuje cywilt- 

zacię. jako zwielokrotnieniż mi 
szych zmysłów — to radio jest 


ia m A 


dydaktycznym i wogóle wezolkia 
audycjo, trwające zbyt diuge: nw 
dne, pozbawione akcji, teoretyzu: 
jące. 
Trzeci wroszcie rodzaj amdycji 


, tel. 279-29 madiowych, to te, ktćre, powstając 
Pizyjmuje 10 — 2314 — 7. | zę znanych gatunków literackich w 
Kortów został PRZENIESIONY do nowego lokalu na 


Skład Sukna i 
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—= Bkład jest bogato zaopatrzony — 
w wielki wybór towarów 


99 
— Bielskich, Tomaszowskich i innych fabryk — 


fcra „elłelsiyczna” 
Surowe kary na złodziei prądu 


Sąd okręgowy w Białymsto-| wieszeńiem wykonania kary 
ku ogłosił wyrok w procesie 12| więzienia na 5 lat, S. Żukowski 
osób, oskarżonych o machina-| = 8 miesięcy i 500 zł. grzywny 
cje oszukańcze ż liecznikami e-| z darowaniem połowy kary na 
lektrycznymi i systematyczną| mocy amnestii, Jowel i Lejb 
kradzież prądu na szkodę elek-! Gotlibowie — 8 mies. i 2.000 
trowni białostockiej. Skazani | zł. grzywny, M. Machaj-8 mie- 
zostali: sięcy i 500 zł. grzywny. Wszyst- 

H. Rajzner na 2 lata więzie- | kich skazanych pozbawiono 
nia i 500 zł. grzywny, W. Suraż-| praw na 5 lat. 
ski — 8 mies. i 500 zł, F, Kup-| Pozostałych oskarżonych sąd 
liński — 8 mies. £ 3.000 zł. z za- uniewinnił 


7 pi 
5 Jinin 


SZYMON URBAC 
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Cocktail przyjemnego z pożytecznym 


Brzyszłość radia, jako nowej sziuki 


mea" z radiem, zatraciły swój 
dı tychczasowy charakter, tworząc 
w oparcia © dawny gatunek — go- 
wy redzaj utworów literackich, a 
zarazem radiowych 

W nich ieży przyszłość radia. Tu 
nowe gatunki radiowe, które naru 
Gziły się już w atmosferze radia i 
które są do niej całkowicie przy: 
Bttz»wane, będąc niejako jej wy 
tworem, są w radio najbardziej po 
żądane, 

Radio musiało zacząć swą dzin 
lałność, nawiązując do rzeczy ju 


zwielokrotnieniem mowy. W tym) ciu o nia — zupołnie się od nich tt | zapominać nia wolno. 


niczalcżnić i stworzyć nowy typ 
audycji radiowych, odrębnych od 
istniejących gatunków literackich 
czy actystycznych 
Nowe literackie gatunki radiowe 
| 2 z natury swej już radiogeniczne 
A radiogeniczność to przede wszyst 
(kim umiejętność  rozplanowania 
przyjemnego i pożytecznego, 


nego, oddany w formie radiorepor 
tażu, dramatu radiowego, lub radio 
wo zbudowanego opowiadania. W 
tym wypadku użyteszne otrzyma 


grzyjenmą formę; lecz może też być 


inaczej: jakieś miło zdarzenie z rze 
czywistości, czy może np. jakieś 
dane z życia przyrody, zostaną wy: 
1ażone w formie użytecznej; jake 
dziennik radiowy lub radiowy ty: 
godnik dźwiękowy, 

Zuwsza zaś i we wszystkim prze- 
wijac się będzie ta podstawowa 
jzasala: w formie użytecznej — 


istniejacych, by po tym — w opar-| przyjemne, lub odwrotnie. O tym 
Nie będzie | wika Solskiego w świelnej sztuce Me- 


więc żadnych dłużyzn teocretyzują, 
| „ych w audycjach (tego nadiniarn 


TEATRY 


TEATR W FILHARMONII 
W niedzielę i poniedziałek o godz. 
16.15 i 21.15 komedia muz. J. Pregiera 
„Mejlech Frejlech*. 


ADA SARI I IMRE UNGAR 

W poniedziałek a godz. 12.15 odhę- 
dzie się w filharmonii koncert mi- 
strzowski przy współudziale znakowni= 
tej śpiewaczki koloraturowej Ady Sari 
i fenomenalnego węgierskiego pianisty 
Imre Ungara, laureata konkursu szope* 
nowskiego. 

TEATR MIEJSKI 

Dziś z powodu Wigilii przedstawie- 
nie zawieszone. 

W niedzielę o 20,30 premiera fascy- 
ntjącej sztuki W. Fodora „Tajemnica 
lekarska'* w reżyserii Z. Biesiadeckie= 

0, 

: Interesująco zapowiadająca się pre- 
miera ta powtórzona będzie w ponie- 
działek o 20.30. 

W poniedziałek o 16-ej występy Lud 


reżkowskiego „Car Paweł'. 
TEATR POLSKI 
Dziś z powodu Wigilii przedstawie- 


„iżytecznośsi”), ani nie będzie zbył | nie zawieszone. 


rio koloryzowanych i bardzo prze- 


|rzerostu „przyjemnego nad „uży- 
tecznytn! |, 


"Wakie są założenia świata radia, | touche". 


niewidzialnego i ślepego zarazem, 


sadnych opisów, czy rozmów (zatym | 


W niedzielę o 20,30 wiecz., a w ponie 
działek o 16-ej i 20.30 w. ostatnia no» 
wość teatru Polskiego: barwnie i we 
soło wystawiona przez Leona Śchilc: 
ra urocza operetka Hervego „Ni- 


TEATR POPULARNY 


Dla bywalców teatra Popularnego 


Należy rzeczywistość użyteczną a zdanego na jedyny zmysł, t. j | dana będzie w święta a to: w niedzie- 
przetwarzać w sposćb przyjemny, | ełuch. Ala właśnie dlatego utwóry |lę o 20.15, a w poniedziałek o 16.30 i 


miły, a rzoczywistość przyjemną w 


wskazania i cechy zarazem radioge- 
riczności. Tak będzie wyglądała i 
jnż wygląda radiowa sztuka stoso- 
wana, 

W praktyce Jędzie to naprzykład 
zwykly wypadek z Życia codzien 


SOBOTA 

5.35 Muzyka poranna (płyty) i gim- 
nastyka 

11.00 Śpiewajmy kolędy 

11.25 Nim gwiazdka zaświeci — au: 
dycja słowno - muzyczna dla dzieci 

12.03 Audycja południowa 

14.00 Muzyka obiadowa 

15.00 „W szczodry wieczór* — słu- 
chowisko dla dzieci 

15.30 Muzyka salonowa 

16.25 „Wigilia na strażnicy KOP'nu*, 
arh a 

16.40 „Skąd pierwsze gwiażdy na nie- 
bie zaświecą* — felieton 

16.55 Kolędy w wykonaniu chóru mie 
szanego 

17.20 „Drzwi zamknięte* — frag- 
ment z książki Rittnera 

17.40 Boże Narodzenie w polskiej 
twórczości fortepianowej 

18.00 Kolędy w wyk. poznańskiego 
chóru katedralnega 

18,30 Przemówienie wigilijne ka, kar 
dynała dr. Augusta Hlonda 

„1845 Audycja dla polaków za gra- 
MicĄ: 

19,15 Organy. harfa i śpiew. 

19.45 Z opłatkiem u marynarzy =- 
transmisja z Gdyni 

19.55 Koncert ork rozgł. wileńskiej 
pòd dyr. W, Szczepańskiego 

21.00 „Nasza choinka — andycja l- 
teracko = mitżyczna 

21.35 Koncert wigilijny w wykona- 
niu ork. I chóru P. R. 

22.40 „Adama Mickiewicza z Janem 
Czeczotem dialog 6 przyjaźni” — we- 
dług korespondencji filomatów 

23.00 Aniela Szlemińska (śpiew) — 
Janina Wysocka - Ochlewska  (fórte- 
pian) i Tadeusz Ochlewski (skrzypce). 

23.50 „Boże Narodzenie na Zaolziu”, 
felieton 

2100 Transmisja Pastórki z kościoła 
w Jabłonkowie na Zaolziu. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN ((261) i DROTTWICH (1.500) 
18.05 Kwartet smyczkowy D-moll -— 

Dworzaka Í M 
BORDEAUX (27%) 
21.10 „Aida = opera Verdiego 
FRANKFURT (251) 
21.90 Koncert organowy F-dur Haen- 


o Z W 


dla, Symfonia B-dur Haydna, Kon- 
cert na flet, harfe i órkiestrę Mozar- 
ta i Suita baletowa Glucka - Motilla 
WIEDEŃ (507 
20.00 Fragment oratorium wigilijneżo 
Bacha, Concerto grosso Gorellego. „Pa 
storałka* Liszta i Symfonia D-dur — 
Szuberta, | 
RZYM (420) 
41.00 Koncert wigilijny 
NIEDZIELA 


7.15 Kolędy z całej Polski — audycja | 
4 ) że | cami wyeksmitowana z mieszkania, | z dziećini 


zbiorowa 
8.15 Okolicznościowa gawęda dla 
wsi 
8.30 Śląski kwartet ludowy 
9.00 Kolędy na organach 
9.20 Muzyka polska w wyk. órk. 
10.00 Transmisja nabożeństwa ż kā- 
| tedry na Wawelu. 
| 1208 Muzyka symfoniczna (płyty) 


13:60 Wyjątki z piam Piłsudskiego | 


15.05 „Od okienka do okienka“ — 


radiowe, jako nastawione na ton 


względem zmierzać do coraz to wię 
kszej doskonałości. 


20.15 skrząca się werwą i humorem 
na komedia Mołlnara „Daliła*. 


A „ | zab 
sposób użyteczay, Oto naczelne | jeden zmysł, będą pod tym właśni? |73 d ATR W SALI GEYERA 


W dniu 25 i 26 grudnia br, o 16, t8 
i 20 wspaniały kalejdoskop świąteczny 


Taka jest gensza radia i literac- |D. t „Pod choinką” z udziałem J. Ole- 


kich gatunkćw radiowych, które 
zarazem 
dalszą przyszłość radia. 


lobrażek kolędowy dla dzieci 
13.30 Muzyka obiadowa 
15.00 Audycja dla wsi 
16.30 „Z kolędą przez Podhale" 
" 16.55 Muzyka taneczna 


17.55 Na horyzoncie łódzkim — felie 


ton 
18.05 Kolędy polskie i włoskie 
18.35 „Wosk tracony* — nowela 


i Narodzenie" 
(Transmisja z Watykanu). 
i 20.50 Recital śpiewaczy Bandrow. 

|skiej - Turskiej 

21.15 „Cyklon'* — powieść mówiona 
| Ferdynanda Goetla 

21.30 „Kolejka pod choinką* — we- 
soła audycja świąteczna 

22.00 Pastorałki kaszubskie — an- 
dycja 

23.00 Muzyka taneczna 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (542 
18.00 Koncert C-dur Bacha i Kwintet 
A-dur Mozarta 
PARYŻ (1648) 
21.80 „Legenda o św. Elżbiecie" — ora 
toriam Liszta 


KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
20.00 Koncert na obój i smyczki Per- 
olese'a. Utwory Debitssy'ego, Bur- 
eska na fortepian e orkiestrą R. 
Straussa i Symfonia V f-moll zaj 
kowskiego 
WROCŁAW (316) 
|20,00 „Wesele Figara" — opera Mo- 
t 


zarta 
LIPSK (382) 
19,00 „Don Carlos“ — opera Verdiego 
SZTUTGART (523 
20.00 .,Turandót* — opóra 
BUDAPESZT (550) 
19.50 „Aranyvirag” — operetka Huszki 


PONIEDZIAŁEK 
7.15 Rolędy (płyty) 
8.00 Muzyka poranna 
005 Muzyka polska (płyty) 
10.00 W 20-lecie powstania wiefko- 
polskiego (nabożeństwa i poświęcenie 
sztandaru). 


— 


wytyczą nową drogę i 


19.00 Fragment z oratorium „Boże 
Lorenzo Perosi'ego — 


Pwetńioge into „Wesoła wdówka: — 


nieckiej, L. Wilczyńskiej, Z. Korbian= 
ki, L. Jurdzińskiej, E. Rawskiego, B. 
Bolkowskiego, W. Śmigielskiego i 5. 
Skorasińskiego. 


Świąteczny program radiowy 


11.25 „W gościnie m Rarlika — m- 
kówki, śpiew i muzyka” — lekka au- 
dycja muzyczna 

12.03 Poranek symfoniczny 

13.00 „Kalęda dzieci z miasta“ — au 
dycja dla dzieci 

13.10 Muzyka obiadowa 

14.40 Audycja dla dzieci: „fłyżn, dy- 
lu na choinkowym badylu*. 

15.10 Audycja robotnicza — „Wspa- 
mnienia wigilijne". 

15.40 „Na cieszyńskim weselu" 
wodewił ludowy 

16.10 Kolędy staropolskie 

16,40 „O Narodzeniu Chrystusa Kró- 
la“ — misterium 

17.25 Recital fortepianowy Zbignie- 
wa Drzewieckiego 

18.00 „Pójdźmy do Betlejem“ — suita 
kolędowa 

18.30 Koncert rożrywkowy 

19.00 „Wieczna tęsknoła* — ope- 
retka Grolhego 

20.36 Przegląd polityczny i dziernik 
wieczorny 

21.05 „Cyklon“ — powieść mówiona 
Ferdynanda Goetla 

21.20 „Do słuchu i do tańca* — kon- 
cert rozrywkowy 

22.00 „Niech żyje Szczepan” — weso- 
ła audycja 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
STRASSBURG (349) 
21.30 „Świerszcz za kominem — szta- 
ka wg. Dickensa z muzyką Masse- 
neta 


KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
20.10 „Jaś i Małgosia“ — opera Hum- 
perdincka 


HEILSBERG (291) 


operetka 
Lehara 
FRANKFURT (251) 
20.10 „Baron cygański" — 
J. Straussa 


SZTOKHOLM (426) 


operetka 


20.00 „Giuditta“ — operetka Lehara 


MEDIOLAN (368) 


21.00 „Makbet — opera Verdiega 


„Uery Wel 


" perfumy, woda kwiałowa i puder 


sporządzone s oryginalnych angielskich olejków 
|Ì surowców przez Leab.Chem. „O I NOL", 


nad giową 


zmusił biedną wdowę do karygodnego czynu 


Karolina LANGE, bezrobotna 
wdowa, zóstała przed kilku miesią- 


| które zajmowała z dwojgiem drob- 
nych dzieci 


rozpaczy oderwała kłódkę od ja» 
kiejś komórki « ulokowała się tam 


Rane spisano jej protokćł za sa- 
towólę Stanęła wczoraj przed sà- 


Przez kilka miesięcy, dopóki by- | dem. 


ło względnie ciepło, Lanzgowa tula 


Bivrąc pod uwage wyjatkowo ła. 


ła się pó mieżcie, nocując raz tn, | godzące okoliczności, syd skazał 
tuż tau. Gdy nastały chłody, a w | wdowę na 3 miesiąc. aresztu z za. 


lalszym otągu nia 


mogła znależć | wieszeniem. 
dachu nad głową. ktćrejs nocy, zi 


Łódź, 24 grudnia 1938 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 grudnia 1938r. 


imwesiucje w przemyśle pończoszniczyia 


Nowe maszyny ze Stanów Zjednoczonych — Sprzedaże przestarzałych zespołów. — Wzrost produkcji 


Najistolmiejszym momentem, 
charakteryzującym sytuację 
przemysłu pończoszniczego jest 
stosunkowo duży w tym dziale 


włókiennictwa rozwój ruchu 
inwestycyjnego. 
Wielki przemysł włókienni- 


czy stale zaopatruje sie w no- 
we zagraniczne maszyny, dążąc 
do coraz większej intensyfika- 
cji produkcji. Również mniej 
szy przemysł dba o zmodernizo 
wanie swojego aparatu technicz 
rego. 

Wielki przemysł poficzoszni 
czy w ostatnich czasach rozpo- 
czął sprowadzanie maszyn ze 
Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej. 

Maszyny amerykańskie, któ 
re zostały już zainstalowane w 
eałym szeregu przedsiębiorstw, 
pracują o wiele sprawniej, ani- 
żeli maszyny innego pochodze- 
nia, a wydajność produkcji na 
maszynach amerykańskich, we- 
dług fachowców, jest równiez 
większa. 

W dziedzinie importu należy 
wymienić fakt zrywania produ- 
centów pańczoszniczych w Ło- 
dzi z półfabrykałami niemiceki- 
mi (przędza jedwabna), które 
w tym dziale wydawały się nie 
zastąpione. 

W m„statlnich tygodniach zano 
towano poważny import jedwa- 
hiu pończoszniczego ze Szwajea 
rli, Holandii i innych krajów. 

Wielkie przedsiebiorstwa poń 
czosznicze, po nabvcin najno* 
wocześniejszych trnów maszyn, 
starają sie sprzedać maszyny 
starsze. W ostatnich tygo- 
dniach zanotowano liczne tran- 
sakceje kupna i snrzedaży sta- 
rych tvnôw maszyn pończoszni- 
czych. Wieksze firmv sprzedały 
ostatnio np. około 20 maszyn, 

Zdaniem sfer zainteresowa- 
nych, przedmiotem sprzedaży 
hyło przeszło 5 procent eałego 
aparatu technicznego Łodzi, co 
wskazuje niewątpliwie na duże 
przemiany strukturalne w prze- 
myśle pończoszniczym. 

Przemiany te wiążą się rów- 
nież z faktem, że nabywcami 
starych maszyn _ pończoszni- 
<zych nie były stare przedsię- 
biorstwa, ale elementy, które 
dopiero zamierzają w przemy- 
śle pończoszniczym pracować. 

W ten sposób powstają nowe 
liczne przedsiębiorstwa, które 
mają ambicję rozszerzyć w cią- 
gu roku swoją działalność i u- 
łlepszyć swój aparat techniczny 
przez sprowadzenie nowych ma 
śżyn. 

Ruch inwestycyjny w pończo 
sznietwie nie ogranicza się do 
przedsiębiorstw większych, ale 
rozwija się nawet w przedsię- 
borstwach Średnich i drob- 
nych. Jeżeli obecnie, pod ko- 
niec roku, zakuny maszyn poń- 
czoszniczych ze strony średnie- 
go i części drobnego przemysłu 
pończoszniczego nie będą zbyt 
liczne fo tłumaczyć należy to 
wyłącznie tym, iż z końcem ro 
ku większość firm zajęta jest bi 
lansem r. b. remanentami i t. 
d. W tyeh warunkach zdolność 


FEMI |” ZIE SSA 


Wstrzymanie wywozu 
na rynki cilearingowe 


W związku ze stosowanym o- 
sialnio  rygoryzmem  dewizo- 
Sym, wywóz nicktórych arty- 


produkcyjna przemysłu pończo 


szniczego w Łodzi znacznie 
wzrosła. 
Zdaniem sfer zainteresowa- 


nych, pończosznictwo łódzkie 
ale wyzyskało w ubiegłym sezo 
nie całkowitej zdolności! produk 
cyjnej. Nie mniej wskaźnik pro 
dukcji wzrósł w stosunku do r. 
ub. o około 20 nrocent. 


Powstaje pytanie, jak zarea- 
guje rynek na powiększenie 
„rodukcji pończoszniczej, Jak 
dotychczas, należy stwierdzić. 
że wzrost produkcji pofńiczoszni- 
czej w Łodzi nie wywołał ża- 
dnvch perturbacji na rynku. 

Cały towar. wyprodukowany 
przez fabryki łódzkie został 
sprzedany.  Charakterystyczne 
jest to, że do listopada nie było 
w Łodzi zunełnie większych za 


pasów pończoch n producen 
tów. Dopiero nbeena produk- 
cja jest magazynowana, w 


związku z sezonem. 

Wzrost produkcji poficzoszni 
czej, zdaniem sfer zaintereso” 
wanych, nie jest uzasadniony 


poprawą zdolności 
czych ludności. Odgrywają tu- 
taj rolę raczej czynniki przypad 
kowo - koniunkturalne. 

Pończosznicy łódzcy podkre- 
ślają, że ostatnia sezonowa fa- 
brykacja pończoch słała pod 
znakiem jaknajcieńszych gatun 
ków pończoch. 

Pończochy takie, aczkolwiek 
efektowne i modne, szybko ule- 
gają zniszczeniu. 

Odbiorcy zamożniejsi, którzy 
uabywają pończochy jedwabne 
w sezonie, zmuszeni byli kilka- 
krotnie powtarzać swoje zaku- 
py- 

Ma to w ocenie syluacji gos- 
podarczej pończosznictwą łódz- 
kiego duże znaczenie. Wzrost 


nabyw-| produkcji i duże obroty handio 


we na rynku nie zostały wywo” 
łane rozszerzeniem się kręgu od 
biorców, nabywaniem artyku- 
łów przez szerokie rzesze lud- 
ności, ale przez modę. 


Świadczy to o tym, że po- 
ntyślna sytuacja w pończosznie 
twie jest raczej pozorna i pro- 
ducenci winni produkować bar 
dzo ostrożnie, 
wać nadmiaru towaru na ryu- 
ku, jak to miało miejsce w la- 
tach ubiegłych, kiedy nadpro- 
dukecja doprowadzała czesto- 
kroć do załamywania się przed- 
siębiorstw, które i obecnie pra- 
eują częstokroć na dwie zmia- 
ny. 


Nowoczesna 


ksiecowoś 


aparatem przebitkowym syst. „JEDNOPIS” 


Jana Lewandowskiego, zaprzys. biegiego sądowego przy Sądzie Okręgowym 


w Warszawie. 


Jeneralni przedstawiciele na m. Łódź i Wojew. Łódzkie 


BIURA BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE 


BRAWERMAN 


Śródmiejska 16, tel. 242-27 
prowadzą i organizują księgowość 


Piotrkowska 43, tel. 175-85 
wg. wymogów Władz Skarbowych. 


Na żądanie demonstracje na miejscu i w biurach. 


Ulśi podaikowe dla „Polany“ 


Związek izb prosi o zwolnienie fabryki z podatku obrotowego 
W eelu zmniejszenia odpływu (syntetyczne włókna z kazciny). skiem © zwolnienie od podatku 


dewiz za import wełny zagranicz 
nej oraz rozszerzenia podstawy 


chomiono na terenie Łodzi pierw 


LEGJONÓW 5, 


Jak już donosił „Głos Poranny” 
| wskutek ostatnich zmian politycz- 
pest eksportowe przemysłu pol- 
skiego. Możliwości te dotycza w 
pierwszym rzędzie galanterii włó- 
kienniczej, na która zapotrzehowa- 
nie w krajach zachednich i niektó- 
rych zamorskich jest bardzo pa: 
ważne, 

W związku z tym polskie stery 
przemysłowe nawiązały kontakt z 
importerami danych krajów, przed- 
kładając im kolekcję naszych wy- 
robów. 

Pertraktacje te dały rezultat po- 
myślny i ostatnio włókienniczy 
przemysł galanteryjny otrzymał 
caly szereg poważnych zamówień. 


Jak się obecnie okazuje towar 
polski okazał się odpowiedni dla 
odbiorców i w międzyczasie udzie- 
lili oni nowych poważnych  zatnó- 
wień. 


2990060+960000000060050%400 


METALE DLA PRZEMYSŁU ŁÓDZ- 
KIEGO 

Największa firma handlowa branży 
metalowej w Łodzi, istniejaca juž od 
lat 12 — Władysław Ratner (dawniej 
Sienkiewicza 29) tel. 164-54 zostala 
przeniesiona na ul. Kilińskiego 73. 

Firma ta zaopatrzona 
całkowity asortyment półfabrykatów 
| metalowych, jak blachy, taśmy, pręty. 
,druty, szyny i rury miedziane, mosięż- 
„ne alpakowe. aluminiowe i ołowiane 


szą w Polsce fabrykę lanitalu' 


| Ze względn na ciężkie i 


by nie powodo-| 


Pszenica 


Według danych Związku eksporte- 
rów zboża R. P., na światowych rym- 
kach pszenicznych ogólna tendencja 
pozostaje nadal słaba, jednakże ceny 
mimo braku jakiegokolwiek ożywienia 
utrzymały się prawie bez zmian. 

To zahamowanie dalszej zniżki cen 
jest niewątpliwie czynnikiem dodat- 
nim i może być wstępem do zdrowsze- 
go kształtowania się sytuacji. Potwier 
dzają to notowania gielid terminowych, 
które np. w Rotterdamie i Liverpoolu 
|ulesty pewnej, choć na najbliższy ter- 
min nieznacznej poprawie. Wyrażniej- 
sza poprawa zaznaczyła się na lých 
giełdach w stosunku do dalszych ter- 
minów, np. notowania na marzec i 
maj wzrosły w Rofterdamie a około 
7 procent. Gieldy amerykańskie wyka- 
zaly przejštiowe wzmocnienie okola 
' połowy miesiąca, pod koniec jednak u- 
legły znowu Iekkiecmu osłabieniu, tak, 
|że nawet w Chicago nolowania na 
| gradzień zeszły do poziomu niższego 
niż ną początku miesiąca. Tłumaczy 
się to tym, że w październiku notawa- 
nia terminowych giełd amerykańskich 
wykazywały większą odporność niż 
notowania giełd europejskich, wsku- 
tek czego były w listopadzie więcej 
skłonne do dostosowania się do pary- 
letu europejskiego. 

Notowania na dalsze terminy kształ- 
tuja się ua wszystkich giełdach termi- 
nowych wyraźnie wyżej niż na bliskie 
terminy. 

Giełdy oczekują w dalszym rozwoju 
| kampanii tendencji lekko zwyżkowej, 
Sytuacja statystyczna na rynku psze- 
nieznym nie ulegla żadnej zmianie, — 
Możliwości zbytu dla krajów eksporti- 
jacych pozostały nadal bardzo cięż- 
kie. Przy tym lak kraje eksportu jące, 
jak I Importujące zmuszone są podej- 
mowąć coraz nowe zarządzenia w te- 
lu obrony swych cen wewnętrznych 
przed zbyt silnym spadkiem, co ogól- 
nego położenia nie tylko nie ulatwia 
lecz więcej je jeszcze komplikuje. — 
, Wskutek lego też coraz częściej wraca 


nieko- obrotowego zarówno przedsię- się do myśli o porozumieniu między 


rzystne warunki kalkulacyjne w biorstw, wytwarzających synte- głównymi eksporterami w celu upo- 


mysłowo - handlowych wystąpił 
do ministerstwa skarbu z wnio- 


Biuro Buchalieryjne MAKS LITMAN 


telefon 1839-06 


Organizacja, reorganizacja i prowadzenie ksiąg handlowych ściśle wg. wy- 
magañ Władz Skarbowych. Sporządzanie i snaliza bilansów 


Zamówienia te nie mogą być 
jednak narazie wykonane, gdyż 


| 


samowystarczalności krajowego |tej gałęzi produkcji i pionierski tyczne włókna z kazeiny, jak rów 
przemysłu włókienniczego, uru- | jej charakter — związek izb prze 


nież kazeiniarnie, położone w 
gminach miejskich i wiejskich. 
Zdaniem związku izb uzasad- 
nionym było by także rezszerze- 
nie ulg przewidzianych dla su- 
szarni i międłarni Inu, również 
na suszarnie i międlarnie kono- 
pi, ce pozwoli na zwiększenie zu- 


(życia konopi zgodnie z obeeną| 


akcją kotonizacyjną. 


Frudmo wykonać zamówiemia?ł 


Brak maszyn w galanterii wkokienmiczej 


, mysł niemiecki, u którego zamówie 
no te maszyny, nie może ich nara- 


no - terytorialnych na terenie Eu- przemysł polski nie rozporządza do | zie dostarczyć, tłumacząc się nawa- 
ropy, znacznie zwiększyły się moż-, stateczną ilością maszyn, zaś prze- łem zamówień, 


BIURO BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE 


LEON KRELL, Piotrkowska 79. tal. 14541 


Zaprowadza i prowadzi ksi 
Opracowywanie szematów. Analiza 
saprowadzanie ksiąg — 


ggi handlowe pg. wymogów Władz Skarbowych. 


bilansów. Kalkulacja. Reflektującym 
BEZPŁATNE PORADY. 


Święta na gieldzie 
Nieliczne transakcje. — Kursy bez zmian 


Na rynku walorów panował już 
wczoraj nastrój Świąteczny. Tran- 
sakcje były nieliczne, wskutek cze- 
go większość kursów nie wykazała 
zmian. 

4 i pół proc, państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna wyrównała kurs o 
10 pkt. Za grubsze odcinki płacona 
65, żądano 65.50, zaś za drobne 
65.25 kupno, 65.75 sprzedaż, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna: 
I em. nie wykazała zmian i nadal 
zes nią po 85.75 kupno, B6.25 
sprzedaż. II cm, tej pożyczki nie 
` była wczoraj oficjalnie notowana » 
na rynku prywatnym obracano nią 

po kursie onegdajszym: 84,75 w pla 
|ceniu, 85,25 w żądania. Seriami I 


poprzednim 91.25 i 91.75. 
4 proc. prem, pożyczka dolarowa 
(dolarówka) nie hyia wczoraj oti- 


kułów silnie obciążonych dewi- | Posiaga ona stałe na skladzie wszelkie | cjalnie notowana. Na rynku prywat 


5 y u Â w G 1 MJ 5 P, 
zowym importem surowców za metale półszląchełne w postaci suts * i nym nadal płacono za nie 42,50, żą- | 


"aanicznych, jak np m. in. 
przędzy czesankowej, na rynki 
tlcaringowe, zestal na koniec 
roku bieżącego Oraz na pierw- 
sze półrocze 1039 roku wstrzy- 
many. 

Chodzi talaj w pierwszym 
rzędzie o rynek rumuński, tu- 
recki. jugosłowiański. bułgar- 
skii t. p. 


‘ca w blokach i odpadkach, jak miedź, 
mosiądz, aluminium, 
„Danka* w blokach i 
hutniczy, anłymon. nikiel, cynk oraz 
| metale iożyskowe (kompozycje różne 
procentowe), 

Poza tym firma posiada specjaluv 
‚dział blachy cynkowej, ocynkowanej i 
żelaznej Dostarcza ona przemysłowi 
łódzkiemu drukarskie walce miedziane 
i płyty da opalurek (Sengplatten), a wy 


cynę angielsk- | 
prętach, ołów | 


dano 43, 

4 proc. pożyczka komsolidacyjna 
utrzymała się na poziomie poprzed: 
itim: grubszyrui cdcinkami nadal o- 
bracano po 65.75 w płaceniu, 66,25 
w żądaniu, zaś drobnymi po 63.50 
kupno, 66 sprzedaż. 
| 5 proc. kolejowa pożyczka kon- 


A żądaniu. 

| 4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
skie ser, V nie zanotowały zmian. 
Nadał obracano nimi po 64,25 kup- 
10, 64.75 sprzedaż, 

5 proc. listy zastawne m, Warsza 
wy miały tendencję niejednolita: 
listy z 1933 roku straciły 25 pkt. i 
| obracana nimi po 72,25 kupno, 72.75 

sprzedaż za odcinki grubsze i 73.50 
, kupno, 74 sprzedaż — za drobne. Na 
temiast listy z 1936 roku podniosły 

się o 25 pkt. osiągając kurs 72.25 w 
|rłaceniu, 72,75 w żadaniu. 
| 5 proc, listy zastawne m. Łodzi z 
| 1933 roku po dwudniowej przerwie 
"znów były wczoraj noiowane. Obra 
cano nimi po 65 kupno, 65 sprze- 


| 


jest stale w | em. nie obracano, II cm. po kursie daż. 


3 proc. rentą ziemską dokonywa 
(üo nieznacznych obrotów, wskutek 
| czego kurs jej nie został definityw- 
nie ustalony. Obracano nią w gra: 
| nicach kursu onegdajszego. 

Na rynku akcjowym — również 
| spokój, Przyczynił się on do spad- 
ku zapofrzebowania na akcje Ban: 
ku Polskiego, wskutek czego akcja 
la straciła wczoraj 100 pkt. i obra- 
| cano nią po 138 kupno, 139 sprze. 
daż, Akcje Zakładów Żyrardów 
,skieh z powodu nieznacznej podaży 


kończalnie zaopatruje w specjalne bia. | WSTSYJNA straciła 50 pkt. Obracano wzmocniły się o 50 pkt. osiągając 


chy alpukowe dù „Muldenpresze” 


„Mia po 67.23 w płaceniu, 67.75 w 


"kurs 63.50 kupno. 64,50 sprzedaż. 


'rządkowania rynku i niedopuszc nia 
|do dalszego spadku cen. Sprawie tej 
ma być poświęcona w grudniu specjal- 
na konferencja w Winnipeg. 

Dla dalszego rozwoju Sytuacji na 
jrynku poważne znaczenie będzie miał 
eee ir: zbiorów na półkali południo- 
| wej. Coraz pewniej można mówić o 
| słabym urodzaju Australil, której zbio 
ry ocenia się na 5,4 milionów tonn, 
czyli o 1,5 miln. tonn niżej niż w roku 
ubiegłym. Za to Argeułyna będzie mia 
ła zbiory zupełnie dobre. Ostatnie sza- 
cunki podają cyfrę 7,2 miln. tonn, 

Na sytuację w najbliższych miesią- 
cach poważny wpływ będzie wywiera- 
ło zachowanie się eksporterów, któce 
zależy od stanu zasiewów zimowych 
oraz od innych czynników wewnuętrz- 
nych. 

W Stanach Zjednoczonych określa 
się stan zasiewów pszenicy zimowej 
jako mało pomyślny. Stan zasiewów 
może jeszcze ulec znacznym zmianom, 
nie oddziałla więc on przypuszczalnie 
zhyt silnie na politykę sprzedaży Sla- 
nów Zjednoczonych. Tegoroczne nad- 
wyżki są bardzo poważne i dotychczas 
jw małej tylko mierze znalazły zbyt, 
należy więc, mimo wszystko, spodzie- 
wać się zwiększenia nacisku podaży 
Stanów Zjednoczonych. 


Kanada, która dotąd załadowała juž 
poważne ilości, będzie zapewne nadał 
regularnie na rynku, z tej strony żad- 
nych niespodzianek nic można otze- 
kiwać. Z innych eksporterów Rosja I 
Francja pod koniec listopada w ogóle 
już nie oferowały, jednakże trudno 
przewidzieć, czy w przysziych miesłą- 
cach nie podejmą znowu eksportu. — 
Coraz silniejszy jest obecnie nacisk 
podaży ze strony Rumunii, która czyni 
| duże wysilki, by ułokować swą wielką 
tegoroczną nadwyżkę. 


Rynek pieniężny 


GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszym zebraniu głłłdo- 
wym w Łodzi notowano: 
Trans, Sprzedaż Kupie 

Dolarówka 43,25 
Tendencja spokojna. 
Makuch Iniany 19.50 — 21,50 
Reszta notowań bez zmiany. 
Koniczyna czerw, 90.00 —115.00 


Koniczyna biała 320 —350.00 
Inw. 1 em. 86.50 

Inw, 2 em. 85,50 

Konsolid. 665.50 

Wewn. 65.40 — 65.50 

Bank Polski 140.00 139.00 


Tendencja nirzymar:4, 


GIELDA ZROŻOWA 


Żyto 14,50 — 14.74 
| Pszenica 20.75 — 21.00 
| Pszenica zbier. 20,50 — 20,75 
Mąka żytnia 569% 25.00 — 25,75 
Gryka 19.50 — 20.00 
Otręby pszenne gr. 10.50 — 10,75 
Utręby pszenne Śr. 10.256 — 10.50 
Otręby psz, miałkie 10.75 — 11,00 
Otręby żytnie 10.50 — 10.75 
Kasza gryczana 56.00 — 37.00 
Rzepak ozimy 46.00 — 48.00 
siemię lniane 50,00 -— 51.00 


Ogólny obrót. 1082 tonny 


GŁOS SPORTOWY 


EKS zaliczony 
do I-ej klasy pływackiej 


Polski związek pływacki prze- 
prowadził podział klubów pływae- 
kich na klasy, a mianowicie: klasa 
I — KSZO, ŁKS, EKS, Dąb, Giszo- 
wiec, Hakoah (Bielsko), AZS,(War- 
szawa), Legia (Warszawa). 

Klasa Il — ŻASS, PZL, Pogoń 
(Katowice), WKS Poznań, Unia 
(Poznań), Cracovia, Wisła, Pogoń 
(Lwów), Czarni (Lwów). 

Klasa li] — Unia (Lublin), Maka- 
bi (Łódź), Orlęta (Dęblin, WKS 
(Grudziądz), Poznańskiego Tow. 
Pływackie, Makabi (Warszawa), 
AZS (Wilno), Elektrit (Wilno). 

Klasa IV — Sokół (Bydgoszcz, 
HCP, Warta, Sokół (Poznań), Strze 
lec (Cieszyn), Tow. PL Świętochło- 
wice, Polonia, PKS — Warszawa, 
PKS — Łódź, HKS (Łódź), Boruta 
(Zgierz), Makabi (Kraków), Leckia 
(Lwów), Świteź i Hasmonea (Lwów) 

Wszystkie inne kluby zaliczono 
do klasy V-ej. 

Zaliczetie do I-ej klasy ŁKS za- 
wdzięcza przedewszystkim dobrym 
wynikom uzyskanym na  mistrzo- 
stwach Polski. 


Lekcja poglądowa 
"dla sędziów hokejowych 

ŁOZHL urządza w poniedziałek 
na lodowisku ŁKS-u przy AL Unii 
bezpośrednio po meczu reprezenta- 
cja — Polonia lekcję poglądową dla 
łódzkich sędziów hokejowych. 

Przybycie wszystkich sędziów | 
hokejowych jest b. pożądane (z łyż, 
wami). 

Kurs dla kandydatów ma przo d 
downików hokejowych został już ți 
rozpoczęty. Zajęcia na kursie odby:- | 
wają się na lodowisku ŁKS-u przy 
AL Unii w poniedziałki, środy i 


piątki. 
Otwarcie 

? Ł ropagując sport łyżwiar: 
lodowisk miejskich Foe m. ic spe korzystanie 
Wzorem lat ubiegłych zarząd |ze élizgawki przy Al, Unii 1 -w tym 
miejski — referat wychowania fi-| sezonie publiczność, która będzie 
zycznego — uruchomił z dniem 23 | przybywać na mecze hokejowe bę. 
grudnia r. b. 3 miejskie lodowiska. | dzie mogła za okazaniem biletu na 
Lodowiska czynne będą codzien- mecz, korzystać ze ślizgawki klu- 
nie w parku Poniatowskiego i Żró-, bowej bez specjalnych opłat. Ino- 
dliska w godz. od B do 20, zaś lo- | wacja ta spotka się z pewnością z 
dowisko przy ul. Łagiewnickiej 32 | uznaniem licznych rzesz młodzieży, 

— od 8 do 17. uprawiającej łyżwiarstwo. 


elscy 


TN 


Angi 


uwzględnione przez PZB 
Wydział sportowy PZB rozpatry- 
wal odwołanie klubu Fort Bema 
co do decyzji WOZB w sprawie 
meczu, rozegranego przez ten klub 
z Warszawianka o drużynowe mi- 
strzostwo okr. warszawskiego. 


Wydział sportowy postanowił 
o odwołania Fortu Bema przychy- 
é się i utrzymać wynik ringo- 
wy 8:8. 


inowacja 
na lodowisku ŁKS-u 


mistrzowie 


p. S ET R ee 


zabrali się już energicznie do treningu przed serią popisów i konkur sów, jaka ich czeka podczas nadcho 


dzącej zimy. 


TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
ŁODZI. 

W poniedziałek o godz. 17T-ej 

w lokalu Łódzkiego towarzystwa 

zwolenników gry szachowej nastą- 


Pisarski chory 
po walce z Raadikiem 


Pisarski uległ w walce z e 
stończykiem Raadikiem, którą 
stoczył na meczu Polska — E- 
stonia, kontuzjom uszu. W le- 
wym uchu nastąpił wylew krwi, 
zaś w prawym pękł bębenek. 
Na szczęście kontuzje te okaza- 
ły się niezbyt groźne. Lewe u- 


cho po zastosowaniu przez leka? 


rzą pumkcji już jest w porząd- 
Lu, zaś bębenek w prawym za- 
rośnie się w ciagu paru tygo- 
dni, tak że do czasu najbliź- 
szych meczów międzypaństwo- 
wych stan zdrowia Pisarskiego 
będzie z pewnością zadawalają- 
cy. 


sportu łyżwiarskiego 


aE Iódź, dnia 24 grudnia 1988 r. 


ŁKS nie zgodzi się 


na przyspieszenie meczu 
z Ogniskiem 

W związku z wiadomościami © 
staraniach wileńskiego Ogniska, by 
mecz rewanżowy w Łodzi rozegrać 
z ŁKS-em 8 zamiast 15 stycznia, 
dowiadujemy się, że ŁKS na zmia- 
nę terminu nie wyrazi swej zgody. 


Tylko mecze hokejowe 


w czasie świąt 
Bożego Narodzenia 


Kalendarzyk sportowy na święta 
Bożego Narodzenia przewiduje w 
Łodzi jedynie dwa mecze hokejowe, 
a mianowicie pierwszego dnia świąt 
odbędzie się mecz hokejowy między 
najgroźniejszymi rywalami  lokal- 
nymi ligowym ŁKS-em i Union - 
Touringiem, zaś drugiego dnia w po 
niedziałek mecz między reprezenta- 
cją, złożoną z graczy ŁKS-u i U- 
Touringu a warszawską Polonią. 
Oba mecze rozpoczną się o godz. 
12-ej, przyczym mecz ŁKS — UT 
odbędzie się na lodowisku UT przy 
ul. Wodnej, zaś mecz z warszawska 
Polonią na lodowisku ŁKS-u przy 


Odwołanie Fortu Bema| Wiadomości szachowe |“ ™ 


| 


pi otwarcia głównego turnieju sza: Mecz niedzielny sędziować będą 
chowego o mistrzostwo Łodzi na| "A zmianę pp. Dreger i Szeraue, 
r 1939. W rozgrywkach bierze u» zaś sędzią meczu poniedziałkowego 
dział 12 graczy: będzie p. T. Sachs, 


Appel, Kolski, Regedziński, Szpi- 
P RACA” 


ro, Gilwan, Hirszbajn, Grynfeld, 
Karsy Zawodowe Żeńskie 


Kozłowski, Michalec. Tandetnik, 
przy Tow. Szerzenia Pracy Zawt 


Litmanowicz i Mikuła. 

Tytnlu mistrzowskiego Broni. 
Appel, 7-krotny dotychczasowy | dowej wśród kobiet żyd. w Łodza 
tryumiatos rozgrywek. Wólczańska 21, tel. 167-15 

W i. rundzie przewidziane są na- | przyjmuje zapisy na nast, działy: 
stępnjące. spotkania: 1. Sztuka stosowana — halfciar: 

A z z two. 

Gilwan — Kolski, Szpiro — Lit- nisko : 
manowiez, Grynfeld — Mikuła, Re- = ster cyk krój. 
gedzinski — Michalec, Kozłowski j A 


z: 4. Bieliźniarstwo — krój, 
-— Appl, Kolski — Tandetnik. 5. Modniarstwo — kapel 


6. Oudulacja. 

| i H 7. Manicure, 

Walne zebranie Wimy| Sismo czyny w godz 
Walne zgromadzenie klubu sporto | 9—13 i 15—19. 


wego Wima odbędzie się w czwar ę44640%420244444004000240 
tek, 29 b. m. w lokalu klubowym 


przy ul. Rokicińskiej 54 i rozpocz- | „OFIARA, DANA ŻEBRAKOWI, 
nie się o godz. 19-ej w 1, terminie i| NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 
o godz. 20 w II terminie, SPOŁECZEŃSTWU*. 


c ó0oooóoóóóócóooóóóóóóóóóóóóoóóóó 
O O ama 


Handel sportowcami 


W petai sezonu piłki nożnej usły-] nie są wysokie, nie przekraczają 3 
szałem przypadkiem na jedaym 1, luntów na tydzień. Lecz kluby mia: 
paryskich stadionów urywek roz: | ją sposoby wynagradzania swoich 
mowy moich sąsiadów, faworytów, uważanych za cenny, 

— A gdzie znajduje się obecnie 
DEE LORTO? | 

— Opuścił tę drużyne. Sprzedano 
go towarzystwa „Sochaux” zą lionów franków i nie stracił z pew- 
100.000 franków. | nością na tym interesie. Nazwisko 

Laik móglby pomyśleć. że się howiem Johnesa na afiszu oznacza: 
przesłyszał i że wyraz „sprzedane | ło maksymalny dochód z meczu. 


acra wyi 2000 franków. Jest 


| MARCEL THILL nie dorównal|dał żadnych oszczędności i został 


gr yhoszą 
jednak publiczną tajemnicą, że do popularnością wielkiemu Carpen- | przekupniem ulicznym, sprzedając 


bry gracz otrzymuje z „czarnej ka-| tierowi, lecz nosił przez długie lata 


sy” miesięczay dódatek często w 
wysokości pięciokrotnych oficjal- 
uych poborów. Kariera gracza nie 
(trwa długo, ponieważ zawód ten 
wyczerpuje szybko serce. Rzadko 


lecz łatwo zużywający się towar, | który może grać wybitnie po skoń- najwięcej popłaca boks. Świadczy « 
Za słynnego BRINE JOHNESA | czenych 30 latach. Pozostaje mul tym kilka chociażby sum, osiągnię: | 
 „Arsenal” zapłacił okolo dwuch mi. | więc zaledwie 10 lat na uciułanie | tych z meczów. Walka TUNNEY— | wszystkich paryżan 


większego zasobu pieniędzy. 


| Jablka. Dawni towarzysze zlitowali 
|tytuł championa Europy. Ostatnie się nad nim i urządzili imprezę, 
mecze w Amecyce przyniosły mu | która przyniosła kilkadziesiąt tysię- 
,wielomilionowy majątek, Obecnie | cy franków. Za te pieniądze umie 
Thill został farmerem, szczono go w przytułku.. 

Ze wszystkich rodzajów sporto| A EDMUND JAQUELIN? W ro 
ku 1900 nazwisko tego champioua 
jazdy na rowerze hyło na ustach 


Dempsey, która odbyła się 22 wrze Jaqnelin był znakomitością. Zja- 


Znam pewnego cyklistę, wieło- śnia 1927 roku, przyniosła najwyż. | wiał się w teatrze w otoczeniu pisav 


krotnego zwycięzcę „Tour de Fran- 
ce” i mistrza Europy. Człowiek ten 


posiada w języku sportowym tech 
niczne znaczenie, Nie podobnego! 
Niewolnictwo w Europie nie istnie- 
je, lecz profesjonalnych sportow: 
ców „kupują? i „sprzedają” w nic- 
których krajach. Weźmy np. graczy 
w pilkę nożną. Niedawno podczas 
marsylskiego skandalu z pesiadacza 
ini białych biletów Francja dowie- 
Gziała się ze zdumieniem, że „Olym: 
pique de Marseille” sprzedał słyn- 
nego obrońcę BEN ZAULI innej 
drużynie za 200.000 franków. Cóż 
to ma znaczyć 

Trzeba wiedzieć, jak są zorgani- 
zowane kluby pilki nożnej, będąca | 
po większej części zwykłymi przed- 
siębiorstwami handlowymi. Słynna 
angielska drużyna „Arsenal” np. | 
jest spółką akcyjną, która traktuje 
swoich graczy, jako pracowników, 
otrzymujących regularne pokory 
Gracze ci podlzgają zawodowemu 
regutaminowi. Przychodzą do pra- | 
cy o godzinie 9-ej rano, przedsta: ' 
wiając do kontroli legitymacje. 
„Pracują” do godziny 4-ej z dwu | 
godzinną obiadową przerwą. Korzy 
stają w ciagu tygodnia z dwuch dni 
wypoczynkowych. Oficjalne pobory | 


| klub sprzedał niedawno swego gra- | 


We Francji, rozumie się, nie pła- | Zarabia rocznie 
cą takich wysokich cen. Lecz i tu franków. Jest sławny, otrzymuje 
mecz w Parc de Prince może dać 9d pewnej fabryki rowerów duże 
około pół miliona franków docho- | wynagrodzenie za prawo korzysta- 
du. Pomimo to płaci się za graczy | nia z jego nazwiska jako marki Fa- 
stosunkowo tanio — nie więcej, niż, brycznej. Po uplywie jednak 2 lub 
200.000 franków. Pewien marsylski 3 lat człowiek ten nie będzie już 
mógł uczestniczyć w wyścigach i za 
cza ZATELLIEGO Jeanowi Lewy, | przykładem wszystkich champio- 
stojącemu na czele paryskiego nów otworzy sobie w Paryżu ma- 
„Racingu” za 160.000 franków, gazyn przyborów sportowych. 

Klub „handluje” faworytami, nie| Ciekawe są dzieje championów, 
pytając się go nawet. czy zgadza Którzy w latach sławy zarabiali 
się na transakcję. Wypłaca się mu miliony. GEORGE CARPENTIER 
jednak 10 procent prowizji od „in: był niegdyś międzynarodowym bo- 
teresu”. Niektóre kluby „hodują | żyszczem. Obecnie jest właścicie- 
graczy, przypominając pod pewnym lem baru na Polach Elizejskich | 
względem hodowców koni wyścigo- | sam przyrządza dla gości cocktail, 
wych. Kiub „Set” np. „kupuje” w, Próbował założyć fabrykę naczyń 
prowincjonalnych miasteczkach nie- | aluminiowych, lecz nie miat powo- 
znanych nikomu graczy i trenuje | dzenia. Występował w music-hal' 
ich godziwie, reklamuje coraz in- lach, nakręcał filmy, otwierał bary 
tensywniej, aż uczyni ich znakomi- „w Cannes i Deauville. Obecnie wró- 
tościami w opinii świata sportowe- , cif do Paryża, gdzie urodzila się 
go i „odprzedaje” za grube pie | jego sława. Zdaje się, że oproca 
niądze. Wśród młodych sportowców niej nie postada żadnych zasobów. 
znajdzie się niejeden „kupłony” za: A jednak w chwili, gdy został pobi 
10.000 franków I „Sprzedany” po | ty przez Jacka Dempseya, majątek 
roku za 100.000. jego obliczano na 10 milionów 

Maksymalne pobory francuskiego franko. 


| Spacerował w najdziwniejszych stro 


, Wym Jorku z ręki najemnego mni 
,dercy. Był już wtedy zupełnie zruj 


szy z notowanych dochodów, mia |rzy-dekadentów, jeździł czwórką 
nowicie 2.658.600 dolarów. Spotka: | przepysznych białych  rumaków, 


przeciętnie 400,000 | nie Carpentier — Dempsey dało | Gdy ucztował u „Maxime'a”, szant 


1.300.000 dolarów. Dochody stapnio | pan płynął strugą. 
wo spadały, lecz jeszcze walka| Nastąpiła jednak chwila, gdy By- 
Schmeling — Joe Louis dała 657 | ły champion musiał ustąpić miejsca 
tysięcy dolarów. szybszemnu. Nie odłożył grosza w 
W Paryżu najbardziej sensacyj. | czasach, gdy zbierał złoto garścia- 
ny mecz nie może dać więcej, niż | mi. Jaquelin jął się pracy, aby za- 
milion franków. Stolica Francji nie | robić na chleb, Został tragarzem i 
posiada ani dość wielkiego stadio | stopniowo staczał się na dno nędzy, 
nu, ani miłośników sportu, gotn | Nocował pod mostami, żywił się od 
wych zapłacić 1000 franków za |padkami, zbierał niedopałki papie: 
krzesło w pierwszym rzęlzie, rosów. Umarł w lepiance, skleconej 
Zdobyte miliony przechodzą czę- | przez takich, jak on żebraków na 
sto przez ręce bokserów i giną | brzegu Sekwany, 
wraz z ich sława. Czy szerokie war- = AŻ 27 
stwy publiczności pamiętaja pech kaz: loy mea JOE-LOUISA, Ki 
- ry zarobił już około miliona dola- 
swego byłego faworyta, czarnaskó: | ów? Gdzie si dział PRIMO 
rego BATLINGA SIKI? Człowiek niwyuni jo „£ podział PRIM 
ten wydawał pieniądze z prawdzi- | CHRNERA? Czy dużo zostanie się 
wię murzyńską  lekkomyślnością. kj Arge E EMESSO zi 


Niewelu z championów wzięło 
się zawczasu do produktywnej pra- 
cy. Znam jednego, który założył 

| sobie szkołę pływania. Inny posia- 

FRANCIS CHARLES by! cham da skład rowerów. To wielka sztu- 
pionem średniej wagi w Euron= ka zapomnieć, że było się sprzeda- 


jach, kupował Iwy. Zginął w No 


„Podczas meczu przeciwnik uderzył | Wym za setki tysięcy franków, i 


go niezręcznie w oko i Charles. zejść nie za późno ze sportowej are- 
oślepi w kwiecie wieku. Nie posia- "Y A. S. 
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Sklad Blachy Miedzianej i Różnych Metali 


Wiadysiaw RATNER 


ŁÓDŹ, (dawn. Sienkiewieza 29) telefon 164-54 


Zosta! przen 


24. XII— „GŁOS PORANNY“ — 1° j Nr. 354 


PRODUSI E EEPL E S N ZR T NEEE 
Poleca W. P. P. ze swego składu następujące metale: 

MIEDŹ, MOSIĄDZ, ALPAKĘ, ALUMINIUM, NIKIEL, OŁÓW, 
CYNK, CYNE, ANTYMON IT.P. 

w surowcu, blachach. taśmach, denkach, rurach, prętach, szynach, 
drutach i t. p. 

MIEDZIANE WALCE DRUKARSKIE, PŁYTY MIEDZIANE DO 
OPALARKI (SENGPLATTEN), SPECJALNĘ BLACHY ALPAKO- 
WE DO „MULDENPRESSE*, METALE ŁOŻYSKOWE IT, P. 


firmy 


SPECJALNY DZIAŁ: 
Blachy cynkowe', ocynkowanej, bialej angiel- 
sk ej, żelaznej, gwoździ, haków i t. p. 


iesiony u Kilińskiego 73 


i ERĄ ASOT W) 


U BR kobżorzytdwkacad 
odmrożenia słosuje się ory» 
ginalnq maść Gąseckiego 


l ZE | L 


DOKTOR 


KLIŃGER 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- | 
KSUALNYCH I SKÓRNY CH (włosów) | 


przeprowadził się na 


u. Przejazci 17) 


GODZINY PRZYJĘĆ: od %—ii 1 od 
6—8. — Tel. 132-28. 
Do akt. Nr. Km. 2850/X/38 | 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 10-go, Leonard Naborowski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej nr. 41, 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza, 
że w dniu 10 stycznia 1939 r. a godz. 
11.350, w Łodzi, przy ul. Ogrodowej 3, 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości, a mianowicie: 638 chustek, o- 
szącowanych na łączną sumę zł. 1.935, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym, 
Łódź, 22 grudnia 1038 r. 


Komornike tO L. L. Naborowski 


Ogłoszenie 


Zarząd Miejski w Łodzi podaje 
do publicznej wiadomości, że prze- 
targi na wykonywanie i dostawę 
druków do instytucji miejskich od- 
bywają się w poniedziałki każdego 
tygodnia w Wydziale Gospodar- 
czym, ul. Zawadzka 11, front, III 
piętro, pokćj 59. Oferty składać 
należy w tymże dniu do godz, 13. 

Wzory wszelkich druków  oglą- 
dać można w piątki i soboty. 

Bliźszych informacji w sprawie 
druków udziela wyżej wymieniony 
Wydział. 

Łódź, dnia 25 grudnia 1988 r. 

Zarząd Miejski w Łodzi. 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej i toaletowe] 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


powróciła z Paryża 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | ber Ș 
śladów sepecących włosów. 
Przyj muje 10—2 i 4—8 wiecz. 


+ 


KINO - TEATR 


cCcegielniana 2 
Tel. 107-34 

c - 

R —— 
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aa SE RCK 74/76, tel. 129: 


fe r urra Sar d NS MEETS RN y a 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
DT 


Dziś i dni następnych! 


i specjalista 
chorób koblecych I akuszerii 


Il | przyjmuje od 12—2 i od 4—5 wiecz 


Wyjaśnienie. 


Od dłuższego czasu prowadząc walkę z nie- 
dolą chałupników na łamach tygodnika żydow- 
skiego „Wirtszaftliche Tribune”, dnia 17 czerw- 
ca ukazał się artykuł p.t. „Król konfekcji i łzy 
krawca” W niektórych zdaniach powyższego 
(artykułu poruszono również osobę p. J. Gut- 
mana. Niniejszym zaznaczam, że artykuł po- 
wyższy odnosi się do wszystkich kontekcjone- 
rów, i nie miałem zamiaru dotknąć specjalnie 
p. J. Gutmana, którego postępowanie w sto- 
sunku do robotników jest bez zarzutu. 


Z poważaniem N. WECER. 


CZYSTA, ZDROWĄ 
ij MIĘKKĄ WODĘ 
dia 
przemysłu i użytku domowego 


OSIĄGNIE KAŻDY Z ŁATWO- 
ŚCIĄ PRZY UŻYCIU 


FILTRU 


FIRMY 


NEPTUN” 


"nm DIARY” 


REORGANIZACJA PRAŁŃ 


ŁÓDŹ, 


Motory elektryczne nowe i sżruane 


Sprsedaż ! zamiana, Wypożyczanie metorów 


Warsztat Rebaracyjny 


Filtr średniej wielko- 


ści dla uż Moir iuie : 
a użytku przemy- 11-GO LISTOPADA 75 do użytku domo- Naprawa | przewijan'e wszelkich motorów elek- 
słowego TELEFON 184-56 wego. trycznych. Wykonanie esybkie I solidne. 


INSTALACJA SIŁY i ŚWIATŁA 


i. $. Lebenhaft, tiii 


Wólczeńska 35. — Tel. 205-59. 


najwykwint* . 


PRZYBRANIA niejsze poleca Pracownia Kaśnierska Ti 
E. WAJNTRA UB NARUTOWICZA UU 


AMERYKAŃSKIE MASZYNY PISZĄCO - LICZĄCE 
I KALKULACYJNE 


A Q N e 0 G6 CALCULATING 
39 


MACHINE Co 
wyłączne przedstawicielstwo na wojew . 


s! upi biewshi, Łódź, PIOTRKOWSKA 48 (3$ 
KROJU P.SZĘ 


UTRA 


Cukiernia „ZRODŁO”” 


Przejazd 1 mi tel. 209-87 


Paczki wyborowe. 
2 SZČ. 25 Gr- 


ciastka 
po 20 gr. szt. 


Uwaga: Do każdych kupionych 5-ciu ciastek 
6-te liczymy tylko 5 gr., wyjątek kremówki 
EEWTEEDZIECKACS FOLZCA DE TRIAL W ZAZIE e 


lub PIŁSUDSKIEGO 65 ($$ 
JNFINKIEL 


UL. PIOTRKOWSKA 83 


niające wyu* —_ ŁÓDŹ. UL. PIOTRKOWSKA GH ab 
pojęte A ń SZYCIA ale rowe działy: mierzenie i modelowanie 
DAMSKIEGO krawezyń oraz pyjam i bielizny luksuso- 


OBWIESZCZENIE || NAJMILSZE GWIAZDKI 
są BOMBONIERKI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
firmy 


rew. 10-go, Leonard Naborowski, zam. 
DOROTEA" 
ay 


w Łodzi, przy ul. Zachodniej nr. $1, 
ŚRÓDMIEJSKA 6 


GRUNTOWNE 
i usamodziel- 


+, 


Farbiarnia futer | skór 
Chem. Q. SCHOENMANN przenies. s Piotrk. 166 
tylko NARUTOWICZA 56 front parter 

Wszelkie futra — Lisy żólta na srebrne, 
czyszczenie, przyciemnianie, faroowanie, uszlachetnianie; 

Kurtki, torebki, obuwie, rękawiczki, Zwykle I wytłaczane. 

zamss, strusie pióra itp. Najnowsza technika zagr. 


na zasadzie art, 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 3 stycznia 1939 r., o godz. 
11.30 w Łodzi, przy ul. Ogrodowej 10, 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości, a mianowicie: maszyny, motoru, 
maszyny i szafy, oszącowanych na łącz 
ną sumę zł. 650, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 


Założona w roku 1891 


Łódź, dnia M grudnia 1938 r. . O Kupujcie 
Soon CJE Nero | pGGZNICA A ZwierzĄĆ z tu źródła 
Dr. med. Mag. Wet. 2 In ERSTE AE TT 


Wielki wybór: 


WóZKóW osiactoczch ŁÓŻEK komodowych 


Paulina Lewi| 4 N. Warrikolla 


ul. KOPERNIKA 22 
TEL 172-07 


DYŻURY NOCNE. 


ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODOWEK 


LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW i drezyn 
Łódź, Piotrkowska 73 
w podw. Tel. 159-90 


„Patent” 
ŁOŻEK polowych 


w fabrycznym DOBRÓPOL” 


— — składzie sr 


Sródmiejska 28 
telef, 240-10 


"Wielki przebojowy świąteczny program! 


Poraz pierwszy w Łodzi! 
Lot w stratosferę! — Na podbój planety Marsa! — Do walki z dzikimi ludźmi! — Dzieje brawurowej wyprawy! 


` RAKIETA NA MARSA” 


Pocz. codz. o 4: w sob., niedz, i święta o 11.30, UWAGA! W soboty, niedziele i świeta po 2 poranki 0 11.30 i 13 
» © SEE OK ZZO ZOZ ES E A RE ASY ZF BBE: OAK: ROW Daai e 


W rol. gł. słynny asempion olimpijski 


Busier CRABBE 
i piękna JEAN ROGERS 


eq Wielki film romantyczny. Chluba polskiej produkcji 1938-39. Wspania [e © EQ P A RA 

wg ła karta dziejowa z czasćw burz i Świtu wolności km 

A 

S A wg. porywającej powieści znakomi tej aut: rki polskiej Marii Rodziewi czćwny,—Wspaniala obsada gwiazd „qalskiej scery i ekranu, 

gz St. Angel - Engelówna, K. Junosza- Stępowski, H. Grossówna, G. Pichel ski, G. Ocwid, J. Węgrzyn. — Reży ser: Leonard Burakowski. 

EPE Ceny miejsc: I m. 1,09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsce 

285 W niedziele i święta nieważne. —  Pocz. przedst w. dni powsz. o godz. 4, w soboty, niedziele i świętą o godz, 12 
= S3— Nastepny pro: program: „PAWIEŁ. i GAWIER"" | ma 


„ JUINosZa-SIępowski 


msi PROFESOR WILCZUR” 


wg. powieści TAD. DOŁĘGI=MOSTOWICZA 
W pozostałych rolach: Barszczewska, (wiki ńska, Węgrzyn, Zacharewicz i 


inni. 
Passe-partont i bilety ulgowe, aż do odwołania nieważne ! 
Początek w dni powsz. o godz. 4ej, w niedziele i święta o g. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 5% gr. 


Nr. 354 24. XIL— „GŁOS PORANNY“ — 1938 17 


JASNE WYROROWĘ Browar i Fabryka Kwasu_ Węglowego 


BAWDRSKIE h | 1 sp 
CIEMNE-SŁODKIE OUNL. Dia Í n GU 
PELE MENEER TOTKA AKCYJNA 


URSY SII, KIERENA eN EA UF M AN Dr. med. ALICJA HOLENDER 


on awiza Of zd @ Kancelaria czynna codz. Choroby nerwiwe I psychiczne. Psychoterapja. 


i róg Nawrot 3-51 1 godz 9—18 Hy zee 
ROJU, l MODE! AWANA Nowy kure kro'u ro poczyna się 20 stycznia 1939 r| E Poz a a ac E Ca 


$BLON g0 CZOC poleca GOLFY, SUK NIE WARSZAWA, Kredytowa 6, telefon 242-41 
$ fE KOSTIUMY, dziane oraz POŃCZOCHY Zgłoszenia telefoniczne od 8—10 r. 


|Piotrkowska 90, tel. 155-99 I. o. wszystk'ch pierwszorzędnyeh firm. Ceny pacc | 
ni i ed ateit Z ZZ Z Z, 


O N Zawory reduycyine dostarcza ZAKŁAD MECHANICZNY 


os Qdwodniacze wie" ADOLF WIESNER 


b h. stali, miedzi 
fak również BŁYWAKI Ri LIST 1 stali nierdzewnej Łódź, 6-go Sierpnia 82, tel. 114-58. 
KINO Od niedzieli 25 do soboty dn. 31 grudnia 1938 r. $ i ; 
Wielki świąteczny nasz przebojowy program ġ PEWNOSCI H 
2 w a j 
liimoza Druga Miodośćč || ORYGINALNIE TYLKO 
W r. głów.: Maria Gorczyń ka, K. Junosza- 4 A Ro, 
Steposam maez Cybu aeei M: Ćw Kliń= X BEZGRANICZNIE jee 
oraz chęć i zdolność do pracy. ULICA ETTE z Nr. 178. SKA; SONTOWICTZNWIENU innych 4 : 
ZIOŁA Z GÓR HARCU ; ! Dojazd tramw. [-.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. Następny program: Gr anica i ELASTYCZNE 


Dra LAUERA Początek seansów: w dní powsz. o godz. 3 pp., w nledziele i święta o 12 wp., ostatni 9 w. 
stosowane przy zaparciu (ob. | Zatwierdzona przez władze państwowe 
strukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszcza- SZKOŁA KOSMETYCZNA 
lasy m. wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
„dy pęka żę w choro. aA LEWIASONOWZI 

ach nerek, wqiroby, peche- 
tzyka żółciowego (kamicy) kierownik dr_med. M. HELLER) 
reumatyźmie, artrełyźmie, Łódź, Piotrkowska 8B 


hemoroidach i 
aż = Kurs nauki teoretycznej i praktycznej 


ZAPARCIE STOLCA 


"zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apelyt, 


Ą PATENT FRANC NR. 790.504 
H PATENT AMER. NR 1059704 


Doktór Medycyny 


3 KISIA Kony z aen NA A DEUCAT 


spec alista Każdy, kto eierpl na kaszsl, bronshit, chrypkę, zaflegmienie 
płus oraz KoXlusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia, 


chorób kosiecych i akuszerii paz srodsiom na choroby FA 30504 Przy życ Fa- 
z = uc okazał s è 
Piisudskiego 51, tel. 170-03 sza Naj kaszel. — Fagosol dostać można we AIIE CLAU, 


tag pg AA Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. Skł. gł. apteka H. FozensTadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 
N"LmnL2LLQ)QGoMŁQ2L>„ „QS osoo NN z OE O A O A e M O w e a nn M e o on 
? a p. PRYWATNE KOEDUKACYJNE KURSY HANDLOWE 
— M i. Mantınbanda 
ul. Cegiein ana 4 W ŁODZI, UL. PRZEJAZD Nr. 12, TEL. 157-91 
i Telefon 3100-57. Wykłady w następnym półroczu rozpoczną się 16 STYCZNIA 1939 roku 
NCI PIECH (WI i CHOROBY WEWNETRZNE spęc. chor. skórnych, o godz, 7 wieczór. — Zapisy przyjmuje kancelaria kursów codziennie 
: d godziny 11 — I-ej po poł i od 4 — 8-ej wieczór. 
powrócił i przeprowadził się na ul. | wenerycznych i saksualnych | E ; 
spec. choroby kobiecie 1 akuszer. przyjm. od 8—11 i od 4 —9 wlecz. Kierownik kursów: 1. MANTINBANU. 


w niedziele i święta od 9—1 


i H telef 
Śródmiejska 20, tel. 107-79 Piłsudskiego 2d, 215-10 


Priyo SER 8—10 r. i [Eik 4—Bówiecz, wiecz, Dyplomowany masażysta 


Narutowicza 9, tel. 248-05 
Z praktyką w warszawskim szpitalu na 
Czystem. Wykonuje masaże stosowa- 


Dr. Jerzy Golih 


CHOR. [2Y UG! E 


AA „FERRUM IN 


spec. serca 
ELEKTROKARDJOGRAFIA | ODLEWNIA ŻELIWA i WARSZTATY MECHANICZNE 
przeprowadził się ne w ortopedii, neurologii, masaż sta-| JŁBŁQORÓW 25-a ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218-20 1218-37 
- > wowy, wdtłuszczający, wibracyjny i z 3 pazzłsazełi . 
na ul. Piotrkowską 132 specjalny przy krzywicy kręgosłupa. tel. 260-72 przyjm. od 5 —7 pp Odlewy żeliwne wysokiej jakości: maszynowe, budo- 
I piętro. Tel. 186-22, ———————— || wane, ognio- I kwasoodporne 
DR. MEV. Obróbka kół zamachowych, pasowych i linowych do 


Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne 


Momiuszki 2 


tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA | PIERWSZA 


—' eczmica $tom ‘folosiczna 


TT DZIECIĘCE ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


ofi f c= 
ŁóżkAnow | p med, $ado .erskiego 


Kí HAJTANIEJ w FABR. SKŁADZIE Ch .us:a zęnów, szczęk i jamy ustnej 
RRS riorawowWską ż$ O | N FEL nor. 


REPERACJE i LAKIEROWANIE Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


3 m. średnicy, oraz wszelkich części maszyn 


a JE Ludwik FK 


2 zdrowiej Choroby skórne i weneryczne 
Cyklinowanie, drutowanie I fro- Nawrot 7, tel. 128-07 


terowanie posadzes, czyszcze” 10—12 i 5—7 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi. odkurzania elek- 


troluzem, _ Renerację linoleum. H| PISEWSZA KEZY znednia 
J. HUPERT i S-ka WENEROLOGICZNA 


ieczenie chor. wenerycznych 
Piotrkowska 44, 1 skórnych 


122-73 
a | Zawadską, 1. 
Porada 3 al. 


Skrzynki zgrzebne na łożyskach rolkowych wg. patentu 
Nr. 24375, miimośrody na łożyskach kulkowvobh dla grempli. 


ZĘ | 
Kri | 
| 


Pocz. 0 g. 4 


Kaiś 14ml Gastabnócii W rolach głównych: ERROL FLYNN, OLIVIA de HAVILLAND 


FILM — GIGANT! . FILM — PRZEŻYCIE! KAŻDA SCENA — AROYDZIEŁEM! 
€ | B $ D Dziś i dni nastepnych! Poraz p: jerwszy W toi Wielki podwójny świąteczny program! 


« B 0 Q L © g“ Wielka bomba śmiechu i humoru 
39 : sP- I - 
Początek seansów o godz. 4 po poł. w r. g. Gclin Tapey i Jayre Rean 


W soboty i niedziele — o godz. 12. Wstrząsające sceny polowania na dzikie zwierzęta, £ 
GENY MIEJSC OD 50 GROSZY i słonie i pytony I w szampańskiej komedii p. t. ss Chemik 


18 


Piatery, Srebra 


ffNauka i wychowanie gą |. 


BUCHALTERII podwójnej na- 
uczam gruntownie metodą prak 
tyczną z gwarancją samodziel- 
nego prowadzenia ksiąg, miaro- 
dajnych dla władz. Cena bar- 


24. XII— „GŁOS PORANNY“ — 1933 


WŁODZIMIERZÓW. 


„Różana* 
na czas świąt i zimowych wakacji. 
Willa skanalizowana, światło elek. ' 
tryczne, garaż "a miejacn. Ceny 
I rzystępne. 7712 


WIŚNIOWA GÓRA. Kolonie zimo- 


dzo przysiępna. Nauka pisania, we dla dziatwy szkolnej pod kie- 
na maszynie wraz z dokładnym, rownietwem R. Rozerćwny w pen- 


objaśnieniem konstrukcji 
Wólczańska 43, m. 32, 
donowa, tel. 237-45. 


BUCHALTERIA i nauka pismis 
na maszynie. Zaprowadzamy księgi 
handlowe i sporządzamy bilanse. | 
Informacja: Cegielniana 25, w biu- 
rze. 


JĄKANIE, wadliwe wymowy itp. 
speejalay kurs leczenia. Lecznica 
Piotrkuwaka 67, 363—2 


UCIEKINIER z Niemiec, młody, 
kulturalny żyd, znający gruntow 
nie angielski, udziela wypróbowaną 
metodą tanio lekcji języka angiel- 
skiego osobom dorasłym i uczniom. 
Oterty „D. 1. S.' lub telefonicznie 
% — 4 po poł. 163-57. 775—3 


FRANCUZKA, rodowita paryżanka, 
oraz licencjat uniwersytetu w Lou- 
sannie ulzielają lekcji francuskiego. 
Konwersacja. Stenografia. Ceny 
przystępne.. Tel. 141-09. 439—3 


NIEMIECKIEGO udziela dr. fil. 
absolwentka niemieckiego uniwer- 
sytetu. Literatura, gramatyka, kon- 
węersacja. Przygotowania do matu- 
ry. Tel. 214-36. 


i zł. 10.| sjonacie p. Feilowej. 
E. Gor- | tel. 160-81, Wiśniowa Góra tel. 10. 


Informacje: 


TEDN ET OAEZZCJ 
BJ Kopnoi sprzedaż. ĘĘ 
-e POOS NOTEER aa 
OR AZJA. Plac 32 mtr. front oraz 
ię parcelę sprzedam tanio. Tel. 
151-351. 


NA GWIAZDKĘ pończochy, skar- 
petki, rówuież z małymi skazkami, 
szaliki i chusteczzi detalicznie po 
cenach fabrycznych sprzedaje „Cen- 
trala Puńczech', Piotrkowska 82, 
w podwćrzu, parter. 312--10 


POŃCZOCHY, skarpatki w dużym 
wytorze, także z małymi skazkami 
Ceny b. niskie. Sprzedaż detaliczna, 

AL. Kościuszki 29, pr. of., m, 19. 
422—2 
MEBLE tanio sprzedaje 3. Bimke, 
Piotrkowska 105, tel. 136-72. Tap- 
czany į krzesła w wielkim wyborze. 
51159 


RR ARR RÓ" 
POŃCZOCHY I skarpetki w najlep- 
szych gatunkach po cenach ściśle 
fabrycznych. Specjalny dział 1 ma- 
łymi skazkami. Pcleca B. Fuksowa, 
Kilińskiego 87, lewa of., m. 18. 


> jeść mydło: — 


xa RON 


FULSKIEGO, angielskiego, łaciny 
w zakresie gimnazjum i liceum u- 
dziela dyplomowana nauczycielka 
gimnazjalna. Tel. 193-64. 


JĘZY KÓW metodą najprzystęp- 
nicjszą nauczam początkujących w 
krótkim czasie. Postępy zapewnio- 
ne. Stenografia, Maszynopisanie — 
zł. 5— miesięcznie. Plac Wolności 
m. 9, m. 30, fr. II LI p. 


ABSOLWENTKA Sorbony: udziela 
lekcji francuskiego. 11 Listopada 
nr. 47, front, m, 18, tel. 157-07, 


PROFESOR gimnazjalny, wielolet- 
ni pedag g udziela lekcji w zakre- 
sie jęz. polskiego i łaciny. Ceny 
trzystepne. Lekcje indywidualna i 
zbiorowe. Ansztadta 5, tel.104-58. 


(skrzypcó), 
uchodżca z Niemiec, udziela lexeji 
gry na skrzypcach po cenach przy- 


NAUCZYCIEL mnzyki 


stepmych. A. Gelbart, Sienkiewicza 
nr. 158, 


uzdrowiska B 
WIŚNIOWA GÓRA. Grand Pensjo- 
nat, tel. 12, przyjmuje zamówienia 
za święta. Cieple, słoneczne pokoje 


wszelkie wygo gody. 383—3 


ZAROPANE. „ANASTAZJA ’, pen- 
szenat komfortowy, ciepła i zimna 
woda, kuchnia wykwintna, czynry 
caly zuk. UL Zamojskiego, tel. 13-44, 

000—830 


—— -— 


KRYNICA. Pełnokomfortowy pon 
sjonat „Odaliska”, centrum — kt ch 
nia rytualna, na żąd nie dietetycz- 
na, czyny caly rok, Telefon 134. 
761—2 


KRYNICA. Pierwszorzędny pensjo- 
rat „Splendid”, telef. 385. Czynny 
od 15 grudnia. 


MASZYNY do pisania ZKIEGO. wazklakiego, ładny; MASZYNY do pisania 1 ficzenia no- liczenia no- 
we i okazyjne na dogodnych wa- 


runkach połeca S. Wróblewski, 
Łćaź, Piotrkowska 46. tel. 236-69. 
Wymiana używanych maszyn na 


tiurowych. 


a 


MASZYNA DO PRANIA Johna no- 
wa i rozłażyste rogi jelenie okazyj 


nie do sjrzedania. Zamenhofa 6, 
=g.) 


ni. 38, Tel. 163-50. 


RESZTKI okazyjnie na ubrania, 
suknie, kostiumy, palta itp. Sien- 


kiewicza 29, poprz. of., parter. 
679—3 


UBR: ANIA stare, żakiety oraz obu- 
wie kupuję i płacę dobre ceny. 
Gelbart, Kilińskiego 49, front, pr. 
parter. 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457- 58—8 | te 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea“, Piotrkowska 73, 
telefon 185-22. 


POŃCZOCHY, skarpetki Bielizna 
wykwintna męska - damska. Koszu 
le. piżamy, szlafroki, bonjourki. 

Największy wyućr, również z ma 
ły mi skazkami. Sprzedaż detaliez- 
na, ceny ściśle fabryczne. Śródmiej- 
ska 21, lewa olicyna, 298—1v 


MOTORY MESIA OS 
od 3—1,000 K. agregaty 
świetlne, pon. py aA hydro- 


B. BERNSTEIN 


0060000 OGLOSZENIA DROBNE 000% 


Pensjonat "OKAZYJNIE sprzedam futro ka- SKLEP frontowy z centralnym o-| PRZEDSIĘBIORSTWO handlowe 
przyjmuje zamówienia rakułowe. Wiadomość: tel. 123-53, | grzewaniem natychmiast do wyna- poszukuje buchaltera-(ki) ze zna- 


od 8—10 i od 3—5. 
Salon Gsianterii ze by 


„RENEE” 


Aleja Kościuszki 22 
dom przejściowy Piotrkowska 79) 
skiep frontowy. Tel. 147-05. 
Poleca najnowsze modele torebek, 
rękawiczek pasków | przypinek| P 
w kompletach i oddzielnie. 


TOKARNIA pociągowa 2 mtr. w 
dchrym stanie de sprzedania. Wia- 
domość. tel. 261-68. 


FERRO: ELEKTRICÓM 


WE PAWEŁ ZAUDER: ŁODZZTEL 11429 
PIOTRKOWSKA 123wPODW 


As 


DA TEE dak ME] - mA OKK LIP 


a Lokale È) 


ZŁ. 50.— KWARTALNIE 1 pokój, 
zł 125 kwartalnie 1 pokój z kuck- 

n'ą; zł 180.— kwartalnie 2 pokoje 
z kuchnią; 8—4—5—6-cioprkojowe 
mieszkania; pokoje umeblowane 
oraz garsoniary od zł. 20,— poleca 
Biuro „Zenit, Poitrkowska 82, 
telefon 260-25. 


POKÓJ frontowy do oddania dla 
małżeństwa lub 2 panom, ewenżual- 
nie 2 panienkom. Śródmiejska 80, 
front, I p, m. 8. 


BIURO POLRUCH, tel 141-02, 
Pivtrkowska 83, poleca wszelkiego 
redzaju mieszkania, lokale handle 
we, sklepy, domy, wille, place, po 
koje umeblowane i garsoniery. Zle- 


now3. Przyjmuje reperacje maszyn | cenia załatwia się szybko i sobane 
2133—4 


'DO WYNAJĘCIA 8-pokojowe 


mieszkania, hole, wygody, w no- 
wym domu, Narutowicza 103, ku- 
morne dostępne, tel.. 127-16. 


Dobrze zaprowadzony 


przedstawiciel 


poszukuje przedstawicielstwa po- 


ważnych firm (fabryk) na 


Woj. krak. i śląskie 


Oferty do Akwizycji Ogłoszeń 
S. Fuksa, Piotrkowska 87, sub 
„pierwszorsędny”. 


DO WYNAJĘCIA biuro z wygoda-| 3 POKOJE 


mi, skład i garaż w centrum mia- 
| sta. Wiadomość: Sienkiewicza 29, 
tel. 220-59 1 204-68. 


DO WYNAJĘCIA od 1.1 1939 r. 
plie dług 50 mtr., szer, 30 tntr. 2 


—$8 | dużyin sklepem i szopami, ul. Zgier 


eka 7. dotychczas zajmowany yrzez 
Hillera, skład zelaza. Wiadomość: 
Grynglas, Północna 22, tel. 139-33. 

4132 


DA WYNAJĘCIA 1, 2, 3 i 4 poko- 
je z kuchnią, luksusowe, z wezel- 
kimi wygodami. Piotrkowska 220, 
Wiadomość na miejscu, lub tel. 
238-75, 3 


POKRÓJ dla nana lub pani przy kul- 
| turalnej rodzinie (izrael.), Lipowa 


jęcia. Piramowicza 15. 452—3 


8 POKOJE z kuchnią, z wszelkimi 
wygodami, słoneczna do wynajęcia, 
Wiadomość: Śródmiejska 56, u go- 
spodarzA. 


DO WYNAJĘCIA duży, frontowy 
pokój z wygodami, z umebluwa- 
niem lub bez. Południowa 20, m. 16. 


— 22m > [M -l lM 


2 OKIENNY słoneczny pokój do 
wynajęcia dla pojad. osoby. Za- 
wadzka 35, m. 16, tel. 108-21, 
w gudz. 1—3, 


6-POKOJOWE mieszkanie z wsżel- 
kimi wygodami (2 p.) natychmiast 
do wynajęcia. Piramowicza 15. 


POSZUKUJĘ oleganckiegó pokoju 
od gospodarza « centralnym ogrze 
waniem, wejście z klatki schodowej 
pożądane śródmieście. Oferty ped 
„Pokćj”, 7771—32 


POKÓJ frontowy z meblami lub best 
z wszelkimi wygodami, osobne 
wejście do oddania. Narutowicza 
nr. 31, m. 37, 


POKÓJ frontowy (gabinet) do od 
dania, Wiad.: Śrćdmiejska 31, m. 15 
DWUOKIENNY pokćj x meblami 
lub boz, wszelkie wygody do wy” | 
nażęcia. Śródmiejska 62, m. 4. 


DUŻY pokój w śródmieściu do wy. 
najęcia z ewentualną używalnością 
kuchni dla i lub $ osób,  Wiado- 
mość: tel. 123-53, od 8—101 od 


Nr. 354 


cegielmizżma 


3 


jomoscią jęz. obcego, Oferty sub 
„J. G” do administracji 


POSZUKIWANY samodzielny bu- 
chalter, buchalterka, Pożądana zna 
jomość języka angielskiego. Ofer- 
ty tylko sił kwalifikowanych do 
admin. sub „Rużynowany”. 406—2 


MŁODA pani poszukuje posady tos 
warzyszki, lektorki, sekretarki (po. 
prawna dykcja, znajomość pisania 
na maszynie), Może być na wyjazd. 
Oferty sub „Graniea” proszę kiero- 
wać do admin nin, pisma, 


| Różne M 
"rot . 
BACZNOŚĆ! Uwaga Nr. 47 Kiliń. 


skiego Nr. 47. Taniol Tapicer i 
dekorator, majster dyplomowany i 
cechowy przez ministerstwo z4- 
twierdzony w roku 1905 przyjmuje 
wszelkie tapicerskie i dekoracyjna 
roboty i reperacje po bardzo ni- 
skich cenach. Uwaga: Proszę mnia 
zawiadomić listownie, S$. Karaba- 
now, Nr. 47 Kilińskiego Nr. 47. 
Mistrz dyplomowany i cechowy, 


7 — 8.000 ZŁ. wraz s współpracą 
włoży do prosperującego interesu 
młody pracowity handlowiec. Ofer: 
ty sul, „Energiczny”. 


” PRZYSTOJNA, inteligentna starsza 
panna izraglickiego domu s braku 
znajomości pozna starszego pana 
lub wdowca, nawet x dzieckiem. 
Zamiejszowi kandydaci niewykiw 
czeni. Uterty sub „Do 15-tu tysię: 
cy” 


8 POKOJE z kuchnią, hollem, cem- 
tralne ogrzewanie, bieżąca woda 
ciepła. Wiadomość: tel. 265-78, 
LADNIE umeblowany, słoneczny 
pokćj z niekrępującym wejściem z 
używalnością telefonu i łazienki od- 
dam izraelicie. 6 go Sierpnia 28, m. 
10. tel 100-98. 


DQ WYNAJĘCIA od tarag, An- 
drzcja 7. 8 15 pok. z wygtłami, 
front. IT piętro. Narutowicza 9 
5 pok. z kuchnią i wygodami, front. 


| IIT piętro. Piotrkowska 111, po- 
| przeczna oficyna 15x24 mtr. Wia- 


domość na miejscu lub tel. 102-56 
4130—2 


— —m— — 


z kuchnią, wszelkimi 
wygodami, w nowym domu zaraz do 
wynajęcia. Cegielniara 67, 


—— Z MK — 


WDOWIEC emeryt (izr.) poszukuje 
pokojn z wygodami i utrzymaniem 
u samotnych. Oferty pod „Wypła- 
calny”, 
POKÓJ frontowy, dwuokiemny, sło- 
neczny, częściowo umeblowany z 
wszelkimi wygodami 
do wynajęcia. Śródmiejska 31, m. 5,! 
tel. 17-999, od 2—5, 

EIBIEDEGE 


DO O BRANŻY metalowej w charak: 
terze biuralisty przyjmę sprytnego, 


fory, motory i maszyny elek- | ar. 48, fa 25 inteligentnego młodzieńca (izr) 
tryczne „ORM Sp. z o. o.| Zsa, p ładną prezeneją i dobrymi RE | 
Łódź, Przejazd 30, tel. pas DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuck- jami, Wymagana umi iejętność bie- 
164-40. 12227-8 nią. z wygodami. 11 Listopada 69. | głego pisania na maszynie, znaj»- | 
z" = Wiadomość u gospodarza. wiość języka niemieckiego i ładny 
"RESZTKI jedwabne na suknia ba- - ———— —— charakter pisma. Oferty z poda 
lowe, bieliźniane oraz wełńy na KULTURALNEMU panu oddani niem życiorysu do Akwizycji Jgło- 
cuknie, spodnie, bluzki i palta b. qekćj umeblowany z wygodami, szen Fuksa, Pioukowska 87, sub 


12561-1 , tanio. Kilińskiego 36, of.. II w. I p.| Wólczańska 7, m. 6, front, I p. 


| „Metal. 


W yi 
jj Je KS ER 
| WEKSLE 


H EOC 
| ul. CEGIELNIANA 59 


natychmiast mieszkanie z holem, 


„w niedziele t świcia 


TEL. 143 = 93 


KRAWCOWA s kartą rzemieślnik 
czą. młoda, dobrzo prezentująca sią, 
poszukiwana celem współpracy. O: 
ferty do admin. sub „Krawcowa”, 


PANI HANKA G. Łaskawe zgłosze: 
nie wręczono mi ż opóźnieniem Pra 
kilka 


ELEGANCCY Panowie szyją spod- 
nie oraz golfy tylko u pierwszo» 
rzędnego specjalisty, Uwaga: Przyj 
mują rćwnież zamówienia z wlas- 
nych materiałów. B. Fajwlewicz, 
Al. I Maja nr. 2, fr. I p. 681--8 


RUCHALTER - bilansista, podat: 
kowiec, sporządza bilanse, zapro- 
wadza i prowadzi księgi handlowe. 
J. Qordon, Wólczańska 48, tel. 
237 45. 

DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia Arty- 
styczny Zakład naprawy uszkodzo: 
nych dywanów H. Milgrem. Kiliń- 
skiego 18, tel. 192-46. 4990-5 


4 pokojowe słoneczne 


przedpokojem, 

centralnym ogrzewaniem, oraz z wszel- 

kimi wygodami, w nowoczesnym domu 

przy ul. Wólczańskiej 197 (obok szpi- 

tala św. Jana) od 1.1 1939 do wynaję- 
cia. 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


miannmi N 
leczenie pomiarami Romigaa 
„ałudniowa 29, ir. 201-353 
przyjm. od K—-11 roan i nd5—s w. 
od Y 12-cj 


B2 -CA ś0ł JM l ale) jaa a RY” _ 1938 19 


wszelkiego rodzaju do nabycia Uwaga: Na żądanie tele- 
Ksi ; Handlowe : Bezposreanio — wpięcie (1, |), PODOWSKI | S-KA Eiere, merere ee 
szego przestawiciela 

w fabryce ks'ąg handlowych 


zo ks'ąg handlowych + sdź, 11-90 Listopada 14, tel.111-68 _ z kolekcją. 


Bziś i dni "POL c, program ! Nasza genialna rodaczka 


GWIAZDA w wielkim filmie eratyaznym 
GWIAZD A NEGRI który znów stawia ją na wy 


c Tango Notturno 


Film o kobiecie, która z wyżyn szczęścia została zepchnięta na dno 
nędzy i upadku! — Największy sukces ekranów zagranicznysh 
Poez. w dni powsz. o g. 4, w soboty o g 2. w niedziele i święta a 17 


Świąteczny program! 


Shirley Temple 


"f Pasażerka na ga 
m, gape 
di LISTOBADA 16  Nadprogram: Kolorówka. Uwaga! Sala dobrze ogrzana 


A= SEN 


przy kamieniach żółciowych, 
zapaleniu woreczka żółcio- 
wego stosuje się zioła przeciw 
cierpieniom narządów irawie- 
niaiwątroby zeznakiemsłown 


CHOGANW 
OSKARA WOJNOWSKI EGO ZAMIAST ODPISAĆ LUB ODRYSOWAĆ — 


bycia w aptekach ! składach aptecznych. korzystaj 
Age» Zł. 4.75. Adres dla bezpośrednich zamówień: w a 


Oskar Woinowski, Warszawa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 1 lofokopii INTRO" 
| 99 


Geniralna badownia | 
Akumulaforów ŁÓdŹ 


RADIOWYCH PIOTRKOWSKA 167 


SAMOCHODOWYCH TEL. 205-21. 
MOTOCYKLOWYCH SEMED EG 


AR IL 205-21 


Zamówienia od 2.— zł. przyjmują: 


INSTYTUT Skład przyb 


fetegr. 
c.” |»INTRO« 1, MORGENSTERN 


„A. B, 
"PRZEJAZD 1 PIOTRKOWSKA 80 PIOTRKOWSKA 40 


KSIĘGI HANDLOWE Gimnazjom Kowdokacyjne Wieczorne dl m 


w wielkim wyborze nabyć można 


najtaniej we firmie im. P.0. W. (Polskiej Organizacji Wojskowej) 


WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR- 

WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY CH. GRYNBAUM 

AKUMULSTORÓW po BOWÓW —_| | Łódź, Nowomiejska 20, tet. 17445. GIMNAZJUM MĘSKIE (dzienne) im. P. 0. W. 
12 URZĄD SKARBOWY w ŁODZI Łódź, dnia 21 grudnie 1998 r. | przyjmuje zgłoszenia kandydatów w dn. od 2 do 10 styeznia 1939 r. 


Nr. IV. A-60-131-R-38 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów s dnia 25. 6. 1932 r. o po- 
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 680) 
podaje się do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania należności Skar- 
bu Państwa i obcych wierzycieli odbędzie się sprzedaż s licytacji niżej wy- 
szczególnionych ruchomości: 

W dniu 28 grudala 1908 s». 
ul. Karolewska 46, mydło i odpadki 300 kg. m. 720— II ter, 


Sekretariat czynny w godzinach od 10-12 i 18-20. 
Łódź, ul. Śródmiejska Nr. 5, tel. 226-48 
Dyrektor $S. Stankiewicz. 


„JADWIGĄ” 


Kilińskiego 86, m. 26, tel. 185-47 || 
przyjmuję od 10 do 2 i od 4 dog | 


Porady bezpłatne. 
urzędniczek specjalny 


Mina F. HALPERN 


ul Brzozowa $, maszyny i arkuaze blachy, 39 ast. sl. 1766— Iter. DR. MED. 
ul. Targowa 57, krosna do wyr. ez szt, zł 700— II ter. 
W dniu 29 grudnia 1838 r. KOŚCIW. i 
nl. Dąbrowska 99, cegła palona, 56.000 sst. sł. 1230.— I ter, M. SZKI 33 Zapisy na lekcie 4—5 
ul. Niższa 20, cegła palona, 96.000 set. zł. 2320.— II ter. 
ul. Siarczana 5, cegła, 23.600 ast. el. 650— IT ter. | SPoe/aliata chor Dr. med. 


al. Napiórkowskiego 16, tokarnia medi. 1 mk, sŁ 565.— II ter, ało L. N I T E C K I LEKARZ - DENTYSTA 


ul. Senatorska 35-37, 2 maszyny do wyrobu przędzy zł. 1000.— I ter. 
ul. Senatorska 35-37, odpadki wigon. 700 kg. zł. 570— I ter. |Peepimuje od 8—41 reno i od 3—9 Speojallata chorób skórnych, 
ul. Senatorska 35-37, zgrzeblarki, 3 szt. a 5000. — k ter. = niedziele i święta od 9—48  |wanerycanych | moczopielowych 
ul. Główna 41, meble i zegarek, 24 szt. zł 665— ter. í ; 

W dnia 31 grudnia 1988 r. Nawrot 32, front I piętro | Sienkiewicza 6 
nl. Kilińskiego 88, towar tryk., 60 kg. x. 600— nie. | (Gabinet Kosmetyki telefon 213-18, tel. 209-07. Przyjm. 10—1, 3—1 
ul. Kilińskiego 88, przędza zgrzebna, 6 skrzyń zł. 2000.— II ter. prerim od 8—9.%0 rano i od 5.30 —-9 w - 
ul. Piotrkowska 218, krosna tkackie, 13 szt. zł. 2600— HI ter. LECZNICZEJ i TOALETOWEJ W niede. | święta od 9—12 w poł. 
ul. Główna 37, artykuły spoż., 1290 zł. 1600— I ter e DR. MED. 
ul. Piotrkowska 208, stycji T „a sł. e I ter, Igi 5 d g > 
ul. Kilińskiego 88, przetwory chem ecze wor cy 900.— T ter. 
nl. Kilińskiego 88, towar podszewk. 13 szt. 580.— I ter. > TYLKO REKLAMA F Wolkow ski 

Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji w „Fo od 10 |piotrkowska 152, I p. fr., tel. 136-53 w dziale ć 
LZY > a Usuwanie wszelkich defektów cery DROBNYCH OGŁOSZEŃ Spes. chorób wenery pl kaeet Aag 
n 
WALCZAK) o - oma mpoczeych wiosk. GŁOSU PORANNEGO e ielni „ 11, tel BM 
Kier. Działu Egzekucyjnego u R, I E WH daje edpowiednie rezultaty Í egi mana 


Prayjmuje od 8—12, 4—0 w, 


m 0 a O u z 
I. KELLER r, J, Nadel ozna foter pou prz z Trze 
egz. © r. 7 LEKARZ - DE! DENTYSTA 
© we chemik ni. me aen, 
maar ana i i meigroen RKOWSKA at ERZY Ș, Watnicka 
Traugutta 8. Tel, 179-89 POWRÓCIŁ Farbowenie, przyciemnianie, oda 


czanie, csystczenie wszelkich futer 


Preylmufe od 8—11 i 4—8 wieem | przyjmuje od 10—12 i od 4--8 w. | najnowszą techniką lipską i francuską, Akuszer Ginekolog POWRÓCIŁA 


w nieis sle | święta od 30—1 pp Zżólkiym bagdadom przywraca się ej A 
Andrzeja 4, fl. 8-0 pierwotny kolor. — CEN VN NISKIE. LEGIONÓW n, s a: 27 Napiór kowskiego 65 
DOKTÓR przyjmuje od g.8 —10 rano es (róg Lubelskiej) tel. 172-38 


HENRYKOWSKI| vr. mea. |... SpRJA gm ii aaa ak Jia 
Specjalista chorób weneryczoych z > LEKARZ - DENTYSTA 
rena 8; = M AONDSZTE SEC Je Suftczyński ę EVITACION 


9 Tel. 263-98 z 
przyjmuje od 8 — 11-ej | od 6 — 9 w., Prywatne pogotowie Lekarskie NARUTOWICZA 49 Narutowicza 59 
w niedziele i święta od 9 — e: AKUSZER-GINEKOLOG Leglonów 6 1 2 3 3 3 Telef. 25-992. tel. 121-16. 
od 16 a ti-ej lod godz. 6 = Gej pp. | POMOFSKA 7, tel. 127-84 tel. m Przyjmuje od 5—7 po poł. Goiz. przyjęć: 11—1, 3—6. 


Rortowoia Opon 1 Części Zamiemyh © FOSĄ zu; CHEVROLET 
NAJTANSZE ZRÓDŁO ZAKUPU! ` 


MICK ELIN jacu GERSON i $-hg Neriawigą 6, tet, 128.30 


a w NY 
Ą „Głosu Porannego“ ze wszystkimi do- A za wiersz. milimetrowy T-szpaltowy (strona 5 szpali) re -sza strona 2 zł; Reklamy teksiem 
Prenumerafa ofiara ga Łodzi zy 4.68, za Fiia e: Ogłoszenia redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bez zastrzeżenia miejsca 


ju — I ica — zł. f 59 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr, Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 150. 
9. EBY 2 Przy ponow T kraji sh Cy, Za ZIABIE4 Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyrae, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło- 
Redakcja rękopisów nie zwraca. szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 


firm zagr. 100%. Za ogloszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% dro 
Redaktor; Jakub Warhaffig, a Za Wydawnictwa: «Gies Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman, MW. drukarni własnej Piotrkowska 101. 
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24. XII— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Nr. 354 


GABINET KOSMETYCZNY 


„ISABELLE 


BELLI GOLDBERGOWEJ 
NARUTOWICZA 40 


Tel. 122-23, Przyjmuje od 10—7. 


Do akt Nr. Km. 1940/38 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 5-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
AL I-go Maja nr. 34, na zasadzie art. 
602 K, P, C. ogłasza, że w dniu 28 grud 
nia 1938 roku o godz. 12-ej w Łodzi, 
przy ul, Kilińskiego nr. 24/26 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: samochodu ciężarowego 
marki „Chevrolet“, dwutonnowy nr. 
silnika 30439933 z kołem zapasowym 
na chodzie, oszacow. na sumę zł. 1.200, 
który obejrzeć można w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 17 grudnia 1938 r. 
Komornik: (—) St. Dulkowski 


Do akt Nr. Km 2496/38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 5-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
Al. I-go Maja nr. 34, na zasadzie art. 
602 K. P. G. ogłasza, że w dniu 30 grud 
nia 1938 roku o godz. 13-ej w Łodzi, 
przy ul. Narutowicza nr. 52 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: pianina czarnego, szafy 
garderoby orzechowej, szafy do odzie- 
zy i tapczanu, oszacowanych na łącz- 
ną surnę zł. 750, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 17 grudnia 1938 r. 
Komornik: (—) St. Dulkowski 
Ę 


Do akt Nr. Km. 2774/X/38 
OBWIESZCZENIE ; 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
‘rew. 10-go, Leonard Naborowski, zam. 
w Łodzi, przy ul. Zachodniej nr. 41,! 
na zasadzie art. 602 K, P. G. ogłasza, | 
że w dniu 8 stycznia 1939 r., o godz. 
13-ej w Łodzi, przy ul. Mielczarskiego 
nr. 8, odbędzie się publiczna licytacja | 
ruchomości, a mianowicie: lichtarza, | 
żyrandolła, palta, ubrania, ksiąg, 2 par | 
firanek, maszyny, stołu i in. mebli, 6-| 
stacowanych na łączną sumę zł. 553. 
które można eglądać w dniu licytacji 
w mriejsgu sprzedaży, w czasie wyżej, 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 20 grudnia 1938 r. 
Komornik: (—) L. Naborowski 


a zz Z ZZ ZZ O 


MUSISZ? 


zobaczyć dalsze dzieje „Znachora” Ji 
Kazimierz Junosza-Stępowski jf 


W pozostałych głównych rolach: 


parszczewska, Węgrzyn, GwikUŃska 


— Passe-Partout i bilety ulgowe nieważne do odwołania! — 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od Si i groszy. 


„eza jedną chwilę szczęścia, za jeden błysk radości, zapłaciła 
całym życiem, życiem smutnym i pełnym goryczy... 


ST. ANGEL - ENGELÓWNA — LIDIA WYSOCKA — INA BE- 
NITA — I. MALKIEWICZ — DOMAŃSKA — M. CYBULSKI — 


ST. SIELAŃSKI — J. ORWID 


s 


W FILMIE WG. A. MARCZYŃSKIEGO 


„SERCE MATKI” 


-go i w poniedziałek. 
26-g0 b. m. 2 poranki, Ceny miejsce 


85 gr. 11.169 


Passe-partout, bilety ulgowe i bezpłatne bezwzględnie nie 


niedzielę, 


CIEPŁO w MIESZKANIU 


Uszczelniam okna | drzwi systemem, 
który chroni od zimna, wiatru I kurzu. 
TRWAŁOŚĆ KILKULETNIA. 


" mae. 182-81 


DR. MED. 


H. Bóżamer 


Specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 
POWRÓCIŁ 
Narutowicza 9, li p. irom 
Tel. 128-98 
przyjmuje od 9—1 i 5—9 wieca. 


Do akt Nr. Km. 2466/38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 5-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
Al. I-go Maja nr. 34, na zasadzie art. 


| 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 28 grud 
|nia 1938 roku o godz. 12-ej w Łodzi, 
| przy ul. Cegielnianej nr. 30 odbędzie 


się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: piły taśmowej komplet- 
nej z własnym silnikiem 2,50 KM, o- 
szacowanych na łączną sumę zł. 1.200, 
które można oglądać w dniu licytacji, 


jw miejscu sprzedaży, w czasie wyże* 


oznaczonym. 
Łódź, dnia 17 grudnia 1938 r. 
Komornik: (—) St. Dulkowski 
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ilustrowana. 
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ROMAN BRANDSTAETTER 


W roku 1914 po raz pierwszy 
6d czasu wojennej enonci, owia 
nej legendą Raszyna i Elstery, 
pamiędzy polskim żołnierzem a 
polskim wodzem zadziergnęły 
się mityczne węzły obopólnej 
ufności I ślepego przywiązania. 
Po przez Podkarpacie, Wołyń, 
przez okopy, dymiące krwią i 
znojem, przez ziemie, spowite 
w koronę kolezastych drutów, 
biegł front woli narodowej, za- 
klętej w postaci Piłsudskiego. 

Jeżeli więc rzucimy okiem na 
dzieje zmagań Polski o byt nie- 
podległy, łatwo skonstatujemy, 
że od czasu ks. Józefa Ponlatow 
skiego, skupiającego w sobie 
wszystkie najdostojniejsze wala 
ry naczelnego wodza — dopie- 


70o w Piłsudskim odnalazły no ' 


woczesne dzieje polskie skończe 
nie doskonały wyraz tych cech, 
które w sumie stanowią o po- 
jęciu wodzostwa. W okresie stu 
trzydziestu lat niewoli, wyra- 
stały w cieniu narodowych no- 
cy postacie tragicznych wo- 
dzów, którzy wprawdzie posia- 
sali niepospolite często zdołnoś 
ei organizacyjne, uskrzydlone 
myślą twórczą, pozbawieni jed- 
nak byłi odwagi wielkich i osta- 
tecznych decyzji. Ani Chłopicki, 
ani Lelewel, ani Czartoryski, a- 
ni Langiewicz, ani Traugutt — 
nie byli tymi typami wodzów. 
Oni — męczennicy, literaci, dy- 
piomaci, historycy — konali na 
szubienicach, staczali hamlety- 
czne walki przy stołach rządów 
tymczasowych, załamywali się 
w nastrojach szekspirowskiej 
tragedii, zamieniali się w per- 
spektywie dziejów w strzaska- 
ne pomniki narodowej sławy — 
ale nłe wychodzili przwie nigdy 
poza smugę cienia mniej lub 
więcej udanej gry politycznej. 
Nikt z nich nie wyszedł poza — 
dramat omyłek. 

Czyje usta za tym wvśpiewa- 
ły i wymodliły idealnv wizeru* 
nck wodza? — Gdzież szukać, 
w czyich dziełach, pieśniach i e- 
popeach, wymarzonej postaci 
dowódcy, ogniskującego w s0- 
bie najwyższy sens wodzostwa? 

Jest zjawiskiem niezwykle 
znamiennym, że polski roman- 
tyzm, mimo swej wysokiej po- 
tencji narodowej, ani w jednym 
z utworów swojego okresu nie 
przekazał przyszłym  pokole- 


niom duchowego obrazu wodza. 
Mickiewiczowski Konrad? Hra- 
bia Henryk Krasińskiego? Kor- 
dian Słowackiego? Wszystkie te 
postacie mimo swoich ducho- 
wych walorów, załamywały się 
w obliczu wielkich decyzji, — 
przeobrażały się w bolesne sym 
hole narodowej tragedii, w któ- 
rych wprawdzie można było do- 
patrzyć się rysów wielkości, a- 
le nigdy nie można ich było pa- 
sować na pierwowzór władzy, 
sprawującej „rząd dusz“, 

Duchowego wizerunku wodza 
w tych rozmiarach, w jakich 
on objawił się w niezłomnej po- 
staci Piłsudskiego, nie odnaj: 
dziemy w całej porozbiorowej 
literaturze, Doszukamy się mo- 
że w wielu postaciach tych Í e- 
wych cèch wspólnych z ducho- 
wą strukturą Twórcy Legionów 
i Pierwszego Marszałka Polski, 
może nagle zaobserwujemy tę 
lub ową cechę, łączącą go z po- 
jęciem wodzostwa w stylu Sło- 
wackiego, może objawi się nam 
kilkoma rysami charakteru w 
tej lub owej postaci „Trylogii“, 

W czyjej więc duszy polskiej 
narodziła się idea wodzostwa, 
opartego o zrąb rraźnej, bez- 
kompromisowej. niekiedy bezli- 
tosnej, lecz zawsze wórnej I szla 
chetnej decyzji? Narodziła się 
w literackiej twórczości ezto- 
wieka, wyrosłego w kategoriach 
klęski, wychowanego przez oj- 
ca, w którego sercu skupiły się 
może najboleśniejsze przeżycia 
epoki. Pamiętacie przepiękną 
scenę w „Tajfunie* Josepha 
Conrada, gdy żywioł morski roz 
pętał się nad statkiem, a pierw- 
szy porucznik „Nan Shanu* pod 
czas chwilowej nieobecności ka 
pitana, który po długich godzi- 
nach czuwania udał się do ka- 
juty, by przez drobny ułamek 
czasu wypocząć — sam pozo- 
stał na pokładzie w obliczu sza- 
lejącego tajfunu? Biedny po- 
rucznik Jukes nigdy wprawdzie 
nie znał uczuciu strachu, ale 
zawsze szczęśliwy był, ilekroć w 
czasie burzy dowódca obecny 
hył na pokładzie. 

„Obecność kapitana na pokła 
dzie podczas tajfunu — pisze 
Conrad — sprawiała mu ulgę, 
jak gdyby kapitan wskutek te- 
go, że wyszedł na pokład, ścią- 
gał ua siebie całą nieomal za- 


wziętość tajfunu. Albowiem ta- 
ki jest przywiłej wodzostwa i 
jego brzemię. A kapitan Mac 
Whirr ma niczyje barki nie 
mógł zrzucić odpowiedzialności. 

Taka bowiem jest samotność 
wodzostwa*. W tych słowach 
Josepha Conrada, pisarza pol- 
skiego pochodzenia, kryje się naj 
istotniejszy sens tragedii i wiel- 
kości wodza. Sens ten podpatrzo- 
my i okryty przez „porucznika 
dalekiej żeglugi“, podczas ocea- 
nicznych rejsów, skupia w sobie 
wszystkie rycerskie I dramatycz 
ne cechy naczeluej władzy, tak 
jak ją w niedościgłych ideałach 
pojmować i oceniać zwykli w- 
czestnicy powstańczych kata- 


strof. A może Joseph Coarad ten 


idea} podpatrzył nie u kapila- 
nów angielskich statków, ale po 
prostn zdołał wyemanować z sie 
ble w kształcie doskonałej tezy 
sens takiego wodzostwa, o jakim 
napróżno marzył ojciec jego, we 
teran rokn 63-go, ideowy współ- 
twórca tego samego okresu, któ- 
rego spnuścizną obarczony w Íy- 
cie. wstąpił Józef Pllsudski? — 
Więc może to nie żegluga przez 
wszystkie oceany świata wytwo- 
rzyła w umyśle Conrada najgłęb- 
szy sens wodzostwa, ale zdziałał 
to narodowy instynkt odziedzi- 
czony po powstańcu Apollonie 
Korzeniowskim, który w życiu 
swym nigdy nie doznał łaski wal 
ki u boku takiego wodza, o jakim 
marzyły napróźno długie pokole 
nia powstańców? Może więc tra- 
giczny zesłaniec teraz poprzez 
twórczość swego jedynaka wy- 
powiedział swą tęsknotę za ide- 
ałem człowieka „rząd dusz“ 
dzierżącego? 

Wróćmy jeszcze na chwilę do 
„Tajfunu* i posłuchajmy rozmo- 
wy, jaką w poświście szalejącej 
burzy prowadzi kapitan Mae 
Whirr ze swoim pierwszym po- 
rucznikiem Jukes'tem. Jukes jest 
zdania, że kapitan najniepotrzcb- 
niej wprowadził statek w obręb 
tajfunu, podczas gdy mógł prze- 
cież nałożywszy drogi, spokojnie 
burzę okrążyć. Kapitan jednak 
inaczej pojmuje swój obowiązek 
— wodzostwa. Oburzają go sło- 
wa Jukes'a. Zdaniem. bowiem 
Mac Whirra, burzy, skoro staje 
statkowi w drodze, wymijać nie 
wolno. Ucieczka przed burzą, nie 
jest godna człowieka, któremu w 


zaufaniu powierzono los okrętu, 
zdatnego do żeglugi... 


„Jeżeli burza nas zatrzyma — 
tłumaczy kapitan swemu młode- 
mu porucznikowi — wszystko w 
porządku! Mamy pański dzien- 
nik okrętowy i będą w nim 
wszystkie dane o burzy. Lecz 
przypuśćmy, że wykręcająe z dro 
gi, przyszedłbym z dwudniowym 
opóźnieniem i spytali by mnie: 
— Gdzie pan był przez ten czas 
— kapitanie? — Co na to mógł- 
bym odpowiedzieć? — Wykręca- 
łem, by uniknąć burzy — odpo- 
wiedziałbym. — A oni na to: — 
Musiała: to być wściekła kurza, 
kapitanie. — A ja: — Nie wiem, 
bo okrążałem ją! Pojmujesz pan, 
poruczniku Jukes?1... Sztorm fest 
sztorm, panie Jukes!!!... I zdatny 
do żeglugi parowiec powinien 
mu stawić czoło. Zawsze dużo 
burz tłucze się po morzach i jedy 
nie rozumną rzeczą jest przebić 
się przez sztorm. gdy się go na- 
potka!“ 

Są to najpiękniejsze słowa, ja- 
kie kiedykolwiek wypowiedzia- 
no o wodzostwie. W tych kilku 
ostrych, zdecydowanych sda- 
niach, zawarł Conrad, spadko- 
bierca styczniowej tradycji, istot 
ną wartość moralną i sens naj- 
głębszy dowództwa, granicę jego 
honoru i etyki, romantyzm czło- 
wieczej odpowiedzialności za po- 
wierzoną mu misję. Tak po pol- 
sku i po żołniersku, jak to właś- 
nie uczynił ten angielski pisarz, 
nie określił przeznaczenia wodza 
żaden z polskich romantyków, ża 
den z polskich pielgrzymów, ża- 
den z tych polskich myślicielt. 
którzy z klęską narodową wal- 
czyli. Albowiem tak boleśnie, tak 
dramatycznie mógł określić sens 
wodzostwa tylko ten, który u- 
ciekł przed klęską i przeżywał 
osobisty dramat z powodu nie 
spełnionego obowiązku, albo ten 
— który klęskę zwyciężył. 

Piłsudski nigdy nie okrążał bu 
rzy. Szedł w burzy najwię- 
kszej.. Że maszty burza łamała, 
że wieher obalał budkę sterniczą, 
że burta trzeszczała pod napo- 
rem wody, że woda zmywała Iu- 
dzi z pokładu — to wszystko jest 
drobiną nieważną, pyłkiem ni- 
kłym w obliczu dostojnej i hero- 
icznej misji, jaką na swe barki 
wziął kapitan, by z honorem prze 
bić się przez burzę, do spokojnej 
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Roman Brandstaetter: Piłsudski i 
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PIŁSUDSKI i CONRAD 


przystani. Lecz czy Mac Whirr, 
wspaniały przedstawiciel indywi 
dualizmu, wypełniający roman- 
,tyczną misję swego obowiązku, 
naprzekór groźnym przectwno- 
ściom losu, zawsze miał pewność 
zwycięstwa, prowadzące swój 
„Nan Shan“ przez szalejący taj- 
fum? O, nie! Ulegał zwątpieniom 
i pesymizmowi! Nawet w pewnej 
chwili był przekonany, między 
4a 6 godziną w nocy, że statek 
„Nan Shan* godziny dłużej nie 
utrzyma się na powierzchni wo- 
dy. Ale o tych zwątpieniach jego 
nikt nie wiedział. Albowiem za- 
chowanie wątpliwości tylko dla 
sieble — jest też przywilejem we 
dza, jego nieskazitelnej czystości 
charakteru i twardej wolt. 

Tyle — Conrad. 

A Piłsudski? 

w-Rachuneck każdego wodza 
jest niezwykle trudny I rawiły— 
powiedział Piłsudski na zjeździe 
legionistów w Krakowie, — To 
nie jest martwa cyfra, to nie jest 
tylko martwy przedmiot, który 
się daje ważyć, wymierzyć, zil- 
Czyć, który jest materialnym zu: 
pełnie rzemiosłem. Wódz musi 
umieć rachować i przebywać 
tam, gdzie rachunek już zatra- 
ea pewność, gdzie są tylko praw 
dopodobieństwa i to prawdopo- 
dohieństwa nadzwyczajnie 
chwiejne, Rachunek taki jest za- 
wodny, rachunek taki wzbudza 
tysiące wątpliwości... „ Wódz 
wszystkie wątpliwości zdusić w 
sobie musi i zachować je tylko 
dla siebie, a dać innym pewność 
siebie, chwilę wytrwania w naj- 
cięższych chwilach*. 


Wraz z tymi słowami Piłsud- 
skiego wstępujemy w zaczarowa- 
ny kraj samotności. Tutaj może 
w kategoriach przez nikogo nie- 
dostrzeżonej walki jednostki, 
pragnącej przez trud życia za- 
służyć na łaskę dźwigania odpo- 
wiedzialności za honor pokole- 
nia lub — statku, tutaj może — 
odnajdziemy rozwiązanie, dla: 
czego porucznikowi angielskiej 
marynarki udało się rozwiązać 
tajemnicę wodzostwa, a Szare- 
mu Brygadierowi ideę wodzo- 
stwa w czyn wprowadzić. Prze- 
cież porucznik angielskiej mary- 
narki — uciekł przed klęską, 
przecież Szary Brygadier — klę- 
skę zwyciężył... 
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-rewia 


Pisarze przeciw dyktatorom 


Jest wielka i pocieszająca nie 
współmierność między pojęcia- 
mi literatura i dykłatura. Ni- 
gdy nie zdarzyło się na prze- 
strzeni dziejów, by harmonijnie 
współdziałały one w pracy nad 
pasuwaniem się ludzkości na- 
przód, by rozwój ich podlegał 
wspólnym prawom i sprzyjał 
wspólnemu oddziaływaniu na 
społeczeństwo. Tam, gdzie u- 
dało się zwyciężyć dyktaturze, 
tam literatura zamierała, ni 
szczejąc jedynie w pochwal- 
nych hymmach, smutnie żarząc 
się w szeroko rozbudowanej, a- 
le jakże mało wartościowej po- 


goni za dostarczeniem samej 
tylko rozrywki. Jeśli istniałą 
dalej i kontynuowała swą 


szczytną misję, to na emigracji, 
w podziemiach, wbrew rabu- 
siom wolności, To też jej zwy 
eięstwo, mozolne, nieprędkie, a- 
le trwałe — oznaczało zarazem 
zmierzch samozwańczych bož» 
ków. Jeśli nie zawsze tak było, 
to dlatego, że nieraz w dziejach 
dyktatury stanowiły — zwłasz: 
eza w pierwszych fazach swej 
działalności — czynnik postę. 
pu. 


Dla współczesnvch literatur 
zagadnienie dyktatury nie jest 
bynajmniej oderwanym, ab- 
strakcyjnyra tematem. Kilka 
wielkich narodów Europy i kil 
ka wielkich literatur odmierzy: 
ło miarę cierpień swego naro: 
du, całą grozę i całe szaleństwa 
barbarzyństwa, Gdy na placach 
niemieckich miast płonęły sto. 
sy, na których jakże naiwnie, 
gestem Napoleonów z Kocha: 
nówka usiłowano spalić — na 
zawsze zniszczyć — jakby to 


było naprawdę możliwe — naj: 
bardziej wartościowe dzieła nie 
mieckiej literatury, zapomnuia- 
no o tym, że znajdą one — na 
wet gdyby barbarzyństwo mia* 
ło zalać pół Europy — taki 
kraj, taki zakątek, z którego 
nieśmiertelny duch Heinego, 
Freuda, czy Tomasza Manna, 
Einsteina czy Zweiga kontynua 
wać będzie swą śmiałą i szla: 
chetną misję przeinaczania zja: 
daczy chleba. 


To też właśnie literatura nie- 
miecka — chwilowo emigracyj- 
na — tworzy dziś, przekształca 
jąc w wymiary wizji artystycz- 
nej gorzki urodzaj rzeczywisto. 
$ci niemieckiej, wartości któ: 
rych  doniosłość przekracza 
znacznie ramy jednej literatu- 
ry i granice jednego narodu. 
Dla pisarza najbardziej intere: 
sujące jest bez wątpienia zaga- 
dnienie źródeł sukcesu dyktatu 
ry, krótkotrwały, ale niemniej 
istniejący, ważki rząd dusz, zda 
byty za zgodą wielkich odła- 
mów narodu. Że były czynniki. 
którym zależałg na zwycięstwie 
dyktatury — to jasne. Ale dla- 
czego 1 w jaki sposób zdołała o* 
na, przynajmniej w pierwszej 
fazie dojrzewania do władzy, 
zachwycić i oczarować + zw. 
szarego człowieka — rozległą 
warstwę drobnomieszczaństwa, 
inteligencji, chłopstwa, a nawet 
części proletariatn? Czy były to 
tylko motywy natury material- 
nej, czy też psychologicznej? 
Czy było to zwycięstwo rozu. 
mu, czy tryumf ucztcia? Weź- 
my dla przykładu powieść IRM 
GARDY KENN „Po północy*, 
Bohaterką książki jest prosta 


dziewczyna, nie znająca się na 
polityce. Jej otoczenie — oczy: 
wiście nie to inteligenckie, któ- 
re jeśli słaży dyktaturze, to z 
musu, „dła chleba, pani, dla 
chleba“ — ale całe drobnomie- 
szczańistwo, staje murem za dy- 
ktaturą. Jednym z elementów, 
na których buduje swe zwycię: 
stwo dyktator, jest jego osobi- 
sty czar. Jego umiejętność hy 
pnołyzowania tłumów. 


W swej najnowszej powieści 
opisuje ERYK MARIA RE- 
MARQUE wiec zwolenników 
dyktatury. Mówca rzuca słowa, 
pełne wiary w zwycięstwo i 
słuszność. Ale nie argumenty i 
cyfry przekonywują słuchaczy, 
nie one sprawiają, że pewnego 
dnia czynnie i samym swoim 
biernym przyzwoleniem dopo- 
mogą mu do zwycięstwa. W 
tych słowach, w histerycznym 
krzyku, teatralnym geście, na* 
łających oczach mieści się dla 
szarego człowieka pewność — 
najzupełniej pozarozumowa, że 
na tym człowieku można pole- 
gać. A więc nie rozum bierze 
udział w zwycięstwie dyktatu- 
ry, nie apelowanie do niego 
zdziała cuda. Więc może uczu- 
cie? Ono również nie. We wspo 
mnianej wyżej powieści Irm- 
gardy Kenn znajdujemy dosko 
nały opis poddawania się drob- 
nomieszczaństwa  tryumfującej 
bestii. Budzi ona w tych lü- 
dziach najgorsze instynkty. Glo 
ryfikacja silnej osobowości wo- 
dza budzi karykaturalne remini 
scencje. W każdej z tych poża- 
łowania raczej godnych duszy- 
czek, niby w wklęsłym zwier- 
ciadle widać odbicie dyktatora- 


boga. Budzi się w nich egoizm 
jaskiniowca. Wywalczają swym 
osobowościom smutne zwycię- 
stwo denunejantów i nochleb- 
"fw. Jakże wygodnie im z łą 
możnością. ubierania swych 
drobnych i podłych celów w 
nazbyt szeroką togę narodowe- 
go  posłannictwa, spełniania 
dziejowej misji. Zwycięstwo 
dyktatora nad masą dokonywa 
się wzamian za straszliwą infla- 
cję zarówno uczucia, jak i ro- 
zumu. Nie mówiąc już o czynni 
kach estetycznych, które powo 
dują opozycję takiego np. boha- 
tera powieści BRUNO FRAN- 
KA; „Paszport podróżny“, księ- 
cia i estety. 


Cóż przeciwstawiają pisarze 
niemieccy temu zwycięstwu ja- 
skiniowca? W imię jakich war- 
tości ośmielają się walczyć z 
zwycięzcami w trudnych, 
tragicznych warunkach emigra- 
cji, rozsiani po całym świecie 
w Indiach (FINK), Palestynie 
[ARNOLD ZWEIG), Ameryce 
(TOMASZ MANN)? Czy przema 
wiając w imię jakiegoś wspólne 
go programu politycznego? O- 
tóż nie. Apelują do najprost- 
szych przejawów uczuciowego 
Życia człowieka. Powieść RE- 
MARQUE'A „Trzej towarzysze* 
jest peanem na cześć przyjaźni, 
nazwijmy ją męską — przyjaź- 
ni zrodzonej w okopach i sięga- 
jącej poza śmierć, 

Bohaterka Irmgardy Kenn 
walczy o miłość. I mimo, że nic 
nie zmusza jej do zajęcia czyn- 
nej postawy wobec niemieckiej 
rzeczywistości, musi uciekać z 
dyktatorskiego raju dlatego, że 
niema w nim miejsca na jej 


Historyczne obrazy dla pawilonu polskiego na wystawie światowej w Nowym Jorku 


prostą, lecz wielką miłość, Po- 
zostaną tam ci, którzv się za- 
przedali — między nimi boha- 
ter wspaniałej powizści KLAU- 
SA MANNA „Mefistofefes*, ak- 
tor, komediant, raczej żałosny 
Faust, niż demoniczny Mefisto. 


Ale pozosianą również inni. 
Ci, którzy, jak bohater powiec- 
ści ANNY SEGHERS „Die Ret- 
tang“, nie brali dotvchczas u- 
działu w politycznych rozgryw” 
kach. Robotnik, trzymający się 
zdala od polityki, wierny jedy- 
nej idei i jedynej wartości ko- 
leżeństwa i przyjaźni. Jeden z 
tych, którzy biernością dopoma 
gli do zwycięstwa dyktatora. I 
dopiero wtedy, gdy widzi, że 
nowe prawdy wykluczaa istnie 
nie tamtych uczuć, zstąpi w 
podziemia, by walczyć. 

Temu dorobkowi niemieckiej 
literatury emigracyjnej (wspo- 
mnijmy tu jeszcze dalszy tom 
cyklu wojennego A. ZWEIGA: 
„Intronizacja króla“) cóż mo- 
że przeciwstawić z trudem ho- 
dowana literatura „kierowa- 
na*? Niema dziś ani w Niem- 
czech, ani we Włoszech, pisa- 
rza, czy dzieła, gadnego uwagi. 
Dla kultury europejskiej ważne 
jest to, co napiszą MANNO- 
WIE, ZWEIGOWIE, co napisze 
IGNAZIO SILONE. Nie tylko 
dlatego, że ich dzieła jedynie re 
prezentują wielkie walory atty- 
styczne, ale przede wszystkim 
dlatego, że w harmonii z tymi 
walorami występują wielkie, a 
zarazem proste wartości ideo- 
we, którym na imię przyjaźń i 
miłość, koleżeństwo i dobroć, 
demokracja i wolność 

L. L—. 


estar, 
nc" 


Na otwartej w tych dniach wystawie w Instytucie Propagandy Szłuki w Warszawie, zwraca specjalną uwagę stria historycznych obrazów. zamówionych dla sal honorowych polskiego pawi- 
lonu na wystawie w Nowym Jorku, ilustrujących momenty z historii polskiej o znaczeniu ogólno-europejskim, Autorami tych obrazów jest 11 członków Braciwa Św. Łukasza, którzy por- 
porządkowali się idei wspólnego dziela, tworząc kompozycje o jednolitych walorach. Powyżej reprodukujemy cztery z pośród wymienionych obrazów: 


1. Bolesław Chrobry, wilający Ottona III, pielgrzymującego de grobu św. Wojciecha w Gnieźnie. (Rak 1000), — 2, Chrzest Litwy (Rok 1386). — 3, Odsiecz Wiednia (Rok 1683), — 4. Ronsty- 


cyt 


tucja 38 Maja (Rok 1791) 
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LUDZIE AZYLU * NOWA WIELKA ANKIETA >REWII< w PARYŻU 


KAROL RAPPOPORT 


Przyjaciel wielkich rewolucjonistów ma głos 


Starst wiekiem robotniczy 
działacze polscy niewątpliwie 
dobrze znają Karola Rappopor- 
ta, który w swoim czysie na te 
renie Polski współpracował m 
in. z późniejszym  wskrzesicie 
lem państwa niepodległego, Jó- 
zefem Piłsudskim. Młodzi zaś 
czytelnicy nasi przypominają 
sobie zapewne fakt z przed kil- 
ku miesięcy, gdy Karol Rappo: 
port zerwał wszelkie więzy łą- 
czące go z III międzynarodów- 
ką. Na łamach prasy paryskiej 
rozgorzały na tym tle ' żarliwe 


polemiki, w których m. in. u- 
czestniczył PAWEŁ MILU- 
KOW. 


Nim podzielimy się z czytel- 
nikami wrażeniami, odebrany- 
mi w bezpośrednim zetknięciu 
się z dzisiejszym  interlokuto- 
rem, wypada nam przytoczyć 
kilka szczegółów z bujnego ży- 
cia politycznego sławnego re- 
wolucjonisty i teoretyka mar- 
ksistowskiej doktryny. 

Urodził się w roku 1865 w 
miasteczku Dukszty, w pobliżu 
Wilna, Będąc w IV kiasie gim- 
nazjalnej zaczął interesować 
się problemami socjalnymi i po 
Jlitycznymi, żacieśniając co raz 
bardziej kontakt z tymi sfera- 
mi, które walczyły o wyzwole- 
nie Polski z pod carskiego farz- 
ma. Po kilku latach młody gim 
nazista należy już do kółka re- 
wolucyjnego, w którym praco- 
wali m. in.: BRONISŁAW i JÓ- 
ZEP PIŁSUDSCY, MACHWICZ, 
WARSKT... 

Mając lat 22, Karol Rappo- 
port przenosi się do Paryża, 
gdzie z zapałem oddaje się re- 
wolucyjnej pracy. Nazwisko je- 
go wykracza już poza ramy kół 
emigracyjnych. Przedstawiciele 
robotniczego ruchu francuskie- 
go zapraszają go na referaty i 
dyskusje, urządzane na ich ze” 
braniach. 

Młody emigrant zdobywa róz 
głos wybitnego działacza. Jego 
ambicje społeczne i filozoficz- 
ny światopogląd jednają mu za 
stępy francuskich rewolucjoni- 
słów. W roku 1899 Karol Rap- 
noport zajmuje wpływowe sta- 
nowisko w socjalistycznym ru- 
cha Francji, którv to ruch prze 
żywał wówczas bardzo hurzli- 
wy okres. d 

Wkrótce Rappoport, uchodzą 

cy za rosyjskiego rewolucjoni- 
stę, staje się przedmiotem go- 
rących dyskusji; mówią o nim 
na meetingach i w salonach po 
litycznych, w kuluarach parla- 
mentu i na ziazdach międzyna- 
rodowych, Nawet przeciwnicy 
ideowi przyznać muszą, że pło- 
mienny dyskutant rosyjski zdo- 
bywa wszystkich swoją wiedzą 
rozległą, taktem, humorem i 
rozbrajającą ironią, Karol Rap- 
poport, stojąc na gruncie ideo- 
logii socjal ~- rewolucjonistów, 
zwalczał z zacięłością i mocą 
reformistów oraz anarchistów, 
których wpływ na masy robot- 
nicze nie był bez znaczenia. 
* W jego skromnym mieszkan- 
ku w Square de Port - Royal, 
w pobliżu Montparnassc'u sta- 
ry 1 sławny działacz rewolucjo- 
nistyczny ostrożnie wyciąga n2 
Kwiatło dzienne swoje przeho- 
gate wspomnienia. 

mm Interesuje paua moja dzia 
łalność : na terenie Wilna... 
Wspomnę o tym pokrótce i to 
tylko w odniesieniu do współ- 
pracy z waszym Wielkim Mar- 
szałkiem. Spotykaliśmy się czę” 
sło na nielegalnych zebraniach 
kółka rewolucjonistów. JÓZEF 


PIŁSUDSKI cieszył się śród 
mas opinią bojowea o zaharto- 
wanej woli. Nigdy nie czuł w 
sobie lęku, nie wahał się w de- 
cyzji, Był ujmującym entuzja- 
stą rewolucji i panow'anla spò- 
łecznej sprawiedliwości. Po wy 
głoszeniu przeze mnie referatu 
na temat powstania styczniowe- 
go, który zresztą opracowałem 
bardzo starannie, Józef Piłsud- 
ski oświadczył mi. że uważa za 
wskazane, aby najaktywniejsi 
członkowie kółka zbierali się 
codziennie, niezależnie od ogól- 
nych posiedzeń. W ten sposób 
trzech członków naszej organi- 
zacji -— JÓZEF PIŁSUDSKI, 
MACHWICZ i JA — zacieśniło 
z sobą wzajemny kontakt, $0o9- 
tykaliśmy się często w motm 


mieszkaniu, gdzie najchętniej 
zresztą przebywał późniejszy 
Marszałek. Miałem bowiem 


dość bogatą biblioteke, w któ- 
rej przeważały książki i broszu 
ry z zakresu społecznej litera- 
tury. PIŁSUDSKI darzył mnie 
wielkim zaufaniem i studiował 
zwłaszcza te prace popularno - 


naukowe, które ja mu polęca-. 


łem. 

W roku 1887 BRONISŁAW 
PIŁSUDSKI, który razem z na- 
mi współpracował, został aresz 
towany i zesłany ma Sybir za 
udział w przygotowaniu zama- 
chu na cara Aleksandra III. Ak 
cje naszego kółka były odtąd 
bardziej śledzone przez carską 
policję. Gdy ta ostatnia szukała 
mnie w Wilnie, nie znając do- 
kładnie moich pseudonimów, 
oddałem moją bibliotekę JÓZE- 
FOWI PIŁSUDSKIEMU, a na 


jej miejsce ulokowałem na pół- 
kach pięknie zdobione dzieła 
niemieckich klasyków. Dnia pe- 
wnego zarządzono w morm mie 
szkaniu rewizję. Oczywiście spi 
sang tytuły wszystkich znale- 
zionych w bibliotece tomów i 
adprowadzono mnie do komisa” 
riatu. Gdy zapyłano mnie, cze- 
mu zbieram tyle drukowanych 
rzeczy, odparłem z miejsca uw 
rzędnikowi: 

— Aby uchronić się od zara- 
zy haseł rewolucyjnych, należy. 
zdaniem moim, studiować po- 
ważną literature klasyczną. 

Ą na fo naczelnik komisaria- 
tu: 
„ — Zwolnijcie tego młodego 

człowieka, on jest za puważny, 
ahy miał się zajmować rewolu- 
cyjnym ruchem. 

Po pewnym czasie ochrana 
dobrze znałą moje nazwisko, a 
straż graniczna, nie wiedząc. 
który z Rappoportów (bvło tych 
nazwisk w Wilnie kilkadzie- 
siąt) jest owym poszukiwanym 
rewolucjonistą, aresztowała każ 
dego człowieka o tym nazwi- 
sku... 

Mój rozmówcą opowiadał wie 
le anegdotycznych wypadków. 
z czasów jego bytności w Wil- 
nie. Mówił też o swym kontak- 
cie z IGNACYM DASZYŃSKIM. 
podnosząc jego kulturę i orator 
ski ferwor. 

— Stykał słę pan z tyłu głoś- 
nymi rewolucjonistami, Może 
przytoczy pan kilka wspom- 
nień, 

— To zajęłoby zbyt wiele 
czasu. Niech pan sprecyzuje py 
tamie. 


— Pracował pan z LENINEM 
I TROCKIM? 

— Tak, pracowałem z nimi 
w Paryżu w okresie lat 190% — 
1911. Zwłaszcza z Leninem łą- 
czyły mnie bliższe więzy. . Wie 
pan chyba g tym, że ja repre- 
zentowałem ruch plechanowski. 
W redakcji „Sozial Demokrat" 
było nas pięciu w komitecie; 
MARTOW i DAN z ramienia 
mienszewików, zaś LENIN i 
ZINOWIEW z ramienia bolsze- 
wików. Lenin był człowiekiem 
głęboko myślącvm, prostolinij- 
nym i cenił rady swoich kole- 
gów. Byłem od niego o pięć lat 
słarszy i często korzystał on z 
moich doświadczeń. 

TROCKIEGO nigdy nie sza- 

nowałem, uważajac go stale za 
nierealnego  npolilyka. Lubił 
znaąfjdówać się tylko w gronie 
swoich zwolenników. Nie był 
taktykiem, ani partyjnym dzia- 
łączem w sensie organizacyj- 
rym. Największą, hezsprzeczną 
łego zaletą jest talent oratorski. 
To masowy mówca, który po- 
zywa tłumy. 
_ = Pan byf raprzyjaźniony z 
ANATOLEM FRANCEM i JAU- 
RESEM. Czy zechce pan coś o 
tej przyjaźni powiedzieć? 

— Cóż mam powiedzieć poza 
tym, że to byli mei przyjacie- 
le... Dla uczczenia pamięci Jau 
resa wydałem jego biografię. 
Oto ona — wskazał na jedną z 
półek swej biblioteki. — Niech 
pan przeczyta słowo wstępne 
do tej książki, skreślone przez 
ANATOLA FRANCEAA. 

Czytamy łam m. in.: „mój 
kochany przyjacielu! Przeczyta 


HINDUSKIE BOŻE NARODZENIE 


Kiedy przed trzydziestu laty 
podczas sporów przytaczano mię 
dzy innymi, jako argnmenty, ma 
jące świadczyć o niedostatecznej 
sile prawdy Ewangelii, również 
rozmaite legendy hinduskie, AR 
THUR DREWS z Karlsruhe 
pierwszy poruszył obok znanej 
legendy o Buddzie, mit Kriszny. 

Król Kansa rozkazał na zasa« 
dzie wyroczni, która orzekła, że 
zostanie on pozbawiony trony 
przez dziecko, które się ma naro: 
dzić, wtrącić do więzienia jego 
rodziców. Głos z nieba nakazał 
jednak rodzicom dziecka schro- 
nić je przed prześladowaniem 
króla w innym kraju. — Wtedy 
król rozkazał zabić wszystkie 
dzieci poniżej lat dwuch. Krisz- 
na wychował się pośród paste: 
rzy. Kiedy dorósł, stał się dobro- 
czyńcą ludzi, leczył chorych, u 
marłych powracał do życia, pro 
wądził pobożne życie i pokornie 
mył stopy braminom. 

Umarł od strzały, która trafi: 
ła go w jedyne wrażliwe na zrą- 
nienie miejsce, Powróci jednak 
w niebiańskich chmurach u kre- 
su ludzkieh dni, aby stworzyć 
nowe niebó, nową ziemię i złoty 
wiek, który pozwoli ludziom żyć 
w. czystości, doskonałości i bło- 
gosławieństwie. 

Ataki na historyzzność Chry- 
stusa nie znalazły potwierdzenia 
i dzisiaj nikt ich już nie wzna- 
wia. Ale problem porównania 
mitu Kriszny z tym, co opowia- 
da Ewangelia, istnieje nadal, ja- 
ko problem czysto naukowy i hi- 
storyczny! Czym ohjaśniają się 
podobne paralele i jak one po- 
wstają? 

Pierwszym warunkiem dla zro 


zumienia ich jest dokładne poin- 
formowanie się o treści, rodzaju, 
wieku i historii danej legendy. 
Znany, fachowiec w tej dziedzi: 
nie, EMIL ABEGG z Zurychu, 
który jest znawcą hindusko » 
irańskich narzeczy i historykiem 
religii i który wydał już wiele 
prac z tej dziedziny, napisał o- 
statnio dzieło, które obszernie i 
wszechstronnie omawia mit Kri- 
szny. 

Jeśli chodzi o wyżej wspom- 
niany problem, to Abegg twier- 
dzi, że legendy o Krisznie zawię- 
rają bardzo wiele cennego i bo- 
gatego materiału (figle, wyczy: 
ny fizyczne, gry miłosne z par 
sterkami), który dowodzi, że po- 
dobieństwo tych legend z histo+ 
rią Chrystusa nię jest wcale tak 
oczywiste, jakby się to na pierw 
szy rzut oką wydawało, 

Abegg zauważa dalej, że „.po- 
wtarzane wciąż przez dyletan- 
tów twierdzenie o wpływie ży- 
ciorysu Kriszny na legendy 
Chrystusa” jest już choćby z te- 
go względu wykluczone, że kult 
Krisznv w odróżnieniu od bud- 
dyzmu nigdy nie sięgał poza gra 
nice Indii. 

W trzecim wieku przed Chry- 
stusem opowiadał pewien grek o 
wyczynach hinduskiego Hera- 
ulesa, który prawdopodobnie nie 
był nikim inym, jak samym 
Kriszną. Wpływy chrześcijań- 
skie uwidoczniają się w niektó- 
rych obyczajach i sposobie ob- 
chodzenia urodzin Kriszny. — 
Abegg widzi pewne cechy wspól- 
ne postaci, które należą do tak 
znanych w historii religii typów 
„uzdrowicieli*. „Mord betleem- 
ski“ jest ulubionym motywem 


zarówno w historii boskiego, jak 
i bohaterskiego dziecięcia. Rów- 
nież ulubionym motywem legend 
i podań jest opowiadanie, jak 
ojciec Vasudeva podczas uciecz- 
ki z dzieckiem, przeszedł suchą 
stopą rzekę, co przede wszyst- 
kim przypomina przejście izra- 
alitów przez Morze Czerwone i 
Jordan. 


Jak jednak bardzo różni się 
ten hinduski świat od Ewangelii, 
mówią nam poniższe przykłady: 
demon wężów towarzyszył ojcu 
w jego przeprawie przez rzekę i 
owinął się opiekuńczo wokoło 
koszyka z dzieckiem; Kriszna 
zwyczajem hinduskich bogów u- 
kazał się swemu ojcu we więzie- 
niu, jako postać z czterema ra- 
mionami. Nawet Kriszna przy 
piersi matki o wiele bardziej 
przypomina babilońskie i egip- 
skie boginie z dzieckiem, niż 
chrześcijańskie Madonny. 


Również obchodzony co roku 
dzień urodzin Kriszny mało ma 
wspólnego z naszym Bożym Na- 
rodzeniem. Obchodzony jest la- 
tem i poza rozmaitymi wspom- 
nieniami z życia i narodzin Krisz 
ny zawiera skomplikowany i 
zniekształcony przez wieki rytu- 
at, który stoi tylko w bardzo luź- 
nym związku z samą rocznicą, 
jak np. urządzanie domu położ- 
niczego i wprowadzanie stamtąd 
położnicy. 

Dokładna i wyczerpująca pra- 
ca Abegga pokrywa się w zupeł- 
ności z wywodami znanego indo- 
loga R. GARBE w jego książce 
„Indie i chrześcijaństwo”, 

W. Baumgarten, 


łem jednym tchem pańskie dzie 
ło o Jauresie. Pan jedyny potra 
fit objąć wszystkie strony gë- 
niuszu Jauresa. Gdy pan projek 
tował napisanie tej książki, ø- 
biecałem dać wslen. Jakże dziś 
mogę to uczynić, gdy praci, 
przez pana wykonana, przera- 


sta wszelkie moje nadzieję i 
możliwości?! 
— W roku 1918 — dorzuca 


Rappoport — wytoczono mi w 
Paryżu proces, Aresztowano 
mnie za rzekome nodhurzanie 
armii przeciw rządowi. Pierw- 
szym, który podniósł alarm 
przeciwko podobnemu ' trakto- 
waniu mnie, był FRANCE. W 
swych zeznaniach przed trybu- 
nałem wojennym - porównał 
munie z Sokratesem i bodaj tym 
właśnie przekonał sąd o mojej 
niewinności, Wymierzono mi 
dwa lata wiezienia, Ale po od- 
słedzeniu (71 dni zwolniono 
mnie całkowicie. 

W roku 1922 — opowiada da 
lej autor „Kewolucji światowej“ 
— naczelnik państwa polskiego 
JÓZEF PIŁSUDSKI przyjechał 
do Paryża. Tego dnia zamieści- 
łem w prasie francuskiej arty- 
kuł okolicznościowy, w którym 
przypomniałem wielkiemu bojo 
wnikowi e Niepodległość Polski 
dawną pracę w Wilnie w na- 
szym gronie. A zakończyłem ar- 
tykuł zapewnieniem, iż dawni 
jego współbojownicy gotowi są 
zobaczyć się z nim w Paryźu, o 
ile zezwoli na ta protokuł. 

Widocznie protokuł nić ze- 
zwoliŁ.. Ale Józef Piłsudski za- 
brał z sobą odnośny egzemplarz 
pisma. 

— A czemu zerwał pan kon- 
takt z władzami moskiewski- 
mi? — zapytujemy na zakończe 
nie. 

74-letni rewolucjonista odciął 
gniewnie: 

— Zastrzelono moich przyja- 
ciół, którzy, jak fa, całe życie 
oddali idel walki g wolność, — 
Dyktatura proletariatu może 
być tylko czasową, o ile ma na 
celu ugruntowanie zasad spo- 
łecznej równości. Nie może je- 
dnak pozostać w permanencji, 
gdy zdąża do wykucia wolno- 
ści. Tymczasem ohserwujemy 
fakt stabilizacji dyktatury i 
praktykowania wyzysku poli: 
tycznego i kniturałnego. To, co 
dziś odbywa się w Rosji sowiec 
kiej, nie ma nie wspólnego z so 
ejallzmem. Niema socializmu 
bez wolności, tak, jak nie mo- 
żną marzyć o wolności hez so- 
cjalizmu. Jeśli w Rosji sowiec- 
kiej nie zajdą zmiany w kiernn 
kn zasad wolności i sprawic- 
dliwości, zapanuje tam najczyst 
szy bonapartyzm. 

Z półek biblioteki wyzierały 
liczne książki autorstwa Rappo 
porta, rozprawy, broszury, m, 
in. 8-tomowa - encyklopedia, 
traktuiąca o filozofii historii. 

— Wydaje mi się — dorzuca 
na pożegnanie nasz rozmówca 
— że „Socjalizm rządowy i s0- 
ejallzm rewolucyjny“ przełożu- 
ny był również ną język polski, 

Pożegnałem doświadczonego 
działacza, który w roku 1912 
przepowiedział wojne światowa 
na tle wydarzeń, związanych 7 
osobą Franciszka Ferdynandu : 
wyraziłem żal. Že tym razeln 
Karol Rappoport nie zdradza 
szczodrości w przepowicedniach 

— Może innym razem,.. — 
pociesza mnie, zamykając m1 
inną drzwi swego gabinetu. 

(Ankietę przeprowadził 

Jerzy Halamski), 
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Dyktatura nie daje szcześcia 


Dnia 12 marca r. b., kiedy mi- 
liony uustriaków nagle dowie- 
działy się, że zostały „wcielone 
do Rzeszy Niemieckiej, nagła 
zmiana rządów demokratycz- 
nych na dyktaturę wywołała e- 
tekt piorunujący. Szarego czło- 
wieka nowy reżym przygnębił i 
niejako spłaszczył. 


Ludzie byli przyzwyczajeni do 
mówienia, co im się podobało, 
Wiedeń był kuźnią politycznych 
dowcipów, a wiedeńczycy byli 
najmilszymi i najswobodniejszy- 
mi ludźmi na świecie, Obecne 
panowanie przymusu  zmroziło 
ich i przestraszyło, 


Gdybyś, Czytelniku, był typo- 
wym wiedeńczykiem, nie byłbyś 
wcale „niemeem', lecz prawdo- 
podobnie pochodzenia mieszane- 
go — polskiego lub węgierskie- 
go, rumuńskiego lub chorwac- 
kiego. Ale teraz dzieci twoje są 
dziećmi państwa niemieckiego, 
dziećmi Hitlera, i otrzymują psy- 
chiczny trening, który jest zabez 
pieczeniem: dyktatora na przy: 
szłość, W szkołach publicznych, 
czy prywatnych, uczą dzieci u- 
barwionej wersji historii, w któ- 
rej cnoty niemieckie są wywyż- 
szone, a rozwój ludzkości ująw- 
nia się, jako stały postęp ku naj- 
wyższej wspaniałości Adolfa Hi- 
ilera: Musztrą wojskowa i para- 
dy, masowe śpiewy i wycieczki, 
patriotyczne uroczystości wszel- 
kiego rodzaju, szybko ogarnia ją 
wyobraźnię dzieci, jak się to u- 
jawniło z pełnym powodzeniem 
zarówno we Włoszech, jak w 
Niemczech, Ci młodzi ludzie nie 
pytają, czy jakieś hasło jest 
prawdziwe, lub piękne; pytają, 
czy jest patriotyczne, czy prowa- 
dzi do zaszczytu, sławy i potęgi 
Niemiec. EEE RE IETA 


I oto, gdy- wracasz wieczoTGri 
do domu z biura, dzieci twoje 
mówią do ciebie językiem, który 
trudno ci zrozumieć. Faszyżm 
gruntownie je zmienił. Jeżeli te 
dzieci opowiadają ci, że Niemcy 
wygrały wojnę, a jedynie pokój 


je oszukał (w co młodzież nič- 
miecka wierzy), nie możesz z ni- 
mi dyskutować, Dzieci nie zro- 
zumiały by cię; co więcej, mogły 
by cię zadenuncejować następne- 
go dnią w szkole.  Ulegają one 
bez zastrzeżeń perswazjom nazi- 
stowskiego emocjonalnego pa- 
triotyzmu do tego stopnia, że n- 
ważają, iż ich obowiązek wobec 
państwa jest większy, niż wobec 
rodziców. 

A o ile dzieci twoje, maszerują 
ce gęsiego i wołające „Heil Hi- 
tler“, nie wywołują w tobie wra 
żenia, że jesteś obcym pod tym 
nowym reżymem, to napewno 
dokonają tego gazety. Wiedeń- 
skie gazety były zwykle żywe, 
przynoszące wiele wiadomości 
zagranicznych, sprawozdania z 
codziennych wypadków w stoli- 
cy i obszerne krytyczne artyku- 
ły ze wszystkich dziedzin. Zosta- 
ły one z żelazną dyscypliną okro 
jone do poziomu wszystkich in- 
nych gazet niemieckich, druku- 
jących dzień za dniem te same 
rzeczy: przemówienia przywód- 
ców nazistowskieh; punkt widzę 
nia nazistowski w stosunku do 
wszystkiego, łącznie z teatrem i 
muzyką; wiadomości o mianowa- 
niach i zmianach w samej partii 
nazistowskiej. Wiele tych wiado 
mości jest sprzecznych z tym, eo 
na własne oczy widzisz i na wła- 
sne uszy słyszysz. Czytasz np:, 
że w ubiegłym miesiącu było tyl- 
ko 150 aresztowań; a jednak 
wiesz osobiście, że 200: robotni- 
ków zabrano przedwczoraj z jed: 
nej tylko fabryki. 

Jeżeli szukasz ' przytułku w 
swej ulubionej kawiarni, poty- 
kasz się- o cały szereg nowych 
trudności. Przede wszystkim fj- 
liżanka kawy z kremem, zwykła 
wiedeńska rozrywka wieczorna, 
kosztuje więcej, niż dawniej by- 
wało. Następnie, gdy koledzy zbio 
rą się dokoła stołu, - jesteś zmu- 


szony rozmawiać z nimi tylko-o 
najobojętniejszych rzeczach. Na- 
wet kelner może cię zadenuncjo- 
wać, jako „wroga państwa”, i w 


każdej chwili możesz być areszto 
wany bez śledztwa. Każdy może 
tam być szpielem, ewentualnie 
jeden z kolegów. 

Dzieje się tak, że nawet w dzie 
dzinie zwykłych rozrywek i do- 
raźnych zainteresowań, dyktatu- 
ra staje się poprostu nieznośna 
dla wielu ludzi. Nie możesz mó- 
wić, co ci się podoba, lub argu- 
metami uzasadniać swój punkt 
widzenia; wiesz, że informacje, 
które otrzymujesz, przechodzą 
przez cenzurę; że twoje rozryw- 
ki są starannie dla ciebie wybie- 
rane, filtrowane przez sito faszy- 
słowskie, Musisz się zadowolić 
tym, co władze uważają za od- 
powiednie dla ciebie. Znam lu- 
dzi we Włoszech, którzy od lat 
nie byli w kinie, lub w teatrze, 
właśnie dla tej przyczyny, i któ- 
rzy nie zwracają żadnej uwagi 
na gazety. Poprostu skurczyli 
się pod reżymem, stali się ponu- 


rzy i starzy, bez zwykłych roz-- 


rywek pełnęgo nowoczesnego ży 
cia, Ratunkiem. dla wszystkich 
obywateli pod dyktaturą jest na- 
turalnie wstępowanie do partii 
rządzącej. Członkom partii daje 
się złudzenie, dzięki częstym ze- 
braniom, przemówieniom, para- 
dom i innym uroczystościom, że 
rzeczywiście kontrolują działal- 
ność państwa; a organizacje par 
tyjne otrzymują specjalne ulgi 
na kolejach, statkach,  wyciecz- 
kach, w teatrach i na koncer- 
tach. Członek partii jest w ogóle 
uprzywilejowanym obywatelem. 
W pewnych ważnych zawodach, 
mających wpływ na umysł publi- 
czności, tylko członkowie partii 
mogą legalnie „pracować, jeśli 
chodżi o uzyskanie posady, łub 
prowadzenie : przedsiębiorstwa, 
jest korzystna przynależność do 
partii faszystowskiej. , Nawet, 
gdy. ktoś zamawia kawę w- ka- 
wiarni, lub stoi w ogonku przed 
okienkiem pocztowym, znaczek 
partyjny w batonierce gwaran- 
-tuje' pierwszeństwo. 


Pozostając poza partią, można- 


prowadzić przedsiębiorstwo i nie 
dostać się do więzienia, jeśli się 
jest ostrożnym i obrotnym; ale 
to. jest szczyt tego, czego możesz 
się spodziewać od życia. :W. każ- 
dym razie dość szybko człowiek 
zaczyna wierzyć, że dyktatorzy 
mają rację; na to nie ma rady. 
Prasa, ambona, szkołą, politycz- 
ne przemówienia, społeczne or- 
ganizacje, tysiąc razy. dziennie 
wysuwają tę samą opinię, że Hi- 
tler powstał, aby odrodzić Niem- 
cy, a przez spełnienie tego, odro- 
dzić ród ludzki. Jeśli się w. to cał 
kowicie nie wierzy, trzeba jed- 
nak porzucić argumentowanie 
przeciwko temu, nawet we wła- 
snym umyśle. I powoli, bezwied- 
nie, przesuwa się obywatel do o- 
wego słanu życzliwego ustosun- 
kowania się, które jest chąrakte- 
rystyczne dla większej części lud 
ności zarówno Niemiec, jak i 
Włoch; ludzie nie należą do par- 
tii faszystowskiej, ale nie prze- 
ciwstawiają się jej. 

We Włoszech, podczas pierw- 
szego okresu "kampanii abisyń- 
skiej, nie słyszałem żadnej kry- 
tyki moralności lub sprawiedli- 
wości postanowień Mussoliniego. 
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1. Strajkujący, już od 18 miesięcy pra- 
cownicy wielkiego -domu towarowego 
w San Francisko wpadli na pomysł 
urządzenia demonstracji w kostiumach 
św. Mikołaja. — 2. Wojska angielskie, 
które 14 grudnia odpłynęły -z Sout- 
hampton, otrzymały odrazu tradycyj- 
ne indyczki wigilijne. 


1. W Los Angeles panuje taka pogoda. 
że panie w kostiumach czynią zakupy 
przedświąteczne. — 2. U meksykańczy - 
ków wielka gruba świeca zajmuje miej 
sce choinki w okresie Bożego Narodze- 
nia, — 8. Chłopcy rumuńscy również 
chodzą z „szopką** w okresie świąt Bo 
żego Narodzenia. 


Jedyne, nad czym ludzie się za- 
stanawiali, to czy uda mu się, 
czy Anglia ruszy i kiedy. 

Może się wydawać dziwne, że 
bardzo mało zwykłych ludzi. za- 
równo we Włoszech, jak i w 
Niemczech, uważa, że naród ich 
jest agresywny. Nawet włosko - 
niemiecką awanturę w Hiszpanii 
przedstawiają, jako obronę prze 
ciwko „bolszewizmowi*. W pra- 
sie niemieckiej (a obecnie rów- 
nież w austriackiej) hiszpańska 
republika nazywana jest Hiszpa- 
nią Sowiecką; i zdaje się, iż nie- 
wiele istnieje wątpliwości wśród 
ludzi, że hiszpańska republika 
rządzona jest z Moskwy. 

To nadzwyczajne fałszowanie 
faktów jest nakazane z Berlina. 
Podobnie w każdej dyskusji 
przedstawia się ezechów ujem- 
nie i gdyby była wybuchła woj- 
na, byłoby całkiem łatwe dla 
Hitlera przekonać cały naród 
niemiecki, że to jest wojna o- 
bronna, 

Jednak dorośli obywatele by- 
najmniej nie życzą sobie wojny, 
nawet wojny obronnej. Groźba 
ogólnego konfliktu ciąży na ich 
umysłach. Rozważają, czy nie 
możnaby w jakiś sposób unice- 
stwić szalonych machinacji 
„zbolszewizowanych'* demokra- 
cji, wierzą, że dyktatorzy to 
zrealizują.- ” Z drugiej strony, 
młodzi ludzie niewątpliwie chę- 
tnie powitaliby wojnę. Sukces 
obu państw faszystowskich po- 
lega na sysłematycznej eksploa 
tacji tej emocjonalnej skłonno- 
ści wśród młodzieży tak że nan 
kowo wyhodowamo całe pokole 
nie na wojnę nastawionych fa- 
szystów, gotowe wykonywać 
rozkazy dyktatorów przeciwko 
całemu światu; jeśli zajdzie po- 
trżęba. Włochy mają już dwa 
pełne pokolenia faszystów, a 
Niemcy w ciącu pięciu lat pra- 
wie jedno, ~t: j. wyćwiczonych 


młodych ludzi, których umysły 
nigdy nie były tknięte niczym, 

po za dokfryną faszystowską i 
filozofią faszystowską i których 


MTJ! 


najwyższym ideałem jest po- 
święcenie, lub śmierć za ojczy- 
zne. Pod tymi wszystkimi wzglę 
dami — przymus, strach, brak 
wolności i konstvtucyjnych gwa 
rancji, ograniczenia w rozryw= 
kach i informacjach. jak i sla- 
łe oddalanie dzieci od rodziców 
-— los zwyczajnego obywatela 
pod dykłaturą nie jest zazdro- 
ści godny. Prawda, że prawdo- 
podobnie nie umrze z głodu, po 
nieważ system ubezpieczeń spo- 
łecznych we Włoszech i Niem- 
czech zapewniają mu zabezpie- 
czenie, jeżeli jero konduiła jest 
bez zarzułu, A w miarę tego, 
jak czas upływa, a on nagina 
swój umysł do bezustannych 
prądów  podniecającej propa- 
gandv  nacjonalistycznei (na 
wpół kłamstwa, ma wpół prze- 
kręcania) może doznać jakiejś 
przyjemności z kolekcji pałrio- 
tycznych wyczynów — ze stòp- 
niowych „zwycięstw* w dziedzi 
nie dyplomatycznej, wojskowej, 
politycznej i przemysłowej, kłó 
re mu codziennie „głaszają w 
gazetach, Może zlekka wypina 
pierś, gdy pomyśli o swoim dyk 
tałorze, który wystrychnął na 
dudków szalone demokracje i 
wkrótce zawładnie światem, Te 
przyjemności są jednak iluzo: 
ryczne; dowodem tego jest, że 
tysiące a tysiące niemców i 
włochów wyemigrowałyby, gdy 
by ich własne i zagraniczne wła 
dze im tylko pozwoliły. 
Niebezpieczny stan napięcia 
nerwów, stale utrzymywany w 
krajach dyktatur, z ich „walka: 
mi“ g to i „walkami o owo, z 
ich histerycznym  oratorstwem 
i dziennikarstwem, z ich bez- 
granicznymi pretensjami di 
twierdzeniami, czyni życie pod 
faszyzmem może emocjonują- 
cym, ale napewno wyczerpują* 
cym. Błogosławieństwo prawdzi 
wie pokojowej atmosfery, nie 
zakłóconej oczekiwaniem woj- 
ny, jest obywatelom dyktatur 
zupełnie nieznane. 
I Vincent Sheean. 


Poniższy artykuł stanowi przedmowę do nowej książki wybitne- 
go pisarza i socjologa łódzkiego, prof. La ŁOZOWSKIEGO, pod ty- 
tulem „Prawo termidora*. Mimo swego fragmentarycznego charak 
teru, urywek ten stanowi sam w sobie całość i jest niejako skon- 
densowanym skrótem wspomnianej pracy naukowej. Prof. Łozow 
ski jest autorem książki „Faszyzm a rewolucja“. Jego druga książ- 
ka, wstęp do której zamieszczamy poniżej, ukaże się w styczniu 


1939 roku. 


W lutym roku 1936 ogłosiłem 
drukiem pracę p. t. „Faszyzm a 
rewolucja”. Była to próba jedno- 
litego ujęcia faszyzmu i bolsze- 
wizmu albo — jak brzmiał pod- 
tytuł tej pracy — próba histo- 
rycznej syntezy współczesności. 
Między innymi poruszyłem tam 
całkiem pobieżnie problem sto- 
sunku walki klasowej do histo- 
rii w związku z konkretnym za- 
gadnieniem podwójnego oblicza 
każdej rewolucji społecznej: ob- 
licza klasowego i narodowo-pań- 
stwowego. Po dokonanej w roz- 
dziale „Dzieje grzechów obozu 
socjalistycznego szczegółowej a- 
nalizie przyczyn, które spowodo 
wały, że klasyczny marksistow:- 
ski socjalizm zachodnio - euro- 
pejski przeistoczył się w racjo- 
nalistyczne sekciarstwo, wyzute 
z patosu i fanatyzmu, i znalazł 
się na marginesie wielkich prze- 
mian dziejowych, pisałem w koń 
cowym ustępie wymienionego 
rozdziału (str. 30, 51): „Historia 
nie jest tożsamością walki klaso- 
wej, i rewolucja, jako fenomen 
historyczny, nie jest czymś 14en- 
tyczn z przewrożem socjal- 
mym... W wielkich wydarzeniach 
historycznych, jak rewolucje, 
rozbrzmiewa znacznie mozwniej 
wspólnych celów | wspiiny-h lo- 

„sów, niż odrębny socjalny toń 
waiki klasowej... Zwycięża w re- 
wolucji ten, kto potrafi wznieść 
się na jej wyżyny  Listoryc tne. 
komu danem jest ucliwycić syn- 
totyczną nutę dzisjewą w rozsza 
lałym orkanie sprzecznych inte- 
resów''. 

Nie zdawałem jeszcze sobie 
wówczas dokładnie sprawy, że 
z tej koncepcji (dwoistości rew» 
lucji społecznej), zabarwionej wy 
raźną miłością intelektualną 
właśnie dla historycznego, naro: 
dowego oblicza przewrotu rewo- 
lucyjnego, wyłoni się w nieunik- 
nionej konsekwencji obecny mój 
pogląd na termidor, jako unaro- 
dowioną rewolucję klasową, 
wraz ze zdecydowanym pro-ter- 
midoriańskim nastawieniem. 


IWydaje mi się, że zagadnienie 
dwoistości fenomenu rewolucji, 
mieuniknionej tragicznej kolizji 
między jej pierwiastkiem klaso- 
wym a tendencją ogólno - naro- 
dową, między jej duchem a ma- 
terią, — jednym słowem, zagad- 
nienie termidora, jako syntezy 
czynników klasowych i narodo- 
wo - państwowych, stanowi cen- 
tralny problem naszych czasów 
i zawiera w sobie całą tragiczną 
treść współczesności, To też czu- 
jąc się od kilku lat całkowicie 
opętanym tym zagadnieniem i 
mierząc chwalebnie (acz lekko- 
mnyślnie) siłę na zamiary, przy- 
stąpiłem wkrótce po ukazaniu 
się wspomnianej pracy mojej do 
gromadzenia materiałów oraz 
planowania poszczególnych roz- 
działów zamierzonego większego 
dzieła na temat „Rewolucja spo- 
łeczna w aspekcie socjalnym i 
narodowym“ (na materiale refor 
macji, rewolucji francuskiej i re- 
wołucji październikowej w Ro- 
sji). W chwili najbardziej wytę- 
żonych przygotowań do tej pra- 
cy — latem roku 1936 — gazety 
przyniosły wieść o rozstrzelanin 
pierwszej grupy trockistów w 
Moskwie. 

Stwierdzam z całą szczerością, 
że historyczna wymowa tej wia 
dóomości poruszyła mnie znacznie 
głębiej, niż jej akiualny sens po 


(REDAKCJA) 


lityczny. W tragedii moskiew- 
skiej odczułem przede wszyst- 
kim mocny powiew dokonywu- 


jacej się historii, prawie, że do- 
słyszalny szelest odwracającej 
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się stronicy dziejów. Poza tym 
był to dla mnie jakby żywy przy 
czynek historyczny do tezy, na 
której zamierzałem oprzeć swą 
pracę, 

Pokusa odsunięcia „na razie” 
(a właściwie — ad calendas grae- 
cas) na bok rozpoczętej pracy 
a zajęcia się aktualnym termido- 
rem rosyjskim, była zbyt wielka 
— tymbardziej, że w duchu zda- 
wałem sobie sprawę, że brak naj- 
niezbędniejszych warunków spo 
kojnej, na dłuższą metę obliczo- 


PRAWO TERMIDORA 


nej pracy i tak nie pozostawia 
mi żadnej nadziei na zakończe- 
nie rozpoczętego dzieła w bli- 
skiej przyszłości. 

Zabrałem się więc bezzwłocz- 
nie do napisania niniejszej roz- 
prawki, będącej schematycznym 
skrótem myślowym zamierzonej 
większej pracy, połączonym z a- 
ktualnymi akcentami polityczny 
mi. Wyeliminowałem z tej roz- 
prawki okres reformacji, jako 
zbyt zamierzchłej dla broszury 
o charakterze aktualnym. 
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Szereg przyczyn z kategorii t. 
zw. niezależnych okoliczności zło 
żyło się na to, że broszura ta -= 
w postaci nieco zmodyfikowanej 
i rozszerzonej — dopiero obec- 
nie, z opóźnieniem przeszło 
dwuch lat, dociera do Czytelni- 
ka. Pozostaje mi tylko życzyć so- 
bie, aby Czytelnik zechciał za- 
stosować do tego nikłego bilansu 
wielkich planów przysłowie „les 
piej późno, niż nigdy“. j 

L. Łozowski. 


ANTYSEMITYZM 


Bezczelnie sfałszowane „Protokuły” nie przestały być argumentem 


Przedmowa P. MILUKOWA 
do książki R. BLANCA „O Pro- 
tokułach Syjońskich* stanowi 
krótką historię kwestii żydow: 
skiej, napisaną z właściwą auto- 
rowi ścisłością i jasnością. W ra- 
mach przedmowy do cudzego 
dzieła, obejmującej 38 stronic, 
Milukow potrafił ustalić najważ- 
niejsze etapy dziejów tej kwestii, 
od początku średniowiecza do 
naszych czasów, i rozprawić się 
z kilku teoriami, oświetlającymi 
ten temat. ; 


IWystarczyło by rozwinąć nie- 
eo poszczególne części przedmo- 
wy, aby uczynić z niej doskona- 
ły podręcznik. 


Na pojawienie się tej pracy 
wpłynęła — zdaniem Milukowa 
konieczność wyznaczenia „Pro- 
tokułom Mędrców Syjonu“ wła- 
ściwego miejsca w historii judo- 
fobii. Dopóki ta judofobia istnie- 
je, znajdzie zawsze potrzebne jej 
preteksty i z tego powodu „Pro- 
tokuły* pomimo roli, jaką Blane 
przypisuje w współczesnej pro- 
pagandzie rasizmu, stanowią je- 
dynie epizod. (u( li ho: 

Należy jeszcze nadmienić, łe 
zarówno autor książki, jak twór- 
ca przedmowy, wskazują na dziw 
ne losy tego falsyfikatu, sfabry- 
kowanego lub ostatecznie „upo- 
rządkowanego" na początku 20 
wieku przez niejakiego GOŁO- 
WIŃSKIEGO na zamówienie 
RACZKOWSKIEGO, szefa „wy: 
wiadu“ rosyjskiego departamen- 
tu policji w Paryżu. Była to już 
druga redakcja, bowiem pierw- 
szą uznano w Petersburgu za 
nieudaną. „Idea“ fałszerza polc- 
gała na wykorzystaniu zapomnia 
nego od dawna pamfletu na NA- 
POLEONA IHI, pióra M. JOLY. 
Polityczne nauki, które Joly w 
celu satyrycznym każe wygła- 
sząć MACHIAVELLUEMU (duch 
jego rozprawia na tamtym świe- 
cie z MONTESKIUSZEM), stały 
się zupełnie poważnie traktowa- 
nym programem „„syjońskich 
mędrców' i przyszłych rządów 
„króla żydowskiego“. Stąd bred 
nie, że „mędrcy syjońscy* mają 
na celu wywołanie powszechne- 
go zamieszania, mające posłużyć 
za pretekst do powrotu do reak- 
cyjnego policyjnego systemu rzą 
dów. Er EN l 

STO IN spostrzegł widocz- 
nie bezseńfsowność argumentacji 
i polecił zbadać „Protokuły*, któ 
re już wtedy uznano za niewąt- 
pliwy falsyfikat. MIKOŁAJ IL 
po zaznajomieniu się z wynika- 
mi badań, wypowiedział się prze- 
ciwko rozpowszechnianiu falsy- 
fikatu, ponieważ „czystej spra- 
wy nie należy bronić brudnymi 
środkami*, 

Te początkowe dzieje „Protó- 
kultów“ w carskiej Rosji pozosta- 
iv nieznane porewolucyjnym ett- 
i mejskim antysemitom, którzy 


uczynili z nich jedno z głównych 
swych narzędzi. Dla współczes- 
nych rasistów nie ma „brudnych 
środków“, gdy chodzi o walkę z 
żydami. Można zgodzić się z 
Blanc'iem, że argumentacja, ja- 
ką posługuje się Joly „w duchu 
Machiavelli'ego z celem czysto 
satyrycznym jest zaprzeczeniem 
prawa, sprawiedliwości, swobo: 
dy, równości, wymaga zupełne- 
go duchowego niewolnictwa ze 
strony obywateli, osiąganego za 
pośrednictwem absolutnie zależ- 
nej od rządu prasy i odpowiada 
istotnie polityce współczesnej ta. 
talitarnej dyktatury. 

Nie należy jednak i pod tym 
względem przypisywać „Proto- 
kutom“ przesadnie wielkiego zna 
czenia. Przedstawieicie tej dyk- 
tatury nie potrzebowali uczyć się 
u nikogo moralnego nihilizmu, 
który zrośnięty jest ze środowi- 
skiem, z jakiego pochodzą. 


Co się tyczy p ych re- 
cept „Mędrców Syjońskich*, to 
znaczenie ich polegało w rzeczy 
wistości na satyrycznym przed- 
stawienin praktyk NAPOLE(- 
NA III, którego rządy były pod 
wielu względami prawzorem 
współczesnego „wodzostwa”*. — 
Lecz zachodzi tu głębsza łącz- 
ność historyczna, niż literacki 


związek, reprezentowany przez 


satyrę Joly i sfałszowanie „Pro- 
tokułów'. 

W książce Blanca przytoczony 
jest szczegółowo znany proces w 
Bernie na tle „Protokułów*. — 
Wyrok szwajcarskiego sądu, ©- 
głoszony po bezskutecznej walce 
przybyłego z Berlina rasistow- 
skiego eksperta z rosyjskimi i 
zagranicznymi świadkami i rze- 
czoznawcami, powinien był po- 
łożyć kres kwestii „Protokułów* 
i „żydowskich spisków“. W rze- 
czywistości jednak nie zmniej- 
szył wcale intensywności rasi- 
stowskich napaści na żydów i 
rozpętanej przez rasizm propa- 
gandy na całym świecie. _ 

Propaganda ta, dla której kwe 
stła prawdy i sprawiedliwości 
jest tak samo obojętna, jak dla 
ducha MACHIAVELLlI'ego ú JO- 
LY i fałszywych mędrców syjoń- 
skich, powtarzających jego sło- 
wa, posługuje się nadal „Proto- 
kulami“, Lecz legenda o „żydow 
skim spisku“ istnieje niezależnie 
od „Protokułów'. Wchodzi ona 
bowiem w skład politycznego an 
tysemityzmu, który, jak podkre- 
śla MILUKOW w swojej przed- 
mowie, stanowi charakterystycz- 
ną cechę okresu dziejów kwestii 
żydowskiej, jaki zaczął się od 
chwili, gdy idee rewolucji fran- 
ceuskiej utorowały sobie drogę 
do środkowej Europy. 


ŻYCIE WYTWORNE 


Kto wczora, odprowadził Różę? 
- Przodownik i dwuch agentów! 


P. Milukow odrzuca katego- 
rycznie moment rasowy w kwe- 
stii żydowskiej. — Narody nie 
mieszczą się nigdy w granicach 
rasy; „aryjska rasa“ istnieje je- 
dynie w wyobraźni rasistów. — 
Może być tylko mowa o przyswa 
jeniu sobie aryjskich języków 
przez różne narody, złożone z 
różnych ras. Żydzi nie stanowią 
również wyjątku, składają się 
pod względem rasowym z róż- 
nych elementów. Zachowali je- 
dynie w diasporze swoje charak. 
terystyczne cechy dzięki stałości 
wierzeń religijnych. Początkowe 
źródło judofobii widzi MILU- 
KOW w fakcie tej właśnie dias- 
pory, która sprawiła, że żydzi, 
mówiąc językiem współczesnych 
francuskich ksenofobów, ' grali 
rolą „meteków** i budzili wrogie 
im ksenofobskie instynkty, da 
których przyłączyły się pewne 
przesądy i wyrachowania. Nie 
można nie dostrzec, że to wyjaś- 
nienie początkowego źródła an- 
tyżydowskich nastrojów, jest 
ae bliskie teorii syjonistycz- 
nej. wm i 


Czy to wyjaśnienie wystarczy? 
Trzeba nadmienić, że odrzuca- 
jąc „rasowe“ podłoże kwestii ży 
dowskiej, Milukow przyjmuje pą 
jęcie rasy w obecnym naukowym 
sensie. I tu jego poglądy nie da- 
ją się obalić; nie tylko „aryjczy- 
cy“ i poszczególne „aryjskie* na- 
rody, lecz również i sami żydzi 
nie są jednolitą rasą. Lecz poję- 
cie „obcej rasy“, pod które usi- 
tuje się podciągnąć żydów, pò- 
siada w rzeczywistości inny sens, 
który teoretycy rasizmu starają 
się jedynie przykryć. 


Pojęcie to, a raczej uczucie o 
parte jest na niewątpliwym fak- 
cie niezupełnej coprawda fizjo- 
logicznej izolacji żydostwa w cią 
gu długiego szeregu pokoleń. — 
Znaczy to, że o ile zachodziła fi- 
zjologiczne łączenie się żydów z 
inną rasą, to potomstwo porzu- 
cało przeważnie żydowskie śro- 
dowisko i zlewało się z nowym 
otoczeniem. Masa zaś żydowska 
bez względu na elementy, z któ- 
rych składała się początkowo i 
które złączyły się z nią w Euro- 
pie, pozostawała przez szereg 
stuleci  zbiorowiskiem innej 
krwi, niż otaczająca ją ludność. 
Nie występowało przeciwko nie- 
mu uczucie „wyższej“ lub innej 
krwi, lecz pierwotny drzemiący 
w człowieku instynkt wrogości 
w stosunku do osobnika obcej 
krwi - żyda, lub cudzoziemca. =- 
Lecz potomstwo tego ostatniego 
znika powoli w masie, lub zacie- 
rają się przynajmniej jego obec 
cechy, podczas gdy żyda zawsze 
można poznać. Ta wyraźna ce- 
cha różnicy stanowi dogodne po- 
le dla wszelkiego rodzaju ciem- 
nych interesów. 


Junius. 
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rewia- 


Król-demokrata, nie tyran! 


Stefan Batory dążył do stworzenia wielkiej, sprawiedliwej Polski 


Dużą dozę prawdy zawiera — 
w dziejach do wielkiej rewolucji 
francuskiej napewno — myśl 
CARLYLE'A, że „historia tego, 
czego ludzkość w świecie doko- 
nała, jest w gruncie rzeczy histo- 
rią wielkich ludzi*. Może inne 
były by koleje Europy bez ALE- 
KSANDRA WIELKIEGO, PERY- 
KLESA, JULIUSZA CEZARA, 
KAROLA WIELKIEGO, 

Miała i dawna Polska swych 
wielkich ludzi, którzy rozumem 
przerastali współczesne pokole- 
nie. W szczupłym ich gronie wy- 
suwa się na czoło wskrzesiciel 
sławy oręża polskiego, wycho- 
wawca całego pokolenia i wybit 
ny mąż stanu, król z wyboru, ro- 
dem nie polak i nie słowianin — 
STEFAN BATORY. Nie zrozu- 
miany przez naród, wierzył głę- 
boko w siły żywotne polaków, 
pierwszy stanowczy poskromi- 
ciel samowoli magnatów i obroń 
ca praw szerokich mas szlachty, 
śmiertelny wróg tyranii i brutal- 
ności IWANA GROŹNEGO — o- 
krzyczany był przez tę samą 
szlachtę jako despota. 

(W okresie okrutnych rządów 
cara IWANA na wschodzie i kró 
la FILIPA II na zachodzie, tole- 
rancyjny i ludzki STEFAN BA- 
TORY we własnym państwie o- 
czerniany był, jako tyran i kat. 
Rzadko o którym panującym ty- 
le rozsiewano oszczerstw i po- 
twarzy, ile o Batorym. Słusznie 
— przy innej okazji — wyrwał 
się z piersi SŁOWACKIEGO o- 
krzyk: „O, polacy — gdybyście 
wiedzieli, przez ile mąk serdecz- 
nych otrzymuje się wodzostwo 
narodu!*, Przeszedł przez te mę- 
ki król - prezydent, aby jedynie 
wyrwać naród z gnuśności, po- 
rwać do wielkich idei i rozsławić 
imię polskie, wzbudzić dla niego 
ponownie podziw całego świata. 


Nie miał nawet Batory po 
śmierci, po wielu latach, gdy 
można było już z dalekiej per- 
spektywy historycznej ocenić je- 
go rządy, „dobrej“ historii. Wi- 
dział w nim despotę LELEWEL, 
odmawiał mu wielkich zasług 
KORZON, szczupła jest na ogół 
do dziś literatura dziejopisarska 
o nim, nie ma bodaj literatury 
- powieściowej. A przecież rzadko 
która postać z racji swego dra- 
matyzmu tak nadawała by się 
dla powieści historycznej. Stefan 
Batory — Iwan Groźny! Wielkie 
plany Batorego marszu na pół- 
noc, do morza, marszu na 
wschód do Moskwy i południe, 
do Carogrodu! Tragedia osobi- 
sta: smutne współżycie małżeń- 
skies 


Stanowczość w uśmierzaniu 
samowoli. Ileż tematów dla po- 
wieściopisarza i dramaturga! Je- 
dyny „Samuel Zborowski“ bez- 
względnie za mało, 


W niezmiernie trudnym okre- 
sie wstępował Stefan Batory na 
tron polski. Była to doba ustala- 
nia się nowego porządku świata. 
(W oparach krwi toczyły się na 
zachodzie zacięte walki religijne. 
Na tle barbarzyńskich prześlado 
wań rodziła się zaborczość i ty- 
rański absolutyzm rządów. — 
Echa tych tarć religijnych i spo- 
łecznych docierały równieź do 
Polski, zagrożonej jednocześnie 
zaborczością obu bezpośrednich 
sąsiadów z zachodu i wschodu. 
Po śmierci ostatniego JAGIEL- 
LONA  niebezpieczeństwo silnie 
spotęgowało się. Po koronę pol 
ską wyciągał rękę germanizu ją: 
cy Węgry i Czechy HABSBURG 
oraz car moskiewski. Obaj sąsie 
dzi byli nawet gotowi przy sprzy 
jających okolicznościach podzie- 
lié między sobą wyspę tolerancji 
i wolności, jaką była Rzeczpospo 


lita podczas panowania Zygmun- 
ta Augusta. 

Na szczęście krótko trwały rzą 
dy pierwszego  niefortunnega 
króla elekcyjnego — HENRYKA 
WALEZJUSZA i na tron polski 
wstąpił z wyboru mało znany 
książę siedmiogrodzki STEFAN 
BATORY (1576). 

Wypłynęła jego kandydatura 
wraz z innymi dwiema, i to bez 
porównania potężniejszymi, 
gdyż cesarza MAKSYMILIANA 
i syna cara Iwana — FIEDORA. 
Kandydatura carewicza była bar 
dzo popularna wśród szlachty, 
marzącej o zjednoczeniu wszyst- 
kich słowian i sojuszu z Moskwą. 
Niemca popierała magnateria; 
szlachta o nim słyszeć nie chcia- 
ła. Krążył w kole szłacheckim 
wiersz, rozpoczynający się ed 
słów: 


„Kto cesarza mianuje — ten 
śmierć sobie gołaje!*. 
W obawie przed obiorem 


niemca część szlachty na wnio- 
sek ZAMOYSKIEGO ogłosiła kró 
lową — jako ostatniego „Piasta“ 
— siostrę Zygmunta Augusta — 
ANNĘ JAGIELLONKĘ. 

Wyznaczyła jej na męża Ste- 
fana Batorego, czyniąc z cudzo- 
ziemca — węgra według moły- 
wacji wspaniałego oratora.i be- 
maminka braci szlacheckiej Za- 
moyskiego — również .rdzenne- 
go" Piasta, Znana z brzydoty 
54-letnia dziewica Anna Jagiel- 
lonka jest w kłopocie; nie wie, 
kogo ma usłuchać, czy ma pojąć 
za męża pięknego 43-letniego 
księcia siedmiogrodzkiego, czy 
też syna cesarza. Oddaje swą Tę- 
kę do dyspozycji szlachty, która 
przeznacza jej Stefana Batorego. 
Idealny purytanin, zgóry skaza- 
ny na bezpotomność, Batory na- 
pewno nie miał ciekawego życia, 
małżeńskiego, lecz nigdy nie 
wypomina później oczerniającej 
go szlachcie swej wielkiej ofiary 
z życia osobistego. 


Objął rządy w Polsce, gdv 
krótkotrwałe panowanie WALE 
ZJUSZA zdołało osłabić spoi- 
słość państwową i rozprzężenie 
wkroczyło w życie szlacheckie. 
Zastał początki nierządu. Magna 
teria pragnęła wyłączmie w 
swych rękach zmomopolizować 
rządy i wpływy w państwie, za- 
mierzając z obieralnego króla 
uczynić wyłącznie marionetkę, 
zaś masy szlacheckie wielokrot- 
nie zasady wolności pragnęły 
przekształcić w samowolę i war- 
cholstwo. Zaraz na wstępie ma- 
gnaci żądali od króla wynagro- 
dzenia, zaszczytów, godności za 
to, iż łaskawie po walkach zgo- 
dzili się uznać go za swego pa- 
na. Zadziwiającą intuicją kieru- 
jąc się, umiał król dobrać sobie 
odpowiednich  współpracowni- 
ków z Zamoyskim na czele, Dla 
przeciwstawienia się egoistycz- 
nej magnaterii zdecydował o- 
przeć się, na masie szlacheckiej. 
Krok nowego króla podobał się 
bardzo szlachcie, lecz nie zdawa- 
ła ona sobie zupełnie z tego spra 
wy. że był on, jak pisze historyk 
A. ŚLIWIŃSKI „człowiekiem sa- 
modzielnym, że nie'-dając opano- 
wać się magnatom, nie ma za- 
miaru zostać narzędziem w rę- 
kach tłumu, że, strzegąc praw 
szlachty, będzie strzegł zarazem 
praw królewskich, że stanie do 
walki z samowolą, ale nie zgodzi 
się na jej falach królować. Jak 
we wszystkich silnych indywidu 
alnościach, tkwiło i w Batorym 
poczucie własnej wartości, a za- 
razem Świadomości, że ta war- 
tość, wspierająca wielkie idee i 
olbrzymie plany, gruntować się 
musi na władzy“. 

Wkrótce podporządkowała 
się Batoremu cała Rzeczpospoli- 


ta z wyjątkiem Gdańska, który 
uznawał za swego króla—niem- 
ca. 


Bafory natychmiast wyruszył 
na zbuntowany Gdańsk. Uprze- 
dnio na sejmie walnym, zwoła- 
nym do Torunia dla uchwale- 
nia podatków i pospolitego rū- 
szenia, wypowiada król nad- 
zwyczaj trafne uwagi o wadach 
ustroju i szlachty, i wzywa w 
obliczu niebezpieczeństwa do 
jedności i ofiarności. Zastrzega 
Się, że niczyich praw nie naru- 
szy, że „nie innego, jedno wszy 
stko dobre, poczciwe, podda- 
nym swym i wszystkiej Rzeczy- 
pospolitej obmyśliwa*. Ponie- 
waż gdańszczanie nie chcieli się 
ukorzyć przed majestatem Pol 
ski, zarządził Batory bojkot go- 
spodarczy butnego miasta, za- 
braniając spławiania do niego 
zboża. Sejm toruński odmawia 
królowi podatków i powołania 
pospolitego ruszenia przeciw 
fidańskowi. Batory dumnie od- 
powiada posłom sctjmowym: 
„Nie urodziłem się w stajni, a- 
le wolnym człowiekiem.. na 
wasze prośby i nalegania tutaj 
przybyłem. Wy sami włożyłiś- 
cie mi koronę na głowę, jestem 
więc waszym rzeczywistym, nie 
zaś urojonym, ani malowanym 
królem. Chcę panować i rozka* 
żywać, a nie Ścierpię, aby kto- 
kolwiek nma powodował... 
Strzeżcież tedy tak swojej wol- 
ności, aby się w swywolę nie 
wyrodziła'. 


Rozpoczęła stę druga frage- 
dia wielkiego króla, po osobi- 
stej — państwowa, walka = 
swawolą i egoizmem  szlachec- 
kim. Bez pomocy szlachty zmu 
sił król Gdańsk do pokory w 
grudniu 1577 r. i uzyskał po- 
nownie dostęp do morza dla 
Polski Stosunkowo długotrwa- 
ła wojna z Gdańskiem (półtora* 
roczna) bez pomocy szlachty 
rozzuchwaliła tatarów, którzy 
dokonali najazdu na południo- 
we ziemie i odsunęła na razie 
myśl Batorego od groźnych nie- 
hezpieczeńistw ze strony Mô- 
skwy. Tu, na wschodzie w wal- 


kach, które trwały prawie pięć 
lat, spotkał się Batory z satra- 
pą i despota, który był prawdzi 
wym dyktatorem dla swego na- 
rodu, z Iwanem Groźnym. Z 
człowiekiem niebywale podej- 
rzliwym, który stale najbliż- 
szych swych współpracowni- 
ków podejrzewą o zdradę, mor- 
duje ich (prototyp STAŁINA!), 
.a z nienawiścią dąży do p09- 
gromu Polski, w której widzi 
rozsadnik niebezpiecznych za- 
sad wolnościowych. Nie licząc 
się z żadnymi względemi kano- 
nów dyplomatycznych, które i 
wówczas wymagały przestrzega 
nia pewnej przyzwoitości, Iwan 
Groźny stałe obrażał honor Pol 
ski i jej króla, następnie może 
pierwszy planował rozbiór pań- 
stwa polskiego. Batory rusza na 
wojnę. Występują przeciwko 
sobie dwa światy: wolność pol- 
ska przeciw tyranii moskiew- 
skiej. Batory przeciw Iwamowi. 
Jakżoż wysokie pod względem 
moralnym były — nawet w dzi- 
siejszym pojęciu — przepisy 
wojskowe Batorego: „„.„.Dziew- 
czynę lub kobietę ktohy shań- 
bił, ten karę śmierci poniesie, 
chociażby to było w nieprzyja- 
rielskim kraju.. nie wolno zabi 
jać dziewic, niewiast, dzieci, 
starców...“ 


Tym razem sejm uchwala wy 
sokie podatki królowi na wy- 
prawę wojenną. Król zdobywa 
Połock, Wielkie Łuki, staje pod 
Pskowem, spełnia wielkie zada- 
nie, którego następcy nie zdo- 
fali utrzymać, odpycha Mo- 
skwę od morza. Potęga Iwana 
poważnie złamana, ale i siły 
polskie znacznie wyczerpane. 
Kończy dzieło słynny pośred- 
nik papieski, jezuita POSSE- 
WIN, którego w hłąd wprowa” 
dził chytry Iwan, obiecując 
wspólną wojmę przeciw Turcii i 
podporządkowanie religijne 
Rzymowi. Stanął 1582 r. To- 
zejm dziesięcioletni z Moskwą. 
Polska otrzymała Tnflanty, Po- 
łock i szereg miast. 


Mimo stałych wojen pamięta 
Batory o uporządkowaniu 


> BET WRETE e Swi 


Jeanette Mac Donald 


wiesza wianek na drzwiach mieszkania. zgodnie z anglosaskim zwycza- 
jom wigilijnym, 


spraw wewnętrznych w kraju. 
Reorganizuje wojsko, tworzy 7 
chłopów dóbr królewskich 
wspaniałą piechotę łanową, po 
długich tarciach ustanawia try- 
bunały (1578), jako instancje 
wyższą dla spraw cywilnych, 
porządkuje skarbowość. Refoi- 
my owe dokonane zostały w bar 
dzo trudnych warunkach. Sej- 
my były terenem warcholskici 
tarć szlacheckich. Jednak —: 
według BALZERA — „Batory 
wyniósł się po nad stronnictwa, 
umiał wpłynąć na nie i uspo- 
sobić do wzajemnych ustęp” v”. 
Był człowiekiem nawskrośŚ to- 
lerancyjnym. Gdy w Krakowie, 
Poznaniu młodzież szkolna i u- 
kademicka wzięła udział w tu- 
mnltach przeciw różźnowiercom 
i żydom, Batorv w ostrym liš- 
cie do władz akademickich 
(1677) pisał: „Tych, którzy z 
imienia tylko są studentami, 
naprawdę zaś zachowaniem się 
nauce uczelwej są obcy, należy 
z akademii wynędzić, wśród 
reszty utrzymać karność i zmu- 
sić, by nosiła ksiegi, nie oręż”. 
Pragnął ulżyć doli mas wło- 
ściańskich, wielu chłopów nobi 
litował. po zdobyciu Inflant 
stanął po strónie uciemiężanych 
włościan przeciwko baronom 
niemieckim, zniósł karę chło- 
sty. Wprowadził całkowite ró- 
wnouprawnienie gospodarcze 
żydów. z których wielu nobili- 
tował oraz miał z ich grona do 
radców dworskich i wojsko- 
wych. Mąż o charakterze twar- 
dym, ale wspaniałomyślnym, 
winnym przebaczał, lecz war- 
cholstwo i zdradę tepit bez- 
względnie. Magnat ZBOROÓW- 
SKI zginął pod toporem. 


W testamencie wielki monar 
cha skarży się na potwarze, któ 
rymi  szanpano go całe- życie, 
wspomina p swym smutnym ży 
ciu osobistym, o tym, że dla 
Polski poświęcił swą ojczyznę 
— Węgry. - 

Zbliża się dziesiąty rok jego 
przełomowego dla Polski pano- 
wania. Przygotowuje Batory 
wielkie plany dotarcia do Bałty 
ku i morza Czarnego. Chee 
stworzyć potężne państwo, gdy 
nagle 12 grudnia 1586 r. umiera. 
Z śmiercią króla poszły w nie- 
pamięć i jego wielkie zamierze- 
nia. A. PAWIŃSKI w rozpra- 
wie „Stefan Batory“ (XI t. źró- 
deł dziejowych, Warszawa 1882 
r.) wydał taką oninię o wielkim 
królu: „Batory wydaje nam się 
takim człowiekiem jednolitego 
odlewu. Rządy jego bvłv krót- 
kic, za krótkie nawet, żeby sie 
uwydatnić mogły w zupełności 
wszystkie zalety jego umysłu i 
serca; a mimo to jednak w tym 
szczupłym okresie czasu zdołał 
król zaznaczyć swą działalność 
wiekonomnymi czynami. Wszę- 
dzie widać jedno i to samo pię- 
tno, wyciśnięte na jego dzie- 
łach i sprawach. wszędzie znać 
tę wyrazistość plastyczną, tę mę 
ską jedrność, te żelazną wolę, 
wszędzie przebija się duch ry- 
cerski, wojskorya karność, du- 
ma królewska i bohaterskie wy 
trwanie,..* 


Część warcholskiej szlachły 
nazwała go królem tyranem, 
my ma tle epoki — królem - 
demokrata, człowiekiem o wiel- 
kich horyzontach umysłowych. 
czystej krwi państwowcem, szer 
mierzem rzeczywistej idei mo- 
earstwowej Polski, 

Przy tym  szlachełny opie- 
kun słabych, sprawiedliwy dla 
wszystkich poddanych  (nietyl- 
ko obywateli) swego państwa. 


J, K. Urbach, 
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CZY CZŁOWIEK MA JESZCZE SERCE? 


Kiedy szary, przeciętny czło- 
wiek czyta dzisiaj pisma i ty- 
godniki, i dowiaduje śię z nich 
o przerażających okrucień- 
stwach i mrożących krew w ży 


łach prześladowaniach i zbro- 
dniach, popełnianych na bez- 
bronnych i niewinnych lu- 


dzyach, tylko dlatego, że są in- 
nych przekonań, lub innej rasy, 
mimowoli musi się zasłanowić 
nad tym, jaka jest tego przy- 
czyna. = 

Co się takiego nagle i nieo- 
czekiwanie stało, że w przecią- 
gu jednego niespełna pokolenia 
człowiek odmienił sig tak całko 
wicie i gruntownie, stał się 
jakby innym człowiekiem. 

Odrzucił wszystko to, co do- 
tychrzas uważał za wartości 
stałe i niezmienne, przestał się 
interesować tym, co uważał do- 
tąd za piękne i co mu impono- 
wało, poprostu stał się brutaj- 
ny i bezwzględny i zaczął apo- 
teozować prawo pięści. 

Słyszałam ostatnio wiele ma- 
tek kulturalnych i wykształeo- 
nych, napewno wychowanych 
w szlachetnej, pełnej ideałów 
atmosferze ubiegłego stulecia, 
które mówiły: 

i— Nie wychowam mego sy- 
wą na pięknoducha i szłachet- 
nego człowieka. Chcę, aby był 
silny, aby pięściami torował so 
bie drogę, aby umiał deptać. 
Nie chcę, aby się roztkliwiał 
mad ludzką niedolą i aby miał 
czułe serce. W ten sposób nie 
dojdzie do niczego. Tylko, kie- 
dy będzie silny i bezwzględny, 
będzie mu dobrze! 

Co takiego się stało, Że czło- 
wiek odtrącił od siebie wszyst- 
ko, czym żył dotychczas, że za- 
miast prawa serca. przyjął pra- 
wo pięści? A 1 

Czy jest wogóle możliwe, aby 
szłowiek zmienił się tak grun- 
townie? t 

Przed wielką wojną najwy 
szymi dobrami i zdobyczami 
wydawały się nam te dzie- 
dziny ducha; zachwycały nas 
i imponowały nam rycerskość i 
szlachetność. Jedna strona ludz 
kiej natury znajdowała tu swe 
wypowiedzenie ti zadowolenie, 
Druga, ta brutalna, prymityw- 
na i ciemna, nie dochodziła do 
głosu i kryła się w cieniu, Na- 
wet kiedy kłoś był brutalny i 
opanowany przez złe instytukty, 
słarał się maskować i przybie- 
rał pozy piękna i szlachetności. 
Poprostu nie wypadało wtedy 
hyć brutalnym i nie rycerskim, 
nie popłacało to, wstyd było 
- mówić o tvm głośno. Wychowa 
nie kładło ogromny nacisk na 
moralną stronę ludzkiej natury 
i matki szczyciły się szlachetno 
ścią swych synów. 

Wielka wojna zburzyła ino- 
rime podstawy, z lakim trudem 
i przez tyle wieków zdobywa- 
ne przez człowieka. W nagiej 
walce o życie wypłynęły na po- 
wferzchnię ludzkie instynkty i 
zatopiły. wszczepione człowieko 
wi miłosierdzie i dobroć. 

Po wojmie rozkołysana fala 
nie ułożyła się spokojnie i nurt 
Życia nie wrócił do dawnego ło 
żyska Tu i owdzie nie dopisy- 
wały iudzkie nerwy, tu i ow- 
ttzie wybucha? gorącym gejze- 
rem nagi ludzki egoizm. Ktoś 
brutalnie łamał prawo i deptał 
moralność. Ktoś na sztandarze 
swym wypisywał hasło przemo 
cy i prawo silniejszego. 

Kiedy przed wojną człowiek 
czasem nieopatrznie odsłonił 
sie instynkty odwiecznej ludz: 
kiej natury, mówiono o nim z 
oburzeniem: 

— To człowiek brutalny i 
ujekulturalny... 

Dzisiaj takiego człowieka 
zwykło się nazywać „człowie- 
kiem silnym“ 


Poprostu nie zauważyliśmy, 
kiedy dokonała się ta przemia- 
na, nie zauważyliśmy zmiany 
basel na naszych sztandarach. 

Trudno wyinagać od przecię- 
tnego człowieka bohaterskości, 
a hbohaterstwem właśnie jest 
przeciwslawienie się zalewają- 
cej nas fali. twarde i bezkom- 
piomisowe oparcie si” o swój 
własny światopogląd. 

Młodzież chętnie poszła za 
nowymi ideami, było to o tyle 
łatwiejsze i prostsze, Prawo ser 
ca należałą tylko zastąpić pra- 
wem pięści. należało cdrzicić i 
wrkpić duchowe wartości, a na 
ałlarzu postawić przemoc i si- 
te. 

Nawet nie zauważyliśmy. iak 
nam zaczęło być przykro po- 
unwajać rycerskość i szlachct- 
ność, jak niewygodnie przyzna- 
wać się do dobrych uczynków 
iub obrony uciśnionego. Popro- 
słu niemodne się stały staro- 
świeckie hasła miłości bliźnie- 
£9 

Jakże, 
pięść 
świat! 


dzisiaj panuje siła i 
i tylko siłą zdobędziemy 


Filozofia totałizmów, jeśli ja 
tak meżna nazwać, przesiąkała 
powoli i wytrwaie do wszyst- 
kich społeczeństw. Zatruwała 
nas tak systematycznie, że na- 
wet  najszłachełniejsi zaczęli 
wątpić. Okres sukcesów i try” 
umfów prawa dżungli narzucał 
myśli, że może naprawdę, że 
może skończyło się dawne kró- 
lestwo ducha i myśli i rozpo- 
częła się nowa era, która zapa- 
nuje nad świałem. Może czło- 
wiek nie jest dobry, tylko sta- 
rano się go dobrym uczynić, 
może niema poczucia sprawie- 
dliwaści, tylko mu je darzuco- 
no? Go słabe musi zginąć, a za- 
tryumfuje siła! 

Gdy mężczyzna chce zdobyć 
kobietę, która mu się opiera, 
mówi do niej: 

— Jakto? Pani chyba jest 
współczesną kobietą i nie ma 
siaroświeckich skrupułów? To 
by: dobre dla naszych praia- 
bek! 

Wirle dziewcząt ! kobiċt idzie 
na iep tych zżakłamanych i 
szumnyci: słów. 


Tak przykro przecież przy- 


znać się do tego, że się ma sta- 
roświeckie poglądy, że się wie: 
rzy w miłość i pragnęłoby się 
trochę szacunku od mężczyzny. 

To samo jest z prawem pię- 
Ści i siły, Nikę nie chce się dzi- 
siaj przyznać do tego, że ma 
serce gorące, czułe ludzkie ser- 
ce. które drży i boli ua widok 
ludzkiej niedoli, że kiedy czy- 
taf o udręczonych ślepych dzie- 
ciach niemieckich, oczy miał 
pełne łez. 

Cóż znowu? Takie sentymen- 
ty i to w dzisiejszych czasach? 

Trudno! Rodzi się nowy 
świał i muszą być ofiary! — 
mówi do siebie. 

A przecież serce ludzkie. to 
rzucone w kąt i odarte z godno 
ści człowiecze serce żyje i bije 
odwiecznym mocnym rytmem. 
Dowiodła tego piękna postawa 
połskiego społeczeństwa wobec 
uchodźców w Zbąszyniu, mimo 
bezustannego szczucia i propa- 
gandy. dowodzą tego liczne rze 
sze w Niemczech, zesłane do o- 
bozów koncentracyjnych za 
współczucie, okazane _dręczo- 
nym żydom. | 


Człowiek ma serce, dobre, mi 
łosierne serce, wychowane ia 
tylowiekowej pięknej tradycj! 
tarześcijańskiej. Musimy iyo 
mówić otym głośno, bardzo 
gfośno, aby ośmielić tych, któ- 
rzy są słabi i wstydzą się go w 
naszych brutalnych czasach. 
Musimy znowu wynieść je na 
nasze sztandary i mówić, mó- 
wić wiele i eo raz głośniej, że 
me jest wstydem miłość bliźnie 
0, Że nie jest przeżytkiem ludz 
kie miłosierdzie, że łza współ- 
tzucia jest łzą męską i godną. 

1 dzisiaj, kiedy smutni i przy 
tłoczeni ciężarem dni niespokaj 
nych wkraczamy w okres świą- 
teczny, który zawsze był okre- 
sem radości i spokoju, powiedz 
my sobie, że nic to, że fala bar- 
barzyństwa żalewa świat cały. 
nic to, że do głosu doszły naj- 
ciemniejsze ludzkie siły i in: 
stynkty.. , 

Człowiek jest dobry i ma go- 
rące serce! 

Trzeba mu tvlko pomóc zmo- 
wu przyznać się do tego. 


Iza Norska. 


„Wychowanie dziecka” 


W jednym z ostatnich numerów „Rewii“, ukazała się nowelka 
ALEKSANDRA T6ROKA pod tytułem „ WYCHOWANIE DZIECKA“, 
Treść jej była następująca: Pewien wujaszek, przeświadczony o zna 
komitym swym talencie pedagogicznym, wybiera się z słostrzeńcem 
na przechadzkę, chcąc ja wykorzystać w celu skorygowania błedów 
wychowawczych, popełnionych, zdaniem jego, na dziecku. Zabiera 
się do tego bardzo nieudolnie i ponosi oczywiście zupełne fiasco, 
Chce zwrócić uwagę chłopca na piękno natury, podczas gdy chło- 
piec interesuje się przede wszystkim samochodami, piłką nożuą i 
szybowtami. Nie pozwala mu jeść włedy, gdy jest głodny, wreszeie 
kiedy zakazuje chłopcu stać przy molorniczym w tramwaju, dopro- 
wadza go do stanu iaklego zdenerwowania, a siebie do takiego pod- 


niecenla, że uderza ge wobec ludzi w twarz, Odprowadza chłopca 


do domu w stanie godnym pożałowania i przysięga sobie nie wtrą- 
cać się w przyszłości do wychowania dzieci. 

Nowelka ta wzbudziła zalnteresowanie wśród naszych Czytel- 
ników, czego dowodem są otrzymane przez nas listy z uwagami, — 
Poniżej przylaczamy jeden z nich: 


Nie postępujecie właściwie 
z dzieckiem, mówił pan do swe- 
go szwagra, i słuszność była po 
pańskiej stronie, gdyż z opisywa- 
nego przez pana zachowania się 
dziecka na wycieczce, łatwo wy- 
wnioskować można, że nie jest 
ono racjonalnie wychowywane. 
Miał pan nawet dobry pomysł. 
zabrać swego siostrzeńca na wy- 
cieczkę, ho przy odpowiednim 
nastroju, najłatwiej wywrzeć 
wpływ dodatni, 


Idzie tylko o to, aby ten odpo- 
wiedni nastrój wytworzyć, a to 
się panu nie udało. Nie należy w 
takich razach włazić na szczudła 
i z wysokości swego autorytetu, 
wydawać rozkazy i wymagać, że- 
by chłopiec wykonywał to wszyst 
ko bez szemrania. W ten sposób 
nie zyska się zaufania chłopca i 
nie uda się panu poprowadzić ga 
tak, jak pan to zamierzał. 

„Kształcenie młodych dusz i 
uprzystępnienie im piękna przy- 
rody — to prawdziwa rozkosz", 
pisze pan w swoim artykule. ale 
z dalszej treści wynika, że się 
panu to zadanie nie udało i że 
nie odczuł pan na tej wycieczce 
ani rozkoszy obcowania z dziec- 
kiem, ani też satysfakcji, którą 
daje możność kształcenia młode- 
go umysłu na łonie natury. 

Wiedział pan, że dziecko nie 
ma w domu dobrego kierunku i 
chciał pan zaprowadzić porzą- 
deR w tej dziedzinie. Projekto- 
wał pan tak wykorzystać tę nie- 
dzielę. aby ehłopiec polubił pa- 
na, jak swego kolegę, nie miał u- 
czucia bojaźni w pańskiej obec- 
ności i wywrze pan na niego, pod 
czas tej jednej wycieczki wpływ 
tak dodatni, że stanie się on lep 


szym, niż był poprzednia. 

Nie wiele pan widocznie obco- 
wał z dziećmi, kiedy pan przy- 
puszcza, że jedna dobrze spędzo- 
na niedziela, jedna należycie 
przeprowadzona wycieczka, mo- 
gą odrazu zmienić charakter 
dziecka i usunąć wszelkie wady, 
które powstały dzięki nieodpo- 
wiedniemu traktowaniu chłopca 
przez rodziców. 

Zbyt optymistycznie zapatru- 
je się pan na możność usunięcia 
w prędkim czasie tych rozmai- 
tych braków charakteru. 

Gdyby nawet wycieczka była 
dobrze zorganizowana, gdyby 


nawet wpływ dodatni był wido- 


czny dla całego otoczenia, to jesz 
cze nie tak prędko nastąpiła by 
poprawa. 


Wycieczka ta nie była dobrze 
zorganizowana: chciał mu pan 
uprzysłępnić piękno przyrody, a 
zaprowadził go pan w lakie miej 
sce, gdzie jego uwagę pochłania 
ły całkowicie samochody, bume- 
rang, gra w piłkę nożną, wresz- 
cie ćwiczenia szybowców. Rozu- 
miem, że wybierając się na nie- 
dzielny spacer z jednym dziec- 
kiem, nie można zawczasu ba- 
dać terenu, ani dowiadywać się, 
czy tam przypadkiem, nie będzie 
większych atrakcji, niż lekcja 
przyrody na świeżym powietrzu. 
ale skoro tak się stało, to należy 
zachować się odpowiednio i po- 
zwolić dziecku, na obserwowa- 
nie tego. co je interesuje a nie od 
ciągać je od tego przemocą. 

Od samego wyjścia z domu. 
zaczyna pan popełniać błędy pe- 
dagogiczne i nie przerywa pan 
ich ciągłości tak długo, póki pan 
nie zwraca dziecka ojeu, który 


już odrazu, na powitanie, odzy- 
wa się łak, jak by nie był oj- 
cem, lecz surowym sędzią lub 
prokuratorem, którzy z całą za- 
wziętością czyhają na to, aby 
móc złapać fakcik, który upo- 
ważni do zbudowania oskarże- 
nia i do wymierzenia kary. 


Ale wracajmy do krytyki pań- 
skiego postępowania. 


Chłopiec siada na poręczy i 
chce zjechać, tak, jak to pewnie 
czynił setki razy. Chciał się przed 
panem popisać swoją  zręczno- 
ścią, i w naiwności sądził, że go 
pan pochwali. Widzę wydruko- 
wane słowa „nie wypada“, Czy 
mnie wzrok nie myli? Czy jesz- 
cze posługuje się ktokolwiek tym 
pojęciem przestarzałym? Słowa 
te wypowiadały często w połowie 
ubiegłego stulecia, różne bony 
francuzki, które miały uczyć za- 
możne panienki „dobrego tonu'', 
Teraz już nawet zamożne pa- 
nienki uprawiają sporty, a ru- 
chy ich i sposób zachowania jest 
taki, że owe sławne wychowaw- 
czynie francuskiego pochodze- 
nia, zemdlały by, gdyby się temu 
przyjrzały. Teraz jednak nikt nie 
używa tego terminu. Czy pan, po- 
sługując się tym wyrażeniem, u- 
zyskał to, co projektował. Pisze 
pan: _.„Wówcżas nie będzie się 
mnie bał. polubi mnie jak kole- 
ge“, ale na to trzeba się zacho- 
wać jak kołega, a ten chyba nie 
powie „nie wypada“, Ten zakaz 
mógł być umotywowany obawą 
o chłopca. Zjeżdżając, może u- 
paść, jak to się częto zdarza. — 
Można było stanąć na półpiętrze 
i chronić chłopca przed rozbi- 
ciem się, ale pan wybrał inną dro 
gę: chłopiec zaczął pokpiwać z 
pańskiego braku odwagi, a pan 
ośmieszył się tylko przed chłop- 
cem, wykonywając nieudolnie 
to, co jemu było przez pana 
wzbronione, 


W jakim celu postąpił pan w 
ten sposób? Dał pan do zrozu- 
mienia chłopcu, że w swoim cza- 
sie pan też zjeżdżał pe poręczy, 
więc dlaczego wzbronił mu pan? 
Przekonał go pan, że dorośli sto 
ją pod tym względem niżej od 
dzieci, ale on wiedział o tym bar 
dzo dobrze. i 


Dlaczego pan nie chce wczuć 
się w duszę chłopca i nie chce 
pan wiedzieć, że motor tramwa 
jowy i funkcje motorowego, ta 


bardziej ciekawe, niź publiez- 
ność siedząca w wagonie tram- 
wajowym. 


Na łonie natury znów przyjął 
pan postawę guwernantki - fran- 
cuzki i strofował chłopca za wy- 
rażenia „łobuz*, „byczy chłop“. 


Nie należy też ukrywać przed 
dzieckiem swego braku kompe- 
tencji w pewnych dziedzinach; 
można śmiało uznać nawet jego 
większą kompetencję w pew- 
nych sprawach, a to nie wywoła 
lekceważenia z jego strony — 
przeciwnie, gdyż przekona się an 
że dorosły postępuje uczciwie i 
nie pokrywa swoich braków bla- 
gą lub kłamstwem. Dlaczego nie 
pozwolił mu pan jeść wtedy, kie- 
dy miał ochotę? Powie pan, ze 
pewien porządek, pewna syste- 
matyczność w odżywianiu jest 
rzeczą konieczną — nie przeczę. 
ale przecież na wycieczce i tuk 
nie może być podawana każda 
potrawa o oznaczonej porze, 
zgodnie z przepisami dietetycz- 
nymi. Czy by chłopak zjadł o 
kwadrans wcześniej, czy póź- 
niej, to by mu szkodzić nie mo- 
gło i nie wywarło by ujemnego 
wpływu ani na jego zdrowie, ani 
na jego charakter. Pa co było 
doprowadzać go do łez i tworzyć 
nieprzyjazny nastrój? Ten na- 
strój był na powrotnej drodze 
widoczny na każdym kroku: sko 
ro wujaszek chciał, żeby chło- 
piec wszedł do wagonu, chłopiec 
uparł się i stał na peronie. Siłą 
wciągnąć się nie dał. płakał i od 
wracał się od wujaszka, 


W tym momencie popełnił pan 
błąd szalony: wymierzając dziec- 
ku policzek zawstydził go pan i 
sponiewierał wobec pasażerów 
tramwajowych. Czy kupowanie 
dziecku łakoci na to aby uspoko: 
ić jego gniew. ma być tym do- 
brym środkiem pedagogicznym? 


Wierzę, że cała ta nowela by- 
ła napisana po to, aby pokazać 
szerszej publiczności, jak nie- 
kompetentni zazwyczaj z dzieć- 
mi postępują. ale mogły by sie 
znaleźć wśród Czytelników jed- 
nostki, które by to uważały za 
szereg wskazówek pedagogitz- 
nych, które w podobnych oka- 
zjach. mogły by być żywcem sko 
piowane, co było by niepożąda- 
ne, 


Obrońca dzieci, 


pewa- 


ZYCIE NA PIĘTACH 


co sądzą robotnicy o swoim wychowaniu? 


Jednym z czołowych zadań 
szkoły powszechnej jest przyge- 
towanie ucznia do życia pop"zez 
urabianie jego charakteru, pngłę 
bienie jego inteligencji i podnie- 
sienie jego umiejętności fizycz 
nych. To się tak pięknie mówi, w 
rzeczy samej decydujący wpływ 
ua duszę wychowanka wywiera 
najczęściej właśnie nie szkoła, 
lecz cały szereg czynników, mo- 
że nie pożądanych, ale o wiele 
silniejszych od szkoły. Niezatar- 
łe piętno na dziecku wyciska 
dom rodzicielski, a tam, gdzie te 
go domu nie ma (w pojęciu szer- 
szym) uliea, ten czynnik najgor- 
szy. Bywają jednak wypadki, że 
i dom rodzicielski wspomina się 
niby koszmar. A wspominają go 
tak ci, którzy wbrew złemu przy 
kładowi, dawanemu im przez 
rodziców, poszli za wskazaniami 
szkoły. Lecz takich wypadków 
jest bardzo mało, Najczęściej 


' WALKA O DUSZĘ UCZNIA, 


walka toczona między złym, że 
tak powiem, domem, ulicą z jed- 
nej strony a szkołą z drugiej stra 
ny kończy się przegraną tej ostat 
niej, „bo w szkole jeść nie dają“. 


Co sądzą o tym swoim wycho- 
waniu ci, którym, że użyję wy- 
„rażenia pewnego robotnika; žy- 
cie bywa na piętach? O odpo- 
wiedź niefikcyjną było do nie- 
dawna bardzo trudno, gdyż nie 
można brać na serio wypowiedzi, 
czynionych na zebraniach szkol- 
nych, dlatego, że, a mówią prze- 
ważnie ci, którzy mają powody 
do pochwał, albo tacy, którym 
wydaje się, że są upoważnieni do 
ciskania gromów — po drugie u- 
wagi tę nie odnoszą się wtedy do 
przeżyć własnych osób zabierają 
cych głos, ale chodzi najczęściej 
o krytykę postępowania nauczy- 
cicli» Dopiero wydanie ,,Pamięt- 
ników robotników** (przez dr. Zy 
gmunta Mysłakowskiego, prof, 
U. J. P. oraz d-ra Feliksa Grossa, 
nakładem Księgarni Powszech- 
nej w Krakowie) + pozwala nam 
zetknąć się z "bezpośrednimi, 
szczerymmi i niesfałszowanymi wy 
powiedziami na ten temat. Rozu- 
mie się, że wypowiedzi te doty- 
czą nie tylko wychowania, są ra- 
czej żywym obrazem życia ro- 
hotniczego w ogóle, ale w niniej- 
szym artykule interesuje nas je- 
dynie ta dziedzina. 


Jakże wygląda w świetle „Pa 
miętników* wychowanie dziec- 
ka robotniczego? Na. czoło środ 
ków wychowawczych, - wymie- 
nianych przez autorów wysuwa 
się oczywiście i zgodnie z na- 
szym twierdzeniem dom rodzin 
nv. Bardzo rzadko spotykamy 
się na kartkach książki ze 
wzmianką o jako tako znośnym 
pożyciu rodziców, natomiast 
znacznie częściej z odrażającym 
wspomnieniem awanturującego 
się ojca pijaka. Nic tedy dziwne- 
go, że rzadkie na ogół słowa 
wdzięczności za pierwsze wycho 
wanie przypadają prawie zawsze 
w udziale małcee; ją to się kocha 
„jak największą świętość”, jej 
się oddaje „wszystkie uczucia sy 
nowskie*, za to, że bohatersko 
borykała się 7 piętrzącymi się 
trudnościami, że sama idąc głod- 
na spać, oddawała dzieciom przy 
padający na nią kawałek chleba, 
„że potrafiła dać sobie radę i wy- 
chować nas na porządnych lu- 


dzi, że uczyła w bardzo mło- 
dym wieku czytania na Książ- 
kach. 


Niezgodne przeważnie pożycie 
rodziców wytwarza, jak to okre- 
śla pewięn kelner 

„LURĘ W WYCHOWANIU*, 
wynikającą bądź z rozbieżności 


w postępowaniu rodziców wzglę- 
dem dzieci, bądź z nadmiaru in- 
terwencji w ich życie, bądź wresz 
cie z rezygnacji rodziców z ja- 
kiegokolwiek wysiłku wycho- 
wawczego i pozostawienia dzie- 
ci samopas, Nadmierna interwen 
cja polega na całej serii naka- 
zów i zakazów. Dziecko wie tyl- 
ko, czego mu nie wolno robić, a 
nie wie, co wolno. Tego rodzaju 
„system wychowawczy budzi 
w dziecku przeświadczenie, że 
nie jest ono nikomu potrzebne i 
tylko każdemu zawadza „skoro 
swobody żadnej nie ma“. W o- 
kresie, gdy chce najwięcej wie- 
dzieć (3 — 6 lat) pozbywają się 
go słereotypowymi odpowiedzia 
mi: „Tak jest“, „Tak ma być, 
„Tak Pan Bóg daje“, albo .„Tego 
jeszcze nie rozumiesz“, wierząc 
snać święcie, ..że pierwsza mowa 
szałana do rodu ludzkiego za- 
częła się najp.ościej od słowa: 
Dlaczego?" 


Stosowane często 
tywne 


CICHO SIEDŹ, I JUŻ 
wypływa nietyle z przeświadcze- 
nia wychowawców, źe tak po- 
winno się dzieci wychowywać, 
ile z braku cierpliwości (czemu 
znów u zapracowanego robocia- 
rza trudno się dziwić). Dzieci 
nienawidzą autorytarnej metody 
wychowawczej, jakby przeczu- 
wały, że u jej dna kryje się bar- 
dzo często nie cel wychowawczy, 


i auloryta- 


lecz chęć pozbycia się małego na 


treta, 


„Każde wyjaśnienie — -pisze 
pewien- robotnik — przestroga, 
czy upomnienie weszły mi do 
krwi, Śledziłem rodziców." Każ- 
dy ick-zuch był-dla mmie-— -że 


tak powiem — autorytatywny.— 
Gdy czasem oberwałem za to, 
że rysowałem po pudełkach, — 
ściskał mmie za gardzo jakiś 
bunt. Za chwilę jednak lazłem 
pod łóżko po stówek, który tam 
poleciał i myślałem sobie, żeby 
to już być dużym i móc swego 
hachora tak palnąć po rękach, 
„aby głupstw nie robit“, 


Niektórzy autorzy „„Pamiętni- 
ków“ zwracają uwagę na roz- 
bieżnošć, jaka zachodzi między 
postępowaniem rodziców ą ich 
celami wychowawczymi. Często 
bvwa, że rodzice sami, kłócąc 
się i awanturując, nie mają dla 
dziecka dobrego słowa i popy- 
chaniami i biciem napędzają je 
do praktyk religijnych utrzymu 
jąc „rzeczy nakazane* w wiel- 
kiej tajemnicy. W rezultacie 
dziecko wykonvwa te praktyki 
z musu, od „spraw zakazanych 
natomiast nie tylko nie stroni, 
ale stara się poznać je czym 
prędzej. Zaczyna wiec o wiele 
za wcześnie pić wódkę, palić pa 
pierosów i wyżywać się seksual- 
nie. Dzieje się to zazwyczaj wte 
dy, kiedy dziecko dostało się 
pod przemożny wpływ” „najgor* 
szej wychowawczyni* — ulicy i 
„złego otoczenia sąsiadów'. 

Zły dom rodzinny stara się — 
jak tego dowodzą liczne wzmian 
ki autorów „„Pamiętników robot 
ników“ zohydzić w oczach dziec 
ka szkołę. „Dziś szkoła nic nie 


kto ma zdrowe ręce.. Z nauki 

zhleba nie będziesz jadł, albo 

jeszcze dosadniej 

„KSIĄŻKI CI- ŻRYĆ - NIE DA- 
DZOM* — 

oto-maksymy, których się dziec- 


„ko nasłuchało do syta,-nim od- 


będzie pierwszą swą drogę do 
szkoły, w której „musowo' trze- 
ba spędzić aż 7 lat! I o dziwo: 
nie brak dzieci wychodzących z 
tej złej i zatrutej atmosfery, któ- 
re podejmują jednak nierówną 
walkę z niechęcią rodziców i do- 
mowników, z drwinami i doku- 
czliwością lepiej usytuowanych 
kolegów szkolnych! Zdumiewa 
wytrwałość i zaciętość dziecka 
robotniczego w walce o oświalę. 
Stara się pokonać wszelkie prze- 
szkody, opór otoczenia, niedosta 
tek, głód, brak ubrania, by cho- 
ciaż „piechotą dobić do tego sa- 
mego celu, do którego pędzą z za 
wrotną szybkością mijające ro- 
botnika limuzyny". 


Piechurzy ze wzruszającą 
wdzięcznością wspominają nau- 
czycieli, którzy im nierówny wy- 
ścig pracy ułatwiali. Jeden z nich 
wspomina z najwyższym uzna- 
niem o trudnej pracy wychowaw 
czyń w'ochronce fabrycznej, któ- 
-rych „gry i zabawy, dawały nam 
dużo zadowolenia”. Inny autor, 
który poszedł na służbę już w 
10 roku życia opisuje, jak 


WLECZE SIĘ JAK CIEŃ 
DO SZKOŁY, 

nogi sine, zmarznięte, 
w mokrych łachmanach 


skulone, 
zdar- 


tych deszczem a idzie, „bo ko-- 


cha tę szkółkę to i boso mu nie 
trudno*, . 
Nie jest to bynajmniej głos 


24 . odosobniony. Dziecko, którego 
znaczy, dziś ten-ma powodzenie, . 


rodzice nie oddali do szkoły, 
przeżywa z tego powodu „pierw 
szą tragedie“, patrząc z zazdro- 
ścią „na rówieśników, biegną- 
-cych z torbami do szkoły”. Pod- 
czas kiedy dzieci ze sfer lepiej 
usytuowanych, „zawdy wyele- 
gantowane, rumiane, pulchniut- 


1. W malowniczych strojach biorą. 
rokrocznie udział w procesji przed- 
świąteeznaj wieśniaczki węgierskie. 


— 2. W Kuessnacht 


/Szwajcaria) 


odbywa się co rok piękny pochćd 
dzieci w. oryginalnych nakryciach 


głowy ku 


czci św. Mikołaja. — 


3. Clark Gable w swoim najnow- 


szym filmie 


lotniczym  „Brawura”. 


kie, stale uśmiechnięte" hcz 
przeszkód korzystają z dobra: 
dziejstw nauki, to dziecko robot: 
nieze w wielu wypadkach wal- 
czyć musi o otwarcie dla siebie 
podwojów szkoły powszechnej, © 
możność dokszłałeenia się pozi 
szkołą. Jakże często każdy ze 
szyt, ołówek, stalówka musi być 
wyproszona, wybłagana i wypła- 
kana u rodziców rozporządza ją 
cych niewystarczającymi kwota- 
ini — 

Dowiadujemy się z niejednego 
pamiętnik, jak polskie dziec: 
proletariackie toczyły boje © 
prawo do oświaty w trudniej- 
szych warunkach, niż obecne, bo 
wiem pod obuchem rządów car- 
skich w byłym zaborze rosyj- 
skim i w czasie okupacji niemiec 
kiej. A tak nieprzeparty był ich 
pęd do oświaty, że pozbawione 
szkoły potrafiły wynaleźć samo- 
rzutnie metodę wzajemnego ua- 
uczania. Oto w małej mieścinie, 
zagubionej gdzieś w Płockiem, 
jakiś Władek, starszy zaledwie 3 
trzy lata od swych towarzyszy 
zabaw, uczy kolegów liter na „.e- 
lementarzu od oddziału wstępne 
go“: Jeden z uczniów tego Wład 
ka uprawia po nim dalej wzajem 
ne nauczanie: „I ja później u- 
czyłem też Zygmunta M. Po 1nie- 
siącu nauki umiał się podpisać i 
coś przeczytać w elementarzu *. 


Cóż, kiedy w późniejszym zy- 
ciu wszystkie prawie 


WYSIŁKI IDĄ NA MARNE 
z powodu braku pieniędzy na 
dalsze kształcenie się, na rozwi- 
nięcie kiełkujących zdolności. —- 
Są wśród autorów „Pamiętni- 
ków“ i tacy, którzy zdradzają 
zdolności artystyczne — jeden u 
jawnia zdolności malarskie, iu- 
ny czuł i czuje pociąg do rzeź- 
biarstwa. Nic z tego nie wyszło, 
pierwszy musiał po zabraniu oj 
ca na wojnę wstąpić do fabryki, 
by jak najwcześniej zarabiać, 
drug: nie mógł zebrać 300 koron 
kaucji dla cechu rzemieślnicze- 
go. — 

Nie lepiej przedstawia się spra 
wa z aspiracjami do średniego 
wykształcenia. Wszystko rozbija 
się o fatalny brak gotówki. Z ju- 
kąż zazdrością patrzy pewien ro- 
botnik w swych latach młodzień 
czych ma uczniów gimnazjum, 
których społykał w pociągu: 

„Czułem się marnym prochem 
wobec takiego smarkacza piąte- 
klasisty, każdy z nich miał kon- 
kretne myśli, każdy z nich «oś 
wiedział i wiedział, co mówi”. 

Po otrzymaniu pracy w fabry- 
ce, po „ustabilizowaniu życia”, 
niektórzy wytrwali czynią pró- 
by wypełnienia luk w wykształ- 
ceniu drogą odbycia kursów wic- 
czornych, albo usiłują w drodze 
korespodencyjnej przygotować 
się do matury, I w tych wypad- 
kach wszystkie zamierzenia roz- 
bijają się o brak gotówki, trzeba 
bowiem na ten cel setek złotych, 
których robociarz niestety nie 
posiada. Nic dziwnego, że w koń- 
cu rezygnują, dają spokój tytn 
„mrzonkom, bowiem „głową 
muru nie przebije”, skora „wy- 
kształcenie dła innych“, 

Zrozumiemy zatem bolesne py 
tanie, jakie wyrywa się jednemu 
z robotniczych autorów: „Czy lu 
dzie, którym leży na sercu wy- 
chowanie i kształcenie, prowa- 
dzenie kół samokształceniowych 
wśród klasy robotniczej, masy 
chłopców i dziewcząt pozbawio- 
nych możności nczęszczania do 
szkoły, narażonych na złe przy: 
kłady — są w możności dotrzeć 


do nich bez pomocy państwa? 
Czy pomoc z tej strony padej- 
dzie?'« 


Fs 


Trzeba poprawić przestępców 


-ewj 


Reforma przestarzałego więziennictwa w Anglii 


— Teraz, kiedy okropności śred- 
niowiecza znowu wypelzają z ciem- 
nych zaułków historii, tymbardziej 
powimiiśmy mocno trzymać się za- 
sad humanitarności, które tak wiele 
dały angielskiemu narodowi. Jeśli 
proszą izbę, aby jednogłośnie za- 
twierdziła mój projskt ustawy, to 
dlatego, że wierzę, iź jest on zgod- 
ny z tradycjami naszego wielkiegu 
scojalnego ustawodawstwa; dlate- 
go, że wierzę, iż jednych wstrzyma 
ud upadku, a drugim, ktćrzy się już 
potknęli, pomoże się podnieść. W 
końcu dlatego, ża wierzę, iź w tej 
ustawie osiągnęliśmy prawdziwie 
brytyjską równowagźz między mo- 
ralnymi i duchowymi prawami czło: 
wieka, a interesami państwa. 

Tymi słowami zakończył swe 
przemówienie minister spraw wē- 
wnętrznych, HOARE, przedstawia- 
jąc do drugiego czytania projekt 
tstuewy o reformie więziennictwa, 
To, co wniósł Hoare do parlamentu, 
nia jest pelną reformą więziennie- 
twa lub systemu kar. Jest to tylko 
częściowa zmiana. 

Bir Samuel Hoare, natychmiast 
po przejściu z admiralicji do spraw 
wewnętrznych, odwiedził wszystkie 
główne więzienia i polecił specjal- 
nej komisji przygotowanie projektit 
ustawy o więziennictwie. Wydaje 
się, że jest to resort ministra spra- 
wiedliwości. Ale w Anglii takiego 
ministerstwa niema, jest tylko gene- 
ralny prokurator z prawami mini- 
stra; on jest szafem sędziów i są- 
dćw. Więzienia jednak, dokąd pod- 
sądni często udają się wprost z sali 
sądowej, podporządkowane są nie 
prokuratorowi, a ministrowi spraw 
wewnętrznycii. 

Sir Samuel Hoare administracyj- 
nym: sposobem przeprowadził już 
rozmaite ulepszenia i złagodzenia 
więziennego systemu. Wprowadził 
gry. pomyślał o placach do piłki 
nożnej, poprawił wikt i ukrócił do- 
zorcćów, Śmiano się z niego, nazy- 
wane sentymentalnym,  przekony- 
wano, ża zmienia on więzienia na 
komfortowe hotele, dokąd każdy 
będzie chciał się dostać, Lecz w is- 
tocie opinia publiczna już dawna 
arzyznały, że aagielskia więzienia, 
a wraz z nimi system kar wymaga 
reformy. Cały sądowy aparat w An. 
glii jest przestarzały i opiera się 
wyłącznie na osobistej uczciwości 
sędziów oraz wysokim poczuciu 
sprawiedliwości opinii publicznej. 

Jedən z najbardziej znanych an- 
gielskich prawnisów, sir SAMUEL 
ROMILY powiedział kiedyś, że „w 
Anglii prawa pisane są krwią”. I 
rzeczywiście, średniowieczne prawo 
krwi utrzymało się tu dłużej, niż w 
każdym innym kraju, Prawo angiel 
skie nigdy nie osiągnęło poziomu, 
jaki miało prawo rosyjskie po re 
formie lat sześćdziesiątych. Uie- 
kawe, że główna, zaasdnicze zraja- 
ny kodeksu karnego przeprowadzo- 
ne były w Anglii w roku 1868, czy- 
li po rosyjskiej reformie. 

Wtedy zmieniono również nie 
które rudzaje gar fizycznych. Kara 
śmierci, którą stosowano jeszcze w 
pierwszej połowie XIX wieku w 
stosunku do 43 przestępstw, włącz- 
nie z kradzieżą przedmiotów war- 
tości czterdziestu szylingów, pozo- 
stała jeszcze tylko za zabójstwo 
i zdradę stanu. Przy czym dawniej 
kara śroierci byla rozmaita: wiesza- 
re, odrabywano ręce, głowy, ćwiar- 
towaun i t. d. Wszystko to robiono 
publicznie, na placu, wobec cicka- 
wych tłumów, rekrutujących się z 
wszystkich klas, Prosty lud, wyso- 


cy dygnitarze ż damy -— wszyscy 
przychodzili popatrzeć na egzeku 
cję: 


Po roku 1868-ym zaczęto stoso- 
wać kare śltaiarci rzadziej. Niewia- 
domo z jakiego powodu npozostawio: 
nc królowi przywilej zamiany katy 
smierci przez powieszenie na taka. 
šmićrė przez ścięci Q ile mi wia 


dome, ani królowa WIKTORIA, ani 
jej krelewsey potomkowie, ani razu 
nie skorzystali z tego przywileju. 

Aż do ostatnich czasćw odnoszo- 
nè się do więźniów w Anglii bardzo 
surowe, Sam system więzienny był 
bezduszny. Aresztant przestawał 
być człowiekiem, stawał się nume- 
rem, rzeczą. OSCAR WILDE mćwił 
o tym w wsirząsających wierszach. 
Jego więzienny poemat tłumaczony 
jest na wszystkie języki. Lecz w o- 
wych czasach poczytywano by so- 
bie za ujmę zmianę systemu wię- 
ziemnego pod wpływem wierszy. na- 
wet najpiękniejszych. Jednak litc- 
ratura, odsłaniająca stan więzien- 
nictwa w Aoglii bezustannie się na- 
większała, Powieściopisarz i drama- 
ture GALSWORTHY opowiedział 
c nim w sztuce, ktćra cieszyła się 
wielkim powodzeniem. Zaskorupia- 
ły reżyri więzieuny obliczony. był 
na to, aby złamać wole i indywidu- 
alność pc dsądnago.. 

Surowość więziennego  reżymu 
tłumaczyła się może po części suro- 
wym stosunkiem do przestępstwa 
i przestępcy. Jego psychologia, je- 
go nieszczęście - nies wzbudzała 
współczucia, w przestępcy widzia- 
no tylko -zło, od którego należało 
adgrodzić spoleczeństwo, Humaniś- 
Gi i reformatorzy w rodzaju miss 
FRAY, prababki Hoara, nie mieli 


znikąd żadnego poparcia, Trzeba 
byla stuleci, aby przyznać, jak mé- 
wi znany amerykański prawnik 
GEORGE KARCHWEY, że „prze- 
stępstwo jest tylko jednym z nega- 
tywnych socjalnych zjawisk na 
równi z nędzą, chorobą i psycholo- 
gicznymi defextami*, ` r 
Projekz Hoara: ma na celu nie 
walkę z przestęstwem, lecz popra 
wę przestępców, głównie nieletnich, 
ktćrzy stanowia połowę 77.000 prze 
stępców roki 1937. Jedną z głów- 
nych zasad «projektowanej ustawy 
jest . zmniejszenie liczby nieletnich 
aresztantćw, nawet, jeśli to możli- 
we zupełny zakaz umisszczania w 
więzieniach młodych przestępećw. 
Tymi słowy sam minister określił 
zamierzenia przyszłej ustawy. 
Jest ona jakby rozwinięciem i 
dalszytw ciągiem stworzonych w re- 
ku 1908-ym domćw poprawczych 
BORSTALA, tak nazwanych od 
nazwiska ich inicjatorów. Są to za- 
klady poprawcze dla nieletnich i 
młodych przestępećw, urządzone w 
wiejskich osadach. W ustawie po- 
wiedziano, że „naczelnikanii i 
chowawcami mogą być tylko opty- 
miści. Powinni oni. głęboko wierzyć, 
że jeśli odwołają się do-najlepszych 
uczuć tej młodzieży, do ich honoru, 
do koleżeńskości i ambicji. sporto- 


wych, do współzawodnictwa w pra- 


i wy- 


cy i zabawie, to potrafią ich zmie- 
nić”, 

Przez trzydzieści lat przeszło 
przez szkoły BORSTALA przeszło 
6000 ludzi. Z tej liczby dwie trzecie 
nie popełniły nigdy więcej prze: 
stępstwa. „Jednak do domów popra- 
wy nożna się dostać tylko za spe- 
cjalnym wyrokiem. 

W roku 1937 około 4000 nielet- 
nich przestępców dostało się da 
więzień, bądź przed wyrokiem, pod- 
czas śledztwa, bądź też z wyroku 
sądowego. 

Właśnie ich chee wziąć w obro- 
nę ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych, rozmieszczając ich w rozmai- 
tych szkołach, stwarzające specjalne 
miejsca odosobnienia, pieczołewicie 
czuwajac na tym, aby nie mieszać 
ich z dorosłymi przestępcami, czę- 
sto recydywistami. 

Tcwarzysz ministra dodał, że no- 
wa ustawa rozije surową jednoli- 
tość. wedle której sędziowie zmu- 
szeni są posyłać do więzień prze- 
stępetw, często nie biorąc weale 
pod uwagę warurkćw, w jakich 
przestępstwo zostało popełnione. 
Oto naprzykład wypadek, podobny 
de smutnaj bajki Andersena. 

Maly ehlopczyk miał białą mysz- 
kę. Zapragnał pewnego dnia iść do 
kina. Sprzedał swą ulubienicę i p^- 
szejł do kina, Po tym tak tęsknił 


1. Florease Rice przybywa, jako uroczy gość wigilijny — 2. Maurr zn ô Sullivan wiezie wieikg „porcję 
darów gwiazdkowych, — 3. Aun Rutherford czyni zakupy na nadchodzące święta. — 4, Fabryki lalek 
są w okresie przedświątecznym oczywiście zawalone przeą. 
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za swą myszką, że postanowił ją 


wykraść, 


Oto inny wypadek, W minister- 
stwie spraw wewnętrznych przecho= 
wij do dziś dnia teczkę, w ktćroj 
znajduje się sprawa „o piększym 
niebieskim oku”. Dotyczy ona mlo- 
dej dzewczyny, która na skutek ja- 
kiegoś wypadku utraciła oko. Nie- 
szczęście to tak na nią podniałało, 
że załamała się moralnie i znalazia 
się w środowisku świata podziejm- 
nego. Ktoś domyślił się, aby jej po- 
darować szklane oko. Dziewczyna 
była tak zachwycona, że ożyła ł 
powróciła do normalnego życia. Na 
zwała ona swa oko „moje piękne 
niebieski oko”, Sędziowie i krymi: 
nolodzy mogli by opowiedzieć wie- 
lo takich historii. Przyczyn wielu 
przestępstw  nieletniej młodzieży 
nałeży szukać w warunkach psycha- 
logicznych i socjalnych, Minister 
twierdzi, że praktyka wykazała, iż 
nie wszystko należy przypisywać 
wpływom awanturniczych książek 
i kina. „Rozbite rodziny, zbyt su- 
yowe matki, złe macochy i ójczymo» 
wie, bezrobocie i nędza — oto 
główne przyczyny”. 

Słowa takie nie mogły nie zna: 
leżć oddźwięku na wszystkich ła- 
wach parlamentu, niezależnie od 
partii Sam HOARE postawił swoją 
sprawę ponadpartyjnie i przypom- 
nial, że pierwsza komisja była zwa. 
Jana prawie dziasięć lat temu, kit- 
dy u władzy była partia robotnicza, 
a ministrem był CLYNES, który ô- 
becnie siedzi na ławach opozycji. 
„Warto podkreślić, że w tych za- 
gadnieniach, związanych z syste- 
mem kar, minister spraw wewnętrz= 
nych jednego kierunku rozpoczyna 
reformę, a jego następca z drupiej 
partii kontynuuje jego pracę” —- 
powiedział Hoare, 


Dla politycznej i socjalnej psy- 
chologii dzisiejszej izby charaktery- 
styczne jest jednogłośne humani- 
tarne odniesienie się do przestęp- 
ców. Głosy tych, którzy uważali, że 
zystem kar powinien być zbudowa- 
ny nie tylko dla poprawy zbłąka- 
nych, ale dla obrony bezpieczeń- 
stwa i majątku ludności, utonęły w 
ogćlnym chórze. Niemal nie było 
sprzetiwu wobac proponowanej 
zmiany cielesnych kar, ktćre do- 
tychczas podlegały kompetencji 
władz więziennych. Pozostawiono 
im tylko prawo chłosty, ale wyłacz- 
nie w stosunku do tych aresztan- 
tów, ktćrzy starali się napaść na 
dczorców, a i w tym wypadku de- 
tyzja podlegać musiała zatwiardze= 
niu władz sądowych. Należy wie- 
dzieć jak głęboko zakorzenione by- 
ło dotychczas w angielskich umy- 
słach przyzwyczajenie do kary 
chłosty, aby zrozumieć, jaki osią- 
gnięto postęp. 

Między innymi, uchwalenie tej 1- 
stawy pokazało również, że angic|- 
ski parlament w niektórych wypad- 
kach potrafi pracować zgodnie. 0- 
pozycja nie lubi Hoare'a i uważa go 
za  niebezpizcznego przeciwnika, 
Ale anglicy rćwnież w polityce sa 
rzeczowi, a jeśli mówi się z nimi a 
ważnych sprawach — nie brykają. 
Nawet komunista  CALLACHER 
przyznał, że „nowe prawo ma wici- 
ki2 zalety”. HAROLD NICHOL- 
SON, przeciwnik Hoara, szczegćlnie 
w sprawach zagranicznej polityki, 
powiedział, że projakt jest „bardzo 


hnmanitarny, giętki 1 niezwykle 
madry", 
Wyrażając się symbolicznie, 


chłopczyk, który ukradł, ażeby o: 
dzbrac swą bialą myszkę, i dziew 
czyna, którą błękitne oko zatrzy” 
walo na skraju przepaści, pozwolili 
ua krótki czas zjednoczyć się 
wszystkim partiom w reformator- 
kich humanitarnych dążeniach. 


A. TYR. 
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Adolf Dygasiñski* 


Książe pomorski pacyfista 


Książę Żel o niczym już teraz 
nic myślał, jeno o zaprowadze- 
niu na ziemi królestwa pokoju. 
Tam, w kniei, gdzie sio był ge- 
niusz naprzód zjawił, książę za 
inierzał wznieść ołtarz nokoju; 
więc niebawem  spędzono licz- 
nych robotnikow i zgromadzo- 
no moc kamieni. Sam Żel był 
niezmiernie czynny i dozoro- 
wał przy tej pracy, a ciągle sta- 
rat się o to, aby okazać dobroć 
i łagodność względem robotni- 
ków. Zapominał się jednak czę- 
stokroć, wpadał w gniew, łajał. 

— Mej. ośle jakiś, co warta 
prava twoja?! — wołał, 

Lecz nagle przypomniał so- 
bie, że założycielowi królestwa 
pokoju nie wypada unosić się 
gniewem. flamował przeto wy- 
buch i przemawiał łagodniej: 

— Mości robotniku, bądź tak 
dobry i układaj kamienie, jak 
należy! 

Sam przy tym brał się do pra 
cy i dawał przykład z siebie. 

Robotnicy dziwili się tej zmia 
nie w popędliwym księciu, szep 
cac między sobą, że w każdym 
innym razie niejeden z nich już 
by odebrał kije, lub nawet stra- 
cił życie, 

Gdy się to działo nadszedł 
właśnie Miklos książęcv błazen, 
którego od rana nikt jeszcze w 
orszaku Żela nie widział. Ziewa 
jąc i przeciągając się, stanął o- 
poda! i patrzył. 

— Wyspałem się za wszyst- 
kie czasy! — mówił sam do sie- 
bie. Dla błaznów nie ma chwil 
szczęśliwszych. jak wojna i ło- 
Wya. Panowie mają wtedy dużo 
zajęcia, gniewa ich każdy wy- 
bryk wesołości. a przeto błazny 
mogą spokojnie jeść, nić spać, 
romansować. Pokój... przeklęta 
zetl " Pe | 

Mówiąc to, Miklos spostrzegł 
zaraz złotego geniusza, patrzył 
nań przez jakiś czas ze zdziwie- 
niem, po tym zbliżył się rze- 
cze: i 

>— A to znowu ki diabeł ten 
żółty trznadel?.., Ho, ho! Bu- 
dują coś i sam Żel uwija się nie 
pospolicie. Dałbym głowę. że na 
dwór nasz dostało się jakieś no- 
we głupstwo. 

I z tymi słowy błazen oddał 
ukłon geniuszowi. 

— Upada mdo nóg! panu dobro 
ttziejowi! Kłaniam uniżenie! = 
Jestem błazen Miklos i nadzwy- 
Ezajnie lubię przyjmować poda- 
runki, 

Atoli geniusza Oolaczała straż 
honorowa i jeden z żołnierzy od 
pędził błazna, grożąc mu mie- 
czem. Miklos zbliżył się do księ 
cia na polowaniu. 

— 0 czym mówisz? — zapy- 
tat książe z dobrocią, 

— A no, fundusze twoje wi- 
docznie się poprawiły! Toć takić 
go złotego cielca dosyć oddać 
naszemu podskarbiemu, a on, 
chociaż część ukradnie, z reszty 
jednak każe narobić pieniędzy 
i będziesz miał za co wydać woj 
nę niemecom, którzy cię już do- 
brze wystrzępili. 

— Precz z myślą wojny! = 
zwołał uroczyście Żel, —Wiedz, 
iż w granicach mego kraju od 
dzisiaj będzie panował pokójl-— 
Właśnie oto wznosimy ołtarz 
dla bóstwa pokoju. 

— Pi, pi, pi! Toż niezawod- 
nie wyprawisz swym dworza- 
nom kilka z rzędu bibek? Arcy- 
wyśmienicie! No, ale cóż będą 
robili rycerze w czasie tego pO- 


*) Fragment z noweli-bajki p. 
t. „Zel“. Ukaże się ona w „Pis- 
mach* zbiorowych A. Dygasiń- 
skiego, jakie po Nowym Roku 
rozpocznie wydawać w preni- 
meracie „Biblioteka Polska", 


koju? Błaznów chyba z nich po- 
robisz, bo są na to za głupi: 


— Nie będą oni rycerzami 
wojny, lecz rycerzami pokoju, 
zapewniającymi ludzkości szczęś 
cie. 


— Bagatela! Rycerze, zapew- 
niający szczęście ludzkości! — 
Brzmi to zupełnie tak samo, jak 
mróz, sprawiający upały, 
śm.erć,  obdarzająca życiem. 
hłazem, pobudzajscy do płaczu. 
Żelu, mój panie, mam nadzieję. 
że wskutek twego pokojowego 
nastroju różni urzędnicy nasze- 
go dworu podadzą się do dymi- 
sji. 

— Któryż to mianowicie? 

— (i wszyscy, którzy pod- 
czas wojny już to używają po- 
koju, już nabijają sobie gro- 
sztiń kabzy. 


~ Nadaremnie usiłu jesz 
gniew we mnie wzbudzić, nie t- 
da ci się to dzisiaj. 


— Ee, co się tyczy obudzenia 
twego gniewu, zostawiam to 
niemcom! A mam przeczucie. 
że ci niedługo dobrze na kark 
wsiądą. 


— Uczynię wszystko, co tyl- 
ko można, byle bym uniknął 
wojny. 

—A z tego wyniknie jeden re 
zultat niezadowny. 

— Jakiż to? 

— Dotychczas mawiano o to. 
bie: „Książę Żel człowiek do- 
bry, jak gołąb“, po tym powie- 
dzą: „głupi, jak baran“. 

Zaczerwienił się Żel i skinął 
ma jednego z żołnier=— jakby 
miał zamiar skarcić błazna; 
wnet jednak powstrzymał swe 
uniesienie i rzekł: 

— Za to rozwolnienie ięzska 

powinien bym cię surowo uka- 
rać, conajmniej skazać na Spo- 
kojne przepędzenie życia w jed 
nym z podziemnych zamko- 
wych lochów. 
, — Rozumiem! Szczęście luz- 
kości polega na tym, aby czło- 
wiek od człowieka był oddzielo- 
ny, to jest, aby każdy miał swój 
własny pokójl.. To się nazywa 
panowanie królestwa pokoju. 


— Milcz. błaźnie! — krzyk- 
nął Żel popędliwie. 
_ W tejże chwili żołnierz, sto: 
jący obok, wydobył miecz z po- 
chwy i zamierzył się na błazna, 
ale Miklos odskoczył, a żołnie- 
rzowi pokazał język, mówiąc: 


|- Przypatrz się drabie, jak 
wygląda prawdziwie ostry oręż. 
Zraniłem nim oto księcia Żela 
i tak dotkliwie, że gotów zrzec 
się swojej wielkiej myśli uszczę 
śliwienia ludzkości. 

A po tym zwrócił się do księ: 
cią z tymi słowy: 

— Żelu, każ mi uciąć głowę! 
Będę iriumłował, poniewaź lu- 
dzie po mojej Śmierci powie- 
dzą: „Sławny błazen Miklos wy 
bił Żelowi z głowy ćwieka, to 
jest nauczył go mądrości”... — 
Czyż błazeir może piękniej um. 
rzeć? 

— Schowaj miecz! — Krzyk- 
nął książę na żołnierzą i z du- 
mą się oddalił. 


Ale Miklos szedł za nim zdala 
volnym krokiem, a cichym gło- 
sam mówił: 2 

— Oj, głupi Żelu! Nie chcesz. 
aby błaźni drżeli przed tobą?— 
więc się będę z ciebie namie- 
wał. 

Sławka tymczasem na dobre 
zakochała się w złotym geniu- 
szu; o nim tylko myślała. on je- 
den zdawał się całą jej istność 
napełniać. — Właśnie na łowy 
przybył nowy poczet rycerzy, a 
w gronie ich Miła. dorodna có- 
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ra jednego z wasalów księcia 
Żela i przyjaciółka Sławki. Kie- 
dy obie te zachwycające dziewi- 
ce rzuciły się jedna drugiej w 
objęcia. rzekłbyś, iż lilia z róża 
oplotły się w uścisku. 


— Jakże tu u was dobrze w 
tej wiekowej dąbrowie! — za- 
wołała Miła, odgarniając krucze 
nukle włosów, które 7 pod ry- 
cerskiego hełmu spadały jej na 
czoło. — Zaledwiem tu przyby- 
ła, czuję w sobie dziwny urok 
życia, jakiś nieonis=* spokój 
napełnia mą duszę. Rycerze są 
jacyś dobrzy i wszedzie się roz- 
legają pieśni miłosne. 


W odnowiedżi ma fto oczy 
ksieżniczki Sławki, podobne do 
szafiru pogodnego nieba, zapa- 
łały niezwykłym blaskiem, a 0- 
na zdięła z szyi bosaty naszy - 
nik z pereł, korali. bursztynu, 
złota i ubrała nim przyjaciółkę. 


— Przyjmij to, droga Miło — 
rzekła — jako pamiątkę przeo* 
brażenia się stosunków świata. 
I dla mnie nastała zupełnie no- 
wa era życia. W łonie swym po 
czułam miłość, która nie gaśnie, 
która niewiastę czyni posłanmi- 
czką niebios ną ziemi. Bo wi- 
dzisz, Miło, ta zwyczajna mi- 
łość, którą mężczyzna kobiecie 
daje, to mało: oma się kończy, 
więdnie, woń traci.. Potrzeba 
czuć w sobie nieśmiertelne prag 
nienie, które się z pokolenia w 
pokolenie przeszczepia. 


— Nie pojmuję ja jasno tego, 
co mówisz, Sławko; ale słowa 
twe mają dźwięk jakiś czaro- 
dziejski i w duszy mojej brzmią 
jakby echa wwieszczeń naszych 
kapłanów. Dziś jestem inną, nie 
tą zwykłą Miłą... z 

— A powiedz mi, czyś ły kie- 
dy kochała? — rzekła tajemni- 
czo księżniczka, chwytając re- 
kę Miły. R "Ee. 

— Czym ja kochała? Och, mi 
łością tylko żyję dla jednego z 
rycerzy, który tajemniczo zja* 
wił się kiedyś na turniejach w 
zamku twojego ojca! Ubrany w 
czarną zbroję, na swoim dzi- 
kim, wronym biegunie wyglą* 
dał, iak sam bóg wojny. I nikt, 
nikt, ani z naszych, ani z ob- 
cych rycerzy, nie mógł go po- 
konać. Szalony wicher, kiedy 
się burzą zerwie i z korzeniami 
wiekowe deby wyrywa, morze, 
pi a zin Do BÓR Ć ZK 


Powszechnie przyjętym zwycza- 
jem, wszystkie nagrody literackie 
rozstrzyga się w Paryżu przy obie- 
dzie. Jedna maja zwyczaj rozstrzy- 
gać w czasie obiadu, inni po obie- 
dzie, a są wreszcie i tacy smakosze, 
ktćrzywolą najpierw rozstrzygnąć 
ragrodę, by po tym w spokoju kon- 
sumować zastawione smakołyki. 

Do tych ostatnich należą jurorzy 
nagrody Goncourtów. 

Natomiast panie, zasiadające w 
jury Prix Femina, wolą rozstrzygać 
podczas obiadu. Na ostatnia obie- 
dzia doszło do burzy, gdyż szesnaś- 
ciŁ kobiet wysunęło dwunastu kan- 
dydałów. Utarczka była tak siina, 
że głosowano dziesięć razy, _ przy 
czym wyniki były identyczne. Każ- 
da z pań z uporem nie do przezwy- 
ciężenia utrzymywała swojego kan- 
dydata. Gdy dziennikarzom, czzka- 
jącym na wynik jury, znudziło się, 
zaczęli tupąć nogami. Akurat wie- 
dy panis jadły grapefruty, a nagro- 
da nie była rozstrzygnieta. Oba te 
czynniki wpłynęły na decyzję ko- 
biet, które ogłosiły swoim wybinań- 
cem FELIKSA de CHAZOURNES, 
autora „Caroline au le depart pour 
les fles” — „Karolina, czyli wyjazd 
na wyspy” 


gdy się górami fal piętrzy i, ry- 
cząc groźnie, w opoki granitu 
nimi wali, nie są tak wspaniałe, 
potężne, jak tem mój rycerz - 
kochanek... Sławko, czy ty pa- 
miętasz, że on przede mną zgiął 
kolano i z moich rąk przyjął na 
grodę zwycięstwa ?... — Po tym 
zniknął i odtąd w snach. na ja- 
wie tęsknię do niego. 


— Teraz, Miło, ja ci opowiem 
jakim jest mój rycerz, raczej 
bóstwo moje. Z jego oczu nro- 
mienieie dobroć; blask taki pięk 
niej, niż słońce, a$wieca ziemię. 
On ma czoło pogodniejsze, jaś- 
niejsze, aniżeli który bądź z naj 
większych bohaterów świata. — 
Gdzież by mu kto na świecie 
sprosłać zdołał? Cicha i rzewna, 
jak łzv, pieśń jego fletu uśmie- 
rza wrzące namiętności wojow- 
ników i zagłusza dzikie dźwięki 
trąb wojennych. On sprawia, że 
rolnik spokojnie orze niwę i 
ziarno jej powierza; rycerze sta 
ją się obrońcami słabych, pocie 
szają cierpiących i Śpieszą tam 
tylko, gdzie pokój zwiastować 
trzeba. I za triumfy swoje, za 
zwycięstwo nie przyjął żadnej 
nagrody, lecz mnie, słabej ko- 
biecie, powierzył swój złoty flet 
czarodziejski, którego pieśń 
wszelką burzę  zażegnywa i 
świat błogosławieństwy darzy. 


— Któż to jest taki, co by, 
jak mówisz, pieśnią fletu zdołał 
rozbroić mojego bohatera?., — 
Zawsze sądziłam, że sławny ry- 
cerz Wartom, hetmanem ryce- 
rzy zwany, jest godny uczuć 
twoich; ale w walce i on prze 
cieź uległ przed mestwem mego 
rycerza. f 


— Nie, Milo, me ku Warto- 
mowi zwraca się moja isłność! 


— To, co mi zwierzasz, jest 
dla mnie niespodzianką... W mi 
łości twej, podobnie jak w mo- 
jej, tkwi widać tajemnica. 


— Wiesz ty. co to jest ge- 
niusz? — zapytała księżniczka, 
wpatrując się w oczy przyja” 
ciółki. 

= Domyślam się, że to musi 
być imię jakiegoś meżczyzny, 
bo przecież kobieta tvlko męż- 
czyznę może pokochać. Ale, za- 
prawdę, geniusz jest to imię nie 
zwykłe, 

— Geniusz, moja Miło, jest i- 
stotą nadziemską, którą tobie 
daje uczucie miłości dla ¿wego 
rycerza, a sercu rycerza każe 
bić dla ciebie. Widzisz, mój ge- 
niusz szczęściem darzy wszyst< 
kich ludzi; pod iego wpływem 
kwiaty dyszą cudowną wonią, 
ptaki zawodzą urocze pieśni. — 
Pomyśl, że ilekroć ezłowiek 
spotka człowieka, a szczerze so- 
bie podadzą dłonie i szczerze 
sercami wiążą się z sobą, tam 
jest zwycięstwo mojego geniu- 
sza! 


— Ale czy on może być mę- 
żem? Czy kobieła może być je- 
go żoną? 

— Więcej, aniżeli być żoną, 
znaczy być wiecznie kochanką! 

— I DO cóż być narzeczoną, 
po co kochanką, jeśli się żoną 
nie zostanie? Cóż warta taka 
nieurzeczywistniona miłość? 


— Kto ślubuje bogom, teu 
ponad ziemię musi wznieść gło- 
wę. | 

Na tę rozmowę dwóch przy- 
jaciółek nadszedł Żel, obok któ- 
rego kroczył błazen Miklos. — 
Sławka była wzruszona i rzuci. 
ła się natychmiast w objęcia 
ojca: Miklos zaś, strojąc dziwne 
miny, zaczął się umizgać do Mi: 
lv i chciał ją nawet uścisnąd. — 
Ale energiczna przyjaciółka 


księżniczki naprzód odtrąciła 
błazna tak silnie, iż padł na 
wznak na murawę, a po tym ze 
śmiechem pustym podeszła ku 
niemu, podniosła go z upadku i, 
całując w głowę, rzekła: 

>— Mój geniuszu - błaźnie! 

Roztargniony książę zdawał 
się nie widzieć córki i jej towa- 
rzyszki, ale w zadumie jakiejs 
mówił sam do siebie: 

— Wieczny pokój... wieczne 
szczęście ludzi... wielka myśl— 
Tylko dzieła pokoju zostają po 
nas na Świecie! Ale margrafa 
nie widać, a bez niego ustalenie 
pokoju jest niemożliwe, bo on 
wojną kipi cały, 


— Zabij go i wytnij co do no- 
gi jego gawiedź, a przez całe ży- 
cie będziesz używał spokoju!— 
zawołał błazen. 


— Sławka — odezwał się Żel 
— muszę jechać na spotkanie 
margrafa; ale gość najcenniej- 
szy dla mojego serca zostaje tu- 
taj; zastąp mię, bądź gościnną 
i uprzejmą gospodynią! 

— A któż to jest, mój ojcze, 
ten gość najcenniejszy dla cie- 
bie? 

— Jakto, nie wiesz? Złoty Ge 
niusz! 

— Żelu — rzekł błazen —ty$ 
się w czepku urodził, ale jesteś 
niedołęgą! Kiedyś tam jakiś 
książę o mało karku nie skręcił, 
wyprawiwszy się po złote runo, 


"a ty barana złotego masz we 


własnym domu. Inni książęta 
greccy musieli płynąć aż pod 
Troję, aby tam wytłuc różnych 
margrafów trojańskich, a po 
tym spalić i zburzyć miasto: do 
ciebie margraf sam przyjeżdźa, 
a ty się troszczysz o to jedno, 
aby z nim zawrzeć przymierze.. 
Psu na buty się nie zdał... 

— Ojcze, co mi rozkazujesz 
czynić, abym była uprzejmą dla 
złotego geniusza ?—spytała księż 
niczka. 

— On powiada, że niedługo 
zaśnie i będzie spał przez lat ty- 
siąc, aby nie przeszkadzać sro- 
żącym się wojnom i poźogom:; 
powiada, że po tysiącu lat snu 
znowu się zbudzi na krótką 
chwilę. aby czuwać tylko gd 
wschodu do drugiego wschode 
słońca. Sławko, ja jestem w o- 
bawie, aby geniusz nie zasnął 
przed przybyciem margrafa, z 
którym chcę zawrzeć przymie- 
rze wiecznego pokoju. 

— Jeżeli chodzi o porządne 
wystrzyżenie złotego runa na 
baśnie, Żel dobrze robi. iż po- 
wierza dzieło takie delikatnym, 
drobnym i bieluchnym raczkom 
swej córki.. Ale co się tyczy 
przymierza z margrafem, zawar 
cia z nim pokoju. na to jest je- 
den tylko sposób: wvpraw g0 
mą tamten świat i koniec. 

Tak mówił Miklos, zwracając 
się do Miły.. 

— (Qórko, dołóż starań, aby 
geniusz nie zasnął(—rzekł ksią- 
żę, składając pożegnalny poca- 
unek ną czole Sławki, — Opo- 
wiadaj mu piękne baśni, stare; 
cudowne! 

— Eh, przy pięknej kobiecie 
i największy bałwan nie zaśnie! 
— zawołał Miklos. — Gdyby 
tak mnie Żel połecił zabawiać 
tego złotego hałwana, dołożył 
bym wszelkich usiłowań, aby 
go uśpić i ściągnąć z niego zło- 
te łachy. 

Miła, którą miecierpliwiła mo 
wa błazna, dobyłą miecza i pła- 
zem kilkakrotnie uderzyła ga- 
dułe. : 

— Głupota ma dwa rodzaje— 
rzek Miklos. — Moski, jeżeli bo- 
gowie uposażyli w nią mężczyz 
nę i żeński. Ale rozum należy 
tylko do rodzaju męskiego. 


tewi 
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WSZYST IKO IPIRZYWIDZIWWYIE 


Nazwa kraju nie ma tu nic do 
rzeczy. Może leżeć na bałkań- 
skim półwyspie, lub w Południo- 
wej Ameryce. W każdym jed- 
nak razie posiada walutę, którą 
oznaczę przez „setki i „tysiące“. 

Nie lubię powikłań dyploma- 
tycznych, jakie zachodzą, gdy 
podaje się do publicznej wiado- 
mości prawdziwe zdarzenie z do- 
kładnymi szczegółami. Musia- 
łem długo czekać na wizę, za- 
nim mogłem udać się do tego 
kraju. Nie było bowiem przepi- 
sowych pieczęci. Konsul oświad- 
czył, że wysłał pieniądze na ich 
opłacenie, ale pieczęci nie nade- 
słano. Nie można było również 
ustalić, czy wysłane pieniądze 
doszły na miejsce przeznaczenia. 
WW sprawie tej nawiązano urzę- 
dową korespondencję. Bez pie- 
czeci jednak nie można było u- 
dzielić wizy. 

Co drugi dzień chodziłem da 
konsulatu, aby się dowiedzieć, 
czy pieczęcie już nadeszłyyByło- 
to dla mnie miłe zajęcie i z tego 
powodu zaniedbałem inne obo- 
wiązki. Zaprzyjaźniłem się z kon 
sulem, który opowiadał mi o 
swej ojczyźnie. Nie wiem, czy 
czynił to, aby mnie skłonić do 
zaniechania zamierzonej podró- 
ży, lecz był bardzo uprzejmy. —- 
Czasami pytałem go <zy nie moż 
na użyć pieczęci zaprzyjaźnione- 
go kraju. Odpowiedział mi, że 
nie ma pewności, które kraje są 
chwilowo zaprzyjaźnione. Kon- 
flikt bowiem może powstać nie: 
spodziewanie i miałbym \ w ta- 
kim wypadku wizę z pieczęcią 

wrogiego kraju. Radził przeto 
czekać cierpliwie. Pieczęcie` 
szą nadejść.” Czekaliśmy więc. 
"Pewnego poranka, kiedy śniłem 
jeszcze niespokojnie o pieczę- 
ciach, konsul zatelefonował, że 
nadeszły. 

Udałem się śpiesznie do kon- 
sulatu. Konsul wyglądał przy- 
gnębiony. 

— Pieczęcie? 
trwożnie, 

— Nadeszły — odrzekł — Ale.. 
hm... powiedz mi pan, po co wła- 
ściwie jedziesz do naszego kra- 
ju? 

— Ależ mówiłem to już panu 
tyle razy! Mam sprawy... 

— Niech je pan załatwi stąd. 
Nie da się nie zrobić. 

— Dlaczego?! Pieczęcie... 

— Nadeszły. Lecz są fałszywe. 

— Fałszywe?!! 

— Tak jest. Zdarza się to cza- 
sami. Jakiś oszust.. Pan rozi- 
mie... 

— Urzędnik? 

— (o panu przychodzi do gło- 
wy? U nas urzędnik nie może 
być oszustem! 

— Któż więc mógł to uczynić? 

Myślał długo. Wkońcu rzekł: 

— To musiał być oszust, który 
został u nas bono — 


— zapytałem 


Pokazał mi pieczęcie. Nie wie- 
działem, jak wyglądają prawdzi- 
we, lecz uwierzyłem chętnie, że 
te są fałszywe. 

— Niech pan wniesie skargę! 
— rzekłem. 

— Tego nie mogę uczynić. — 
%Y/artość pieczęci wynosi wiele 
tysięcy. Przybyły tu jako praw- 
dziwe. Nagle stały się fałszywy- 
mi. Powiedzą jeszcze, że ja... Pan 
rozumie... 

“= Nie. 

— Że ja je zamieniłem. 

— (zy tąk łatwo posądzą pa- 
na o taki postępek? 

— Mój panie!!! Czy straciłeś 
zmysły? 

— A więc dlaczego nie wnosi 
pan skargi? , 

Myślał długo i i w końcu rzekł: 


— Ross dzą mnie Q to, 
+ 


Długo musiałem go prosić o 
wysławienie mi wizy z fałszywą 
pieczęcią. 

— Jest to wielkie ryzyko dla 
mnie i dla pana — rzekł. 

Kazał mi zapłacić podwójnie 
za przysługę. 

Uścisnął mi rękę. 

— Będżie pan zachwycony na 
szym krajem! — rzekł. — Cu- 
downy kraj, sławny i uczciwy. 
Każdy obywaiel jest gentlema- 
nem. Nie myśl pan więcej o pie- 
częciach! To była jedynie drob- 
nostka. Ach, o: ojczyzno! 


Gdy po długiej podróży przy- 
byłem na granicę kraju, pomy- 
ślałem jednak o pieczęci. Było 
mi jakoś nieswojo. 

Urzędnik, kontrolujący mój 
paszport, rzucał na mnie twarde 


spojrzenia. 

— Ta pieczęć... — rzekł i wy- 
ciągnął powoli rękę ku mnie. 

— Stop! — rzekłem. — Jedno 
pytanie! Czy prawdziwy? 

I podałem mu szybko funtowy 
banknot. 

Spojrzał na niego mile i wsu- 
nął do kieszeni. 

— Prawdziwy. — rzekł. 

— A pieczęć? 

— Wszak powiedziałem. 
Prawdziwa. 

Udałem się wgłąb kraju i przy 
byłem do stolicy. Jeszcze na 
dworcu przypomniałem sobie, że 
wiozłem walutę tego kraju, lecz 
w „tysiącach“: Waluta ta posia- 
dała bardzo niską wartość. Po- 
stanowiłem  rozmienić szybko 
„tysiąc na setki, Urzędnik w 
kantorze wymiany spoglądał na 


mnie bardzo podejrzliwie. Badał 
długo podany banknot. O mało 
go nie gryzł. 

— Czy trafiacie tu często na 
fałszywe pieniądze? — spytałem. 

— Niestety — westchnął. 
Nie może sobie pan nawet wyo- 
brazić, Ale ten „tysiąc“ wydaje 
mi się prawdziwym. Dam panu 
za niego dziesięć setek. 

Położył je na stole. 

— Dziękuję — rzekłem. — Na- 
leży więc być bardzo ostrożnym. 

— Tak jest. Radzę panu zwra- 
cać się w sprawie wymiany tyi- 
ko do nas. Jesteśmy zatwierdze- 
ni przez rząd. 

— Uczynię tak. 

Schowałem setki. Lecz nagle 
przyszło mi na myśl, że setka sta 
nowi za wysokie wynagrodzenie 
dla tragarza i szofera. Położyłem 


na ladzie jedną setkę. 


— Proszę rozmienić mi ten 
banknot na drobne pieniądze — 
rzekłem. 

Spojrzał na mnie ostro. 

— (o to ma znaczyć? — za- 


pytał. 

— Chciałbym otrzymać za ten 
banknot drobne pieniądze — rze 
kłem zdumiony jego gniewem. 

— Ależ panie! Nie mogę tego 
uczynić! 

— Dlaczego? Czy w tym kraju 
zbyteczne są drobne pieniądze? 

— Nie. 

— Dlaczego więc odmawia pan 
wymiany? 

— Bo nie przyjmuję fałszy- 
wych setek — rzekł obrażony i 
zatrzasnął szybko okienko, 


NORMAN HALL. 


Y G MNIE IR II A 


Claudia pisała na maszynie: 

— Suknie wieczorowe w tym 
roku, są piękniejsze, niż były kie 
dykolwiek. Ciężkie brokaty, la- 
my i jedwabie są najczęściej u- 
żywanymi materiałami. Toalety 
są bogato drapowane i głęboko 
wycięte na plecach. Uzupełnie- 
niem sukien wieczorowych są 
capy z aksamitu lub futra. 

Claudia westchnęła. Jak to się 
ślicznie pisze; poprostu widzi się 
te piękne tualety. Można nawet 
zapomnieć o zimnie, bowiem cen 
tralne ogrzewanie tutaj, na siód 
mym piętrze, nie może — w ża- 
den sposób— przezwyciężyć zim 
na. Papier na stole porusza Się, 
trzeszcząc cichutko. To zimny 
wiatr, przedostający się do poko 
ju przez szpary w źle dopasowa- 
nym oknie. Płatki śniegu uderza- 


ją o szyby. 
Obok  zaskrzypiały jakieś 
drzwi. Mały japończyk, który 


mięszka w sąsiednim pokoju. 
przyszedł do domu. Zaraz nasta 
wi gramofon. Zawsze tak robi 
I rzeczywiście po chwili za- 
brzmiały miękkie akordy „Cyga 
nerii* Pucciniego. Claudia za- 
częła marzyć. Patrząc na słaba 
oświetlony sufit, widziała siebie, 
jako małą dziewczynkę, siedzącą 
z babcią w operze. Nie miało sen 
su myślenie o tych czasach, o 
wielkim domu w parku, o her- 
batce w błękitnym salonie, i ə 
tych wieczorach teatralnych z 
babką, która dwa razy tygodnio- 


wo chodziła do opery, ubrana w 
czarną suknię z białym żabołem, 
który pachniał łagodnie „Białą 
różą. Rzeczywiście, myślenie a 
tych rzeczach nie miało sensu, 
ale trudno było opędzić się tym 
myślom. A specjalnie wówczas, 
gdy mały japończyk nastawiał 
płytę z „Cyganerii“, jak właśnie 
w tej chwili. r 

Gdy mała dziewczynka- Clau. 
dia, siedziała obok babci w ope- 
rze, żyła ona w akcji, która ło- 
czyła się na scenie. Babcia żyją: 
ca w ramach konwencji i uchy- 
lająca się stale od wszystkich 
ekstrawagancji, bardzo niechęt- 
nie patrzyłą na fantastyczne ma 
rzenia wnuczki. Podczas przer- 
wy robiła zwykle uwagi, mająca 
na celu zniszczenie iluzji wnucz 
ki. 

— W rzeczywistości jest cał. 
kiem inaczej — mówiła np. ną 
„Cyganerii“. — Wszystko wyda. 
je się na scenie tak piękne i ro. 
mantyczne. Ale w gruncie rze- 
czy ludziom w izdehce pod da 
chem wiedzie się bardzo źle, 
marzną i nie mają co jeść. I nia 
myśl, że mają oni łazienkę. — 

Lecz to nie pomagało. Gdy w 
ostatnim akcie znów ukazywała 
się izdebka na poddaszu, Clau- 
dia była na nowo porwana smul 
nym nastrojem, płatkami Śniegu, 
unoszącymi się za ukośnym ok- 
nem, i serdecznymi słowami, któ 
re śpiewali ci ludzie. I uważała, 
że egzystencja tych głodujących 


artystów jest piękniejsza i mil, 
sza, niż zimna atmosfera zamoż: 
nego domu w parku. 

Ale dom w parku oddawna na- 
leżał do innych ludzi. Mama u- 
marła wkrótce po tym, a babcia 
też już oddawna nie żyje. Czy 
w pokoju nie pachną jej perfu- 
my? A może Claudia siedzi 2 
babcią w operze? Za ukośnym 
oknem unoszą się białe płatki... 

Muzyka zamilkła i Claudia pi 
sała dalej: 

— Palta- zimowe robi się z gru 
bych, miękkich materiałów; są 
one o wiele krótsze, niż w ubie- 
głym roku. Charakterystyczne 
są bogate ozdoby futrzane. Tań- 
sze futra prezentują się również 
bardzo dobrze na miękkich weł- 
nach. Panie nie potrzebują więc 
ozdabiać palt brzydkimi imita. 
cjami z pluszu... 

Zapukano  gwałłownie do 
drzwi. Nie czekając na odpo- 
wiedź Claudii, Martin otworzył 
drzwi, Był, jak zwykle, bez ka- 
pelusza i twarz miał zaczerwie: 
nioną z mrozu. 

— Jeszcze przy pracy, kocha- 
nie? Musisz koniecznie wyjść ze 
mną. Na bulwarze jest tak we- 
soło. Już rozstawiono świąteczne 
kioski. Mały arab sprzedaje nu- 
gaty, obok wydymają szklane 
zwierzątka, a przy strzelnicy jest 
straszny ścisk... Światła ślicznie 
odbijają się na śniegu, i wszędzie 
pachnie ciastem i świerkami! 

— Ale, w jaki sposób mogę 


Szczęśliwej sodróży wszystkim, którzy y wyjeżdźają na na Swięta: 


wyjść, Martin, w moim cienkim. 
letnim paletku? 

— Wpierw obejrzyj to, 
krzyknął Martin, i rzucił na łóż- 
ko paczkę, zawiniętą w gazetę. 

Claudia spojrzała nań pytają: 
co. Po tym rozwinęła paczkę. 

— To nie jest może takie ele: 
ganckie — rzekł zakłopotany 
Martin. — Naturalnie nie wy» 
starczyło mi na futro. Ale ponie- 
waż wcale nie masz zimowega 
palta i zawsze tak marzniesz. — 
Wystawiono taki kiosk ze swea- 
trami i paltarai.. pomyślałem 
więc sobie... palto to jest bardza 
tanie. 

Odrazu można było to stwier= 
dzić. Claudia trochę zaskoczona 
patrzyła na twardy, brunatny 
materiał, zakończony pluszo* 
wym kołnierzem. Ale opanowa 
ła się i rzekła: 

— Dziękuję ci, Martin, to bar- 
dzo ładnie z twojej strony. I sam 
nie masz pieniędzy. Bardzo się 
cieszę, 


Ostrożnie włożyła na siebie 
brzydkie palto. Grzało, to było 
pewne. A czy brzydkie palto nie 
było lepsze, niż żadne? A czy nie 
było nawet ładne, jeżeli została 
kupione z taką miłością i rado. : 


ścią? 

— Jest mi w nim dobrze, nie. 
prawdaż? 

— Tobie jest we wszystkim 


dobrze, — rzekł Martin. Może 
sam czuł przez chwilę tę grołe- 
skową różnicę między eleganc- 
ką sylwetką Claudii i tym brzyd 
kim paltem konfekcyjnym. Ale 
wątpliwości szybko się ulotniły. 

— A teraz pójdziesz ze mnąl 
Musisz zobaczyć, jak wspaniale 
trafiam w kulki, tańczące na 
strumieniu wody. 

— Doskonały pomysł, Martin, 
może nawet zobaczę coś odpo- 
wiedniego do mych artykułów z 
dziedziny mody. 

Na bulwarze otoczył ich zgiełk 
przedświąteczny. Wesoło tłum 
przelewał się między kioskami 
Tuż przed Claudia szła jakaś pa 
ni w bresfszwancowym futrze, 
uczepiona ramienia grubego pa- 
na. Claudia spojrzała uważnie na 
cenne futro. Przypomniał się jej 
rozpoczęty artykuł. Tymczasem 
Martin przepychał się do strzel- 
nicy, i po paru minutach wrócił 


z flaszką szampana, którą wy 
grał. 
— Dziś wieczorem uczciniv 


szampanem nasz wieczór „wigilij 
ny! — rzekła Claudia i pieszczo 
tiwie otarła mokry od śniegu po 
liczek o twardy plusz. 


LU ERNST. 
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Gwiazdka w Ameryce 
Podarki św. Mikołaja 
na tamtej półkuli 


Zrobiłam pewne  spostrzeże: 
nie, które zostało potwierdzone 
również w innych miastach a- 
merykańskich: wystawom 
gwiazdkowym brakuje tego ro: 
ku czegoś — może nastroju, 
który należy do świąt Bożego 
Narodzenia, może wynalazczej 
fantazji, która każdego roku 
stwarza ciągle nowe rzeczy. — 
Widocznie nikt nie jest we właś 
ciwym świątecznym nastroju i 
każdy odczuwa nadmierne du: 
chowe obciążenie. Że to spo- 
strzeżenie nie leży wyłącznie w 
oku widza, dowodzi. że w sto- 
sunku do lat ubiegłych, widzi 
się słosunkowo bardzo mało no 
wości w oknach wystawowych 
i trzeba się bardzo wysilić, aby 


znaleźć oryginalny podarek 
gwiazdkowy. 
Jak zwykle pan stworzenia 


wychodzi na tym naigorzej, dla 
niego św. Mikołaj 1938 roku nie 
wysilił zupełnie swojej fantazji. 
Jedynym  podarkiem, którym 
można mu jeszcze zrobić przy- 
jemność, jest mały metalowy 
przyrząd, który można umieś- 
cić przy każdej lampie i który 
umożliwia czytanie gazety pod- 
czas jedzenia, bez pomocy rąk. 
Jest to jednak tylko upominek 
dla kawalerów, bowiem małżeń 
stwo musi już być bardzo znu+ 
dzone, jeśli kochająca żona zde 
cyduje się uszczęśliwić swego 
małżonka właśnie tym prezen- 
tem. Dla tych panów, którzy lu 
bią zajmować się gospodarski- 
mi pracami w domu. wynalezia 
no pendzel z wydrążonym trzon 
kiem, połączonym z naczyniem 
z farba, tak, że nie trzeba każ- 
dorazowo moczyć pędzla. 

_ Dla obu płci jednakowo przy- 
jemna jest słomka. która wes- 
sany napój zamienia na mrożo- 
ny. Napełniona jest ona roz- 
puszczającym się mrożonym roz- 
tworem. AŻ do używania musi 
być przechowywana w lodowni. 
„ Następnie są jeszcze dwa ro- 
dzaje kieszonkowych  popielni- 
ezek, jedna wygląda jak meta- 
lowe pudełko od zapałek, druga 

k rynienka z metalu, którą 
przymocowuje się do fajeczki i 
do której popiół sam spada. 

Dla pani, jak i każdego inne- 
go roku, można znaleźć moc mod 
nych drobiazgów, które przez ja- 
kiś czas wydawać się będą na- 
szym paniom nieodzowne. I tak 
naprzykład bransoletki, często 
w bardzo kosztownym wykona- 
niu. które za pociśnięciem sprę- 
żynki odsłaniają siedem wyżło- 
bień, w których pani może umie- 
ścić swe środki kosmetyczne: pu 
der, pomadkę, tusz i t. d. Bardzo 
praktyczny jest wynalazek do 
podnoszenia oczek w pończo- 
chach. W maleńkim pudełeczku 
znajduje się 10 zapałeczek, zao- 
patrzonych w kleiste główki. Na- 
tychmiast po pęknięciu pończo- 
chy należy dziurkę potrzeć wy- 
żej wspomnianą zapałką, a oczko 
napewno dalej nie poleci. 

Całe mnóstwo wynalazków ty 
czy się łazienki, jak np. przezra- 
czysła maseczka, która chroni 
twarz pani podczas mycia wło- 
sów; urządzenie do płynnego my 
dła, które można wmontować do 
kranu, tak, że odrazu płynie z 
niego mydlana woda, wreszcie 
pływająca wanienka gumowa 
dla dziecka, która trzyma się na 
powierzchni wody, jakkolwiek 
wielkimi otworami woda wpły- 
wa do niej bezustannie. 

Dla dzieci wreszcie, pierwszy 
raz od lat dwudziestu, wypełnio- 
ne są wystawy wszystkimi możli 
wymi wojennymi zabawkami, 
między którymi czołgi różnych 
wielkości, niektóre dochodzące 
do wielkości metra, wzbudzają 
największe zainteresowanie. 


Madge Bomers. 


KANN 


— Ą więc, panie Kreg, zamel 
duje się pan jutro panu proku- 
rentowi Bradowi. Jest to bezpo- 
średni zwierzchnik pański, któ- 
ry wyznaczy panu pracę. 

Kreg zbiegł z szerokich mar- 
murowych schodów, jak mło- 
dzieniaszek. Był nawpół przy- 
tomny z radości. Po trzech la- 
tach wałęsania się po przedpo- 
kojach różnych dygnitarzy 0- 
tworzyły się przed nim nako- 
niec drzwi do zaczarowanego 
królestwa pracy. Od jutra bę- 
dzie zasiadał przy biurku i za- 
rabiał na chleb. Gdy nastąpi 
pierwszy dzień przyszłego mie- 
siąca, otrzyina w- niebieskiej ko 
percie upragnione wynagrodze- 
nie. Serce biło mu głośno, gdy 
uświadomił sobie, że stał się 
znów członkiem szczęśliwej rze- 
szy zarobkujących. 

Płosenka cisnęła mu się na 
usta. Już od dawna nie widział 
tak pięknego dnia, a przecież 
zrana wyglądał jeszcze tak bez- 
nadziejnie, jak każdy inny od 
czasu światowej wojny. Więcej 
dla uspokojenia sumienia udał 
się do dyrektora banku z listem 
polecającym od swego byłego 


komendanta. Zdawało mu się, 
że juź słyszy stereotypową od- 
powiedź: 


— Chwilowo pie mam dla pa 
na Żadnej posady. Może zechce 
pan zostawić swój adres. Zawia 
domię pana, gdy się znajdzie 
toś odpowiedniego. 

Stało się jednak inaczej. Od 
futra będzie już na posadzie. 
Przypominał sobie wciąż prze- 
bieg przeżytego przedpołudnia. 


PATROL 


Dyrektor przyjął go bardzo u- 
przejmie. Gdv zaś przeczytał 
list komendanta, rzekł ciepłym 
przyjaciełlskim prawie głosem: 

— Wołyń, 1916? Byłem tam 
również w 76 pułku: Łuck, Ko” 
wno, Gródek... To były ciężkie 
szasy. Siedzieliśmy tygodniami 
w okopach bez amunicji, bez 
żywności. 

— Służyłem w 90 pułku. 

— W jakim stopniu? 

— Byłem  nadporucznikiem, 
dowódcą kompanii. Przez cały 
rok stałem na czcle trzeciej 
kompanii. 

— Brawo — rzekł dyrektor. 
— pułkownik Peltow, mój były 
towarzysz, poleca mi pana go- 
raco. 

I Kreg otrzymał posadę w 
banku. Cóż to powiedział dy- 
rektor: 

-— Zamelduje się pan panu 
prokurentowi Bradowi. Jest to 
pański zwierzchnik i wyznaczy 
panu pracę... 

Jakież to nazwisko wymie- 
nit? Prokurent Brad, Brad... 
Złyszał już gdzieś to nazwisko, 
wydała mu się również zna- 
jomą twarz, którą ujrzał w 
przelocie. Te obwisłe nieco war 
gi. twarz mocno czerwona, cha 
rakterystyczny guz na lewej 
skroni... To on naturalnie... Że 
też nie zauważył tego od razu! 

Ulica, na którą padały jesz- 
ćze jasne promienie słońca, po 
grążyła się nagle w mroki. W 
ulicznym zgiełku rozległ się szy 
derczy głos: Brad... Brad... Był 
dotychczas  przękonany, że 
Brad już od dawna nie Żyje i 


dręczył się myślą, że spowodo- 
wał jego śmierć. Brad był je- 
dynym człowiekiem, z którym 
obszedł się okrutnie, musiał się 
okrutnie obejść. Rozkaz! Pomi- 
mo to znosił długo wyrzuty su- 
mienia. Czerwona twarz i za- 
trwożone oczy Brada prześlado 
wały go w sennvch marzeniach. 

Wołyń 1916. Wojna pozycyj- 
na, szarpiąca nerwy przez dłu- 
gie tygodnie. Dni bez końca w 
bezpiecznym schronie - więzie- 
niu. Zepsute konserwy i apatycz- 
ne twarze. 

Pewnego październikowego 
przedpołudnia rozległ się dzwo- 
nek polowego telefonu Rozkaz 
dowódcy batalionu posyła Bra- 
da, pełniącego obowiązki chorą 
żego kompanii, z patrolem na 
bardzo niebezpieczny rekone- 
sans. Kreg czuł, że jedenastu 
zuchów, wysłanych z Bradem 
w stronę. rosyjskich stanowisk, 
idzie na pewną śmierć, był jed- 
nak bezsilny wobec rozkazu, 
Brad wsunął się do izdebki nad 
porucznika. 

-—— Panie nadporuczniku — 
rzekł — proszę nie brać mi za 
złe... 

Głos uwiązł mu w gardle, 
lecz po chwili krzyknął z pła- 
czem: 

— Jestem zaręczony! 

Kreg musiał jednak pozostać 
nirubłaganym. Żal mu było 
Brada. lecz uda? surowego. 

— Nie rozumiem pana, pa- 
nie chorąży, W jakim cefu mó- 
wi mi pan p tym? 

—Nie jestem tchórzem, pa- 
nie nadporuczniku, lecz rozkaz 


Znajdowałem się w Genui' i miesz 
kałem w botelu Miramare. położu- 
iym, jak wiadomo, w najwyższej 
okolicy tugo „pięknego i brudnego 
tortuwago miasta. Wyższymi jedy- 
nie były cony w hotelowym rachun- 
ku. Był to zimowy dzień. Nie chee 
rczczarować tych wszystkich, ktć- 
rzy wynbrażają sobie inaczej „gorą* 
ce” Poludnie. Lecz na ulicach leża- 
ła gruba warstwa śniegu. Pomimo 
obfitego obiadu i doskonałego wi- 
na, ktćrsgo cenę rachunek podawał 
w trzycyfrowaj liczbie, bo przecież 
w Miramare, nie wypadało podać 
jakiegoś Lacrima za 40 firów, była 
mi dosć niewssoło na duszy, Bo- 
wiem «nrćcz trzech eleganckich wa 
liz i brzmiącego nazwiska hrabiego 
du Copain, cały mój majątek skla- 
dał się z złotego damskiego zęgar- 
ks, wysadzanego brylantami. Poda- 
rewała mi go na pamiatke amery- 
kanska milionerką, która poznałem 
zeszłego lata w Aix-les- Rains. Wie- 
działem, że ta pani była dawniej 
damą da towarzystwa, lecz, że „bry 
lanty” un zegarku pochodziły z Ga- 
blonz. dowiadziałem się dopiero w 
chwili, gdy próbowałem je sprze 
dać. Suma, jaka mi proponowana, 
tyla tak śmiesznie niska, że posta- 
newiłem, zachować te pamiątkę aż 
ad: chwili, gdy znajdę na nią odpo 
wiedniego nabywcę. 

Zasiadłem w czytelni w pieknynt 
klubowym fotelu i, trzymając w 
palcach cygaro, którego čena wy 
nosiła nic mniej, niż koszt prze 
jazdu z Genui do Aleksandrii (za 
mieszezono ją naturalnie na rachun 
ku hctelowym), medytowałem nad 
tym, jak wybrnąć z piętrzacych sią 
kłopotów. Nagle spostrzegłem mło- 
dego Natterbloema, jedynego spad. 
kobiercę słynnej z bogactw rodziny 
Reederów. Usiadł przy mnie, wsnnął 
1ęce do kieszani spodni i zióewał, Po 
upływie pięciu minut milezenia za 
proponował mi partię ekarte. 


Ugaliśmy się 1a najwyższe pię 
tro, gdzie Natterblóem zajmował 


skromny pokój za sto lirów dzien. 
kie. Takie pomysły miewnia ludzie, 


którzy nio wiedzą, to robić z pie- 
niędzra. Młody. człowiek wyjął z 
wielkiego futra butelkę whisky i 
talię kart. Zaczęliśmy grać. Spodzie 
wałem się, że szczęście mi dopiszę 
i wyciągnę z młodego krezusa po» 
trzebną mi gotówkę. Lecz rozcza- 
rowałem się gorzko. Gdy przerwa 
śmy grę późnym wizczorem, byłem 
winien mojemu partnerowi 30.000 
lirów. Wypisałóm tę sumę na wizy- 
tówce, ozdobionej koroną, hrabiów- 
ską, i podałem ją trochę niespokoj- 
nie Natterblosmowi. Spojrzał na 
mnie zdziwiony, lecz po chwili ws 
nął kartę do kieszeni i rzekł z nie: 
zwykłą uprzejmością: 

— Będzie mi bardzo przyjemnię 
spotkać się z panem dziś wieczo* 
rem. Pozna pan przy tej okazji in 
teresującgą damę. 


Przyjąłem zaproszenie z podzię- 
howaniem i nio miałem powodu ża- 
lewać „okazji”. Mrs. Wilson była 
młodą i piękna kobietą. Przybyła 
% Ameryki. Pociągnęła mnie nie 
tylko jej uroda, lecz również pię- 
kua, zbyt obfita może biżrteria, 
Przekonałem się niebawem, że po 
siaduła nieprzeciętny umysł. 
częła się między nami ożywiona 
rozmowa. Natterbloem nie brał w 
niej udziała ; wydawał sie niezado 
wolony Mój zapał jednak poteg% 
wał się, gdy nagle drobny szczegół 
zkierował ponownie całą moją uwa. 
gė na klejnoty amerykanki. Najpię: 
kciejszym z mich był naszyjnik 2 
hrylantów i szmaragdćw, ktćry, 
jak się później dowiedziałem, miał 
należeć niegdyś do ostatniej rosyj 
skiej cesarzowej. Mrs, Wilson zdję: 
ła gó nagle : włożyła do torehki. 
Siedzieliśmy w barze hotelowym 
przy małym stole z podwćjną płyta 
Amerykanka włożyła torebkę pomię 
dzy obie płyty. Osarnął mnie nagle 
nicpokój. Odpowiadałem z roztar- 
gnieniem na pytania mojej rozmów. 
czyni. gdyż tnyśli moje zajęte były 
wyłącznie torebką, po którą dość 
byla siągnąć, Przez następne pól 
godziny byłam zawpćł przytomny 
i nie reagowalem. widzac, że twarz 


Za- 


Naszyjnik Mrs. Wilson 


Natterbloema rozjaśniła się i z wi: 
doczuym zadowoleniem prawił pię: 
knej pani nieudolne komplementy. 


W końca, gdy zdenerwowanie 
moje dosięgło szczytu, pochylilem 
ię nieco nad stołem i wsunąłem 
rękę pomiędzy płyty w kierunku 
torebki. W chwili jednak, gdy mi 
się zdawało, że dotknąłem jej, pal- 
te moje mnsazły czyjąś dłoń, Była 
te mała delikatna rączka, której 
palce ścisnęły moje, obezwładniw* 
szy js w tea sposób. Z błyskawicz: 
ną szybkością pomyślałem o wyko 
naniu manewru lewa ręką, lecz po- 
wstrzymałóm się zawstydzony. Po- 
mimo, że w owym czasie zaczął sią 
w moim życiu okres moralnego u- 
padku, miałem jeszcze tvle silnej 
woli, aby się bronić przed ostatocz- 
nym załamaniem. Następne chwile 
należały do najpiękniejszych w mo- 
im istnieniu. Wydałem się sam so- 
bie wspaniałomyślnym i szlachet- 
nym. Wpatrując się w piękne oczy 
pani Wilson, doznałem wrażenia, że 
podarowałem jej ten krćlewski na 
szyjnik, 


Mćj podniosty nastrój rozwiał się 
jednak w sposób nagły i gwaltow= 
ny, gdy nazajutrz wczesnym rar 
kiem Mrs. Wilson stwierdziła z prze 
rażeniem, że w torebce nic ma cen: 
nego naszyjnika, W hotelu powsta- 
łc wielkie poruszenie. Ogarnęla 
mnie obawa, że zostane posadzony 
© kradzież. Lecz niepokoiłem się 
impróżno. Młody Natterbloem wot- 
nil sią nagle, pozostawiwszy w pú- 
śrjiechu swćj olbrzymi kufer. Zna 
leziono w nim jedynie strój do gol- 
fa, pół butelki whisky i talię kart. 
Nie ulegało wątpliwości, że Harry 
Natterbloem — nie dowiedziałen: 
się nigdy. jak się istotnie nazywał 
— nis nalsżał dosentymentlanych 
natur A może jego gruhe pales nie 
natraliły na malą dekilatna rączkę 
kobiecą, gdy wsunął swoją dłoń po. 
między płyty. Pozostała mi jedynie 
pociecha, że mogłem pocieszać pię- 
kną amerykankę, 

ANDRE PALTRER. 


FATON O 
WUN 


ten oznacza pewną śmierć. . 

— Panie chorąży! Nie je- 
stem skłonny do dyskusji pod 
tym względem. Komendant wy- 
zuaczył pana na dowódcę patro 
ln. 

-— Przepraszam. 

Kreg widzi go jeszcze teraz, 
jak zgarbiony z płonącym nic* 
nawiścią wzrokiem i zdradziec- 
ką łzą w oku wyłazi przez o- 
twór, zastępujący drzwi. 

Patrol znikł wkrótce w kfe- 
runku, skąd grzmiały rosyjskie 
działa. Żaden ż wysłanych żoł- 
nierzy nie wrócił, 

A teraz jego zwierzchnikiem 
będzie ten Brad, którego posłał 
na śmierć, którego ostatnie 
spojrzenie gorzało nienawiścią. 

Uczyni może najrozsądniej, 
gdy jutro rano wcale nie zjawi 
się w biurze. Zaoszczędzi sobie 
bardzo bolesnego upokorzenia: 
Wyobrażał sobie, jakimi wyra- 
finowanymi środkami Brad po- 
stara się wyprzeć go z posady, 
Nie przepracuje może na niej 
nawet dwuch dni. 

Nazajutrz wchodził zgnębio- 
ny po szerokich marmurowych 
hodach. Miał się zameldować 
panu  prokurentowi Biadowi. 
Zatrzymał się wa chwilę przed 
drzwiami, na których złocone 
titery tworzyły nazwisko 
„Brad“, Wszedł do pokoju. 

Pan prokurent Brad? 

-r= Tak jest, 

— Jestem nowym  urzędni- 
kiem. Ośmielam się... 


Rrad spoglądał na nicgo ze 
zaumieniem: 


— Pan nadporucznik Kreg? 
W spojrzeniu jego błysnęło coś. 
Było to spojrzenie, w którym 
odbiły się w przeciągu sekundy 
wszystkie okropności, przeżyte 
na Wołyniu. Nie było w nim 
tadnak nienawiści. Jak zalipno 
tyzowany zerwał się z cieżkie- 
go Trzeźbionego krzesła, jakby 
zamierzał stanąć na baczność, 
czekając na rozkaz; patrol! 

Później przesunął ręką po 
rzole i uśmiechnął się z ulgą, 
jakby oprzytomniał. Ten czło- 
wiek w zniszczonym ubraniu z 
twarzą, z której wyzierała u- 
dręka! Nie, nie są na Wołyniu, 
nie musi iść z patrołem... 

;- Panie nadporuczniku! Je 
stem bardzo uradowany! 

Wyciągnął do Krega obie dło 
nie. Kreg uścisnał je nieśmiało: 

— Chorąży.. chciałem pæ- 
wiedzieć, panie prokurencie, 
więc nie ma pan do mnie żalu? 
Myślałem... 


— Mieć żal? Ależ nie. Gdy 
njrzałem pana, stanęły nagle 
przede mną... patrol... rosyj- 


skie pozycje... karabiny maszy- 
nowe... i te wszystkie... okrop- 
ności... 

I mówił dalej zmienionym 
głosem, jak człowiek, zbudzony 
z ciężkiego snu: 

— Nie dowiedział się pan jesz 
cze, że ocalałem wtedy, Rosja- 
nie wzięli mnie do niewoli, z 
której później uciekłem. Bóg 
mi dopomógł. Mam rodzinę. 

Teraz Kreg stanął na bacz- 
ność: 

— Dziś po 20 latach prosze 
pana o przebaczenie — rzekł — 
Nie mogłem 


postąpić inaczej. 
Wyrazy współczucia uwięzły 
mi wtedy w gardle. Zachowa- 


ł m chłód, bowiem współczucie 
moje dałoby panu odczuć moc- 
niej niedolę. 
Brad rzekł z udaną surowo- 
šcią do prężącego się Krega: 
— Wiedziałem o tym. Uzu- 
lem to. Poruczniku. spocznij! 
Kres zgarbił się znowu, nš- 
miechając smułnie: 
— $poczywałem 
lata — rzekł. 
bym pracować! 
J. DEBRECZENI. 


przez trzy 
Teraz chciał 


Claudette, mała Claudette, stała 
przed lustrem, a mateczka Ger- 
inaino siedziała, nieco podniecona 
— jak autor przed premierą — w 
fotelu przy oknie. Nagle Claudette. 
zwróciła głowę ku matce i rzekła, 
starając się nie nadawać swym sło: 
wom sq ecjąlnego znaczenia” 

— Zapomniałam ci powiedzieć, 
mateczko, że Andre, którego zapro- 
silam na dziś wieczćr, nie jest już 
niłodzikiea. Ma siwawe skronie i 
napewno jest o pięć lat starszy od 
ciebie, A więc, proszę, nie rćb zdu- 
1uionej miny, gdy tu wejdzie. 

Gerniaine, która  owdowiala 
wkrótce po przyjściu na świat 
jej ubćstwianej Claudette, i po- 
swięciła swa życie wyłącznie dziec- 
ku, trochę się przeraziła. Pokręciła 
głową i rzekła: 

— Claudette! Robisz znajomości 
ze starszymi panami? 

— Tak, mateczko — odparła pa- 
nieuka, spoglądając do lustra, w 
którym widziała swą piękną buzię, 
» jeżeli starsi panowie są elegant" 
si, niż wszyscy ci mlodzieńcy, któ- 
rych można poznać w tym uzdro- 
wisku? Andre był początkowo mo- 
im najlepszym partnerem w tenisie, 
jakiego scbie można wymarzyć. Po 
tym był moim najelegantszym tan- 
eerzem, w końcu — przemiłyra to: 
warzyszem samotnych spacerów. 
Anilre stał się mi niezbędny. I gdy 
poznasz go dziś wieczorem, nape- 
wno mnie zrozumiasz. Mimo siwych 
skroni i wielu mądrości życiowych, 
ktćre wytworzyly drobne zmarszcz: 
ki wokół jego oczu i ust, 

Germaine, wspaniałe uosohienie 
niacierzyństwa, — kobieta, która 
nawet nie czuła się pochlebionu 
tym, że ogćlnia uważano ją za sio: 
strę Claudette — nie więcej nie po- 
wiedziała. Laez jej macierzyński, 
pelen oczekiwania uśmiech, zniknął 
nagle z jej twarzy. 


Nastęjnie rozległ sią dźwięk 


dzwonka, Germaine i ©laudatte 
westchnęły, gdyż dżwięk ten 
Irzmiał, jak zwiastun losu, a po 


chwili w pokoja pojawił się Andra 
Bernadotte. . Claudette nie przesa- 
dziła, Uhoć miał 45 lat, wyglądał 
czarująco. Jego ziękka zakłonotany 
uśmiech dodawał mu wdzięku mło. 
dości. Clandette rzekła poprostu: 

— To jest Andre, o którym ci 
tyle opowiadałam. A to jest moja 
mateczka, o xtórej też ci tyle må- 
wiłam. 

(iermaine przerazila się, gdyż z 
tego przadstawienia dowiedziała 
eię, że oboja są już na ty, Ale ied- 
nak «panowała się. Tylko Andre 
Bernadotte -nie był całkowicie opa- 
rowany, w chwili gdy całował w 
rękę uroczą oanią Germaine. Olau- 
dette coprawda mówiła zawsza © 
swej czarującej, rałodej mateczce; 
ale Andre nie brał całkiem poważ- 
nie jej słów. Wiedział z doświad- 
czenia, że mlode dziewczęta zwykla 
1aówią e piękności i mlodoścj ma- 
tek, nawet wówczas, gdy nie pozo- 
stała po nich nawet śladu. Lecz 
Germaina była rzeczywiście kobietą 
w najpiękniejszym i najbardziej po- 
żądanym wieku. Z pierwszego wej- 
rzenia stwierdził, że mogła ona 
mieć najwyżej 40 lat, a jej nieza: 
żyte uczucia było świeże, jąk wiv- 
sna. Lecz szybko opanował się, i 
mówił o zwykłych  drobnostkach, 
które w takich wypadkach należą 
do dobrega tonu. 

Wyrjito herbatę ze sandwichami 
i ciastoczkami, i rozmawiano nieco 
nicpewnio i powierzchownie, jak lu- 
dzie. wytrąceni ze zwykłej pew- 
ności siebis przez jakieś niespodzie: 
wane zdarzenie. Każde z nich uni- 
kalu nawet słowa, mogącego doty- 
czyć się stosunku Claudette da An 
dre. « oni oboje, których właśnia 
ta wizyła obchodziła, odnosili się 
de sielia erlkiem chłodno. Po raz 
pietwszy, w towarzystwie trzeciej 


csoby. sdezuwali 
tuacji. 

tidy wrcszcij 
zaczęła utykać, 
nowała spacer w ogrodzie. 
mane rzekła wówczas: 

— Ależ dziecko! O tej porz:! W 
ogrodzie jest wilgoć! A zapominasz 
c tym, że zarówno pan Bernadotte; 
jak i ja, musimy być juź trochę d- 
strożniejat... 

Zdanie to, wypowiedziana zrósz- 
tą bez żadnej ubocznej myśli, po- 
działało paraliżująco na całą trójke, 
Na chwilę zapanowała cisza, aż 
wreszci3 Olaudette sądząc, iż ura- 
tuje sytuacje, rzekła: SA: 

— Ja się mz obawiam wilgoci. 
Muszę troszkę pospacerować w o- 
grodzie i odztchnąć świeżym powie- 
trzem, . 

Germai1e i Andre zostali sami, I 
chać te może wydawać się dziwne, 
odrazu przestali odczuwać skrepo 
wanie i rozmowa żywa potoczyła 
się naprzód, 

— Moja córka jest panem za- 
chwycena — zaczęła Germaine. 

—I ja jestem „akże zachwycony 
Claudette — zapewniał Andra, — 
Jest vna doskonalym towarzyszens 
A teraz stwierdzam z przyjemnoś 
cią, że odziedziczyła ona wszystkie 
zalsty matki, 

Germaine uśmiechnęła się. 

— Pan się myli, panie Berna: 
datte, Dziś na świacie jest tak, że 
matki dzedziczą nowaby cćrzk. Mo- 
żemy się dziś wielu rzeczy nauczyd 
od młodych dziewcząt, my, należą: 
ce do starej generacji.. 

Andre żywo zaprzeczył. 

— Nie wolno pani mówić o 30: 


niezwykłość sv- 
rozniowa calkiem 


Ger- 


Pewa = 


MAT 


Claudette zapropa- 


Rita Johnson życzy wszystkim W 


bie, jako o starszej generacji. Nie 
wierzę wcale, że pani tak myśli. Bo- 
wiem napawno wie pani tak samo 
dvbrze. jak ja, że może pani z po: 
wodzeniem konkurować ' z każdą 
młodą dziewczyną, 

Germaine spojcźuła nań zdumio 
na: 

— Ależ, banie Bernadotte! Prze- 
ciecż cel pańskiej wizyty jest cal 
kiem ińny, 

— To wszystko iedno! Pani mu- 
si raz dowiedzieć się, że pani poste- 
rewała bardzo ' hniarozsądnie — i 
przepraszam — bardzo  egoistycz: 
nie. 7 

— A. tu dlaczego? - 

— (laudette opowiadała, mi o 
pani życia, Wiem, że pani wczęśnie 
cwdowiała. Wiem, ża pani w ciągu 
tych lat miala wielu starających 
się. Wicnı również o tym, że pawi 
wszystkich adtrącała, aby oddać się 
całkowicie wychowanin Claudette, 

— I te pań nazywa egoizmem? 

— Mak! Raz jeszcze proszę a 
przebaczenie! Pani nie ma prawą 
odrzucać człowieka, który panią 
kecha. Pani ma obowiązek uszezę- 
śliwienia kogoś. Bowiem tyle pię- 
kmsści i wdzięku nie powinno pò- 
zostać bez użytku. I jeżeli dziś ýy- 
tam się sisbis poważnie, dlaczego 
wdaułera się w tę przygódę z Olau 
Gette, wiem, że to była właśnie 
matka, ktćra zafascynowała mnie 
w ećrc3; przeczucie, że za Clau- 
dette ukrywa się coś o wiele pię: 
kniejszego i bardziej godnego po 


„ żądania, 


Germaine . wstała, 
miną rzękła: 
—-Sqądzę, że będzie lepiej, gdy: 


Z- lodowatą 


pójdziemy da Clmdette do ogro 


du ,. 
$ 

Na jeden z aastępnych wisczo- 
jaw, pam Barnadorte został znów 
zAJroszuny. Germnine się wzbrania- 
ła, ale Claudette uparcia nastawa- 
ła na tę wizyte Andre, i matka ped- 
cała się, gdyż jej zasadą wycho: 
wawczą było przeqrowadzeniz swe- 
go autorytetu tylko w specjalnych 
wypadkach. 

Kwadrans przed przybyciem ņa 
na Bernadette, Ulaudette zadzwo- 
niła z iniasta: 

— (zy to ty, matoczko? Tak? 
Jestem u mojej przyjaciółki Pau- 
lette. Jest tu szalenie miło i weso: 
ło, Nie chcą mnie w żaden spoósćb 
stąd. wypuścić. Przyjmij więc na 
razie sama Andre. Wybacz mi, 
Lrzyjdę trochę pćźniej, A jeżeli 
Audre będzie zły, postaraj się po: 
prawić mu humor. 

Germaine byla przerażona 3 
chciała teraz rzucić na szalę cały 
swój autorytat, aby Claudette w po- 
rę wrćciła do domu. Ale Claudette 
już odwiesiła słuchawkę. A gdy 
Germaine zadzwoniła do Paulatte, 
pewiedziano jej, że Claudette nia 
anoże teraz w żaden sposób dojść 
de telefonu. 

Pan Bernadotte nie był wcale ta- 
ki zagniewany, jak przypuszczała 
Claudette, W kilku słowach wyrw 
zil tylko swój żal z powodu nien- 
becności Claudette, po czym dw 
dał; 

— Mój syn, Octave, miał racją, 
nie chcąc przyjść razem ze mną. 


-Bez Clandette nudzilby się, 


esołych Świąt k:dobrcgo Nowego Roku. 


IE C A I M 


Germaine 
Żona; 

— Pan ma syna? 

— Tak. Czy nie wspominałem 
påni o tym? 

— Nie. [le lat ma ten Octave? 

s= liwadzieścia dwa, 

— Jest o trzy lata 
Claudette, 

Andre uśmiechnął się. 

— Tak. Zabawne. Byłem na naj: 
icpszej drodze do wywołania tra- 
gedi Den-Carlosa. Jak nierozsąd- 
nym można być czasem, nawet gdy 
lua się siwe skronie. 

I gdy Claudette nie pojawiła się 
S dwich uroczych godzinach, spę- 
dzonych na miłej pogawędee, Andre 
Bernadotte był coraz weselszy, mil- 
szy i szezęśliwszy. W końcu ujął 
rękę Germaine, ktćra przez dłuż- 
szy czas trzymał w swej dłoni, bez 
sprzeciwu ze strony Germaine. 

— Germaine! — szepnął — tu 
był niezwykły pomysł ze strony 
Clandette, że pozostawiła nas Si 
mych. Bowiem teraz wiem, że z 
nią bylbym bardzo nieszczęśliwy. 
Przecięż to jest straszne, gdy czło- 
wiek wciąż marzy o pierwszym Si- 
wym włosie żony, Ale pani, Gar- 
maine, jest kobietą. której szuka» 
licem, cd czasu, gdy się tak rozcza- 
zowałem na mej pierwszej małźone 
ce. Pavi jest kobietą, ż którą mógł” 
kym być szczęśliwy. 

Germains podniosła się z fotelu 
Była blada i zdenerwowana. 


»— Panie Bernadotte, co pan 20 
bie o mnia myśli? Claudette zapro: 
siła pana do naszego domu. Dała 
mi wyraźnie do zrozumienia, że kos 
cha pana, Gdy pana ujrzałam, zro 
zwniałam odrazu, że na taki zwią” 
zek nigdy nie będę mogła wyrazić 
mej zgody. Ale chciałam, aby spra: 
wy dojrzały same przez się, i aby 
Claudette sama przekonała się, że 
taki związęk nie ma sensu. Zdaje 
się, że częściowo już osiągnęłam 
mój eel. Ale czy pan sądzi, że mogę 
przyjąć pańską propozycję. Propo- 
zycję, zrobioną mi w takich oko“ 
licznościach! Sądzę, że bedzie lepiej, 
jeżeli pan mnie teraz pożegna, I ta 
na zawsze Nie chcę być wyśmiana 
przez moją córkę, I nia chcę się na: 
TAzić na to, że pan jeszcze raz na’ 
zwie mnie egoistką, 


Wydawała się, że Andre zrozit: 
miał intencją Garmsinz, W milczce 
niu pocałował ją w rękę i zwrócił 
się ku drzwiom, 

Już zamierzał wyjść, gdy nagla 
de 'pokniu wskoczyła Claudette: 
Oczy jej lśniły, a uśmiech jej był 
dziwnie odmieniony, Rzuciła się ua 
szyję -Andra i ucałowała go. Ger- 
raaine musiała zamknąć oczy, gdyá 
nagle zakręciło się jej w głowie. 

Glandeżte zaś zawolalw: 


spojrzała nań przera- 


starszy od 


— Jak to cudownie, że cię Ye. 
szcze tu zastałam, mój drogi, jady- 
ny Adre! Mam dla ciebie sensącyj- 
ną wiadomość!. Wyobraź sobie, że 
przed peł godziną zaręczyłam sią u 
Paulette z twoim synam, Uetave! 

— Co takiego? — spytali jedna 
cześnie Germaine i Andre, 


— Tak! Już oddawna się kocha- 
my —- mówiła Olaudetta. — Ale 
dziś wreszcie wyznał mi swą-mi- 
łość, Sądzę, że chętnie nas pobłogo: 
sławisz, drogi Andre? i 


— Naturalnie! — rzekł Andre 2 
radością i zdziwieniem. — Ale po- 
wiedz mi teraz, dlaczego początko: 
wo zawracjłaś mi głowę, i wprowa: 
dziłaś mnie tutaj, prawie, jako na 
rzeczonego? 


= 0, to całkiem proste! Nia 
chciałam, aby mama zawsze bylu 


zama, gdy ja będą z Octave. A ona 
tama nigdy nie wpadłaby na ten 
pomysł, aby zawrócić w głowie tak 
Uroczenu, ezawrownzmu męczy źnię, 
w siwych skroniach, 
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D. LIPPA 


ROZRZUTNIK 


Gdy urodził mu się syn, powie- 
dział: 


— Ohłopcu musi być lepiej na 
świecie, niż mnie. 


Podczas gdy po tym kończył 
zbierać trzeci milion, z obrzydli- 
wym skąpstwem, podrastający syn 
jeździł samochodem, miał kucyka 
i rubił kosztowne podrćże do Pary. 
ża i Rzymu 

Syn dostawał banknoty, jak zwy- 
kle apierki, i z taką samą łatwoś- 
cią, z jaką je otrzymywał, wydawał 
je. Syn był uosobieniem wielkodusz- 
nosci. Gdy ojeisc ofiarowywał pięć 
złotych na jakiś cel dobroczynny, 
syn dawał co najmniej dziesięć ra. 
zy tyle. 

— Ależ, panie Tigen — mówili 
ro tym zbierający — pański syn 
dał przecież tyle a tyle!... 

'— Tak, moi panowie — mówił 
stary ze spokojem — mój syn mo- 
że to robić, on ma bogatego ojca. 

— Ojcze, mialam wozoraj pecha., 

— Przy grze w karty? 

— Dwa tysiące. 

= '['0 dużo. 

— Wygrał je ten szlachcic Mur. 
gold, 


To. troszkę ulagodziło starego, 
giłyż Murgold należał do najlepsze: 
go towarzystwa. Dawał więc pie- 
niądze, mówiąc: 


— Upominam cię, niech to Be 
dzie ostatni raz. W przyszłości nie 
trać takich sum! 


— Przecież te pieniądze nie są 
stracone — śmiał się młody roz- 
rzutnik, kręcąc wąsa. — Są one tyl- 
ko w innych rękach, 


Nię miał zrozumienia dlawartości 
pieniędzy. 


Był lubiany w klubie, gdyż był 
zawszę uczynny i beztroski, Jego 
liczni przyjaciele porafili zawsze wy 
ciągnąć mu jak najwięcej pieniędzy 
a kieszeni, 

— Mam tylu jłużników, iłu przy- 
jaciół — zwykł był mawiać. 

Ten sposób życia bardzo mu się 
podobał. Dopiaro gdy skończył 40 
lat ożęnił się. Żona postanowiła go 
zmienić na lepsza, Lecz nie miała 
po temu okazji, gdyż — jak tylko 
zamierzała przemćwić do niego w 
edpowiedni sposób — szybko chwy 
tsł palto i kapelusz i uciekał z do- 
ni, 

Wracał zwykle bardzo późno, 
więc nie można było robić hałaśli. 
wych scan. Tylko jeden raz próbe- 
wała okazać swą energię, Dzieci 34 
coraz starsze, są źle wychowane i 
rozpieszezone, Musi je, jako ojciec, 
wychować, i pokazać, ża coś zna- 
czy w domu, 

— Wychować, dobrza., — kiw- 
nął głową. — Ale przecież iw tym 
celu istnieją szkoły!.. A teraz mu- 
szę odejść, bo na mnię czekają. 

W klubie czekali przyjaciale, więc 
musiał sie śpieszyć. 

— Ojcze — rzekł jego mały sy- 
nek, wracający zo szkoły z teczką 
pod pachą — daj mi tróchę pienię- 
dzy, 
= — Ileż — spytał ojciąc, 

+— Pięćdziesiąt groszy! è 


=— Ojciec sięgnał do kieszeni od 
kamizelki i dał mu pięć złotych, 

„- Dobrze je zużyj! 

— Ojcze — rzekł chłopczyk -- 
nauczyciel powiedział dziś, że eo 
ste lat, w każdej rodzinie, żeby by- 
ła nawet najbogatsza, ktoś musi iść 
z torbami. — Patrząc niewinnie na 
ojca, dodał; — Qzy wiesz, kto w 
raszej rodzinie pójdzie z torbami? 


— Kto? 


Dhłopise kręcąc w rękn 
złotówkę, rzekł: 


piecio- 


r 
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WĄSKA ULICZKA 


Irena była piękną dziewczyną, 
a jej ojciec fabrykantem kon- 
serw. 

Co robi dobry i czuły ojciec, 
gdy zbliża się dzień urodzin je- 
go jedynaczki, szczególnie, gdy 
ta bezustannie szepcze mu czule 
do ucha i głaszcze pieszczotliwie 
jego łysinę różowymi paluszka- 
mı, 

Ojciec taki mruczy pod nosem, 
droczy się, targuje zawzięcie, sta- 
wia warunki, odlicza sobie 10 
procent prowizji i... kupuje swej 
córce auto. 


Naturalnie, samo auto nie wy: 
starcza. Trzeba również umieć 
prowadzić. Ale to są drobnostki. 
Aby poznać konstrukcję motoru 
i tajemnicę kierownicy samocho 
dowej, wystarczy zapisać się na 
kursy jazdy samochodowej. —- 
Wszystko inne jest rzeczą dobre- 
go oka i przytomności umysłu. 

Irena nie wahała się ani przez 
chwilę. Sprawiła sobie w salonie 
pani Blahy skromną i odpowied 
nią sukienkę i zaczęła uczęsz- 
czać na kursy. 

Nauczyciel był przemiłym 
chłopcem. Duży, szeroki w ra- 
mionach, z twarzą, która miała 


zlekka brązowy odcień. Poza 
tym umiał on poprostu nadzwy* 
czajnie naśladować otwieranie 
butelki szampana, świergot sko- 
wronka i ryk jelenia. 


Wszystko to jednak nie wcho- 
dziło dla Ireny w rachubę. Du- 
sza jej i rozum były teraz całko- 
wicie zajęte mechanizmem samo 
chodu, i z tego też powodu, po 
upływie określonego czasu, zda- 
ła egzamin, jako samodzielny 
kierowca, doskonale i bez kar- 
nego punktu, 


Następnego dnia wyruszyła po 
raz pierwszy i bez jakiejkolwiek 
obcej kontroli, w swym jaskra- 
wo zielonym sportowym wózku,, 
który specjalnie efektownie wy- 
glądał na tle jej jasno - blond 
włosów, z wąskiego garażu w sze 
roki wiat. 


Naturalnie, ale o tym wiedzia- 
ła tylko ona sama, miała lekką 
tremę, na początku kurczowo 
trzymała obiema dłońmi kierow- 
nicę i jej zwykle łagodne, ciem- 
ae oczy spoglądały trochę nie- 
pewnie i sztywno. 

Czasami myliła się, oczywiście 
tylko na ułamek sekundy, w uży 
ciu nożnego hąmulca i gazu, tak, 


że samochód wykonywał przez 
chwilę dziwaczne skoki, ale po 
chwili Irena siedziała znowu spo 
kojnie i pewnie przy kierowni- 
cy. Raz zawadziła lekko błotni- 
kiem o wystający kamień, a po 
tym znowu o mało nie dotknęła 
przodem wozu policjanta, stoją- 
cego na rogu, który spojrzał na 
nią zdziwiony. 

Ale dzięki Bogu, wszystko ta 
działo się tylko na początku. 

Opanowało. ją uczucie pewno- 
ści siebie, uczucie spokoju, kie- 
dy tak jechała naprzód, ciągle 
naprzód, nie myśląc o niczym, 
tylko o swym wozie. 

Nagle po lewej stronie ukaza: 
ła się wąska boczna uliczka. Co- 
prawda, na herbatkę do hotelu 
Ritza można jeszcze było zdążyć, 
objeżdżając wokoło ulicę, ale 
był to objazd, a prawdziwa auto- 
mobilistka oszczędza czas i prze 
strzeń, nie mówiąc już o tym, że 
szanuje gumy, benzynę i oliwę. 
Natomiast przez tę wąską ulicz- 
kę droga była o połowę skróco- 
na. Irena zrozumiała to natych- 
miast. Nie namyślając się długo. 
gwałtownie skręciła i wjechała 
z fantazją i fasonem, jak rutyno- 
wany kierowca. Wielki Boże! 


GARNEK 


»- Mój Boże, jakże długo mu 
siałam dzwonić! — mówiła mło 
da kobieta, wchodząc do mie- 
szkania matki. 

"— Tak, tak, nie mam już 20 
lat i często nie słyszę dzwonka. 
Oprócz tego miałąm słuchawki 
na uszach. 

— Cieszę się, mamo, $e masz 
rozrywkę. 

Ohie weszły do pokoju. 

— Dla was wszystko jest 7a- 
bawką, eo ja robię. Usiądź! 

Staruszka wskazała na krze' 
sło. Sama chodziła po pokoju, 
porządkując to i owo i nie prze 
stawała mówić o sobie: 

+= Wy zaś chodzicie wciąż do 
kawiarni, teatru lub kina. 

„Wy”, to były jej zamężne 
nórki. Miała ich sześć. 

— Wszak byłaś również mło: 
dą, mamo! 

— Ładna młodość, niema c6 
mówić. Gdy karmiłam jedno 
dziecko, spodziewałam się już 
drugiego. Gdv jedno niańczy- 
łam, dwoje innych trzymało się 
mojej spódnicy. Poświęsiłam 
wam całą młodość i słyszę zá 
to wciąż, że stara kobieta nie 
potrzebuję tego lub owego. 
Wszystko zaś, co robię, ma 
mnie jedynie bawić. 


m Ależ, mamo, wszak nikt 
nie bierze ci za złe, że słuchasz 
radia. 


„śm leszcze dobrze, Że mi nie 
zabraniacie tego. Czy wypijesz 
filiżankę kawy? 
— Dziękuje, 
podwieczorku, 


jestem już po 


— A może wolisz herbatę? 

— Wszak powiedziałam ci 
hiż, mamo, że nie jestem glod- 
na. 

— Dobrze, dobrze. Muszę ci 
wierzyć. Moja kawa nie jest zła. 
Może ustępuje pod względem 
dobroci tej, jaką podają w ele- 
ganckiej kawiarni, ale mnie wy 


starcza. 

Zdawało się, że staruszka po 
czuła się zmęczona, Usiadła na 
ftanapce. 

— Nie mogę Już chodzić. 
Mam 75 lat. Twoja siostra Am- 
na nie może się doczekać mn- 
jej śmierci. Zaczyna mi już wy 
nosić wszystko z domu. Wczo- 
raj pożyczyła sobie wielki gar- 
nek, mój garnek do marmolady. 

— Zwróci ci go z pewnością 
wkrótce. 

— Ona? Nigdy! Chętnie wy- 
ciągnęłaby mi poduszkę z pod 
głowy. To kobieta bez serca. 
Możecie nrzecież poczekać jesz 
cze ciezpliwie na mój konice. 
Nie zabiorę z sobą nic do gro- 
bul 

= Dlaczego mówisz % nas 
wszystkich, mamo? Ja osobiś. 
zis nie prosiłam cię jeszcze o 
nic. 

— Ty istotnie nie jesteś ta. 
ką, jak one. I nie dorobisz się 
niczego. Ostatnią koszulę od- 
dasz innym. Masz źle w głowie. 


— Nie możemy ci nigdy do- 
godzić, mamo, czy cię prosimy 
G enś, czy nie. 

== Robicie wszystko naod- 
wrót. Bóg pokarał mnie takimi 
dziećmi. 

Młoda kobieta z trudnością 
powstrzymywała się od śmie- 
chu. Nie uszło to uwagi matki. 
Tego jeszcze brakowało. Grad 
wyrzutów spadł ma młodą ko- 
bietę. 

— Teraz śmiejesz się ze 
mnie. Gadaj sobie, głupia staru 
cho, myślisz. Mylisz się jednak 
mocno. Mam jeszcze tyle rozu- 
mu, jak każda z was, pomimo, 
że nie uczyłam się tak długo. 
jak moje córki. Nauka niewiele 
wam jednak dała. Poznać to po 
Annie. Po 20 lałach praktyki 
w gospodarstwie pożycza sobie 
ode mnie garnek od marmola- 
dy. Nie zobaczę go już więcej. 


Był tö mój najlepszy garnek. 
Już nie pamiętam, ile koszto- 
wał, lecz nie był tani. 

— Powiem Annie, 
go zwróciła. 

— Nie wtrącaj się, proszę, 
do moich sprawi Mogę sama 
mówić, gdy uważam to za po- 
trzebne. Nie boję się was wca- 
In. Nie potrzebuję obawiać się 
nikogo. Mogę jeszcze pracować 
tak, jak wy, może nawet le- 
piej. Popatrz na tę szydełkową 
robotę. 

Podniosła się żywó, podrep- 
tała do komody i wyjęła robotę 
z szuflady. 

m Nawet  dwudziestoletnia 
nie zrobi lepiej. 

Wygładziła rozpoczętą serwe 
tę i pokuzała ją z dumą córce, 
Zapomniała w tej chwili o garn 
ku i pozostałych dzieciach. Mło 
da kobieta ucieszyła się ze 
zmiany humoru staruszki, wsta 
ła z krzesła i pożegnała się z 
matką. Spieszyła się do najstar 
szej siostry. Anna inieszkała w 
pobliżu. Spotkały się na "ulicy. 

— Dlaczego nie przyszłaś do 
mamy? Nie powiedziała mi 
wprawdzie, że jest z tego nieza 
dowolona, lecz czekała na cie. 
4ie z pewnością. 

Anna zaczęła wywnętrzać się 
z goryczą: 


żeby ci 


— Mama nie zobaczy mnie 
tak prędko — rzekła. m Po- 
myśl sobie tylko. Wczoraj pro- 
silam ją o pożyczenie mi garn 
ka do marmolady, fQdmówiła, 
A wiesz przecież, że go nigdy 
nie używa, ponieważ przynoszę 
jej zawsze marmoladę. A jak 
»ię oburzyła! Po mojej śmierci 
zabierzecie wszystko — wołała. 
Jak długo jednak będę żyła. nie 
dam wam tknąć żadnej rzeczy. 
Nie dam garnka -— powtarzała 
bez końca. A przecież otrzyma- 
ła go w darze ode mnie! 

Boris Szegedi. 


Mniejwięcej na połowie drogi 
zajechało jej drogę duże ciężaro- 
we auto. W gorączce, poruszona 
do żywego, zastanawiała się Ire- 
na, co zrobić. O wyminięciu nie 
było mowy. Ulica była wąska, 
tak wąska, że obok samochodu 
z trudnością mógł się przedostać 
przechodzień. 


Irena zrobiła to, co w takim 
momencie mogła zrobić najmą- 
drzejszego i co również uczyniło 
jej vis - a - vis: zatrzymała wóz. 

Niesłychane, zawstydzające! 


Ten brutal, niegolony ordynar 
ny szofer zaczął jak szalony kla- 
ksonować, a w przerwach gwał- 
townie wymachiwać ramionami. 


Jak nieuprzejmie! Jący bruta- 
le są mężczyźni, i jak ich praw: 
dziwa natura natychmiast się u- 
jawnia, gdy stają wobec słabej 
i bezbronnej istoty. 


Za ciężarowym autem zatrzy- 
mał się nagle drugi wóz, za dru- 
gim trzeci i jeszcze czwarty. Roz 
maite męskie postacie zaczęły na 
wyścigi sygnalizować i hałaso- 
wać. 


Tego było za wiele, naprawdę 
zawiele! W obliczu tego niesły- 
chanego nietaktu było jednak 
najodpowiedniejszą rzeczą uka- 
rać ich zupełną obojętnością i 
wzgardą. 


Irena oparła się z wdziękiem 
© okno, wyjęła z torebki pomad- 
kę i puderniczkę i zaczęła się po- 
woli malować, 


W jednej chwili została oto- 
azona przez trzech panów i szo- 
era. 


— Łaskawa pani, — zaczał n- 
przejmie jeden z nich, — jak”pa- 
ni wjechała w tę uliczkę? 


— Też mi głupie, nietaktow- 
ne pytanie! 

— Czy nie zauważyła pani ta- 
bliczki — zapytał drugi — z na- 
pisem, że wjazd od tej strony 
jest wzbroniony? 

Irena przestraszyła się. Istot- 

mie przeoczyła napis. 
- Nie dała jednak niczego po s0- 
bie poznać, Młodzi kierowcy są 
często traktowani przez innych 
z pogardą i z góry. Chłodna i 
wyniośle, jakkolwiek z lekkim 
zmieszaniem spojrzała na swych 
rozmówców. 

— Nieszczęście nie jest jednak 
tak wielkie — odezwał się trzeci 
pan, — musi być pani na tyle 
uprzejma i cofnąć się do wylotu 
ulicy. 

Palce Treny instynktownie pó- 
dniosły się do hamulca. Natych- 
miast opuściła jednak ramiona i 
spojrzała wyniośle przed siebie. 

Panowie zaczęli prosić, a przy 
łączyli się do nich pasażerowie 
jeszcze trzech wozów, które w 
międzyczasie nadjechały. ` 

— Niech się pani zastanowi — 
powiedział wreszcie jeden z pa- 
nów. — Jeśli nadejdzie policjant. 
zapisze pani mandat karny, a 
chcielibyśmy panią uchronić od 
tego. 

Irena zbladła pod brzoskwinia 
wym różem swych policzków. 

— Tak jest — natychmiast 
przyłączyli się zgodnym chórem 
pozostali, — dlaczego pani wła- 
ściwie nie chce się cofnąć, szcze- 
gólnie, jeśli prosi panią o to tylu 
miłych i uprzejmych panów? 

— Dlaczego? 

Irena odgarnęła złoty loczek 7 
wilgotnego czoła. 

— Właśnie wczoraj ukończy- 
łam kursy jazdy samochodowej. 
— Jak się jedzie naprzód, wiem, 
ale.,. 

— Ale? 

Irena opuściła rzęsy. 

— Ale jak się cofa, zapomnia- 
łam i nie mam pojęcia... 


Rudolf Lówit, 


D. LIPPA. 


URSZULA WRACA 


Urszula nareszcie skończyła przy- 
gcżowanis, bez których nie można 
sobie wyobrazić podróży pięknej 
kobiety do jakiejs miejscowości ku- 
racyjnej. Towarzyszyło jej bardza 
dużo pięknych toalet, masa kapelu- 
szy, pantofli, kostiumów kąpielo- 
wych i t. d. Zabrała ze sobą peł- 
nych trzynaście kufrćw. Ponieważ 
w tym roku mąż jej nie mógł wy- 
jechać na dłużej, Urszula musiała 
wyjechać sama, 

A więe pan Kielwager został w 
Preszburgu; wieczorem po prący 
odświeżał się dalekim spacerem, 
przysłuchiwał się muzyce, docho- 
dzącej z wielkich kawiarni i próbo- 
wał strząsnąć ze siebie uczucia nu- 
dy i samotności, które opanowaly 
go już po paru dniach, 


Urszula pisała, że bawi się doska- 
nale, że się poprawiła, poznała miła 
towarzystwo, z którym robi wy- 
cieczki samochodowe, aby poznać 
piękne okolice, tańczy i pływa, a 
rawet prdczas jakiejś uroczystości 
plażowej, otrzymała pierwszą na- 
grodę za, pływanie. Jednym słowem 
Urszula była zachwycona, 


Po upływie czterech tygodni, 

które początkowo zamierzała spę- 
dzić nad morzem, zawiadomiła mę- 
ża, że przedłuża pobyt o dwa ty- 
godnie, gdyż kuracja — pan Kiel- 
wager nis miała pojęcia, jaka kus 
racja — działa na nią tak dobrze, 
iż nie chce jej przerwać. W post- 
scirptum listu wymieniła sumę, któ+ 
rä pan Kielwager przesłał żonie bez 
wahania, czym dał dowód, że jest 
kochającym *'i wyrozumiałym mę- 
żem. 
- Qwe dwa tygodnie szybko minę- 
ły, lecz powrćt Urszuli się spóźniał, 
Ponieważ sezon był w pałni, a jej 
sąiioprczucie stale się poprawiało, 
chciała jeszcze dwa, ewentualnie 
trzy tygodnie zostać nad morzem. 
W najbliższym czasi odbyć się ma- 
ją różne wspaniałe uroczystości i 
zabawy, na których chce być obec- 
na. Pogoda jest rćwnież wyjątkowo 
piękna, tak, iż rzeczywiście szkoda 
wyjechać. Postanowiła więc odrazu 
zawiadomić o tym męża, co czyni 
niniejszym. 

Zanin: jeszcz Urszula otrzymała 
odpowiedź, listonosz przyniósł jej 
list, napisany nieznanym charakte- 
rem piswa. 

— Szanowńa Pani! 

Przykro mi niepokoić pania, lecz 
uważam za swój obowiązek, zwróć. 
cić uwagę pani na postępowanie je, 
nięża, Qodziannie przebywa w to- 
warzystwie szezuplej, młodej kobie- 
ty. z którą pokazuje się w nocnych 
lokalach, nie licząc się wcale z tym, 
że ma żonę. Przykro jest patrzeć, 
jak szlachetna, młoda kobieta, pod- 
czas swej krćtkiej nieobecności, jest 
zdradzana przez męża, specjalnie 
wówczas. edy kobieta ta jest tak 
riękna jak pani. 

NIEZNAJOMY. 

Vrszula nis płakała. Po przeczy- 
tauiu tego listu, stała przez parę 
minut przy oknie i patrzyła beż» 
utyśliie na ulicę. Nagle odwróciła 
się i otworzyła gwaltownie drzwi 
szafy. W pół godziny później kutry 
Jci były spakowane, 

Udało się jej jeszcze zdążyć na po- 
poludniowy pociąg. Gdy sizdziała w 
rrzedziale, poczuła nagle straszne 
zmęczenie, które było skutkiem zda 
rarwowania, z którym napróżno 
prebuwała walczyć. 

Późnym wieczorem pociag pc- 
śpieszny zajechał na dworzec Gdy 
Urszula znalazla tragarza i wyszła 
wreszcie z hali dworcowej, ktoś ujął 
ją za ranię. 

Obok niej stał mąż. 
sq:ytała drżącym głosęm: 

— Ty, tutaj? 

— Naturalnie, moje dziecku — 
odparł. — Wiedziałem. że przyje. 
dziesz tym pociagiem, to jest naj- 
szybszs połączenie. 

Zawclał taksówkę, i gdy tragavz 
zaladówał cały bagaż, nsiadi kolo 
żony, Taksówka ruszyła. 


Zdumióna, 
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ZŁOTO Z BRUDU 


Gdy pan Blink, będący wdow 
cem, wprowadził się do nowe- 
go mieszkaia, dokad wniesiono 
już meble, przybyły jego dzie- 
ci. Odźwierna przywitała je ra- 
dośnie, bowiem lubiła bardzo 
maleństwa. Wzięła na ręce ezte 
roletniego chłonczyka, chociaż 
się opierał, ko chciał „iść sam“. 
Niańka zaś niosła dziewczynkę. 
OQdźwierna otrzymała suty napi 
wek. Pan Blink chciał żyć z 
nią w zgodzie. Dom jego pozba- 
wiony był kobiecej opieki i bie- 
dny wdowiec obawiał się złośli- 
wej służby. Uprzejma odźwier- 
mą bardzo mu się spodobała 1 
chciał zaskarbić sobie jej ży” 
czliwość. 

Odźwierna ta była prawdzi- 
wyrm klejnotem. W domu pa- 
nowała wzorowa rzysłtość. 
Schody, okna i drzwi były czę- 
sto i dokładnie myte, Odźwier- 
na podejmowała się równieź 


prania bielizny lokatorów ku 
zupełnemu ich zadowoleniu i 
sprzątała mieszkania. Żądała za 
swoją pracę tak mało, iż praco 
dawcy z własnej woli podwyż- 
szali jej wynagrodzenie. Odź- 
wierna miała więc niezłe do- 
chody, a służące opowiadały 
sobie, że posiadała już spory 
kapitalik w kasie pszczędności. 
Pan Blink żartował z tego po- 
wodu, mówiąc, że odźwierna 
potrafi robić złoto z brudu. 


Zdanie to podchwycił mały 
Pawełek i powtarzał je przy 
każdej okazji, nie zawsze odpo- 
wiedniej. Wygłaszał je, myjąc 
sobie moeno brudne ręce, lub 
gly rozczochrana  kurharka 
Maria szła do fryzjera, albo też 
rodczas zabawy z wnuczką 
odźwiernej. 


Upłynęło 20 lat. Mały Pawe- 
ił'zyczsa żoną adwokata, a 


Jek został inżynierem, jego sio 
wauczka odźwiernej wyrosła 
nu piękną dziewczynę i została 
sekretarką w pbrziwsiębiorstwie 
handlowym. Pan Blink posta- 
rzał się znacznie, przestał zaj- 
iiować się inłeresami, oddał 
część majątku dziecioin i mirzy 
mywał się z dochodów, jakie 
mu przynosiła reszta, Odźwier- 
ua posłarzała się również, lecz 
pełaiła dalej swoje obowiązki i 
z szczerą radością witała młode 
ko Blinka, patrząc z upodoba:* 
niem na przystojnego modzieli- 
ea, Gdy trzymała w ręku szezot 
kę, młody człowiek mawiał 
4wykle: 

H- Czy musi pani zawsze jesz 
cze tak ciężko pracować, pani 
Iluberowa? Może juź pani sobie 
pozwoli na wypoczynek? Czy 
nie zrobiła pani jeszcze dość 
złoła z brudu? 

Odźwierna uśmiechała się i 


W JEDNYM WIEKU 


Jan i Irena urodzili się nietylko 
tegu samego dnia, ale o tej samej 
godzinie. W tym nie ma nie oscbli- 
wego, gdyż w ciągu każdej godziny 
na świat przychodzi wiele ludzi. 
Nie jest dziwne i to, że się poznali: 
matki ich wybrały bowiem tę samą. 
klinikę. Tam zaczęła się ich przy- 
jaźń. która miała trwać przez całe 
życie. 

Jan i Irena wzrastali więc obok 
siebie, jeduocześnie wyrosły im 
pierwsze zęby, jednocześnie zaczęli 
stawiać pierwsze kroki, dzielili ze 
sobą swe dziecięze radości i smut- 
ki, byli idealnymi towarzyszami za- 
baw i nieco później chodzili do tej 
samej szkoły. Lecz gdy skończyli 
po dziesięć lat, zaczęła się uwi- 
dączniać „wyższość dziewczynki, 
Jan był niezręcznym „podlotkizm”, 
a Irena zaczynała być kobietą; pod- 
czas gdy on przechodził jeszcze 
mutację głosu, ona otrzymywała 
już listy miłosne. A w momencie, 
gdy on ściął się przy maturze, ona 
wyszła za mąż za jakiegoś kupca, 


Stałe się to nia bez obopćlnego 
bćlu serca. Ale zdawali oni sobio 
sprawę z tego, że Irena nie może 
czekać, dopóki Jan zdobędzie sta- 
nowisko, Zresztą udało mu się po 
roku zdać maturę z wystarczającą 
oceną. Następnie wstąpił na uni- 
wersytet, został doktorem praw, 
przerobił aplikację, pracował w kan 
celarii, zdał egzamin odwokacki, u- 
rządził sobie kancelarię adwokacka, 
zdobył Klientelę, i poniewaź miał 
trochę pieniędzy, w 35 roku życia 
mógł stworzyć sobie własny dom. 
Wówczas Irena była już dwa razy 
rozwiedziona, a raz owdowiała. Po- 
nieważ akurat była wolna, a stara 
iniłość wciąż jeszcze gościła w jej 
Sercu, — postanowili się pobrac, 
Irena wniosła w to małżeństwo 
czworo dziaci, najstarsze miało 
szesnaście lat, a najmłodsze — trzy 
Irena hyła wciąż jeszcze przystoj 
ną kobietą. lecz wyglądała ona zna- 
cznie poważniej, niż młody małżo 
nek. Ita dycharmonia zaostrzała 
się z biegiem czasu, Nie można 
mieć za złe Janowi, że nie przywią 
zywał zbytniej wagi do wierności 
uiałżeńskiej, a Irena była dość roz. 
sądna na to, aby zamykać oczy na 
sprawki męża. 

Kto wie, do czego doprowadzilby 
AC ME TA | MK my "i 
| nc RE ZISZZEEZ | 

— Był:m przekonany, że wresz- 
cie pomyślisz o powrocie do domu... 
gdy otrzymasz méj list, 

— Twój list! 

— Tak, ja sam byłem życzliwym 
nieznajc mym, który... 

— Jak wzruszająca, mój drogi, 
jest twoja zazdrość! — rzekła Ur- 
saila, patrząc pieszczotliwie na 
węża, 


ten stan, gdyby nagle — były to 
lata powojennej inflacji — moda 
nie rożkazała wszystkim kobietom, 
aly natychiniast stały się młode. 
Spódniczki zrobiły się krótsze, wło- 
sy zostały obcięte, figurki hyły 
smukłe, i wszystko pozostałe też 
się zreformowało, Irena odrazu sta- 
ła się tak młoda, że trzeba było ja 
aważać za siostrę swej córki, Jan 
zo wstydem zauważył, że kraywdził 
żonę, pożegnał się ze swą przyja- 
cićłką i poświęcił się całkowicie 
Irenie, która nagle stała się wyjąt: 
kowo odpowiednia dla niego. 


Lecz niestety i ten idaalny stosu: 
nek nie trwał długo. Mężczyzna — 
z czasem nią staje się młodszy, a 
kobieta — z czasem niz staje się 
starsza. Gdy Jan osiwiał. Ireua sta 
ła się platynową blondynką; gdy 
or dostał łysinę, ona miała piękne, 
rude włosy; jego pierwszy atak reu- 
inatyczny zbiegł się z jej zwycię- 
stwem w turnizju charlestona. Jed- 
nym słowem, on był starszym pa- 
nem, w czasie, gdy ona zdecydowa. 
ła się przyznać, że przekroczyła 
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trzydziestkę. Jest całkiem jasne, ża 
go zdradzała. Trzeba być sprawie- 
dliwym i nie wymagać od kobiety, 
aby tak szybko abdykowała. Zre- 
sztą był on dość mądry, aby to zro- 
zwmieć. Był nawet dumny z młodo- 
ści swej żony. 


W tych dniach spotkałam ich w 
trójkę. Jana, Irenę i miłego przy- 
jaciela domu. Jan, pątrząc z miłoś- 
cią na swą. żonę, rzekł: 


— Czy nie możnaby uważać ją za 
moją córkę? 

Miał rację, 
cćrka. 

Jestem ciekawa dalszego ciągu 
tej hisorii. Qzy za kilka lat będzie 
wyglądała, jak jego wnuczka, czy 
też do tego czasu mężczyźni rów- 
nież zdecydują się na odmłodzenie 
swego wyglądu? 

Jedno jest pewae: nie powinni 
byli się pobrać, Jest niedobrze, gdy 
pahierają się dwie osoby, między 
którynii istuieję tak wielka różnica 
wieku. 


wyglądała jak jego 


Myra Gruhenberg. 
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polrząsałą przecząco głową. 
Gdy w takich wypadkach o: 
becną była Cela, jej wnuczka, 
zawiązywała się rozmowa, prze 
platana częścią żartobliwymi, 
częścią poważnymi komplimen- 
tami. Zdarzało się czasami, że 
po takiej rozmowie młody inży 
nier zapraszał dziewczynę do 
swego auta, a odźwierna spoylą 
dała długo zamyślona za mkną- 
cym samochodem. tzęść ma- 
jątku, jaką inżynier otrzymał 
od ojca, wystarczyła na założe- 
nie laboratorium. Klienci nie 
zjawiali się jednak i młody 
Blink myślał z troską o przy- 
«złości, Wzrok jego śŚlizgał się 
smutnie po flaszkach i kolbach, 
które powoli pokrywał» się py- 
łem. Ten pył przypominał mu 
powtarzane czesto w  dzieciń- 
stwie słowa „złoto z brudu”. 


Wynalazczy instynkt mode- 
go człowieka zwrócił jego myśli 
ku możliwośc. „robienia złota 
z pomocą chemii. Marzył o wy- 
nąlazku lub odkryciu, któreby 
go wydobyły z ciężkiej sytua- 
eji. 

Eksperymenty pochłaniają 
duże pieniędzy i pewnego dnia 
musiał młody Blink zwrócić się 
do ojca z prośbą o pomoc pie- 
niężźną. Spotkał się jednak z od 
mową. Zasoby starego Blinka 
były tak szczupłe, że nie mógł z 
nich nic udzielić synowi. 


Starość zaciera czasami różni 
ce socjalne pomiedzy ludźmi i 
dlatego mogło się zdarzyć, że 
pan Blink uznał za możliwe u- 
żalić się na syna przed odź- 
wierną, która należała „jakby 
do rodziny”. Pani Huberowa 
odpowiedziała na wynurzenia 
szczerym współczuciem. Prze- 
cież 1ołody pan inżynier wy- 
rósł na jej oczach. Zmartwiła 
cię jego kłopotami, jakby był 
jej najbliższym krewnym. 
Wprawdzie, gdy przedstawiała 
jego ojcu swoją piękną wnucz- 
ke, pan Blink oddalał się w ta- 
kich wypadkach dość spiesznie, 
traktując na dystans rodzinne 
stosunki służby, Pani Hubero- 
wa spoglądała za nim wtedy w 
takim samym zamyśleniu, w ja - 
kim patrzała za autem, w któ- 
rym młody chemik odwoził jej 
wnuczkę. Zamyślenie to pozo- 
stawało w związku z „przypad 
kowym' spotkaniem pana inży 
niera na schodach, podczas któ 
rego rozmawiała z nim o swo- 
ich oszczędnościach, które dzię- 
ki wygranej na loterii urosły 
do pokaźnej sześciecyfrowej su 
my. Stary Blink szalął wprost z 
gniewu, dowiedziawszy się © 
wyniku tej rozmowy. 

— Można robić złofa z bru- 
du — krzyczał — ale nie... 

—- Uspokój się ojcze, proszę 
— rzekł syn — mówisz o mo- 
jej narzeczonej. Te słowa spo- 
tęgowały wściekłość ojra. Sta- 
ry Blink tonął jeszcze w prze- 
sądach kastowych, podczas gdy 
syn jego należał do tferaźniej- 
szości, która ocenia człowieka 
nie według pochodzenia i zna 
wartość pieniądza. 

Pozostaje jedynie dodać, że 
młode małżeństwo bvła bardzo 
szczęśliwe, a laboratorium za- 
częło przynosić pokaźne docho- 
dy, do czego przyczynił się wy- 
datnie praktyczny rozum pani 
Celi, Gdv ziawił się pierwszy 
wnuk, dziadek posodrił się z 
nowym stanem rzeczy i przy jal 
z wdzięcznością propozycję pa- 
ni Hnberowej. która podieła się 
wospadarowanią w jego małym 
mieszkaniu ma parterze, skąd 
uógł spoglądać na bawiących 
się wnuków. Dzieci wskakiwa- 
lv do kałuży, a później obciera- 
ły ręce i twarze, „robiąc złota y 
brudu“, 


FELIKS LANGER. 
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W KILKU WIERSZACH 


Auurykajński stan Oklahoma za- 
prowadził w nowo urządzonym 
więzienia dla młodych dziewcząt, 
niezwykłe udogodnienia, Mogą one 
urządzać w więzieniu bale, na które 


zaprasza się młodzieńców z okolicy.- 


Gdy jakiś z gości ches się ożenić 
z dziewczyną, odsiadująca więzie- 
nie, reszta kary zostaje jej daro- 
wana 


$ 

65-letni George Harris Hutchins 
w Londynie został przejechany 
przez rowarzyste i zmarł wskutek 
odniesionych ran. Gazety donoszą, 
że w ciągu ostatnich kilku miesię- 
cy próbował on pięciokrotnie po- 
zbawić się życia. 


Roksana Herrick z Monroe ‘stan 
Michigan), trzyletnia dziewczynka, 
podezaz sonkursu inteligencji osia- 
gnęła liczbę 189. Liczba ta stawia 
ją w jednym rzędzie z Goethem, 
Einsteinem i Darwinem. (Z prasy 
amerykańskiej), 


Pewien pięćdziesięcioletni  czło- 
wiek w Bath-on-Avon (Anglia), za- 
lożył się, że orzejedzie na rowerze 
przez nadbrzeżną ulicę z zawiąza- 
nymi cczyma. Wjechał jednak do 
rzeki i utonął. 


Nowy Jork jest znacznie milszy, 
niż przypuszczamy, Jakie to miłe, 
aœ konduktor autobusu, człowiek 
przy okieoku i wogóle każdy 
urzędnik, mają na widocznym miej- 
sou szyldziki ze swymi nazwiska- 
mi. Znaczki pocztowe pódaję ci 
przez okienko dr, Śmith, bilet za 
pięć ceutów — John Morton, szofer 
taksówki nazywa się Harold Hersz- 
baum. Każdy ci się przedstawia. 
Nowy Jork nie jest miastem anoni 
mowyid, 


tJetatnio stwierdzono, że stosowa- 

nie terapii jodowej w szkołach 
rzwajcarskich dało doskonałe rezul- 
taty. Pcdczas gdy przed jej wpro- 
wadzeniem u ló-letnich uczniów 
stwierdzono u 94 procent skłon: 
ności do wola, obecnie ilość ta spa- 
dła do 17 procont, 


* 

Wedlug ostatnio ogłoszonej eta- 
tystyki. Francja kroczy na czele 
pod względem ilości urzędników 
państwowych. Posiada ona 640.000 
stałych kontraktowych urzędnikćw 
i 190.009) stale zatrudnionych sił 
pomocniczych w słuzbie państwo- 
wep 


Wedlug ostatnich obliczeń na ca- 
łym świecie znajduje się jeszcze 
tylko 36 kin, wyświstlających nic- 
me filmy. Kina te znajdują się w 
uałych miejscowościach w Afryce 
i Azji. Ich gośćmi się starzy ludzie, 
kterzy wciąż jeszczo czczą, Rudolfa 
Valentino i inne gwiazdy niemych 
filuićw. 


Włoscy lekarze opracowali òstat- 
nio tabelę, która umożliwia dokład- 
ne naukowa określenie głębokości 
nu. Tabela rozpoczyna się od „siły 
snu 1”, która w życiu określana 
jest zwykle, jako „lekka drzemka”. 
Podczas niej śpiący budzi się przy 
najmniejszym bodżeu zewnętrznym. 
Powceli wzmaga się głębokość enu; 
przy „sila 10” — jest ona normal- 
na, aby w końcu przy „sile 20" o 
siągnąć tak zwany „son przy huku 
armat , z którego truduo jest kogoś 
zbudzić, Rćżnioa pomiędzy tytul 
stopniami widoczna jest z siły aku- 
stycznych bodżeów, za pomocą kt - 
rych budzi się normalnego, śpiące- 
go czlowieka. 


W Waszyngtonie zmarł stuletni 
rentier, John Rifles, po krótkiej cho 
robie na paraliż dziecięcy. Był to 
najstarszy człowiek, dotknięty tą 
chorobą. John Rifles był wujkiem 
amerykańskiego prezydenta, Roo- 
sevelta, który przed kilku laty rów- 


nież zachorował na paraliż dziecię- 
cy, lecz ciężkie skutki tej choroby 
przezwyciężył dzięki żelaznej ener- 
gii. 

* 


W Amsterdamie zorganizowa? się 
związek. mający na celu walkę ze 
starym obyczajem holenderskim 
zwracania się do rodziców w trze- 
ciej oscbie, Związek ten utworzyli 
uczniowie, studenci i kilku profeso- 
rów, którzy uważają, że zwrot ten 
jost obcenie nisaktualny, gdyż mie- 
dzy dziećmi i rodzicami istnieje sto 
sunek przyjacielski, ktćry wymaga 
f.rmy prostszej, bradziej intymnej, 
jaką jest; „ty”. Zagadnienie to 
wzbudziło liczne dyskusje wśrćd 
epoieczenstwa. 


* 

Tylko 33 i pół procent zaludnie- 
nia kuli ziemskiej ma białą skórę. 

Japończycy mają bardzo słabe 
<ęby; przyczyną tego jest odżywia- 
nie, Prdczas gdy w Europie podzi- 
wia się prosty i tani sposób odży- 
wiania japończykćw, w Japonii za- 
stanawiają się nad tym, w jaki spò- 
čb można by zmienić ten niedosta- 
teczny i szkodliwy dla zdrowia spo- 
seh odżywiania. Lecz bardzo tru- 
dno jest zmienić sposćh odżywiania 
w kraju. w którym od dwuch tysię- 
cy lat czczony jest „ówięty ryż” 1 
w którym buddyzm przez sętki lat 
zabraniuł spożywania mięsa i in- 
nych produktów zwierzęcych. 


W Delhi, w Indiach, znajdują się 
sławne, wielkie słupy żelazne, kt¿- 
re stoją od tysięcy lat i dotychczas 
nie. pokryły się rdzą. Należy przy- 
puszczać, że lud starożytny. ktlry 
zamieszkiwał tę okolicę, znał ta- 
jemnieę wytwarzania nierdzewnej 
etali 


EJ 
Stwierdzono, że ostatnio jest na 
śmiecie coras więcej lunatyków. Lu- 
dzie wstają z łóżek, z niezwykłą 
PSTN tiai tine po SAY 


pieczniejszych drogach i 
bez trudu do domu. 


wracają 


Nieciepliwy gracz w golfa szuka 
gd kwadransa swej piłki Jakaś 
starsza pani, przygląda mu się n- 
wazuie przez cały czas, po czym 
mówi: 

— Przepraszam pana, czy nie 
będzię to wbrew przepisom gry, je: 
żeli powiem mu, gdzie leży pańska 
piłka? 


W stanie Nowy Jerk zostało wy- 
dane nows prawo, na podstawie 
którego zabroniono fabrykantom 
środków żywności, lekarstw i prz- 
parat'w odżywczych używania o- 
kreślenia „zawierający witaminy* 
dla swych fabryktaów, jeżeli urzę- 
dewo nie została: stwierdzona wy- 
soka zawartość skutecznych wita- 
nin. Rczporządzenie to ma na clu 
ukrócenie nadużywania modnege 
słowa „witamina”; bardzo wiele 
stedkćw, podawanych za witainino- 
we, ukazały się praktycznie całkiem 
bezwartościowa, 2 nawet szkodliwe. 


Gdy człowiek sobie wmawia, że 
jest Napoleonem, a nikt mu nie 
wierzy. dostaje się do domu waria- 
tów; jeżeli zaś ludzie mu wierzą, 
wë wczas zostaja RP 


W celu mprzeszkodzenia Jekko- 
myślnemu i zbyt pochopnemu za- 
wieraniu małżeństw, stan Nowy 
Jerk wprowadził trzydniowy okres 
namyrłu dla chcących zawierać 
związki małżeńskie, Te trzy dni 
dzielą wystawienie pozwolenia na 
małżeństwo ad ślubu, 

* 

Angielski nadzorca wybrzeża 

Jehn Williams, uratował pewną 


damę i jej pieska przed zatonieciem. 
Otrzymał on od towarzystwa ochro- 
hy zwierząt 5 funtów za uratowa- 
nie pieska, Towarzystwo ratowania 
tnących nrzesłało mu — za urato- 
wanie Ai ae — czok na í funta. 


Pewien angiols inżynier opaten- 
tował w Londynia nowe urządzenie 
hamulcowe dla samochodów, po- 
debne do parasola. Zwykle parasol 
ten leży zamknięty na aucie; gdy 
k'nieczne jest szybkie hamowanie, 
kierowea naciska hebelek. parascl 
ciwiera się i hamuje ruch wozu, 
stwarzając silny opór powietrzu. 
Parasol jest z lekkiego metalu i sil- 
ny prąd powietrza nie może go u- 
szkodzić. 


* 

W ostatnich czasach lekarze arae- 
rykańscy propagają w gazetach je- 
den „dzień sportowy” na miesiąc, 
twierdząż, ża jest to bardzo poży- 
teczne. Choć młodzież w Stanach 
Zjednoczonych uprawia dużo spor- 
tów, dorośli po części zaniedbują 
swoje ciała, dla których choć jeden 
dzień zruntownych ćwiczeń cieles- 
nych, jest konieczny. Dzięki temu 
ciała się a © odmładza. 


W licznych restauracjach amery- 
kaùskiìch można ostatnio otrzymać 
danie, noszące osobliwą nazwę: 
„Mała lwia pieczeń”. Gdy się czło- 
wiek po tym zapyta o rodzaj zwie- 
rzęcia, która dostarczyło mięsa na 
tę osoliiiwą potrawę, kelner mćwi, 
że „małyru lwam” jest kot. Od pew- 


(nego czasu jadalne koty hodowane 


są na specjalaych farmach, 
¥ 


Na loudyńskiej wystawie maszyn 
do pisania pojawiła się najmniejsza 
maszyna na świecie, nie większa od 
pudełka zapałek, która jednak funk 
cjonuje tak dokładnie, jak normal- 
ùa maszyna do pisania, 


W więzieniu śledczym w Glas- 
gow zdarzył się ostatnio drama- 
tyezny wypadek, Pewien krawiec 
został przypadkowo umieszczony w 
tej saniej celi, w ktćrej aledział je- 
go rywal, młody właściciel gospo- 
dy. Ubaj mężczyźni kochali tę sa- 
mą wojaka gu ym RY 


NADUŻYWANIE HAMULCÓW 


'We wszystkich wagonach kolejo- 
wych świata zainstalowane są ha: 
mulce i wszędzie karze się surowo 
tych, którzy używają hamulećw bez 
konierznej potrzeby. A jednak ilość 
takich właśnie wypadków Laduży- 
wania sygnałów alarmowych, prze- 
wyższa znacznie ilość wypadków 
usprawiedliwionego korzystania z 
nich. Dzieje się tak już od czasów 
wynalezienia hamulca, 

„Baren NOMBERG np. mécit się 
za cdmowę założenia stacji kolejo- 
wej w jego posiadłości w ten spo- 
sób, Że podczas każdej podróży pó- 
ciągał za hamulsc, ilekroć pociąg 
przejeżdżał koło jego wsi. Z książę: 
eą wepaniałomyślnością płacił za 
każdym razam 30 talarćw kary, a 
chłopi z okolicznych wsi korzystali 
z jego postępowania. Aż wreszcie 
pewnego dnia dyrekcja kolei zrezy: 
gnowała z tej bezkrwawej walki z 
upartym arystokratą i wybudowała 
nowy dworzec, Stało się to wtedy, 
giy Nomberg, starym swoim zwy- 
czajsm zatrzymał pociąg, w którym 
jechał jakiś wielu książę rosyjski. 
Narchił on takiego krzyku w oba- 
wie przed jakimś zamachem, że 
dzięki nismu osiągnął wreszcie ba- 
ten swćj col. 

Niedawno ukazała się w Anglii 
etatystyka, z której wynika, że w 
roku sprawozdawczym zatrzymano 
pociągi przez użycie hamulca, z naj 
dziwnizjszych, ale w każdym razie 
nie nzasadnionych powodów, aż 235 
razy, Dwa takie zdarzenia godzi się 
opowiedzieć. 

Dwaj przyjaciele założyli się, a 
chadziło im o punktualność brytyj- 
skich kolei Jeden z nich twierdził, 
że pociąg, którym codzień jeżdzi, 


nie spóźnił się ani razu od przeszło 
piętnastu lat. Drugi gotów był za- 
łożyć się o dziesięć funtów, że wła- 
śrie tego dnia nastąpi općźnienie. 
Zakład stanął. Pięć mil przed koń: 
cową stacją, ten drugi zatrzymał 
rociąg przy pomccy hamulca, Chet- 
nie opłacił karę w wysokości pięciu 
funtów. A po przybyciu z kilkumi- 
nutowyr opóźnieniem na miejsce 
zainkasował od przyjaciela dziesieć 
finti w, zarabiając na zakładzie sto 
precent. * 

Oryginalny powćd zatrzymania 


petiągu podał pewien szwed. Pod- 
czas podróży sprzecza! się z żoną 
na temat, jak spędzą wakacje w In 
landii. Kłćtnia potęgowała się, aż 
wreszcie małzonck pociągnął za 
rączkę hamulca, Nadbiegł natych- 
miast. konduktor i spytał, co się 
stało, 

— Z moją żoną nie można mć- 
wić! —- odpowiedział szwed, — W 
siadam! 

I nim zdołano go zatrzymać, wy 
siadł rzeczywiście i zniknął w ciem- 
nościach. 


Nieporozumienie 


— zanv pani się omyliła. To pie jest winda! 


nimi kłótnia, która skończyła sią 
tym, iż właście iel gospody chwycił 
krzesło i roztrzaskał nim czaszkę 
kwego rywala, 


Podczas mycia okien w „Kiver- 
Hotel“ w Nowym Jorku, pokojów= 
ka straciła równowagę i spadła z 
17 piętra na ulice. Przypadkowo 
przejeżdżał w owej chwili wez z 
sianem, dziewczyna spadła wprost 
ua miękkie siano i jedynie wykrę- 
cila subia rękę. Jest to rzeczywiś- 
cie niezwykły przypadek, tym bar- 
dziej. że wymieniony wéz z sianam 
był pierwszym, który od trzech laż 
przejechał przez tę ulicę. Wypadek 
zdarzył się na A Avenue 


W Paryżu, który liczy 4 miliony 
rnreieszkańców,  zostajż  wypitych 
6.775 800 peczex wina. Należy za- 
zuaczyć, że do tego przyczyniają 
się nietylko tuziemcy, ale i turyści, 
a ponieważ Paryż jest najbardzizj 
odwiedzanym miastem świata, zro- 
zumiałe jest to wysokie zużycie 
wna. 

* 


Tlość powietrza, wdychana i wy: 
dychana przaz dorosłego człowieka 
w ciągu dnia, waży przeszło 15 ki: 
lo, a więc około sześciokrotnej ila- 
ści tego, co człowiek w tym samym 
ezasie spożywa w pokarmach sta» 
łych i płynnych. 


$ 
W Birmingham wyrabia się dzien 
nie przeszło 80 milionów szpilek. 
To niezwykle wysokie zużycie szpis 
lek daje się wytłumaczyć tylko 
tym. że na 100 szpilek 99 zostaje 
zgubicnych. 


* 
Perła kształtuje 
ciągu siedmiu lat. 


się i rośnio w 


%. 

Jednym z najbardziej wartościo- 
wych środków odżywczych jest ser. 
10 kilo sera zawiera więcej sklad- 
ników tlenowych, niż owca, ważą* 
ca 30 do 35 mi” 


Wyłliczono, że główne zapasy wę- 
gla światowego zostaną wyczerpana 
w ciągu 15 pokoleń. 


$ 

Fryzjer Andree z Winnipeg mo- 
że pochwalić się posiadaniem najs 
większego w świecie archiwum Gre: 
ty Garbo, Andree od lat zbiera 
wszystkia wyvinki z gazet, tyczące 
się Graty Garbo i obcenie posiada 
zbiory, składające się z 80.000 wy- 
cinktw i artykułów z gazet, 2590 
książek (tyczących się filmu), 20.000 
fetogralii i kiika „osobistych pa» 
miątek”, jak pasek, pantofle i ka- 
pelusz Grety Garbo, Zbieracz ra- 
mierza teraz uprzystępnić publicz- 
ncści oglądanie swoich zbiorów i ma 
nadzieję, że z pieniędzy, wpłaconych 
za bilety wstępu zbierze wkrótce 
duży majątek. 


LJ 
W San Raphaasl, w Kalifornii pa- 
ni R. O'Connor zapadła na kurcz 
siewania, który trwa już 29 dni. 


* 

W angielskiej wsi Selsqon poja- 
wily się olbrzymie ilości wiewiórek, 
które stały się prawdziwą plaga. 
Gryzonie całymi gromadami dosta- 
ją się do domćw, zjadają śŚredki 
żywności, i absolutnie uie boją się 
ludzi. Porywają one chleb i ciasto 
zę stołu podczas posiłkćw. 


W nowojorskim ogrodzie zoelo- 
gicznym zdarzył się zabawny przy: 
radek. Jakiemnś panu wyciągnięte 
z kieszeni portfel. Okradziony rzu- 
cil się w pogoń za człowiekiem, któ 
rego podejrzewał o kradzież. Zło- 
dziej, widząc, że jest goniony, rzu- 
cil portfel słoniowi, który go pol: 
knąt Pelicja musiała zwolnić przy 
ruszczalnego złodzieja, gdyż twier= 
dził on, że portfelu nie ukradł, a 
jedyny Świadek, słoń, nie mógł m- 
dziehć wyjaśnień. 


